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BOZ МЕИЕИ КА КО NZ — WARSZAWA EVON r ODZ KATOVICE 


W pamiętną rocznicę 


Ponurem echem odbiły się w całym świecie 
strzały, które przed dwudziestu laty ugodziły w au- 
strjackiego następcę tronu. Złowrogie przeczucie 
szarpnęło piersiami miljonów ludzi. Zdawano sobie 
sprawę, że w ówczesnej, naładowanej oddawna 
elektrycznością atmosferze, zabójstwo przyszłego 
władcy monarchji Habsburskiej musi spowodować 
niezwykłe następstwa. 

Ale jakie?.. 

Nikt nie umiał na to pytanie odpowiedzieć. 
A jeśli nawet przewidywano, że odpowiedzią na 
czyn Serbskiego nacjonalisty, będzie wojna, to je- 
апак nie wiedziano, jak ta wojna będzie wyglą- 
dała, jak wogóle pojęcie wojny było Ша Europy, 
znormalizowanej przez okres długiego pokoju, 
przyzwyczajonej do beztroskiego patrzenia w przy- 
szłość, pojęciem abstrakcyjnem, znanem co naj- 
wyżej z nauki historji lub bezkrwawych manew- 
rów i parad wojskowych. 

Tylko w podświadomości ludzkiej kryło się 
przeczucie, że wojna dzisiejsza będzie czemś wię- 
cej, aniżeli miarowym marszem przy dzwiękach 
orkiestry, czemś, co szarpać będzie ciała, kale- 
czyć członki, wyrywać wnętrzności, pokrywać zie- 
mię setkami, tysiącami, miljonami trupów, gniją- 
cych na polach bitew, szerzących zarazę... 

Ta wielka niewiadoma była przyczyną wstrząsu, 
jaki wywołał zamach w Sarajewie. 

Wstrząs ten był specjalnie silny w narodzie 
polskim. Jak wszyscy — tak i Polacy wszystkich 
trzech zaborów widzieli nadchodzącą zawieruchę, 
której form nikt nie umiał określić, ale po której 
każdy oczekiwał czegoś strasznego, czegoś gigan- 
tycznego. Lecz grozę niewiadomej przyszłości po- 
większał u Polaków jeszcze jeden moment. Oto 
narody, które były w tem szczęśliwem położeniu, 
że miały własne państwo, wiedziały, że skoro nie 
innego nie pozostaje dla ekspiacji, jak wojna, to 
walczyć będą dla siebie, dla swych państw, dla 
swego własnego honoru i dla swej przyszłości. 


A Polacy?.. 

Wprzągnięci w jarzmo trzech zaborców nie 
mieli własnego sztandaru, którego bronićby mu- 
sieli, dla którego składaćby mieli hekatomby krwi. 
A jednak stawało przed ich oczyma straszne wi- 
dmo wojny, w której musieli brać udział na 
rozkaz obcy i — dla obcych celów poświęcać 
wszystko, co człowiek ma najdroższego, bo własne 
życie... 

Tragedję polską powiększało jeszcze przeświad- 
czenie że w krwawych zapasach Polacy po oby- 
dwóch stronach frontu brać będą udział we wro- 
gich sobie armjach i wzajemnie się mordować, 
a więc bratobójczą prowadzić walkę. 

Nie było więc entuzjazmu wojennego wśród 
tych Polaków, którzy wchodzili w skład armji 
zaborczych, a raczej niechęć. A jednak gdy wojna 
stała się faktem, gdy wyszły rozkazy mobilizacyj- 
ne, na wszystkich ziemiach polskich mobilizacja 
odbyła się bez zarzutu... 

Wstrząs dotknął także tych Polaków, którzy 
z tych lub owych powodów czuli się zabezpieczeni 
przed koniecznością włożenia munduru. Dla nich 
wojna oznaczała zmianę istniejącego porządku 
i niewiadome powikłania, które wytrącić ich mo- 
gły z dotychczasowego spokojnego bytu. Zgnuś- 
nieli w trybach maszyny, regularnie bez większych 
odchyleń biegnącej, przywykli już całkiem do 
dźwiganego jarzma i zadawalniali się błogim spo- 
kojem sytego zwierzęcia. Aż nagle zaczęła im gro- 
zić utrata tego kwietyzmu bezmyślnego, bezcelo- 
wego, okraszanego tylko czasami szumnymi fra- 
zesami o tradycji dawnej Świetności Polski i przy- 
pinaniem kokardek o barwach narodowych, gdy 
z tem nie było połączone osobiste niebezpieczeń- 
stwo. „O wojnę ludów — modlił się nasz wieszcz* 
powtarzano jakżeż często i wzdychano przytem 
sentymalnie. A gdy przyszła rzeczywista wojna, — 
gigantyczna, o jakiej bodaj sam wieszez nie ma- 
rzył, jako o czemś realnem — gdy poszli z sobą 
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w bój dziejów najkrwawszy nasi zaborcy, wów- 
czas lęk zdjął przed tem, o czem dotychczas tak 
pięknie mówiono. Zapomniano o kontuszach, dum- 
nie noszonych podczas obchodów narodowych i.. 
przyjazdu na polską ziemię obcego, zaborczego 
monarchy, o wylotach z fantazją zarzucanych i buń- 
czucznie zwisających z pod pasów słuckich kara- 
belach, mających być symbolem oddania ich dla 
walki w obronie tylko polskiej sprawy. Nie mogąc 
zapobiec wybuchowi wojny, która groziła zamą- 
ceniem wygodnego kwietyzmu, starano się przy- 
najmniej o jak najmniejsze ryzyko przed nadcho- 
dzącemi nieznanemi wydarzeniami przez lojalne 
oddanie cesarzowi, co jest cesarskiego, to jest 
życia i mienia. Deklaracje lojalności słano do 
stóp zaborczych monarchów i wierność obiecywano 
w imieniu narodu dla interesów najeźdźcy. . 

Jakież dziwne zjawisko, że Polacy, gnębieni 
od stu lat przez zaborców, katowani za wszelki, 
najlżejszy odruch myśli narodowej, zsyłani do 
katorgi i na osiedlenie Syberji, bez szemrania po- 
słusznie szli bronić interesów, i honoru ciemięz- 
ców, jak gdyby interes zaborców i katów był in- 
teresem polskim... 

Bo wówczas, gdy groził wybuch wojny i nawet 
wtedy, gdy rozpoczęły się działania wojenne, a na 
pole walk wyruszyły setki tysięcy Polaków, nie 
myślano w gabinetach dyplomatów o sprawie pol- 
skiej. Każde z państw, biorących udział w wojnie 
światowej, myślało tylko o sobie, o powiększeniu 
swych terytorjów i poprawieniu swych interesów 
kosztem drugiego. O ile myślano niekiedy o Polsce, 
to chodziło tylko o to, czy ta lub owa jej część 
ma przejść z pod jednego zaborcy do drugiego. 
Jak na to patrzą Polaey - o to wcale nie pytano. 
Szafowano tylko hojnie krwią polską, jak swoją 
niezaprzeczalną własnością... 

A ze strony polskiej nie podniósł się cień 
buntu przeciwko takiemu traktowaniu sprawy pol- 
skiej, ani ze strony powołanych do służby wojsko- 
wej, ani ze strony politycznych reprezentacji na- 
rodu. 

Bo w gruncie rzeczy nie chciano wojny, a skoro 
ona przyszła, nie znaleziono w sobie jasno okre- 
ślonego celu, do którego Polska przez wojnę iść 
powinna. 

Jeden był tylko człowiek, który od szeregu 
lat przyszłą wojnę uważał za atut w rękach pol- 
skich, mogący być wygranym dla zdobycia celu — 
widzianego nie w marzeniach i poematach, lecz 
w realnem dążeniu do niego. Józef Piłsudski wgłę- 
biając się w rozwój stosunków międzynarodowych, 
doszedł do wniosku, którego słuszność w zupeł- 
ności potwierdziła historja, że bliską jest chwila, 
gdy oręż rozstrzygać zacznie wikłające się coraz 
bardziej stosunki. Był on silnie przekonany, że 
w takiej chwili nie powinno braknąć narodu pol- 
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skiego z jasno skrystalizowanym programem i z je- 
dnolita wola walezenia do ostatniej kropli krwi 
o sprawe polska. 

Pitsudski ocenial trafnie stan psychiczny na- 
rodu i zanik zdeeydowanej woli do zdobywania 
własnym wysiłkiem niepodległego bytu. Nie mógł 
zatem liczyć na samorzutne, zdecydowane czyny. 
Zdawał sobie też sprawę, że w obecnym rozwoju 
militaryzmu nie wystarczy „pospolite ruszenie”, 
gdyby się nawet udało rozniecić zapał narodu do 
najwyższego punktu, lecz że dlatego, by stanąć 
w równym szeregu z potęgami i móc domagać 
się uznania dla celów polskich, trzeba mieć odpo- 
wiednio silną i wyszkoloną armję. Dlatego rozpo- 
czął ciężką, żmudną pracę, najeżoną trudnościami 
ze strony zaborców, a głównie własnych rodaków, 
przygotowywania armji polskiej. 

Gigantyczne — i zdawało się beznadziejne 
było to zadanie. A jednak nie zawahał się Pił- 
sudski przed jego podjęciem i ani na chwilę nie 
zboczył z jasno wytkniętej drogi. Szedł po niej 
krok za krokiem, szukał ludzi, w których wykrze 
sywał zdecydowaną wolę poświęcenia wszystkiego 
tylko dla Polski, stawiał przed oczyma wizje nie- 
podległego państwa, wywalczonego własną dłonią. 
Kształcił kadry wojska polskiego, by w chwili, 
gdy surmy bojowe obwieszczą światu „wojnę na- 
rodów*, naród polski stanął pod bronią z jasno 
wytkniętym celem zdobycia niepodległości. 

Zbyt niewiele jednak miał czasu Piłsudski na 
to, by wyplenić z duszy narodu chwasty, jakie 
w niej się rozrosły w latach niewoli, a przerobić 
ją tak, by zdolną się stała do wszelkich poświę- 
ceń. Dlatego nieliczna tylko garstka stanęła u jego 
boku, gdy nadeszła chwila wybuchu wojny. Lecz 
nie zawahał się Piłsudski ani chwili. Wiedział, że 
już nie pora zwlekać, że tylko czynne wystąpienie 
żołnierza polskiego okazać zdoła przed światem 
wolę narodu do walki o swą wolność — choćby 
to był tylko mały oddział. Nakazał więc му- 
marsz 7 Oleandrów jednej kompanii, która przeszła 
granicę rosyjską nie na obey rozkaz, lecz na roz- 
kaz polskiego Komendanta. 

Dzień 6 sierpnia, dzień wyruszenia w pole 
pierwszego samodzielnego oddziału polskiego do 
walki za sprawę polską, to dzień wielkiego try- 
umfu dla niezłomnej woli Marszałka Piłsudskiego. 
Ona to przełamała wszelkie trudności, stworzyła 
zawiązek polskiej siły zbrojnej, a przez to zama- 
nifestowała przed całym światem prawo Polaków 
do własnego niepodległego bytu. 

Z tej żelaznej woli zrodził się czyn, który 
zataczał coraz szersze kręgi i coraz potężniej ogar- 
niał naród, aż wreszcie, gdy przyszła chwiła, że 
załamały się potęgi, gnębiące naród, rozbrzmiał 
hymnem tryumfu i wolności. 


Więc wspomnienie tego dnia — to nietylko 
święto wielkie dla tych, którzy w nim bezpośredni 
brali udział, lecz dla całego narodu, który przez 
ten czyn stał się wolnym. 

Nie dość jednak jest święcić ten dzień — jako 
drogie wspomnienia wielkiego czynu. Trzeba czer- 


za sprawę polską. Takiem samem poświęceniem 
powinien być opanowany dzisiaj cały naród w pracy 


pokojowej, kierowanej przez marszałka Piłsud- 
skiego. 
Jak wówczas — dwadzieścia lat temu — on 


jeden jasno widział, jaka droga wiedzie do wol- 
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pać z niego wskazania dla dalszej pracy nad Polską 
i nad ugruntowaniem jej fundamentów, tak, by 
stały się one granitową opoką, o którąby rozbiły 
się wszelkie ataki wrogów. Bezmierne było po- 
święcenie tych, którzy wraz z Piłsudskim szli w bój 
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ności i w myśl tego zdecydowanie działał, jak оп 
jeden widział grożącą Polsce katastrofę w pierw- 
szych latach niepodległego bytu i zapobiegł jej 
zdecydowanym czynem w maju 1916 roku — tak- 
samo teraz on jeden jest w stanie prowadzić pe- 
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wnie naród wśród różnorodnych niebezpieczeństw. 
Tę prawdę naród cały powinien przyjąć jako 
drogowskaz i tak, jak przed dwudziestu laty z wiarą 
szła za nim nieliczna garstka — stanąć winni 
wszyscy do pracy nad realizacją jego poczynań. 


PROF. STANISŁAW CHRZANOWSKI 


Wspólna, pełna poświęcenia współpraca pod 
wodzą Marszałka Piłsudskiego, nad usuwaniem po- 
zostałości z czasów niewoli i budowaniem nieznisz- 
czalnych fundamentów przyszłości będzienajgodniej- 
szem uczczeniem wielkiego czynu 6 sierpnia 1914. 


Ziszczony sen o szpadzie 


„Twoja dola — to konać za święte idee, a konać bez 
ostatniej pociechy możnego człowieka — bez sławy. Ale ty 
nie dla sławy wyszedłeś! Posłałeś siebie sam, ażeby świat 
wbrew woli świata wydrzeć z pod skinień Бета nocy — 
Twoje żądanie — to niweczyć przemoc człowieka nad czło- 
wiekiem, z pod męki ciał wydobyć ducha ludzkiego, osa- 
dzić wśród ludzi miłość i prawo do szczęściu. Dlatego wy- 
zwałeś na rękę łuk i koronę świata. 

„Więc obok męczeńskiego Twojego słupa dla tem więk- 
szego urągowiska twego stawiają slupy — łotrów. Wy- 
szedłeś w najciemniejszą jesienną noc, gdy huczał wicher 
i bił deszcz, a my wszyscy, trzydziestomiljonowy naród, spa- 
liśmy w swych sypialniach, pokojach, poddaszach i norach 
podziemnych kamiennym snem niewolników. Wyszedłeś jak 
przemytnik obnażony do pasa. Na plecach dźwigałeś składowe 
części drukarni. Byłeś obładowany pismami zwiastującemi 
wyzwolenie ciał i dusz. W lewej ręce dźwigałeś żerdź, którą 
w ciemności szukałeś objeszczyka, strzegącego granie ziemi, 
w prawej miałeś rewolwer, gotowy do strzału. Пак przeby- 
łeś graniczne rzeki. Szedłeś w kraj boso i krwawiąc порі“ 
(Stefan Żeromski ‚беп o szpadzie"). 

Lecz Jemu nie śnił się onczas sen o srebrnej marszał- 
ków klindze. Rozpaczna darta wspomnieniami przeżyć strasz- 
liwych powstańców z 68 r. dusza jmała się broni pierwot- 
nej. Nie było dla klingi armji. Nie było nawet luźnych sze- 
regów podświadomionego żołnierza. Gdzie tam słabą piersią, — 
jak kraj szeroki — lecz znękany srodze dyszała jeszcze 
idea zemsty, lecz z dnia na dzień сога» słabsza i słabsza. 

Nad ziemią polańską, zasianą tysiącami mogił, szedł je- 
sienny wicher bezbrzeżnego smutku — i niewiary rosnącej. 
Czasem targnęło tylko sercem Narodu skrzypnięcie szubie- 
пісу, — czasem matek skarga za więzione chłopczyska zwil- 
żyła powieki wrażliwszych... 

Lecz Naród cały — cały, w zapomnieniu czynów nie- 
dawnych bohaterów, — nie szukał sławy, ni wolności a szaty 
kupczyków przybrawszy, pędził w krainę Argonautów, — 
po złote runo. — Dła runa tego zarzucono wspomnienie 
świętej walki, odwracano się od każdej myśli ñ czynu, które 
mogłyby ciemięzcę narazić. 

Nie sławne to były Narodu dni! — Aż w defetystów po- 
godne życie uderzył rechot brauningów; — do stóp przechod- 
niów dnia jednego, na ulicach ду teatrach, fabrykach — w pa- 
łacach i zakamarkach, jak skoszone walić się zaczęły ciel- 
ska żandarmów; bryzgała krew objeszczyka, kładł głowę 
pod noża ostrze naczelnik cyrkułu, wrzała walka na trasach 
kolejowych, — świstały kule niespodziewane, ukryte nad 
głowami przerażonych gubernatorów; w calusieńkim promie- 
niu Kongresówki rozpętał się bój, — którego nikt nie ocze- 
kiwał. To „Krwawa środa* 15. sierpnia 1906. 

Zginęło dnia tego z rana w Warszawie, Łodzi, Piotr- 
kowie, Częstochowie, stu kilkudziesięciu policjantów i pro- 
wokatorów, ponarywały bomby wiele gmachów rządowych. 

Na rządy carów padł strach! — A tymczasem rwał za- 
mach po zamachu: napad na pociąg pocztowy pod Rogo- 
wem, nieudały zamach na generał-gubernatora Skałłona, 
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napady pod Pruszkowem, Opatowem, Łapami, Wysokiem ma- 
zowieckiem i majstersztyk techniki, парад na pociąg na stacji 
Bezdany, pod Wilnem. 

Przecenny posiew krwi! Bo oto w obumarłego ducha 
Narodu wkracza oprzytomnienie; bić zaczynają gorące serca, 
— rodzi się zapał od lat zanikły. Oóż, że na szubienicy za- 
wisnął Okrzeja, umierający 4 okrzykiem: „precz z ca- 
ratem!“ cóż że giną od kul policji rewoluejoniści Mirecki, 
Baron, i wielu innych. Giną w nieustannym, bezpardono- 
wym boju jedni, powstaje na ich .ciałach (dziesiątków hu- 
Пес, pogardą śmierci budzący podziw w Narodzie — już prze- 
budzonym. — Żyją i rozwijają nadal rewolucję Montwiłł, 
Sławek, Mańkowski, Arciszewski, Rożen, Czarkowski — a nad 
nimi Józef Piłsudski. naczelny Komendant O. B. 

Ktokolwiek w badaniu dziejów ojczystych szukać „pędzie 
ścisłego związku między wybuchem rewolucji polskiej w r. 
1906, a czynem bojowym, czynem Legjonów .w r. 1914 ten 
wiedzieć musi, iż wychowany w męczeńskiej atmosferze 
a kuszony indywidualną impresją twórczą Józef Piłsudski, 
zrywać się musiał do walki, gdy ,widział iż sprzyja zamie- 
rzeniom sytuacja, — bez względu na to czy posiadał przy- 
gotowany materjał bojowy, czy nie. Więc choć zawiódł zde- 
terminowany zryw do boju w roku 1906, — choć innym ręce 
opadły i rozluźniły się sprzęgła „Organizacji bojowej", 
na innem forum przenosi potężną swą wołę, by 2 niczego, 
bez jakichkolwiek środków zacząć pracę odnowa. 

Osiada niebawem w Krakowie, gdzie stara się przekonać 
przywódców politycznych i działaczy społecznych, — tłómaczy 
i zapowiada jasno i kategorycznie nieuchronny wybuch wojny 
światowej, — gromadzi młodzież i robotników, stwarza w Ga- 
Пей i Kongresówce setki oddziałów  „Strzelca*. Maskuje 
przyjaźń austrjacką, by uzyskać dła swych żołnierzy broń. 

Lat sześć trudu niezmiernego na 2 odcinkach: poli- 
tycznym i wojskowym. Lat 6 od roku 1908—1914 — to oscylo- 
wanie między perfidną polityką austrjacką, a niewiarą tych 
ugrupowań, które nie wnikały w genjalność koncepcji Pił- 
sudskiego, i nie sumowały Jego tyloletnich realnych efektów. 
Późniejsze dopiero czasy wojny światowej i era obecna wyjaś- 
niły wielu miljonom to, czego lat dziesiątki pojąć nie mogły. 

W jakich warunkach wykarmiła ziemia męczeńska pier- 
sią swą ten tak bujny organizm, którego nie pożarła tęsknica 
i ból wewnętrzny, — a przeciwnie hartowały żelazną wolę, 
cierpienia lat mnogich. 

Nie rósł Józef Piłsudski w latach dzieciństwa swego 
w atmosferze twardej. Rozkołysaną smutnym powiewem lasów 
litewskich, dusze formowała miękka matczyna ręka; nie oręż 
wkładała еһюреп i młodzieńcowi w dłonie, lecz w umysł 
żywy i wrażliwy składała skarby piśmiennictwa polskiego, 
W dnia wolne chwile i wieczory wsłuchiwało się cehłopię 
w przepiękne pieśni pielgrzymstwa Mickiewicza, w strofy 
Anhellego Słowackiego, w głęboką poezję Krasińskiego. Za- 
palały młodego ducha -- pierwszego niebawem żołnierza 
polskiego — boje Sienkiewiczowskich bohaterów. — Więc 
nie zagończyków z Dzikich pól, wzorem, rósł w twardym żoł- 
mierskim trudzie, — a w gromadzie entuzjastów Vilarecji. 


Zbroiło się młode serce w murach wileńskiej Almae matris, — 
spalało w atmosferze ciepła. kochanych i równych zapałem. 
A serce to w ręce gorące pieszczotliwie brała matka droga 
i cisnąc je do swego, uczyła jak kochać kraj nieszczęśliwy, 
jak kochać braci, a nienawidzieć wroga — i wskazywała 
jaką drogą kroczyć należy, by dobro najwyższe osiągnąć — 
sławę. I kształtowała się lata długie, coraz gorętsza, rozumna 
miłość Narodu i potęgowała nienawiść dla ciemięzev. 


A potem lata nieszczęsnej rewolucji roku 1906. Rozpadła 
się tysiączna gromada mścicieli, rozbiegła po nieznanych stro- 
nach. ар 

I nie ziścił się wówczas sen o szpadzie. А 

Lecz nie złamała się wola genjusza. Nie opadły praco- 
wite ramiona i kiedy zawierucha wojny światowej runęła 
na kontynenty — on wśród niej stanął mocarny, zdecydowany. 
Nie dzierżył już w dłoni żerdzi, bv ро nocy ciemnej szukać 


Komendant Józef Piłsudski 
z Szefem Sztabu Gen. Kazimierzem Sosnkowskim 
Kielce — Sierpień 1914 r. 


A kiedy zabrakło serca matki, — gdy przez ścieżki życia 
kroczyć musiał sam — gdy rozpoczął okres borykania się 
młodzieńczego z przemocą — do walki stawa już dojrzały 
myślą i duchem. 

Cóż, że zaczęła się długoletnia wędrówka ро miezmierzo- 
nych przestrzeniach imperjum Rosji, — cóż że lata ścigany, 
tropiony przez żołdaków najezdcy szedł na długie lata w zim- 
ne pustkowia Syberji.. Nie dźwięczały na dalekich irozło- 
gach Rosji surmy zwycięskie, nie chybotały proporce hu- 
sarskie, — zawodził tylko wicher nad kibitek (długim szere- 
giem i dźwigał ponury jęk kajdan katorżnych. — W udręce, 
w poniewierce snuło się pasmo życia, bez nadziei, bez 
przyszłości. 


obwieszczyka — prawica w miecz zbrojna cięła wrogów sze- 
regi — na oka skinienie powstały pułki legjonowe. — Zwy- 
cięskie pułki! 

Dopełnił się sen o szpadzie... 

А potem?... 


Na Daleki niż nadnieprzański ruszył nie legjon — lecz 
armja polska, uderzył o bramy Kijowa koncerz Chrobrego 
-- witały Pierwszego Marszałka Polski Wilno i dalekie zie- 
mie ruskie. Grały fanfary zwycięskich wojsk — na wszystkich 
frontach Najjaśniejszej Rzeczypospolitej! 

I dzisiaj, jak ongiś w rodzinnym Zułowie, czy w murach 
cytadeli, czy kazamatach Irkucka i Magdeburga, czy na po- 
lach bitew krwawych żyje to serce, które od życia zarania 
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płonęło jak znicz wieczysty. — Duma nad wielkich rzeczy 
rozwiązaniem. Wolne, niezależne państwo; lecz budować trzeba 
je od podstaw, a granice umacniać wciąż i wciąż, bo wielką 
jest zawiść nieprzyjaciół. 


DR. KAROL DOBRZAŃSKI (Kraków) 


Dumaj ukochany Wodzu spokojnie. — Bo tak jak przed 
dwudziestu laty młodzieży garść, z Twego rozkazu szła 
w piekło bitew, — szła zdecydowana i ślepa 'posłuszeń- 
stwem, tak dzisiaj naród, zapatrzony w genjusz i szpadę 
zwycięską, przy Tobie zawsze wiernie stać będzie... 


Dwadzieścia lat wcześniej... 


Związek Strzelecki — 


Dwadzieścia lat upłynęło od czasu, gdy wybiła godzina 
czynu — od czasu, gdy strzały Gawryła Principa na ulicach 
Serajewa były pierwszym zwiastunem nadciągającej burzy 
wojny światowej — burzy, która miała wstrząsnąć tronami, 
i zmienić kartę Europy — burzy, po której zajaśnieć miało 
słońce wolności dla narodów, które tej wolności tak dawno 
і tak gorąco pragnęły |... 

Wśród nich, na pierwszem miejscu staliśmy my, któ- 
rym wolność została przez zdradę zaborców i własne iwar- 
cholstwo wydartą |... 

Powstania narodowe upadły — wioski Sybiru zaludniły 
się zesłańcami — społeczeństwo popadło w odrętwienie — 
z pobladłych warg wybiegła jeno: „skarga to straszna, jęk to 
ostatni" — duch osłabł, spodlały serca -- powoli zapominano, 
że: „tylko własne upodlenie ducha, ugina wolnych szyję do 
łańcucha... 

I stan tej strasznej niemocy trwał blisko pół wieku — 
miejsce rycerskości, zajęła służalczość — miejsce dumnie 
podniesionych głów, zajęły nisko zgięte karkil.. Nie szukano 
już ran, w otwartym boju zadanych, zadawalano się orderami! 
Nawet myśl o podjęciu zbrojnego czynu była obcą, szlachet- 
niejsza część społeczeństwa przyjęłaby ją ze strachem — ta 
druga część, z nienawiścią... 

Ай przyszedł Prorok — Płomienny Duch — i wstrząsnął 
sumieniem narodu — wyszarpnął z odrętwienia tę jego 
część, która nie tkwiła jeszcze w marazmie, która nie uzna- 
wała sytości mieszczańskich brzuchów — uderzył w serca 
młodzieży — powstał Związek Strzelecki... 

Początkowo — poza wielkimi ośrodkami, Krakowem 
i Lwowem, Związek Strzelecki rozwijał się dość nieśmiało... 
Wystarczy wspomnieć, że w mojem rodzinnem mieście, No- 
wym Sączu, mieście dużem, bo liczącem podówczas około 80 
tysięcy mieszkańców, Związek Strzelecki liczył w 41912 r. 
niewiele ponad 30 członków!... 


Społeczeństwo, a Związek Strzelecki. 


Różne na to złożyły się przyczyny... Jedną z najważniej- 
szych była zupełna prawie autonomja polityczna w b. Ga- 
licji, była stosunkowo duża i niekrępowana wolność i swo- 
boda w wypowiadaniu swoich przekonań i deklaracji naro- 
dowościowych.. Prądy narodowościowe nurtowały wpraw- 
dzie społeczeństwo, ale z jednej strony nacjonalizm uważany 
był przez starsze społeczeństwo za dawno wygasły — Z dru- 
giej zaś różni hofraci i niehofraci podchodzili do zagadnie- 
nia polskiego istnienia, w wiedeńskich lansadach i reweren- 
sach... 

Tam, gdzie żywioł polski był ciemiężony i w odruchach 
narodowościowych ograniczony, gdzie był on zawsze pilnie 
obserwowany, a czasem bezlitośnie gnębiony i teroryzowany, 
szczególnie w b. Królestwie, tam siłą rzeczy, posłuszna pra- 
wu fizycznemu akcja wywoływała reakcję, żywioł polski tę- 
żał i krzepł, bezwolne masy ścieśniały się w karne szeregi... 
I tylko takie środowisko mogło z siebie wykrystalizować 'tych 
wielkich Bojowników wolności — których imiona zostaną 
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kuźnią Niepodległości. 


zapisane złotemi głoskami w księdze historji Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej — tylko w takiem środowisku, wśród ludzi 
o twardych dłoniach i twardych, nieulękłych spojrzeniach, 
mogła zrodzić się cudowna w swem szaleństwie myśl zbrojne- 
go czynu — tylko w takiem środowisku mógł pracować 
i działać On, który w pamiętnych dniach sierpniowych 1914 
roku, błyskawicą wyszarpniętej szabli, rozświetlił mroki stu- 
letniej niewoli... 

W b. zaborze austrjackim, obłudna, Metternichowska 
polityka osiągnęła swój cell.. Pseudo-wolność — niby — swo- 
boda, zrodziły gnuśność i rozleniwienie, zadławiły pragnienie 
wolności — zabiły zdolność czynul... W ospałem ówczesnem 
społeczeństwie — które chyba tylko „Sokół* chronił przed 
zupełnem sflaczeniem — na uroczystościach narodowych i tra- 
dycyjnych wieczorkach listopadowych, na których chronicznie 
pokazywano niedołężnego neurastenika Kordjana, wciąż tylko: 
„brzmiał na strunach wieszczów żal“  - a reprezentatywne 
jednostki tegoż społeczeństwa prowadziły uparcie politykę 
kompromisów — jakże nieraz upokarzających, chciały „stać 
wiernie przy tronie i monarchii"... 

Wówczas z za kordonu, z ziemi niewoli przyszedł On, 
którego imię miało być: „czterdzieści i cztery” i cichym szep- 
tem, który przecież grzmiał głuchym pomrukiem nadciąga- 
jącej burzy, zaczął budzić naród, zaczął wpajać weń prze- 
konanie, że: „czas uderzyć w czynów stal“... 

Powstał Związek Strzelecki!... 


Związek Strzelecki i jego ideologja па tle 
psychiki narodu. 


Lecz trzeba było wielkiej duszy i niezłomnej woli Ko- 
mendanta, aby wśród tak niekorzystnych warunków zrodzić 
h wychować wątłe niemowlę — polski militaryzm!... I je- 
żeli użyłem słów: „warunki niekorzystne“ — to zaprawdę, 
łagodne było to wyrażenie: — te swoiste warunki były wprost 
desperackiel... Czynniki fizyczne t.j. nędza środków, wprost 
nie do pomyślenia w jakiejkolwiek armji regularnej, były 
czynnikiem mniejszej wagi — na pierwszy plan wysuwały 
się warunki moralne l... 

A było to zjawisko wprost groźnel.. Zupełny zanik zdol- 
ności bojowych naszego ówczesnego społeczeństwa, zanik 
rycerskiego ducha, deptanego tak długo przez cięmiężców 
k konającego zwolna w zaduchu niewoli, w atmosferze stra- 
chu i niewolniczego pełzania — słabizna nerwowa, zwłaszcza 
wśród inteligencji — przeczulony hyperkrytycyzm — zasadni- 
czy brak instynktu karności — nieumiejętność podporządko- 
wania własnego zdania cudzej, nadrzędnej decyzji — własnych 
interesów, interesom ogółu, a wreszcie ujemne cechy naszej 
psychiki narodowej, a to: skłonność do słomianych entuzjaz- 
mów, brak wytrwałości w dążeniach do osiągnięcia zamie- 
rzonego сеш!... Należało przeorać zarośnięte chwastem od- 
łogi duszy narodowej, odgrzebać przysypany popiołami in- 
stynkt żołnierski. Jednem słowem należało stworzyć psy- 
chiczną kulturę wojskową... A 


Hasłem naszem było: „Uczymy się dla przyszłej wojny, 
która przyniesie nam Wyzwoleni:'.. I to właśnie zrozumie- 
nie i rozpowszechnienie tego hasła w naszych szeregach, sta- 
nowiło o korsolidacji, potencjale energji i sile moralnej na~ 
szej pracy!.. Nie zniechęcało nas ubóstwo środków technicz- 
nych, bo pamiętaliśmy o starej zasadzie Napoleońskiej, glo- 
szącej, że: „Na wojnie, powodzenie tylko w jednej czwartej 
zależy od czynników materjalnych, w trzech czwartych zaś 
od siły moralnej“ — wierzyliśmy dogmatycznie w paradok- 
salny aforyzm Frankowskiego z 1863 r., że: „kijami zdobę- 
dziemy karabiny, karabinami armatv. a armatami fortece '!... 
Jednym, jedynym punktem naszego programu, który przeka- 
zał nam On, było utrwalenie ideowego stosunku do пав :еј 
świętej sprawy, określające służbę strzelecką, jako powinność 
i to powinność ciągłą, nieustającą, bez względu па zachodzą- 
ce komplikacje natury osobistej, czy życiowej, powinność trwa- 
jącą aż do czasu realizacji naszych dążeń!... 

B. rząd austrjacki patrzył na Związek Strzelecki jeśli 
już nie przychylnem okiem, to w każdym razie nie wro- 
giem widział on bowiem w członkach Związku przy- 
szłych kombatantów w walee z Rosją... 

Ale Komendant — Obywatel Mieczysław, patrzył znacz- 
nie dalej z pod zwisłych brwi — i nie myślał osłabiając 
jednego, wzmacniać drugiego wroga — uśpił czujność Austrji 
— P w łonie Związku Strzeleckiego powstał tajny, zakonspi- 
rowany Związek Walki Czynnej, którego ostrze było skie- 
rowane przeciwko każdemu, kto śmiałby stać się przeszkodą 
w odzyskaniu Niepodległości... 


Dysproporcje. 


Tendencje te zostały intuicyjnie wyczute przez wier- 
nopoddańczych polityków i z miejsca też ustosunkowanie się 
starszego społeczeństwa zostało nastawione nieufnie i nie- 
chętnie wobec Związku Strzeleckiego... 

Niemałą rolę odgrywało — a przynajmniej punktem za- 
czepienia było tu też wartościowanie socjalne Związku... Star- 


Komendant na pozycji r. 1914. 


SZTABEM W KIELCASH 


Komomendant Józef Piłsudski, Kazimierz Sosnkowski, Michał Sokolnicki, 
Walery Sławek, 
Wacław  Stachiewicz, 


Władysław  Belina- Prażmowski, 
Gustuw  Dąniłowski, 


Ryszard Trojanowski, 
Aleksander Litwinowicz, 
Kazimierz Piątek (Herwin) 


sze społeczeństwo przed wojną nie było istotnie demokratycz- 
nem, wciąż jeszcze pokutowała w niem dawna szlachet- 
czyzna — wciąż narastały pojęcia kastowości i hierarchji slu- 
gusowsko-urzędniczej!... A tymczasem w Związku Strzelec- 
kim mięszał się żywioł inteligencji z żywiołem proletarjac- 
kim i obok karnie dźwigającego karabin obywatela akade- 
mika, czy studenta, stał w szeregu obywatel murarz lub śłu- 
sarz |... 

To było solą w oku, niektórych przynajmniej „wyżej 
ustosunkowanych“ osobistości, to było czerwoną płachtą dla 
austrofilskich „macherów*.. Stąd też nie dziwnego, że po- 
woli niechęcią tą zostało impregnowane prawie całe ówczesne 
starsze pokolenie, stąd jest rzeczą zrozumiałą, że władze 
n.p. szkolne, prześladowały wszystkich tych, których choćby 
tylko podejrzywano o sympatje strzeleckie, wykrycie zaś, że 
któryś z uczniów (tak było przynajmniej w szkołach śred- 
nich!) — należy do Związku Strzeleckiego, groziło bez- 
apelacyjnem relegowaniem ze szkoły!.. Były coprawda wyjąt- 
ki, ale były to wyjątki bardzo nieliczne. Pewna zaś część 
społeczeństwa, wśród której obudziły się tendencje narodowoś- 
ciowe, część zgrupowana w organizacjach sokolich, zdradzała 
wyraźnie inną orjentację!... 

I tu, już w samem założeniu, powtórzyła się stara polska 
tragedja, przecząca jednemu z elementarnych praw wojny, 
t.j. zasadzie koncentracji sił i jedności władzy... 

Doprawdy trudnoby było znaleźć naród, któryby tak, jak 
Polacy posiadał wrodzony, nielogiczny popęd do nieskończone- 
go różniczkowania się w sferze działania i do rozdrabniania 
wysiłków, a со nosiło wówczas szumną, a сиси etykietke: 
„szlachetnej emulacji sił“ co kłamliwie z różnych stron 
nazywano: „czynnikiem twórczego rozwoju w narodzie”... 

Z tych to przyczyn — o których wyżej wspomniałem. 
był Związek Strzelecki organizacją pół-tajuą, co zresztą miało 
i swoje dodatnie strony, gdyż pomijając już urok tajemniczoś- 
ci, wywierający na wyobraźnię młodzieży wpływ niepośledni, 
samo zakonspirowanie było czynnikiem silnie łączącym i spa- 
jającym ludzi, pochodzących bądź co bądź z dość różnych 
środowisk kulturalnych, obyczajowych, czy tradycyjnych 1... 


Jak to się zaczęło... 


Aby zostać członkiem Związku Strzeleckiego, trzeba 
było być tam wprowadzonym przez któregoś z członków, 
który zarazem dawał ze swej strony rękojmię, że nowowpro- 
wadzony odpowie warunkom i podporządkuje się nakazom 
ideologji Związku. Jesienią 1912 r., kolega mój i przyjaciel 
ś.p. Ludwik Jura, pseud. Dewett'— (padł w walkach I. Bry- 


7 


gady) — nakłonił mie do zaciągnięcia się w szeregi Strzel- 
ca; Lokal Związku Strzeleckiego mieścił się wtedy w Nowym 
Sączu — (bo o tem mieście chcę właśnie mówić) — w parte- 
rowym, drewnianym domku przy ul. Matejki... 

Był słotny, brzydki wieczór... Skręciliśmy we dwójkę 
z ob. Dewettem w podwórze i już mieliśmy wejść na schodki 
wiodące do lokalu Związku, gdy w miejscu osadził nas ostry 
glos, silącego się na okrutny bas, może 15-letniego war- 
townika... „Stójl kto idzie?*.. „Podejdź na Паз1о!“... Był 
to pierwszy twardy akcent w mojem dotychczasowem 2у- 
ciu — głos, który mną wstrząsnął!... 

Weszliśmy do lokalu Związku... Jakże ubogo przedsta- 
wiał się ten „lokal“... Pracuję obecnie w Komendzie Związku 
Strzeleckiego Kraków-miasto, i choć lokal Komendy przed- 
stawia wiele do życzenia, to jednak w porównaniu z lokalem 


chanizowane codzienną musztrą, prężyły się w dal, do czynu, 
który nakaże Komendant — żywy МИ — Оп Nieznany, 
a tak głęboko Ukochany!.. Prężyły się na „baczność“ młode 
ciała, jakby w zrozumieniu ważności zadania, w poczuciu 10- 
bowiązku, że gdy nadejdzie czas — i Komendant rozkaże, 
padną jeden po drugim — i jako strzelecka gromada, rzucą 
na stos — swój życia losl... 

Ale zanim to nastąpić miało, trzeba było pracować nad 
sobą, trzeba było czasem „orać* z zaciśniętymi zębami!... 
Codziennie 8-4 godzin zajęć, w dzień zajęcia zawodowe, 
wieczór musztra i wykłady!... W kąt poszło kino i prze- 
chadzki, sport i romanse — co wieczór ciemne postacie 
przemykały się chyłkiem na ul. Matejki... 

Program zajęć teoretycznych był obszerny... Regulamin 
służby wewnętzrnej, regulamin slużby polowej, nauka o broni 


Józef Piłsudski na 


Związku Strzeleckiego w Nowym Sączu w 1912 r., jest on 
poprostu urządzony z wyszukanym komfortem... Cóż tam 
było?... Dwa proste stoły, dwie ławy, w kącie szafka — па 
ścianach kilka map i jakieś wykresy — na stole zwyczajna 
naitowa lampka... 

Związek Strzeleckil... Symbolem „Związku“ były mło- 
dzieńcze twarze z zaciśniętemi wargami i błyszczącemi entu- 
zjazmem oczyma — symbolem „Strzelca“ były ustawione pod 
ścianą stojaki, na których opartych było kilkanaście jedno- 
strzałowych, starych karabinów Werndla... 

Tak wyglądała kuźnia, gdzie wykuwano „czynów stal“ 
— to było ognisko, skupujące w sobie szaleńcze myśli 
o „Wolnej i Niepodległej“ !... I jeśli myśli i zapał tej garstki 
dałby się, za sprawą jakiejś dobrej wróżki zmaterjalizować, 
bylibyśmy парађаті!... Tyle tam było złotal... Płomień buchał 
z młodzieńczych serc, paliły się młode głowy, a ramiona zme- 
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ulubionej kasztance. 


terenoznawstwo, regulamin musztry piechoty, nauka o mater- 


jałach wybuchowych, dysłokacja wojsk rosyjskich. — Było 
nad czem ślęczećl... „Choćby cię w nocy zbudzono* mówiło 
się między nami — „masz bracie śpiewać regulamin, jak sło- 
wik“... 


А przełożeni też nie 2агфоууа 1... Komendantem oddziału 
i jego głową był wówczas w N. Sączu Stanisław Kwap- 
niewski, pseud. Mściciel — (obecnie pułkownik W. Р.) — 
sercem oddziału był komendant plutonu ś.p. Bronisław Pie- 
racki, pseud. Bolesław, niedawno skrytobójczo zamordowany 
minister i generał brygady... 

Z ob. Mścieielem można było jeszcze od biedy (dać sobie 
radę. Marszczył się coprawda srodze, grzmiał i piorunował 
przy raporcie, ale w jego uśmiechniętych oczach, widać było 
dobre, pobłażliwe ogniki — i zazwyczaj cała burza kończyła 
się napomnieniem lub conajwyżej naganą przed frontem! Go- 


глеј było z ob. Bolesławem!.. Tu niebyło co liczyć па po- 
błażliwość |... 8. p. Bronisław Pieracki nie unosił się, nie fkrzy- 
czał i nie groził, ale wiedziała wiara, że gdy ор. Bolesław 
zblednie i usta wykrzywi jakimś nibyto uśmieszkiem, to „oby- 


watel* Strzelec odwali, jak „Amen w pacierzu*! Nie było 
гаду 1... Nie próbowaliśmy Go nawet mitygować, bo wie- 


dzieliśmy z góry, że szkoda gadanial... 

Pamiętam, że gdy raz, jako oficer znalazł przy 
przeglądzie na zamku Werndla plamkę rdzy, wielkości prosa, 
ukarał jednego z swoich kolegów 2-godzinną stójką „karną 
pod karabinem.. A gdy jeden z nas, serdeczny i najbliższy 
przyjaciel ś.p. Bronisława Pierackiego, а był nim ś.p. Hen- 
ryk Kochanowski, pseud. Czarowie, zaczął Mu przemawiać 
„do sumienia“ — ś.p. Bronek spojrzał na Niego takim zim- 
nym, aż do okrucieństwa zimnym wzrokiem, że ś.p. ob. Cza- 


broni, 


rowie — choć był to pyskacz na cztery folwarki, zapomniał 
języka w gębie i odszedł wyraźnie zmięszany... Ja sam też 
zostałem raz „obsztorcowany* przy raporcie, jak bury pies 


za to, że broniłem słusznej sprawy. Wprawdzie potem, ma bo- 
ałem, to było moje... 


ku, Bronek mię przeprosił, ale co usłys 
Так! z ob. Bolesławem nie było żartów 1... 

W jakiś czas, w kilka miesięcy po wstąpieniu do Związ- 
ku Strzeleckiego zostałem wyróżniony, a mianowicie zostałem 
przyjęty do Związku Walki Czynnej. Jaki zaś był to zasz- 
czyt, można wywnioskować choćby z tego, że na sześćdzie- 
sięciu kilku członków Zw. Strzeleckiego w Nowym Sączu, 
tylko 12 należało do Z. W. С. 

Była to już organizacja zakonspirowana l... Raz 
w miesiącu przywoził kurjer tajny rozkaz, powielany zazwy- 
ста) na cienkim, żóltym papierze, a podpisany przez .Ко- 
mendanta, ob. Mieczysława... Rozkaz zestawał odczytany ispa- 
lony w kurjera... Ach! jakże dobrze pamiętam te 
chwile... 

Rozkaz czyta ob. Bolesław, ś.p. generał Pieracki... Sie- 


ściśle 


obecności 


dzi na ławie za stołem — wokół my — -głowy nachylone 
w nabożnem skupieniu... Padają słowa krótkie, twarde 


w brzmieniu, jak odgłos karabinowych wystrzałów. — Twarz 
ob. Bolesława pobladła, oczy blyszezaly, a głos Jego drżał, 
jak gdyby ob. Bolesław mocował się i łamał z sobą, aby 


nie wybuchnąć płaczeml... Bo rozkaz, który czytał, a pod 
którym podpisany był Obywatel Komendant, mówił o tej, 
co „jeszcze nie zginęła” — Komendant — nasza żywa Le- 


genda, mówił nam w rozkazie o Legendzie Wolności, którą 
śnili nasi Ojcowie, a której słowa my mieliśmy pod Jego 
przewodem wypisać krwawemi 
Че mieliśmy wyryć bagnetamil... 

Dlatego rwał się ze wzruszenia głos ob. Bolesława|... 


To nie były koszary... 


Drogą była dla nas i miłą ta praca w Strzeleu. — Bez 
obawy przesady można powiedzieć, że była ona treścią ma- 
szego Życia. Żyło się poprostu od wieczora, do wieczora, 
i jeżeli się czasem, bardzo rzadko, zdarzało, że inne zajęcie 
nie pozwoliło pójść do Związku, czegoś człowiekowi brako- 
wało — dzień zdawał się, jak gdyby straconym... 

Ale bo też mimo poważnie pojętej i zrozumianej pracy, 
jakże tam było wesoło — jakież to było zżycie między bracią 
strzelecką!.. Student stał w jednym szeregu obok urzędni- 
ka — robotnik koło akademika. Wszystkich łączyła niero- 
zerwalna więź umiłowania Komendanta i całkowitego odda- 
nia się sprawiel.. Szliśmy posłusznie za rozkazem, 
zapatrzeni jak w słońce, w cel, który nam ukazał... 

Lecz ta karna i zdyscyplinowana w służbie brać, cóż to 
byli poza służbą za mili i serdeczni towarzysze?.. W cia- 
snym lokalu było gwarno i rojno, jak w ulu — krzyżowały 
się słowa ciętej i ostrej dyskusji — buchały kaskady śmie- 
chul... Ramię zaś twardo stało przy ramieniu, wąska, qeli- 
katna dłoń studenta ściskała тоспо twardą, spracowaną pra- 
wicę  robociarza zgodnym, harmonijnym rytmem biły 
nasze serca. Byliśmy jedną wielką гойліпа!... I mimo, że 
często-gęsto trud zdawał się być ponad siły, że nierzadko 
uginały się młodzieńcze dusze pod ciężarem przyjętych obo- 


zgłoskami — której Praw- 


Jego 


wiązków — to przecież — mimo: wszystko — była to nie- 
ledwie sielanka... 
Tak w śmiechu i trudzie — ciętym dowcipie i żołnier- 


skiej żmudzie, płynęły dni i miesiącel... 

Aż czar ргув!!... Wojna — wojna — nadeszła godzina 
czynu, przyszedł czas zdać egzamin z tegó, cośmy się wie- 
czorami uczyli... 


Komendant rzucił rozkaz — i poszliśmy tułaczym szla- 
kiem bohaterskiej I-szej Brygady — męczeńską drogą Il-giej 
żelaznej Brygady — poszliśmy w szepcie konających, zsi- 
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nialych warg wzywać Imię tej, co „nie zginęła” — poszli- 
śmy krwią naszą użyźniać pola Ławczówka i Polskiej Gó- 
ry — Mołotkowa i Rafajłowej... 

Wczoraj i dziś! 

Dwadzieścia upłynęło lat, 
пад... 

Пи? z pośród tych, którzy stanęli w Oleandrach Що pier- 
wszego apelu, stanie do niego dzisiaj?.. Пий zbierze się 
tych, którzy w Związku Walki Czynnej słuchali rozkazów 
Komendanta ?... 

Dwadzieścia lat — blisko ćwierć wieku — Och! jakże 
nieraz -- sterani tułaczką życia, czujemy się starzy?.. Dwu- 
dziestolecie święcimy l... Zbierzemy się wszyscy pozostali to- 
warzysze i smutnemi oczami patrzeć będziemy wstecz — 
w niepowrotną przeszłość — w słoneczną zjawę naszej mło- 
dości — i łowić będziemy uchem echa piosenki, przy której-to 
dźwiękach szliśmy „od Warszawy, aż do Petersburga"... 
Oglądniemy się wokół siebie, aby z boleścią w sercach stwier- 
dzić, jak straszne wyrwy uczyniły tych 20 lat między tymi, 


gdy Komendant szablą ski- 


którzy siedząc na jednej ławie obok siebie uczyli się regu- 


laminów — jakże okrutne rozdziały powstały między towa- 
rzyszami broni, którzy przed 20 laty idąc wspólnie borem, 
lasem — przymierali z głodu czasem!|... 


I gdy się patrzy na te rozłamy i rozdźwięki, gdy się 
widzi, że brat niepoznaje brata, mimowoli na usta іе 
się gorzkie pytanie: „czy nie lepiej jest tym, którzy padli 
na polu chwały''?... 

Koledzy! Niech to 20-lecie zbrojnego czynu, będzie świę- 
tem pojednania — niech braterstwo nasze stanie się prawdą 
— niech braterstwo to będzie łańcuchem, со zwiąże nietylko 
nas, ale cały naródl.. Podajmy sobie ręce і zwołajmy gię 
wzajem —  zwołajmy się bracia-leguny, ludzie gorącego 
ducha i miłującego serca — i tu, na miejscu wymarszu pierw- 
szej awangardy Wolności, przysięgnijmy sobie, że z niestru- 
dzonym wysiłkiem pracować Lędziemy nad pogłębieniem wśród 
nas świadomości i miłości braterskiej |... 

Przysięgnijmy, że staniemy zawsze wszyscy za jednego 
і jeden za wszystkich — i że zawsze i wszędzie zespoli nas 
gorący, zpodsercawydarty okrzyk: „Obywatel Komendant -- 
Pierwszy Marszałek Polski Józef Piłsudski — niech żyje!!!* 


W Oleandrach... 


Na malowniczem tle majestatycznej sylwetki Корса Ko- 
ściuszki, wśród zieleni drzew, zdobiących. aleję błoń krakow- 
skich, wyrósł gmach o nowoczesnej architekturze — dom imie- 
nia Marszałka Piłsudskiego. Ma on być wieczną pamiątką 
wielkiego wydarzenia, które zrodziło się w tem właśnie miej- 
scu — wymarszu pierwszych oddziałów wojska polskiego 
w bój o wolność Ojczyzny. 

Hejl.. Jakżeż inaczej wyglądało to miejsce przed dwu- 
dziestu laty! Tam, gdzie u wylotu dawnej ul. Wolskiej — 
dzisiaj noszącej nazwę wielkiego Budowniczego Polski Mar- 
szałka Piłsudskiego — widnieje budynek „Sokoła, w któ- 
rym wykuwano za czasów zaborczych tężyznę fizyczną pol- 
skiej młodzieży, pusto było wówczas. „Tylko kilka drewnia- 
nych budynków, pozostałość z krajowej wystawy z r. 1887 
smętnie czekało swego przeznaczenia. Oleandrami zwano ten 
zakątek, zachowany od zburzenia, jakby w przeczuciu, że 
kiedyś stanowić on będzie punkt wyjścia dla nowej iepoką 
dziejów polskich. 

Może tem przeczuciem wiedziony, twórca przylegającego 
parku, wielkiej miary człowiek i lekarz, dr. Henryk Jordan, 
wysiłek swego życia poświęcił pirkowi, jego imieniem ma- 
zwanemu. Ale pragnął on czegoś więcej, aniżeli pozostawić 
miastu cieniste aleje spacerowe. Оп myślał o tem, Њу nietyl- 
ko rozrywce i wytchnieniu to miejsce służyło. Namiętnością 
jego była młodzież, którą zaprawić chciał w tężyżnie fizycznej 
do życia, do jego zadań,.a przez to do wielkich celów, które 
gdzieś — w przyszłości dalekiej — widział swym wzrokiem. 
Gromadził też tę młodzież, która pod okiem fachowców ura- 
biała mięśnie. A gdy wyszkoliła się już w ćwiczeniach gitm- 
nastycznych, uczynił coś, co na ówczesne stosunki było nie- 
słychanym heroizmem. Mianowicie utworzył w r. 1890 oddział, 
który ubrany w mundury drelichowe, w rogatywkach z nie- 
bieską opaską, z wyłogami niebieskiemi, zaczął odbywać 
ćwiczenia wojskowe. Komendantem oddziału był były olicer 
austrjacki, inspektor Straży Akcyzowej, Jan Staszczyk, po- 
stać dla swego niezwykłego wzrostu i tuszy ogólnie w Krako- 
wie znana. 

Nieduży to był oddział — lecz rygor w mim panował woj- 
skowy. I ćwiczenia wojskowe odbywały się na pobliskich 
błoniach, a także marsze do lasku Wolskiego i na Panieńskie 
Skały. Za broń służyły — pożal się Boże — wiatrówki, strzel- 
by z jakiejś rekwizytorni teatralnej i na okrasę dwa flo- 
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berty. А „żolnierzami* byli uczniowie niższych klas gimna- 
zjalnych. 1 chociaż wszystko to było surogatem wielkich 
rzeczy, które w polskim narodzie powinny były stale istnieć 
i które dopiero w 1914 r. stały się rzeczywistością, to jednak 
duch panował w tym oddziałku podniosły, a świadomość 
spełnienia czegoś nader ważnego, napawała dumą młode serca, 
bijące żywiej pod drelichową bluzą. 

Niedługo trwała ta akcja wychowania wojskowego. Wi- 
docznie nie na rękę była ona ówczesnym «vładzom, skoro 
po niespełna roku zwinięto oddział, pozostawiając w sercach 
„zdemobilizowanych' chłopców niezatarte wspomnienie i nije- 
ziszczalne pragnienia... 

Nieudolne to były próby budzenia z kilkudziesięciolet- 
niej drzemki zapomnianych tradycji żołnierskich. Świadczyły 
jednak o tem, że były jednostki, widzące, że maród włas- 
nym czynem wykuwać może swą przyszłość. Ale brakło tym 
jednostkom właściwości, które predestynowałyby ich na 
twórców wielkiej akcji przygotowawczej do mających w przy- 
szłości nadejść wydarzeń. Skrył się w ciszy Oleandrów duch -- 
budziciel narodu i czekał, aż nadejdzie mąż, który swą siłą 
wykrzesze z narodu iskry poświęcenia bez granie, zapału 
do czynu i wyprowadzi zastępy w bój o honor i wolność 
Ojczyzny. 

I przyszedł ów mąż... 

Wśród groźnych pomruków nadciągającej burzy wojennej, 
skryte w wyniosłym Корса serce .Kościuszki drgać zaczęło 
w niespokojnem oczekiwaniu, czy zobaczy ciągnące szlakiem 
Racławickim szeregi polskie. Snać siła tych drgań musiała być 
przeolbrzymia, skoro właśnie tam — w Oleandrach — niemal 
u stóp góry Kościuszki, snuć się poczęły postacie, w 'których 
piersiach płonął niezmierny żar pożądania walki z wrogiem 
— ciemięzcą. A szły one tam z nakazu Tego, który skoncen- 
trował w swych piersiach wszystkie zawiedzione nadzieje, 
daremne wysiłki, bóle i rany przeszłych pokoleń. Z nich 
czerpał tę olbrzymią siłę, która pozwoliła mu porwać się 
na czyn taki wielki, jakiego w dziejach Polski nie było, 
tem większy, że zrodzony bez poparcia narodu, raczej (wbrew 
jego woli. 

Nie grały surmy, gdy z Oleandrów wychodził pierwszy 
żołnierz polski, licho odziany, źle uzbrojony — aby мес 
marzenia pokoleń. Nie żegnały go mowy ni kwiaty. W głę- 
bokiej zadumie — wsparty na szabli - bez Szli! generalskich 


i orderów — lecz za to wódz dusz — słał za сшасуш w od- 
dali oddziałem kadrowym jego twórca tęskne spojrzenie. 

A za nim — w krwawej łunie zorzy porannej — szarzał 
królewski Wawel i kopiec, kryjący serce Naczelnika, drga- 


Szkoła 


W związku z rocznicą 20-lecia wymarszu Pierwszej Ka- 
drowej Legjonów Piłsudskiego z Krakowa z historycznych 
już dziś Oleandrów — szereg ludzi, związanych z ruchem 
przedlegjonowym, pomnaża historję prae Komendanta wspom- 


JAKÓB SZARY 


jące w tej chwili szczęściem bezmiernem. W niem to i w du- 
chach wielkich królów, snem wiecznym otulonych na skale 
Wawelskiej, czerpał największy budziciel narodu siły do 
czynu, który zrodził się 6 sierpnia 1914 r. w Oleandrach. 


Bojowa 


Drugiej. Pierwsza bowiem powstała we Lwowie. 

Byłem uczniem tej Drugiej Szkoły — i z pamięci Wwy- 
wołuję imiona ludzi, którzy ją tworzyli, prowadzili, ukoń- 
czyli i następnie różne koleje losu przeszli. 


Pomnik dla Szkoły podchorążych w Ostrowiu Mazow. 
w pracowni rzeźbiarza Mjr. Miszewskiego. 


nieniami, które, byé może, przydadzą sie dziejopisowi walk 
o niepodległość i wolność Polski. Do tych wspomnień spró- 
buje tutaj dorzucić jeden z fragmentów, obrazujących prace 
przygotowawcze ludzi, szykujących się do czynu zbrojnego 
wówczas, gdy jeszcze nikomu nie śniło się o armji pol- 
skiej i gdy każdego, kto „sztucer brał na oko*, — uważano 
za szaleńca, pozbawionego polskiego rozsądku. 

Wspomnienia moje dotyczą Szkoły Bojowej, zorganizo- 
wanej przez P. P. 8. w roku 1910 w 'Krakowie pod nazwą 


Duszą szkoły był Piłsudski, który tworząc dla emigra- 
Związki Walki Czynnej (szczególnie wśród młodzieży 
akademickiej) a następnie „Strzelca“, szykował kadry przy- 
szłych oficerów, nieistniejącej wówczas, polskiej siły zbrojnej. 

Piłsudski przewidywał wielką zawieruchę wojenną i li- 
czył na jej skutki, na zmianę politycznej mapy (Europy. Prze- 
czuł i wskazywał, że w razie wybuchu wojny europejskiej — 
sprawa Polski i jej niepodległości musi mieć własnych obroń- 
ców nietylko w parlamentach, lecz przedewszystkiem w polu. 


cji 
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Przeszedlszy osobiście okres prób wałki zbrojnej z ca- 
ratem (1905-1910) i występując na czele Organizacji Bo- 
jowej Р. P. S., która na swym rachunku miała Rogów, Bez- 
dany i szereg aktów terrorystycznych, dokonanych na osobach 
sprawujących earską władzę w b. Kongresówce — Piłsudski 
skoncentrował са а swoją bojową energję na terenie b. ga- 
boru austrjackiego, obierając go za teren dla przygotowania 
przyszłej walki. 

Sceptycy różnych obozów wyśmiewali owe przygotowa- 
nia krakowskie, ćwiczenia i manewry uczniów Piłsudskiego, 
któremu osobiście nie szezędzono ordynarnych wyzwisk, 
ukoronowanych przydomkiem „bandyta 2 pod Rogowa“. Przez 
długi czas, nawet już po zdobyciu niepodległości — prze- 
różne osobniki, со przelarbowały sobie orjentację zależnie od 
„kursu“ powtarzały to nazwisko -- w nadziei — że po- 
trafią pomniejszyć krwawy trud i oliarność wodza Legjonów. 
Czas zrobił swoje. Owe „zaplute karty“ — i owe „wszy со 
oblazły* -— poszły w niepamięć, a historja wzięła na skrzy- 
Ша pracę podziemną ludzi, czuwających o świcie i crganizu- 
jących otwarty bunt przeciw polskiej niewoli. 

Jakie były nastroje w społeczeństwie polskiem w latach 
1910—1918 — świadczą o tem mniejsze, czy większe do- 
kumenty chwili. 

Oto gdy Wilhelm Feldman w swojej krakowskiej „Kry- 
tyce“ rozpoczął szereg artykułów, przewidujących wojnę euro- 
pejską i jej następstwa dla Polski - śmiano się 'z niego, 
а Nowaczyński Adolf przypieczętował Feldmana w swoich 
„Meandrach* w ten sposób: 

„Nasz prometejski ze Zbaraża Jojne — sam trzem mo- 
carstwom wypowiada wojnę“ potem zaś па łamach „Gazety 
Warszawskiej” opluwal twórców Pierwszej Brygady. 

Nieżyjący już dzisiaj redaktor „Kurjera porannego“ — 
p. Kazimierz Ehrenberg — wymyślał publicznie legjonistom 
od „przybłędów', zbieraniny i wypędków, a potem piał hymny 
na cześć Piłsudskiego. 

Prasa różnych odcieni nie szczędziła też ruszającym w pole 
żołnierzom dosadnych epitetów, w których wyraz „bandyta“ 
należał do najłagodniejszych. 

W takiej to atmosferze — w imię „contra spem spero“ 
— trzeba było, naprzekór wszystkiemu, wbrew nadziei wśród 
wyzwisk i szykan, dokluczliwości i przeszkód — tworzyć 
zalążki polskiej siły zbrojnej, której nikt Polsce podarować 
nie chciał i nie mógł. 

Dziś łatwo jest zostać oficerem armji, mającej prawo 
bytu. Łatwo jest nawet wspominać, jak to było przed 20-tu 
laty. Ale trudniej było być cywilnym żołnierzem tworzącej 
się armji, rozrzuconej i ukrytej po różnych kątach Polski, 
rozdartej na kawały, które trzeba było w całość zebrać.' 

Druga Szkoła Bojowa powstała w Krakowie w roku 
1910 — z funduszów, zdobytych przez Wydział Bojowy JB, MA 
Wykładowcami tej szkoły byli: 1) Józel Piłsudski — „Hi- 
storja walk o niepodległość", 2) Witold Jodko-Narkiewicz — 
„Historja socjalizmu", 3) Feliks Perl — „Historja P. P.'S.*, 
4) Kazimierz Sosnkowski — „Chemja wojenna“, 5) „Florek“ 
(nazw. nie pamiętam) Topografja*, 6) „Fiut“ — „Historja 


broni“, 7) Walery Stawek — „Konspiracja i ćwiczenia prak- 
tyczne*, 8) „Władek“ (Lipiński) — „Ćwiczenia w polu”, 
9) Leon Wasilewski — „Geografja polityczna”, 10) Tomasz 
Arciszewski — „Ówiczenia z bronią“, 11) „Michał“ Sulkie- 
wicz — Ćwiczenia praktyczne w konspiracji". i 

Nazwiska tych wykładowców znane są dzisiaj całej 
Polsce. Nie mogę wywołać w pamięci nazwisk „Florka“ 
i „Fiuta“, których znałem tylko z pseudonimów. Z wymie- 
nionych żyją bodaj wszyscy z wyjątkiem „Michała“ Sal- 
kiewicza, który, jako porucznik Legjonów, zginął w jednej 
z pierwszych bitew legjonowych. 

Gospodynią szkoły — była śp. Daszyńska-Golińska, zwana 
powszechnie „Babcią“, stara konspiratorka z Р. P. Б, pracu- 
јаса w technice, jako t.zw. „dramaderka'* (transportowanie 
nie legalnej literatury). Jeneralną kuchmistrzynią była młoda 
niewiasta, zwana „Jadwiga“ (kodaj że nazwiskiem Zakrzewska). 

Szkoła mieściła się w willi na krańcach miasta -- za 
rzeką Rudawą. Mieliśmy karabiny, mausery i brauningi. Cał- 
kowite utrzymanie. Rygor wojskowy. Ćwiczenia polowe od- 
bywaliśmy na polach w okołicy miasta. Prowadził је „„ Władek 
Lipiński, przezwany przez nas „Iełdleblem*. Ćwiczenia z ma- 
terjalami wybuchowemi robiliśmy pod Lwowem w lasach o- 
kolicznych pod kierownictwem Sosnkowskiego, zwanego „Ły- 
szałdem* (zdefonetyzowana głoska „r*'). Kurs trwał 2 mie- 
siące. 

Na szkołe tej byli i ukończyli ją następujący „towarzy- 
sze broni“, przeważnie działacze P. Р. S.: 

1) „Wiktor“ Władysław Bończa-Uchowski, b. czło- 
nek Organizacji Bojowej P. P. 8. — obeenie (generał dy- 
wizji W. P. 2) „Iwon“ — Stanisław Klepacz — obcenie 
p. pułk. W. P. 8) „Napoleon* - Marjan Skrzynecki 
obecnie major W. Р. 4) „Каті“ — Tytus Czaki — b. czł. 
Org. Во). P. P. 8. — obecnie prezydent (Włocławka. 5) „Je- 
rzy” — Jan Żorski — obecnie nieżyjący (kilka lat temu skoń- 
czył samobójstwem w Wiedniu). 6) „Tadeusz“ Tadeusz Wie- 
niawa-Długoszowski — zesłaniec syberyjski obecnie li- 
terat-publicysta. 7) Stanisław Braun z Łodzi — b. czł. 
P. P. 8. — znany esperantysta. 8) Furzyma .— ze Lwowa, 
student. 6) Kazimierz Kuczyński — z Piotrkowa. 10) S.anisław 
Karolczyk z Łodzi. 11) „Gieniek* Breitenbach z Żyrardowa 

- jeden z dzielniejszych bojowców Р. P. S. (zginął w walce 
z ros. strażą pograniczną w 1912 roku. 12) .Mścisław” 
Stanisław Styczyński — poruczn. Legjonów zginął w bit- 
wie nad Stochodem. 13) Student lwowski nazwisziom bodaj 
że Szule. 

Większość tych ludzi, wychowanków Drugiej Szkoły Во- 
jowej w Krakowie, była w szeregach legjonowych z wyjąt- 
kiem tych, со nie dożyli dni sierpniowych 1914 roku i tych, 
których los rzucił daleko od Polski. 


Wspominając owe dnie przygotowań do walki o wolność 
Polski — w imienia uczniów tej Szkoły, najpierwszych i nie- 
mych i bezimiennych żołnierzy tworzonej przez Piłsudskiego 
armji polskiej — składamy cześć wielkiemu trudowi, męce 
ofiarnej tych, eo od nikogo nie chcieli uznania — poszli do 
walki i — zwyciężyli. 


Z MYŚLI JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO. 


„Marsz na Kielce, zdaniem mojem, należał do najśmielszych akcyj wojennych. Do takich 
śmiałych prób zdania egzaminu należą również kilkudniowe boje pod Nowym Korczynem i Opatowem, 
boje pamiętne pewno dla wszystkich żołnierzy, którzy byli pod moją komendą. Po innych ciężkich bi- 
twach, któreśmy w ciągu wojny przebyli, już jako starzy zcynicznieli żołnierze, wydają się boje nasze 
nad Wisłą fraszką i zabawką dziecinną. Śmiem jednak twierdzić, że wydają mi się one, gdy o nich 
wspominam, śmielszemi, niż inne, bo były pierwszemi, toczonemi w warunkach technicznie ciężkich, 
a moralnie trudnych, zwłaszcza wobec ówczesnej przegranej wojsk austrjackich*. 


Z książki Józefa Piłsudskiego p. 1. „Moje pierwsze boje“. 
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Od niewoli do zwycięstwa 


Na duszę polską padła wiekowa pomroka. Ze szczytów 
niebosiężnych, z hal Podkarpacia przesunęły się smugi cięż- 
kiej mgły — od mórz północnych szedł chłód... który mroził 
każdy atom naszego jestestwa, przenikał do szpiku zbiorowy 
organizm, czyniąc go odpornym coprawda, lecz jakżeż rów- 
nocześnie niewrażliwym | 

I podobnym stał się człowiek polski jakiemuś wśród 
śnieżnej zawieruchy domarzającemu podróżnikowi... 

Noc — Niewola — za góry, za rzeki — na bezterminy 
odsunęła od nas twórcze blaski słońca... 


Staliśmy się materjałem armatnim dla cudzych ideałów 
i masowym artykułem eksportowym — dla nasiedlenia puszcz 
odwiecznych Kanady, Brazylji, i Alaski! 

Jak piasek lotny, ja.k bezwartościowy pył — rzucały 
nami wichry na najdalsze kończyny orbis terrarum... 

Warczały turbiny, kruszały podziemne złoża kruszcowe, 
kultywowały się dzikie pustynie znojem i trudem rozpacznym 
miljonów polskich helotów |! A kiedy ponad tłumy ro- 
boczne wybuchnęło jakieś lepsze nasze imię, które światu rzu- 
cić mogło wspomnienie naszej dawnej kultury. — brutalnie 


Komendant Piłsudski z Generałem Berbeckim. 


Na firmamencie majaki — a nie radosna rzeczywistość... 

A ręce... w stal kajdan okute, krwią ociekające, ze świ- 
stem bata jedynie, imały się pracy niewolników... 

Na szerokich przestrzeniach istnienia człowieczego — 


па szlakach Europy — od Renu — ро Ural — Stanów Zjed- 
noczonych Ameryki — złotonośnych brzegów Jukonu — 
mroźnej tundry syberyjskiej — — malarycznych haszezy 
Sumatry czy Konga — — i wszędzie, wszędzie — — w bez- 
nadziejnej wegetacji trzepotało się jak w agonji — —serce 
polskie! — serce niewolnika. 

Poćwiartowani terytorjalnie, — wprzęgnięci w rydwany 
zaborczych dynastów, — jak tępi kulisi — pędziliśmy wśród 
życia, parjasy, — dla szezęścia i dobra — innych prze- 
znaczeni|! 


Zwycięskie, mocarne ongiś skrzydła rycerzy Grunwaldu, 
Chocimia, Wiednia, zawisły na ramionach manekinów — 
w muzeach lub antykwarskich zbrojowniach|.. Chochoła 
strój błazeński upiększył za to pokraczne gromady... 


zapisywano dorobek tych intelektów na rachunek uprzywilejo- 
wanych innych organizmów państwowych... 

Lecz jak przez spienione, groźne wielmoże oceanów sączy 
się wąskie pasmo „golfstromu*, — tak przez dzieje niewoli 
naszej wiła się złota nitka nadziei, iż rozbity, — zdruzgotany 
— 2 Bożą pomocą — а z natchnienia i Czynu-eudu powsta- 
nie naród do wielkich i wspaniałych dni sław у... З 

ж ж ж 

Ай gdzieś tam na południu dalekiem, w kraju, który 
tysiące lat pławił się w morzu krwi, krwi lanej za wolność 
narodu — padł krótki suchy strzał!... 

Zachybotały bastjony granitowe porządku rzeczy Europy, 
targnięte rykiem eksplozji nagromadzonych latami nienawiści 
zaborczej pożądliwości. 

Kuzyny, Króle... Imperatory — satrapy, kajzery — we- 
zwały ludy; w bezczelnym prowokacyjnym zrywie, trwożna 
o tronów trwałość, zdeprawowana gromada ich cesarsko- 
królewskich mości parycydów sięgła po potęgi swych ludów! 
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Huragan żelaza, płomienie ognia zalały światl... Buch- 
nęła, szerokiemi potokami krew, — krew z miljonów 
żył! ' 

Dziesięć miljonów bagnetów ruszyło w bój — aby па ро- 
lach bitew zdobywać nowe laury dla Hohenzollernów, Ro- 
manowych i Habsburgów!!! 


Błogosławiona Wojna!!! 
Błogosławiony rok 1914111 


Srebrne dzwony kościołów nie niosły jeszcze wiadomości 
o zwycięstwie — lecz zapowiedział je ryk armat na bliskich 
i dalekich frontach! 

Z kłębowiska wypadków, które potoczyły się jak hyża 
myśl, w splocie wydarzeń urodzi się niepozorny, — nikły 
napozór fragment, który z falą czasu przemieni się w po- 
tężny Czyn! 


Od miljonowej gromady bezwolnych, bezdusznych — 
oderwie się luźna garstka szalonych i mężnych, — «garstka 
zdecydowanych, — którzy wśród zgiełku wojennego, wśród 


szatańskich, perfidnych i podłych Копсерсуј dyplomatycznych 
wytkną nowe drogi nasamprzód — a niebawem ptworzą 
Narodowi wrota wolności!!! 

Błogosławiony sierpień 1914 roku! 

Szarząło na świecie. Zaledwie pierwsze błyski jutrzenki 
rozwidniły horyzont spowity w rannych mgłach, gdy w Ole- 
andrach odezwała się trąbka alarmowa. Na placu przed bu- 
dynkami stał Komendant Józef Piłsudski ze swym szefem 
sztabu Sosnkowskim w zwyczajnej bluzie koloru niebie- 
skiego w maciejówce, ze szpicrutą w ręce. Za chwil kilka 
z otaczających budynków zaczyna się wysypywać fala ludzi, 
porządkując się szybko i ustawiając w szeregi. 

Pada komenda i cisza zapanowuje nad całym placem. 
Tylko od czasu do czasu zaświergoce przebudzony ptaszek, 
tylko od czasu do czasu złekka załapocą liście sąsiedniego 
parku, poruszone rannym podmuchem wiatru. 

Sosnkowski donośnym głosem odczytuje pierwszy od 
lat rozkaz do Wojska Polskiego, rozkaz wojenny: 

„Żołnierze! Spotkał Was ten zaszczyt niezmierny, że 
pierwsi pójdziecie do Królestwa i przestąpicie granice zaboru 
rosyjskiego. Wszyscy jesteście równi wobec ofiar, jakie po- 
nieść macie. Wszyscy jesteście żołnierzami. Nie naznaczam 
szarż, każę tylko doświadczeńszym wśród was pełnić fun- 
keje dowódców. Szarże uzyskacie w bitwach. Każdy m was 
może zostać oficerem, jak również każdy zejść (może do 
szeregowca, czego oby nie było“. 

Cisza, a potem komenda. Jeden oddział oddziela віе 
od innych i idzie żołnierz polski w pole. 

Dziwny to żołnierz! -- Nie zdobi go krasa munduru ce- 
sarskiego — nie grają mu surmy -- nie łopocą nad jego głową 


sztandary! — 
I nie tai się w sercu żądza mordu, łupiestw i pożogi; 
na skrzydłach aniołów unosi się serce, — a usta radosne 


w szerokie, dalekie nadwiślańskie łany — rzucają harde 
słowa piosenki żołnierskiej: 
„Naprzód drużyno strzelecka!“ 


* * * 


Idzie burzyć imperjum rosyjskie. 

lleż naiwności — ale zarazem niezmożonej, tytanicznej 
wiary; tysiąc żołnierzyków uzbrojonych w karabiny starego 
systemu, — bez armat — bez materjału wojennego — masze- 
ruje, by uderzyć w milijonową armję — którą jak walec przejść 
ma w zwycięskim pochodzie Europę, — by dopiero przy- 
stanąć nad brzegami błękitnego Renu! 

„Idzie żołnierz borem, lasem!'... 

Nie żegnały strzelca przy wymarszu tysiączne tłumy, mie 
padały słową zdawkowe, ше rzucano mu pod stopy kwiecia. 
— wyszedł i maszerował cichy, skupiony, zaczajony. Szedł, 
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by sercem prostem, słowem niekłamanem, zrywem bohater- 
skim porwać braci, by włożyć im broń w dłonie, by zbudzić 
ze snu i stworzyć wielki, nieśmiertelny Czyn! 

A za nimi patrzyły tysiące zdziwionych oczu, które po- 
jąć, zrozumieć nie mogły, na jakie szaleństwo, na jaką prze- 


padłą sprawę prowadzi ich ten, — o którym w podziemiach 
od lat mówiono, iż zbroi młodzież — zbroi lud do walki —- 
o wolność! 


А za nim biegły ciche błogosławieństwa matek, biegły 
ciche, współczujące słowa, które w trwodze na ustach zamie- 
rały; kapały łzy bólu i — — niewiary! 

Lecz w bezkresną dal niżu nadwiślańskiego bił nadal 
krzepki ton: 

„Żadna nas Siła zdradziecka 
Zgnębić nie zdoła — ni zgnieść!” 

Przeszli kordon! Zwalony słup graniczny otwierał sze- 
rokie szlaki — na których zaczęła się martyrologja żoł- 
nierza polskiego — zaczął się szalony wyścig, lata trwający 
— wyścig wśród radosnych uniesień — i zwątnień tragieznych! 

Zaszczerbiły się kadry w walkach na Nidą, pod Lubli- 
nem, w ośnieżonych wąwozach, Podkarpacia, — w bagniskach 
Styru, pod Kostuchniówką, padły tysiące gwardzistów, 
którzy podobnie jak bohaterzy Napoleona, — na polu chwały 

wśród ryku armat — jeku dogorywających towarzyszy, 
zdobywali szlify oficerskie... 

Błękitne, jasne, czyste wczoraj oko młodych żołnierzy — 
zaszło dziś krwią śmiertelnej udręki ciała i ducha! 

Piękne niebieskie mundury Strzelca zeszpeciły plamy 
błota i -- krwi! 

Czy umrzeć nam przyjdzie wśród boju, 
Czy w tajgach Sybiru nam gnić — 
Z trudu naszego i znoju 


Polska powstanie, by żyć! — 

Topniały szeregi i rosły. Topniały przez śmierć, rosły 
przez jej posiew. Mord wojny nie rozbił tych straszliwych, 
nieugiętych kohort, — nie rozbiły ich drutem kolone wię- 
zienia w Szczypiornie, Marmaros-Sziget, Magdeburgu. 

Lecz za bohaterskim, nadludzkim wysiłkiem Legjonów 
Polskich nie płynął dziś już płacz matek; oczy spadkobier- 
czyń Emilji Płater — ciskały błyskawice — same zaś ręce 
słabych niewiast ściskały nóż zemsty. 

Upiorny bój Legjonów porwał miljony dawnych niewol- 
ników... 

Poprzez fronty zaczęła się ucieczka z obcych armij — — 
z dalekich ziem Kanady, Stanów Zjednoczonych płynęły 
świeże bataljony, rozbite pułki tysiące kilometrów 
przeszedłszy wśród morza płomieni, wojny i rewolucji -- 
zbiegły się znów, aby uróść w wielką polską potęgę 
militarną! 

Jak wiele się od dnia tego zmieniło!... Wtedy była ich 
garstka koło Piłsudskiego. Lecz w garstkę tę wpajałeś, Ko- 
mendancie, prostą i wielką tajemnicę, że przez bój, przez 
krwi przelanie, śmierci pogardę sięga żywy naród po Zwy- 
cięstwol I nie zrażałeś się, Wodzu, gdy społeczeństwo 
w pierwszych dniach do Ciebie i Twoich towarzyszy odnio- 
sło się z obojętnością, a nawet kpinami. Rozpętałeś prze- 
ciw sobie wszystko, co żyło pod czarem przesądu, zacietrze- 
wienia i duchowej ślepoty. 

W tyglu gigantycznej potencjonalnej duszy, stopiłeś prze- 
sądy, niewiarę, negację, obojętność, służalstwo, serwilizm. 
Po latach klaruje się dusza polska, wstaje w wolnem pań- 
stwie, w „dziejowym biegu, szlachetna, bez przesądów sta- 
nowych, mocarna, hartownal 

I przyjdzie chwila, gdy cały naród — bez wyjątku — 
stanie w zwartym szeregu, by pod wodzą Marszałka Piłsud- 
skiego budować mocarną Polskę... 


PROF. DR. STANISŁAW WEINER 


Z minionych rocznic wymarszu pierwszej kadrowej. 


Jak doniosłym wypadkiem dziejowym był wymarsz z O- 
leandrów w Krakowie pierwszej kompanji strzeleckiej w 
dniu 6 sierpnia 1914 roku, z tego już w samej chwili wymar- 
szu zdawał sobie należycie sprawę może tylko sam Komen- 
dant i najbliżsi jego towarzysze. 

Jak samo stworzenie Strzelca jako kadry przyszłej armji 
polskiej w czasach, kiedy jeszcze tej Polski nie było i kiedy 
istniejące stosunki mało uprawniały do nadzieji rychłej rea- 
lizacji tego marzenia lepszej części narodu, było czynem głę- 
bokiej myśli politycznej, niezachwianej wiary i pewnego ro- 
dzaju wieszczego natchnienia Komendanta, tak też i ten wy- 
marsz nie był samym tylko: wyczynem strategicznym, pole- 


Dziś tylko bardzo powierzchownie rzucimy okiem wstecz 
na te obchody. 


KADRÓWKA ARMJI POLSKIEJ. 


Widzieliśmy jak życiodajnem ziarnem był wymarsz tej 
jednej kompanji, ziarnem rzuconem na zroszoną łzami zie- 
mię niewoli. Widzieliśmy, jak z tej: kadrowej powstała póź- 
niej armja ochotnicza polska, dochodząca do 20.000 bagne- 
tów i szabel. Widzieliśmy bohaterski pochód Legjonów wśród 
krwawych walk pod Laskami, Krzywopłotami, Łówczówkiem, 
Piaseczną, Mołotkowem, pod Komarami, nad Nidą i nad Sty- 
rem, pod Rokitną, Czartoryskiem, Jastkowem, Polską Górą, 


Komendant Piłsudski z Adjutantem 
Gen. Dr. Wieniawą-Długoszowskim. 


gającym na _ zastraszeniu nieprzyjaciela przez uprzedzenie 
go olenzywą, ale był też dowodem nieustraszonej odwagi 
i determinacji dla zadokumentowania wobec świata goto- 
wości do walki, do ofiar tam, gdzie choćby głaba tylko wy- 
łaniała się nadzieja wyzwolenia Polski. 

Lecz z tego zdajemy sobie sprawę dopiero dziś. Mało 
ludzi zdawało sobie z tego sprawę już wówczas. 

Z postępem lat ро tej historycznej chwili zaczynała to 
rozumieć coraz większa ilość ludzi, a jeszcze i dziś (daleko 
do tego, by można powiedzieć, że rozumie to caly ogół. 

Rzut oka na minione w ciągu dwudziestu lat obehody 
tej wiekopomnej rocznicy, stanowi ciekawą historję uświa- 
domienia społeczeństwa со do stosunku Слуша z 6 sierpnia 
1914 do dzisiejszej rozrastającej się wielkiej Rzplitej pol- 
skiej i powoli konsolidującego się w niej Narodu. 


Husłatynem... i t. d. Widzieliśmy jak godnym protestem były 
te walki przeciw ciemiężcom narodu polskiego! Widzieliśmy, 
jak z tej Kadrówki powstawała coraz większa armja, jak 
porwała za sobą utajone dotychczas siły. Doszła do 50-cioty- 


sięcznej armji, uwieńczonej sławą wojenną. Po pierwszym 
poborze w wolnej już Rzplitej w r. 1919-tym mieliśmy 


już 100.000 armję, a podczas 
1,000.000 bagnetów i szabel. 
Takiej siły zbrojnej nie wystawiła Polska nigdy przed- 
tem! A przecież to wszystko zaczęło się od tej Kadrówki! 
Rozwój tej armji polskiej, walki Legjonów, bohaterski 
ich pochód wzbudzał dla nich szacunek nawet u wrogów 
naszych. Respekt i strach mieli dawni butni ciemiężcy Na- 
rodu dla Jego rycerskich synów. Obey już dawno zrozumieli, 
że to wszystko dziełem Piłsudskiego, Komendanta Strzel- 


wojny bolszewickiej około 
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са, który właśnie tę pierwszą kompanję rzucił pierwszy na 
teren wojny światowej. A my, tu w Kraju, my synowie, oj- 
cowie, bracia i ziomkowie walczących i cierpiących — po- 
woli tylko, bardzo powoli dochodziliśmy do należytej oceny 
znaczenia tego pierwszego kroku w wielkim historycznym 
Czynie legjonowym pod rozkazami Wielkiego Komendanta. 


ROCZNICE WYMARSZU KADROWEJ W CZASIE WOJNY. 


Cicho też tylko rozpamiętywalisśmy tu w kraju rocznice 
wymarszu Kadrówki w czasie toczącej się wojny. А wni, 
walczący na froncie, wspominali tę rocznicę i niecierpliwili się, 
że to już rok, dwa lata, trzy lata, a Polski jeszcze niema, 

W roku 1915, w pierwszą rocznicę wymarszu Ka- 
drówki Komendant Piłsudski wydał w Ożarowie pod Labar- 
towem rozkaz: 

„Żołnierze! Dziś po roku wojny i pracy smutno mi, 


że powiuszować olbrzymich tryumfów Wam nie mogę, 
lecz dumny jestem, że dzisiaj z większym spokojem, 


niż rok temu, mogę do Was, jak ongi zawołać: Chłopey! 
Naprzód! Na śmierć, czy na życie, na zwycięstwo, czy 
na klęskę — idźcie czynem wojennym budzić Polskę 'do 
zmartwychwstania!“ 
W roku 1916 już rozkaz Komendanta wydany w rocznicę 
wymarszu Kadrowej jest nieco więcej budzący nadzieję. 
„Dwa lata minęły!* „Losy Ojczyzny naszej ważą się 
jeszcze! Niech mi wolno będzie Wam i sobie życzyć, by 
rozkaz mój następny w naszą rocznicę był odczytany 
wolnemu, polskiemu żołnierzowi na wolnej polskiej ziemi“. 
Lecz nie spełniły się życzenia Komendanta — ale tylko 
co do terminu. Lecz uwięzienie Komendanta w Magdeburga, 


rozprószenie się Legjonistów po obozach koncentracyjnych 
było właśnie progiem do niepodległości. Dziś to widzimy 
z perspektywy minionych lat 17-tu, ale wśród uwięzionych 
był nastrój, tu i ówdzie pesymistyczny. Rozkazu roczni- 


cowego Komendant w tym roku nie wydał. Rocznica minęła 
głucho. Wśród więzionych legjonistów cicho i 2 zaciśniętemi 
zębami wspominano tę rocznicę. 


ROCZNICE W NIEPODLEGŁEJ POLSCE. , 


W roku 1918-tym rozpamietywal jeszcze Komendant rocz- 
пісе wymarszu również w więzieniu magdeburskiem, które 
opuścił po 15-to miesięcznym pobycie dopiero w dniu 10. 
listopada. „Wyzwalającą się Polskę zastał w najbardziej 
chaotycznych stosunkach wewnętrznych i zewnętrznych w9- 
bec zadań niezmiernie trudnych*. 

Odtąd też cały naród zuprzątnięty byl wielkiemi zada- 
niami bieżącemi, a na czasy sprawowania najwyższego urzędu 
Naczelnika Państwa przez Wodza Legjonów przypadły takie 
prace, takie przeżycia i takie cierpienia, że były fbardziej 
brzemienne, niż np. cale 60-lecie rządów starego Franciszka Jó- 
zefa І. w Austrji. A więc wyzwolenie i rewindykacja poszezegól- 
nych części Rzplitej, walki z wrogami wewnętrznymi, Niem- 
саті i Ukraińcami, prace około sxl*eenia konstytucji i wpro- 
wadzenia ustroju, wybory, Sejmy, a przedewszystkiem orga- 
nizacja armji i skarbu, pokoje wersalski i później ryski, 
krwawa na śmierć i życie wojna z Bolszewją, plebiscyty 
i powstania śląskie, zmagania się z Ligą Narodów, wśród sta- 
łej i ciągłej walki z chorobą partyjnietwa i warcholstwa 
u własnych obywateli. Intrygi, nienawiści, zamachy stanu 
przy opanowaniu wszystkich niemal placówek Rzpltej przez 
żywioły przeważnie wrogo usposobione Бак dla Naczelnika 
Państwa jak i całego obozu legjonowego wraz z jego Ko- 
mendantem. W walce o żer zapomniały stronnictwa o tych, 
którzy właściwie są twórcami Rzpltej na korzyść tych, бо 
przyszli tylko żerować na żywem ciele Rzplt., a którzy czę- 
stokroć w niczem do oswobodzenia Polski się nie przyczynili. 

Nie tylko tedy nie obchodzono w tym czasie moeznice 
wymarszu kadrowej, ale wprost żywioły te jakąś dziwną 


16 


nienawiścią pałały... do byłych Lesjonów, а nawet do Ko- 
mendanta, który jako z woli ludu będąc Naczelnikiem Pań- 
stwa, był przecież reprezentantem „Najjaśniejszej Rpltej". 
Był to paradoksalny stan rzeczy, gdyż Naczelnikiem Pań- 
stwa był Józcl Piłsudski, Komendant Legjonów, a rządziły 
faktycznie stronnictwa nie po myśli Piłsudskiego, ale po 
linji wypadkowej interesów poszczególnych stronnictw z po- 


minięciem czystej linji idealnych interesów Rpltej, jak tego 
pragnął Naczelnik Państwa. 
Konstytucje zaś, i mała późniejsza marcowa, były tyl- 


ko środkiem do zabezpieczenia interesów partyj i ubezwład- 

nienia Głowy Państwu. 

PIERWSZY OBCHÓD ROCZNICY WYMARSZU KADRÓWKI. 
1. Zjazd b. Legjonistów w Krakowie. 

Dopiero w r. 1922, a więc w озш lat po pamiętnej chwili 
grono b. Legjonistów z całej Polski wezwało wszystkich 
na pierwszy zjazd do Krakowa odezwą następującej treści: 

„Ósmy rok mija od chwili, gdy Legjony zdecydowały 
się na czyn. W pierwszych niemal godzinach wielkiej 
wojny zaświadezyły, że naród polski żyje, 2% staje (do 
walki o podeptane swe prawa, o wolność, całość ii nie- 


podległość Ojczyzny. Wyniosły zapomniane sztandary pol- 
skie na pola bitew, a pomnażając chwalę oręża polskiego 


wbrew zwątpieniu swoich, wbrew sprzyziężonym prze- 
ciw Polsce potęgom wrogów -- dotrwały mężnie do 


chwili, w której radość walki z trzema najeźdźcami na- 
grodziła narodowi hojnie wszystkie upokorzenia wiekowej 
niewoli. 

Dzień 6 sierpnia 1914 r. jest datą zwrotną w dzie- 
jach odrodzenia Narodu i Państwa Polskiego. Dzieje 
Legjonów, z tą dutą nierozerwalnie złączone, to dzieje 
wiary i zapału. Ta wiara i ten zapał przetrzymały wszyst- 
ko — a gdy wróg raz jeszcze zagroził uzyskanej już 
wolności Polski, ujawniły się potężnie w odporze, jaki 
dały wrogowi. 

Z tą legjonową wiarą, z tym legjonowym fapałem 
wielu wróciło po długiej wojnie do życia obywatelskiego. 
Obowiązek rozrzucił ich po wszystkich zakątkach wiel- 
kiej Ojezyzny naszej. Pracują oni na różnych polach 
i często, za często może czują się osamotnieni w swej 
wierze, bezradni wobec rozbicia i wyczerpania powojen- 
nego. Czas by więc był pokrzepić siłv, odświeżyć, wzmoc- 
nić węzły braterstwa legjonowego. Czas by był spojrzeć 
w przeszłość i шие ramy współżycia na przyszłość. 

Wyłoniła się myśl, aby powołać do życia Związek 
zdemobilizowanych byłych legjonistów po!łskich. Organi- 
zacja ta będzie ostoją moralną wszystkich, którzy przez 
Legjony przeszli. Myśl tę należy podjąć i zrealizować. 
Należy też zająć się w jej ramach kolegami mhaszymi 


inwalidami, rodzinami po współtowarzyszach, eo polegii, 
należy otoczyć troskliwem ciepłem wdzięczności ich 
groby. 


Zwracamy się tedy do wszystkich b. legjonistów, 
zarówno zdemobilizowanych, jak i pozostających w czyn- 
nej służbie, do oficerów i szeregowych wszystkich daw- 


nych pułków i oddziałów le gjonowych, do wszystkich 
wreszcie istniejących już organizacji lokalnych b. le- 
gjonistów — z wezwaniem, aby przybyły do Krakowa 


na Zjazd, który odbędzie się w dniach 6 ii 7 sier pnia b. r. 

Szczegółowy program Zjazdu będzie jeszcze podany 
w prasie. Wszelkich informacyj со do technicznej strony 
Zjazdu udziela Komitet krakowski (Zarząd Związku b. 
legjonistów) ul. Franciszkańska 2, oraz w Warszawie, 
Marszałkowska 74 m. 11. 

Za Komitet: 

Adwentowicz Karol (I pułk ułanów), Kaden-Ban- 
drowski Juljusz (5 p. p.), Dr. Barysz Leon (1 p. а.), Bial- 
kowski Tadeusz (L p. p). Błotnieka Marja (L. (К), Dr. 
Bobrowski Emil (4 p. p.), Bobrowska Bronisława (0. 
W.), Bogal Tudwik (artyl.), Buszćzyński Tadeusz (2 p. 
uk), Budzyński Wacław (1 p. uł.), Cygankiewicz Jan 
(1 p. p.). Czarski Wacław (2 p. uł.), Danilowski Gu- 
staw (1 p. p.), Dąbski Jan (4 p. p.), Dr. Domaszewicz 
Aleksander (1 p. p.), Dr. Dwernicki Tadeusz (К. 8.), Dr. 
Fichna Bolesław (5 p. pi), Filipkowska Wanda (O. W.), 
Filipowicz Tytus (D. W.), Dr. Gądek Staniłsaw (2 p. p.) 
Grodecki Roman (6 p. p.), Gruber Henryk (6 p. р.), 
Gwiżdź Feliks (4 p. р.), Dr. Jakubski Antoni (6 p. р.), 
Dr. Jakowieki Władysław (2 p. pj), Dr. Kaplicki Mie- 
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Marszałek Józef Piłsudski z Rodziną w Sulejówku. 


czysław (5 p. p.), Dr. Konopacki Mieczysław (2 p. p.), 
Kozłowski Leon (1 p. p.), Dr. Konopnieki Jan (t p. art.), 
Dr. Klimecki Stanisław (3 p. р.), Klemensiewicz Zyg- 
munt (wojska tabor.), Dr. Kunieki Ryszard (1 p. art.), 
Dr. Kunzek Henryk (1 p. p.), Dr. Kwieciński Zdzisław 
(D-two), Lewicki Stanisław (1 p. p.), Majewski Jan (anr- 
tyl.), Meyer (Edward (2 p. p.), Dr. Minkiewicz (Stanisław 
(=), Modzelewska Ludmiła (L. K.), Moraczewski Ję- 
drzej (1 k. sap.) Dr. Nowakowski Zygmunt (р. (W.), 
Okrutniewicz Aleksander (1 p. p.), Orkan Władysław 
(4 p. p.), Orlot-Leruch Rudolf (1 p. p.), Ostrowski Ka- 
zimierz (3 p. p), Pałka Andrzej (2 p. tp.), Pochmarski 
Bolesław (4 p. pj), Podworski Stefan (artyl.), Dr. Pola- 
kiewicz Karol (4 р. p.), Poniatowski Juljusz (5 p. p.), 
Belina-Prażmowski Władysław (1 p. uł), Helena Orsza- 
Radlińska (L. К.), Radzyński Rudolf (tabory), Relidzyń- 
ski Józef (4 p. p.), Rolecki Zygmunt (2 p. uł.), Siero- 
szewski Wacław (1 p. uł.), Skrzyński Zygmunt (1 p. uł.), 
Steinowa Marja (L. K.), Dr. Stein Stanisław (K. 8.), 
Dr. Stefanowski Antoni (2 p. p.), Dr. Stopezański Jan 
(6 p. p.) Strug Andrzej (1 p. uł.), Styliński Jan (5 p. 
p.), Surman Józef (artyl.), Szezygliński Henryk (2 p. 
ut), Weychert-Szymanowska Wł. (D. W.), Tkacz Bro- 
nisław (2 p. p.), Tomaszkiewicz Władysław (4 p. р.), Wa- 
lenta Tadeusz (2 p. p.) Wasilewska Wanda (О. W.), 
Wasung Tadeusz (4 p. p.), Węglewski Zygmunt (I p. art.), 
Węglewski Stanisław (1 p. uł.), Widliński Jan (5 p. р.), 
Dr. Wisłocka Wanda (L. К), Dr. Włodek (D. W.), Wo- 
dzinowski Andrzej (2 p. art.), Wodzinowski Wincenty 
(D-two), Dr. Wowkonowiez Marjan (3 p. р.), Dr. Wyrostek 
Michał (D-two), Dr. Zawada Filip (4 p. p.), Dr. Zieliński 
Marcin (D-two). 


Był to pierwszy Zjazd Legjonowy dla uczczenia ósmej 
rocznicy wymarszu Kadrowej w Krakowie. Gdy Marszałek 
wyszedł z dworca i wsiadł do powozu, starzy towarzysze 
broni, leguny, wyprzęgli konie i zawieźli swego Komendanta 
do gmachu województwa. Tu z balkonu dziękował zebranym 
masom za żywiołową owację, jaką mu zrobiła „ludność* kra- 
kowska. Stąd udał sie Komendant do koszar 20 pp., a stamtąd 
na Strzelnicę wojskową. Wieczorem odbyła się w salach Sta- 
rego Teatru Wieczornica legjonowa, na której Komendant 
wygłosił obszerną mowę. Przedstawił on w niej cały swój 
tok myślenia ай do wymarszu kadrowej. Tu juz w czasie tej 
mowy, w odpowiedzi na pewne potakiwania ze strony posła 
Daszyńskiego Komendant wykazywał sprzeczność między dzi- 
siejszemi poglądami trybuna ludu, a niegdyś zajętem przez 
niego stanowiskiem. 

Nazajutrz odbył się symboliczny wymarsz kompanji strze- 
leekiej do dawnej granicy Królestwa. Ро Mszy w kościele 


św. Piotra i Pawła odbył się w Oleandrach obiad żołnierski 
i wszyscy i sam Naczelnik Państwa i wszyscy dygnitarze 
jedliśmy obiad z menażek żołnierskich, ale bynajmniej 
nie symbolicznie, gdyż pomimo znakomitego zaprowiantowania 
przez ówczesnego intendenta pułkownika Barzykowskiego 
kotły zostały gruntownie wypróżnione. 

Z Błoń pojechaliśmy do sali hotelu Pollera, gdzie Mar- 
szałek powiatu krakowskiego hr. Stefan Skrzyński z całym 
wydziałem przyjmował Naczelnika Państwa i otoczenie śnia- 
daniem. Popołudniu odbyły się obrady Zjazdu w Starym 
Teatrze. Wieczorem przyjęcie u prezydenta miasta š. p. Fe- 
derowicza, a na zakończenie około godz. 10-tej wieczorem 
odbył się wspaniały festiwal w dziedzińcu arkadowym na 
Wawelu. 

Jeszcze w dniu 7-go sierpnia odbyły się dalsze obrady 
Zjazdu Legjonistów. 

Na tym zjeździe zapadła też pierwsza uchwała w врга- 
wie stworzenia żywego pomnika pamiętnej chwili wymarszu 
Kadrowej z Oleandrów: . 

Dom im. Józefa Piłsudskiego w .„Oleandrach*. Okręgowy 
zarząd Związku Legjonistów i Związku Strzeleckiego w Kra- 
kowie przystąpił do zrealizowania uchwały zjazdu legjo- 
nistów, która brzmiała: „Zjazd legjonistów zwraca się do 
prezydjum m. Krakowa z prośbą, by zechciało wstrzymać par- 
celację t. zw. „Oleandrów* jako pamiątki narodowej, z iktó- 
rych wyruszył w dniu 6 sierpnia Józef Piłsudski ze swoimi 
strzelacami i przekazało je Związkowi legjonistów polskich 
celem urządzenia boiska, na którem będą się odbywały 
zjazdy i ćwiczenia Związków strzeleckich it.p. organizacyj 
polskich, na którym z czasem zostanie wzniesiony Dom 1е- 
gjonów'. W tym celu powołano do życia na posiedzeniu 
w magistracie m. Krakowa komitet budowy w następującym 
składzie: Prezes Witold Ostrowski, wiceprezydent m. Kra- 
kowa, wiceprezesi: dr. Adolf Szyszko-Bohusz, rektor Aka- 
demji sztuk pięknych w Krakowie, prof. Bolesław Poch- 
marski, dr. Tadeusz Dyboski; sekretarze: prof. dr. Stani- 
sław Weiner i Ludwik Strojek; skarbnicy: dr. Zdzisław Kwie- 
ciński, dr. Mieczysław Kaplicki, prof. Władysław Cyga i p. 
Wojciech Sudoł. Gmina m. Krakowa przeznaczyła pod budo- 
wę część gruntów w b. „Oleandrach'. W powyższym budynku 
miały znaleźć pomieszczenie biura Związku strzeleckiego 
i Związku legjonistów, strzeleckie sale koszarowe, sale wy- 
kładowe na kursa dla instruktorów strzeleckich i t. p. 
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„MARSZ SZLAKIEM KADRÓWKI*. 


W numerze 13/27 Strzelca z dnia 15. wrześniu 11922 po- 
jawił się projekt urządzania rokrocznie w dniu 6. sierpnia 
faktycznego historycznego marsza, połączonego z zawodami 
na historycznym szlaku Kraków-Miechów-Jędrzejów-Kielce 
pod nazwą „Marsz Szlakiem Kadrówki*. Myśl ta została zre- 
alizowaną dopiero w roku 1924. 


OBCHÓD ROCZNICY 6. SIERPNIA W R. 1928. 


Punktem kulminacyjnym wybujałego warcholstwa było 
zamordowani. prezydenta Rpltej śp. Narutowicza w r. 1922. 
Czyn ten, który jest czarną kartą w historji Iwskrzeszonej 
krwią i znojem wiernych synów Rzpltej wtrząsnął do głębi 
ale nie złamał na duchu Budowniczego Polski. Usunął się 
On narazie od życia politycznego i ze skromnego swego 
zacisza domowego w Sulejówku obserwował życie Narodu. 
Rok 1928 rozpoczął się smutnym obrzędem sprowadzenia 
zwłok poległych ułanów pod Rokitną w lutym, a w sier- 
pniu znowu odbył się П. zwyczajny zjazd Łegjonistów. 
Odtąd już corocznie powtarzały się te zjazdy, na których 
zwykle przemawiał Komendant. Zjazdy te były wzmocnie- 
niem na duchu i zespoleniem sil strzelecko-legjonowych. 


DZIESIĘCIOLECIE WYMARSZU. 


Pierwszy „Marsz szlakiem Kadrówki*. 


“ 


Pierwszy „Marsz S:lakiem Kadrówki* ойбу! się zatem 
dopiero w dziesiątą rocznicę wymarszu w r. 1924. Do 2л- 
wodów tych stanęło wówczas 7 drużyn, licząc razem 91 
ludzi. Odtąd rocznicę czci się wysiłkiem organizacji strze- 
leckiej, która ma wykazać tężyznę ducha i sprawność 
ciała, aby siła tych dwóch czynników działała w 'Niepodle- 
glej Polsce w kierunku rozpędzenia i niweczenia prze- 
szkód dla rozwijającej się Rzpltej. Odtąd corocznie odby- 
wa się ten obchód w Krakowie i coraz bardziej rozwija się 
ten „Marsz“. Już w następnym roku stanęło 14 drużyn 
(182 ludzi) u więc o 100 procent więcej; w r. 1926 aż 71 
drużyn (923 ludzi) Y tak dziś już zwykle przekracza setkę, 
pomimo, iż od pewnego czasu odbywają się w poszczegól- 
nych kołach strzeleckich zawody eliminacyjne. 

Współczesne zaś Zjazdy Legjonistów odbywają się co- 
rocznie w różnych miastach Rzpltej. 

W tym roku ІП. Zjazd odbył się w Warszawie, a Mav- 
szałek zaszczycił ten Г. obchód Krakowski swoją obec- 
nością. 


POMAJOWEJ. 


Już bardziej powszechną była rocznica w r. 1926, w któ- 
rym to roku wielki plebiscyt całego narodu oddał Marszał- 
kowi z powrotem władzę przez uznanie -w Marszał- 
ku uosobienia Rzpltej, stając po jego stronie w czasie 
zbrojnej walki z ówczesnym rządem i wybierając go po 
obaleniu siłą rządu, Prezydentem Rzpltej. Ten objaw woli 
Ішіп, a nawet i większości ówczesnej reprezentacji par- 
lamenturnej, był klasycznem zalegalizowaniem t. z. zamachu 
stanu. Marszałek poczuł się na siłach! Odtąd wiedział, że 
cały Naród stoi po jego stronie i podziela еко krytyczne 
ustosunkowanie sie do partyjnietwa. Odtąd, zbrojny w рето- 
mocniectwa Narodu, rozpoczął Marszałek nową erę rządów 
w Polsce. Nie potrzebował on już pytać się o interpretację 
konstytucji .parlumentu, lecz sam mógł ją interpretować. 
Temu uznaniu dla Wodza Narodu towarzyszy też uznanie 
dla b. Legjonistów. Odtąd zaczęły się rządy t. z. pomajowe 
pod prezydenturą światłego prof. Ignacego Mościckiego, rządy 
sanacji moralnej, rządy siły, nawpół wojskowo-legjonowe. 

Wspaniały też był obchód rocznicy wymarszu w tym 
roku. Nie trzeba już było pukać do drzwi obywateli, by 
wzięli udział w obchodzie, lecz licznie i tłumnie uczestnicy 


ROCZNICA KADRÓWKI W NOWEJ ERZE 
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sami się zgłaszali. Obojętne przeważnie dotychczas szerokie 
sfery obywatelskie chciały niejako swoim udziałem w obcho- 
dzie dodać sił Wodzowi Narodu, który wystąpił w буш roku 
jako „Pater Patriae“ (Ojciec Ojczyzny), jako Salvator Rei- 
publicae (zbawca Ojczyzny). Udział zawodników w trzecim 
z rzędu Marszu był nadzwyczajny. Pity z rzędu Zjazd łegjo- 
uowy w Kielcach również zaszczycił swą obecnością Mar- 
szałek. Wygłosił on tam wielką mowę polityczną, rozprowa- 
алоца megafonami po całem mieście u falami radjowemi ро 
całej Polsce i pozu Polskę. 


WSZECHPOŁSKI CHARAKTER OBCHODU W R. 1997. 


Najświetniejszym zaś ze wszystkich dotychczasowych ob- 
chodów był VI. Zjazd i IV. Marsz w т. 1997. Komitet urzą- 
dzający ten obchód zajął się także przyjęciem gości zamor- 
skich t. j. Polaków z Ameryki, którzy jako Złączone Komi- 
tety im. J. Piłsudskiego, z profesorem Siemiradzkim na Gzele 
przyjechali na rocznicę. Miał ten obchód pod tym względem 
charakter wszechpolski. 

Przed wymarszem zawodników w dniu 6 sierpnia nad 
ranem odczytał szef sztabu płk. Bolesławiez pozdrowienie 
Dowódcy O. K. Kraków gen. Wróblewskiego, które wywarło 
na słuchaczach głębokie wrażenie: 

Poniżej przytaczamy je w całości: 


„Jedną z charakterystycznych cech naszego pokolenia 
które zwycięskim wysiłkiem swego żołnierza zapewniło 
Ojczyźnie wolność, stanowi mało na pozór znaczący fakt, 
że rocznicę wysiłku tego obchodzimy dorocznie powtarzają- 
cym się ponownym jak na nasze pokojowe warunki wielkim 
fizycznym wysiłkiem, rozumiejąc, że powstanie w ten 
sposób tradycja, która kształcić i wychowywać nam będzie 
nie tylko fizyczne, lecz przedewszystkiem moralne walo- 
ry, jakich” potrzebować będziemy w niedalekiej już może 
przyszłości, bardziej niż ich kiedykolwiek potrzebowaliś- 
my. Trzeba, by uczestnikiem dorocznego tego wysiłku 
stała się cała młodzież polska, choćby zbyt ciasnym 
stać się miał odcinek szosy kraków Kielce, a Marsz 
Szlakiem Kadrówki miał być obchodzony z konieczności 
na różnych odcinkach szos we wszystkich dzielnicach 
Polski. Trzeba, by ta narodowa rocznica niczem nieogra- 
niczonego poświęcenia dla Polski i oliary bez zastrzeżeń 
złożonej na ołtarzu Ojczyzny, stała się własnością wszyst- 
kich i przez wszystkich równą otaczuna byłu czcią. Mo- 
ment ten jest juź może niezbyt odległy, osobiście wierzę 
— że przyjdzie niechybnie, by dostarczyć dowodu, że 
młodzież polska po przez obłędne partyjne wierzenia 
starszego pokolenia zrozumiała, że Polsce dzis jak przed 
13 laty nie słów, lecz czynu potrzeba i że wie, iż wspól- 
zawodnicząc w Marszu Szlakiem Kadrówki przygotowuje 
siebie i naród do tego najwyższego wspólnego wysiłku, 
który nas jeszcze czeka w przyszłości i niezawodnie 
przyjdzie, bo przyjść musi do wysiłku podobnego do tego, 
którego marsz dzisiejszy jest tylko symbolem. 

Gratulując zapału dla sbrawy wszystkim tym, któ- 
rzy do zawodów dziś stają, życzę Polsce, by ich tegoro- 
czny wysiłek zdołał Jej znowu przysporzyć jaknajwięcej 
zdrowo i szezerze jej sprawę ujmujących synów. Cześć 
Wam, zawodnicy! Biegnijcie do mety z okrzykiem na 
ustach, niech żyje Józef Piłsudski, z tym samym okrzy- 
kiem, który w roku 1914-tym rozpierał piersi uczestników 
Marszu Pierwszej Kadrówki — tej garstki straceńców, 
którzy wpatrzeni w swego ukochanego Komendanta, 
w Nim i poza Nim tylko Polskę widzieli i dla Niej 
wszystko poświęcić umieli. Nie mogąc, jakbym chciał 
dzis być pośród Was, inny mnie bowiem trzyma tu 
nakaz komendanta, całą duszą śledzić będę Wasze kroki 
i doceniaić wysiłki. 


Drugą imprezą tej rocznicy było objęcie w posiadanie 
przez zarząd okręgowy Strzelca darowanej przez senatora 
Lewakowskiego olbrzymiej parceli leśnej w Zastowie obok 
Stroń, — parceli pod obóz leśny Związku Strzeleckiego. 

W tym roku Rada miasta Krakowa uchwaliła wreszcie 
wydzielić parcelę w dawnych Oleandrach pod budowę domu 
im. J. Piłsudskiegp i w związku z tą rocznicą rozesłano listy 
celem zebrania funduszów na budowę tego domu. 

Polacy z Ameryki wzięli udział w 
parę dni po minionych uroczystościach 
i przyjmowani przez komitet. 

Marsze te stanowią atrakcję dla dorastającej młodzie- 
ży, która kształcona w Związkach Strzeleckich, gęstą siecia 
rozsianych po całej Polsce, przysposabia się'do niego. Uważa 
ona ten marsz dla siebie za rod'aj egzaminu cał_rocznej (pracy. 
I chociaż tylko nieliczne drużyny wykazują kwa ifikacje, jakich 
wymaga się od uczestników marszu, to jednak emulacja mło- 
dzieży Strzeleckiej jest doniosłym czynnikiem pedagogicznym. 


obchodzie 1 |przez 
byli oprowadzeni 


Zrobiliśmy я tej pamiętnej rocznicy historycznej święto 
przysposobienia wojskowego młodzieży. Ten coroczny „Marsz 
Szlakiem Kadrówki* przypomina całemu społeczeństwu pol- 
skiemu, te zasady, których trzymać się musi obywatel Iw sto- 
sunku do państwa, przypomima, że okres tworzenia się Polski 
trwa jeszcze i bezspornie pożyteczną i niezbędną rzeczą 
jest, abyśmy wpatrzeni w ten czyn przezornego niegdyś Pierw- 
szego Obywatela Polski, byliidziś przezorni, byli przysposo- 
bien: do każdej аксі, znier.ającej nietyl o do uzdrowienia Rze- 
czypospolitej od upadku, ale przysposobieni pod każdym 
względem do dalszej rozbudowy tej ukochanej a tak piek- 
nej Polski. 1 

Tak więc, i Marsz Szlakiem Kadrówki* to wtórne wielkie- 
go czynu zjawisko, ma już swoje 
On niewątpliwie, jako jeden z 
lepiej niż mowy i kazania 


znaczenie historyczne. 
wielu czynników, pchnął 
naród na tę (drogę wykonywania 
tak powszechnie zresztą uznawanych zasad przysposobienia 
wojskowego. г 


Komendant w polu 


Odtąd mniej więcej w ten sam sposób odbywają się co- 
rocznie obchody wymarszu kadrowej. Dziś obchodzilibyśmy 
20-lecie tej pamiętnej chwili już XI z rzędu marszem i XIII 
Zjazdem, szczególnie uroczyście. Niestety klęska powodzi, jaka 
nawiedziła kraj, spowodowała odwołanie zjazdu przygotowy- 
wanego nadzwyczaj uroczyście. 

Wymarsz kadrówki w r. 1914 stał się dla całego ma- 
rodu jasnym dowodem, że Polskę zdobyć można było tylko 
przy powyżej wypowiedzianych założeniach. Dziś jest do- 
wodem także i na to, że chcąc ją utrzymać, kheąc ją do Świet- 
ności podnieść, nie można tych założeń zaniedbać. Polska 2у- 
jąca, krwią i cierpieniami oraz dyplomacją zdobyta, musi {руё 
nadal uważaną za „Wielką Rzecz“, dla której okres ofiar się 
jeszcze nie skończył. Musimy trwać przy zasadzie, że zawsze 
jeszcze te dwa walory: życie jednostki a Polska są bardzo 
nierówne, że ustąpić musi życie jednostki wobec majestatu 
Państwa. 6 sierpnia 1914 r. jest początkiem akcjirewindy- 
kacji wszystkich ziem polskich i zjednoczenia całego narodu 
polskiego na świecie! 


1914 r. z pułk. B. Miedzińskim. 


„Marsz Szlakiem Kadrówki* zmusza nas corocznie do 
rozważania tego czynu z r. 1914-go, on utrwala mas w prze- 
konaniu, że drogą, którą prowadzi naród polski Ten Wielki 
Misjonarz, jest drogą jedynie trafną t. j. przez wydobycie 
z nas największych walorów moralnych i materjalnych ugrun- 
tować nasz byt państwowy, przeważającym siłom materjal- 
nym innych państw przeciwstawić niezwykłą siłę fizyczną 
i moralną społeczeństwa i usunąć wszystkie zapory konso- 
lidacji społeczeństwa dla tego największego celu, jakim jest 
Najwyższe Dobro Ogółu. 


Jakoż istotnie z okazji tej olimpiady narodowej corocznie 
skupia się społeczeństwo dookoła istotnego Wodza Narodu, 
który dziś doczekał się tak wielkiej chwały swych (ezynów. 
Oby Naszemu Ukochanemu і Najdostojniejszemu Marszał- 
kowi Polski danem było jeszcze doczekać się wkrótce chwili 
zupełnej konsolidacji całego społeczeństwa polskiego dla do- 
bra Najjaśniejszej Rzeczypospolitej i dobrobytu dziś jeszcze 
cierpiących mas biednej ludności naszej. 
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Pierwszy 


Pierwsze dni sierpnia 1914 roku. Już za kilka dni ma 
wyruszyć któraś kompanja Strzelców ku granicom zaboru 
rosyjskiego. Mówią, że trzecia. 

W Oleandrach ruch, głównie zaczynający się wieczorem. 
2 nastaniem zmierzchu, gdy ostatnie promienie słońca uto- 
ną gdzieś za lasem wolskim, rozjaśniają się światła pgnisk, 
nadając snującym się uzbrojonym postaciom w maciejówkach 
jakiś dziwny fantastyczny wygląd. 

Wojna! 

To pierwsze kadry wojska polskiego, 
komendy, to pierwszy polski wódz-Komendant. 

Już chodzą głuche wieści, że dziś w nocy iwymarsz. Tym- 


słowa polskiej 


czasem za chwilę nadchodzi wiadomość, że jutro — (albo 
że dopiero za kilka dni. Żołnierź polski, strzelec zgłosił się 
pod polskie sztandary i czeka, ale sztandaru w dosłownem 
znaczeniu niema. 

Według przypuszczeń i 
wyruszyć w bój 3 kompania Strzelców. 
długich debat, prędko uszyć jeszcze sztandar. A że czas był 
krótki, więc przez dwie noce, bo dnie były czem innem zajęte, 
wzięto się do pracy. Według projektu wykonanego przez 
Bonawenturę Lenarta uszyły na ochotnika zgłaszające się 
panie sztandar z napisem: „Kompanja 3-cia Strzelców“. Nad 
napisem wyhaltowano orła polskiego. W ten sposób sztandar 
był na dzień wymarszu gotów. 

Tymczasem zaszły niespodzianki. 

Podobno władze austrjackie nie pozwoliły na wymarsz ze 


ma 
bez 


nieoficjalnych wiadomości 
Postanowiono 


DOBROSŁAW 


W dwudziestolecie 


Przez cały wiek dziewiętnasty wypełnia historję we- 
wnętrzną Europy dążność do wyzwolenia jednostki i całych 
społeczeństw 2 dotychczasowej zależności od monarchów, 
do pozyskania pełni praw obywatelskich. Demokratyzacja 
jest hasłem epoki. 

Przeciwko tym dążeniom bronią się zacięcie monarcho- 
wie. Aby wzmocnić swe stanowisko i powiększyć dobrobyt 
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sztandar 


sztandarem, a mastępnie władze Strzeleckie przegrupowały 
właśnie swoje oddziały strzeleckie z „Drużynami”. W tymże 
dniu padły pamiętne słowa Komendanta: „Odtąd niema ani 
Strzelców, ani Drużyniaków, wszyscy co tu jesteście zebrani, 
jesteście żołnierzami polskiemi“. 


Jeden z oficerów przeczytał nazwiska przeznaczonych 


do nowo uiormowanego oddziału, złożonego tak z zapisanych 
na szkołę podoficerską Strzelców jak i obecnie przyłączonych 
drużyniaków. 

Tak powstał nowy oddział, nieposiadający dotychczas n'i- 
meru, oddział składany, którego to właśnie jak powiedział 
Komendant, „spotkał zaszczyt niezmierny, że pierwsi prze- 
stapili 


granicę rosyjskiego zaboru, jako czołowa kolumna 


wojska polskiego, idącego walczyć za oswobodzenie Ojczyzny*, 

O 38-ciej rano wyruszyła kadrówka w stronę granie za- 
boru rosyjskiego. Zaczęła się wojna. 

Osierocony sztandar pozostał. Przechowano go w Krako- 
wie w prywatnym domu. Е 

Dopiero ро 20 latach z okazji urządzanej w bieżącym 
roku wystawy legjonowej został wyszukany przez komisję 
wystawową z przeznaczeniem umieszczenia go między pamiąt- 
kami i świadkami wielkich dni. 

Sztandar wykonany w pierwszych dniach sierpnia 1914 
(wymiar 112x89) przez panie śp. Ludwikę Mehofferową i Fe- 
Пее Piekarską. Napis na sztandarze: „Kompanja 3-cia Strzel- 
сом“ nad napisem orzeł polski. 

Sztandar znajduje się w prywatnem przechowaniu radcy 
mgtu Wilhelma Mehoffera. 


czynu legjonowego 


swych poddanych, a temsamem skierować dążenia w kie- 
runku czysto materjalistycznym, prowadzą politykę ekspan- 
sji tak europejskiej, jak i kolonjalnej. W tej polityce na- 
trafiają jednak, zwłaszcza w Europie na opór (właśnie tej 
demokracji, którą pragnęli zjednać dla siebie przez ekspan- 
sję. Bo w istocie od pojęcia demokratycznego zależy swoboda 
i równouprawnienie tak socjalne, jak i narodowościowe. 


Wzrost idei demokratycznej zbudził do życia ruch fwol- 
nościowy w całej Europie. š 

I tak powstaje niepodległa Grecja w r. (1829, jednoczą 
się Włochy w r. 1860, Niemcy 1871, powstaje <Ѕегрја, Ru- 
munja, Czarnogóra w r. 1888 wyłania się Bułgarja jeszcze 
jako lenne państwo Turcji. Wybucha wojna bałkańska tw la- 
tach 1912—1913, która przynosi dalsze powiększenia państw 
narodowych na Bałkanie. I tesame państwa, które пу swych 
szponach trzymały ujarzmiony narody, jak Rosja i Austrja 
współdziałały w wyzwalaniu państw narodowych па Bał- 
kanie. Znamiennemi były ówczesne enuncjacje prasy austrjac- 
kiej w obronie niepodległości Albanji, albo Rosji пу obronie 
Czarnogóry. я 


1011), w obawie o trwałość władania nad bkupowanymi obcy- 
mi narodami. Nastaje „zbrojny pokój* w Europie, który 
pochłania olbrzymie zdobycze materjalne, czerpane z pracy 
miljonów rąk obcych narodowości lub ras. A od początku 
20-go wieku zjawiskiem ponad wszystkiem górującem, jest 
rywalizacja dwóch potęg — starej Anglji i nowych Niemiec. 
Dookoła tego sporu tworzą się kombinacje sojuszów państw 
zaborczych, gotowych do wojny. 

Równocześnie organizują się w poszczególnych krajach 
rzesze ludzi pracy, którzy rozwijają akcję niepodległościową 
Wśród emigracji polskiej we Francji i Szwajcarji, ożywia gię 
ta akcja, a ruch naukowo-oświatowy we wszystkich dziedzi- 
nach wiedzy polskiej podtrzymuje ducha narodu. 


Sierpień 1914 r. 


Te narody niewyzwolone jeszcze, jak Polacy, Олеві, Sło- 
wacy, Słoweńcy, Serbowie w Bośni i Hercogowinie, Kroaci, 
it. p. wyzyskiwane i сіетіелопе przez elementy niemiecki, 
madziarski, rosyjski, pobudzone obłudą państw zaborczych, 
rozpoczęły wzmożoną działalność niepodległościową, aby pod- 
trzymać ducha narodu i przygotować się na ewentualną sto- 
sowną do działania chwilę. Oczywiście jak wszędzie, tak 
i u nas na ziemiach polskich, różne fvarstwy społeczne па 
xóżnym stały poziomie pracy niepodległościowej. 


ZBROJNE POGOTOWIE PAŃSTW. A NARODÓW. 


Wskutek tego pasożytowania ze strony wielkich mo- 
carstw europejskich tak na „kolonjach* wewnętrznych, јак 
zewnętrznych, niema spokoju w Europie. Państwa kolonjalne 
zazdrośnie patrzą na siebie w obawie o los złotodajnych ko- 


Pierwszą jaskółką walki o niepodległość pod zaborem 
rosyjskim jest krwawa demonstracja na placu Grzybowskim 
w Warszawie w r. 1904. Sprzyja sprawie (polskiej wojna ro- 
syjsko-japońska i rewolucja rosyjska. Piłsudski tworzy orga- 
nizację bojową, wydobywa po rozłamie wśród socjalistów 
w Wiedniu „Polską frakcję rewolucyjną*, która jest źródłem 
i zawiązkiem późniejszych polskich organizacji walki czynnej. 
Tak w r. 1908 powstaje „Zw. walki czynnej we Lwowie“ 
z Sosnkowskim na czele, a w r. 1910 „Związek Strzelecki 
w Krakowie jako organizacje lewicowe z programem bez- 
pośredniej walki o niepodległość Polski. 


Równocześnie pracuje Sokolstwo polskie jako organizacja 
prawicowa, tworząc za przykładem Strzelea również dru- 
żyny bojowe. / 
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ZACHŁANNOŚĆ AUSTRJI МА BAŁKANIE POWODEM 
WYBUCHU WOJNY. 


Lecz nie tylko Anglja z Niemcami miała porachunki 
о „byt codzienny“, t.j. o kolonje, ale li inne państwa miały 
podobne bolączki. I tak wielka monarchja austryjacko-wę- 
gierska zadowalniała się tem, że eksploatowała liczne kraje, 
zwłaszcza słowiańskie, w skład monarchji wchodzące, jak 
t. zw. Galicję z Bukowiną, Czechy z Morawami, Kroację, 
Sławonję, Siedmiogród, Bośnię i Hercogowinę it.p. Chciała 
ona eksploatować nadto kraje Bałkańskie, jak Serbję, Czarno- 
górę i Albanję. W r. 1908 zachciało się mistrowi spraw za- 
granicznych zrobić niespodziankę w 60-cioletnią rocznicę rzą- 
dów staremu monarsze Franciszkowi Józefowi Т. i ogłosić 
aneksję Bośni i Hercegowiny, krajów przydzielonych Mo- 
narchji do czasowej administracji na kongresie berlińskim 
w r. 1878. Kraje te jednak należały historycznie do Serbji, 
która żyła nadzieją odzyskania wszystkich jej części, nie- 
gdyś wchodzących w skład Wielkiej Serbji. Fakt ten, jako 
nowy zabór, zaognił jeszcze bardziej stosimek Serbji do Mo- 
narchji, która zresztą w straszny sposób wyzyskiwała Serbję 
gospodarczo przy zakupie jej płodów rolniczych jedyną 
drogą, prowadzącą z Belgradu Dunajem do Wiednia. Spowo- 
dowało to mobilizację w Austrji i później wojnę bałkańską. 

Wojna ta dzięki przemożnym wpływom mocarstw zabor- 


czych, nie przyniosła pożądanej zmiany, czyli wyzwolenia 
politycznego i gospodarczego Serbji i stan zapalny nadal 


pozostał. Krajami słowiańskiemi na Bałkanie opiekowała się 
oczywiście Rosja i iredentę serbską podtrzymywała moral- 
nie i materjalnie. Że z tego konfliktu mogła wybuchnąć woj- 
na, orjentowano się ogólnie. Lecz że to będzie wojna (zabor- 
ców między sobą, która w rezultacie przyniesie Polsce i in- 
nym ciemiężonym niepodległość, to najprzenikliwiej przewi- 
dział „Komendant“ Strzelca, którego praca liczyła się 2 tym 
stanem rzeczy i tymi horoskopami. 


WYMARSZ KADROWEJ. 


Wsród tej atmosfery oczekiwania ewentualnego wybuchu 
wojny pracówano na różnych polach w całej Polsce, lecz naj- 


intensywniej w Związku Strzeleckim. Młodzież Strzelecka 
pracowała w zimie na kursach wojskowych w Krakowie, 
lwowię, Zakopanem, N. Sączu i t. p., a w lecie odbywały się 
liczne ćwiczenia w okolicach miast. W Sokole pieszym ćwi- 
czyły się drużyny karabinami. Sokół konny krakow. bd г. 
1912 utworzył również drużynę polową i odbywał wczesnym 
rankiem ćwiczenia na Błoniach krakowskich. Nieraz odbywały 
się też ćwiczenia strzeleckie i sokole razem. Słowem przy- 
gotowywano się do ochotniczej armji polskiej... 

Powstał też w Królestwie jeszcze w r. 1912 tymezasowy 
Komitet Stronnictw Niepodległościowych. 

Dzień 28. czerwca 1914 roku jako dzień zamordowania 
arcyksiążęcej pary w Sarajewie, był alarmem do Wielkiej 
Wojny. W dniu 28. lipca t. r. wypowiedziała Austrja wojnę 
Serbji, w dniu 1. sierpnia Niemcy Rosji a w dniu 8. sierpnia 
Francji zaś dnia 4. sierpnia wypowiedziała Austrja wojnę 
Niemcom. 

Już przez cały lipiec odbywała się mobilizacja wojsk 
zaborczych. Mobilizacja wyrwała większą część członków 
organizacyj bojowych, zwłaszcza starszych wiekiem, należą- 
cych do Sokoła tak pieszego jak konnego, do szeregów armji 
zaborczych. Jeden tylko Strzelec był zwarty i gotowy, bo 
była tam przeważnie albo młodzież jeszcze niepoborowa, 
albo obywatele zaboru rosyjskiego tak, że w organizacji tej 
nie było takich wyrw. Zresztą Strzelec liczył już wówczas 
w samym Krakowie kilka kompanij. Był też Strzelec jaż 
gotowy moralnie do wymarszu, choć brakło mu jeszcze broni 
i amunicji. I gdy organizacje Sokole zaczęły dopiero delibe- 
rować i radzić, czy wogóle mają wziąć udział w walce, 
już w dniu 3 sierpnia, zanim jeszcze poszedł w pole jakikol- 
wiek oddział wojska austrjackiego, wyruszyła na Piłsudskiego 
rozkaz jedna kompanja strzelecka do Królestwa, maszerując 
wprost wgłąb Królestwa przez Miechów, Jędrzejów do Kiele. 

Jeszcze przedtem wysłał Komendant patrol kawaleryjski 
z Beliną Prażnowskim na czele, który już dnia 2 sierpniu 
w sile 7 ludzi przekroczył granicę austrjacko-rosyjską. Pa- 
trol ten stał się później zawiązkiem pierwszego szwadronu 
ułanów w І. Brygadzie. 


Nad mogiłą gen. Bronisława Pierackiego 


Po najdalszych zakątkach ziemi polskiej porozrzucane 
mogiły, kryjące zwłoki tych, których serca i charaktery 
rzeźbił Marszałek Piłsudski, powiększyły się o jedną. Spoczął 
na wieczny sen Bronisław Pieracki. jeden z tych, którzy 
najsilniej wchłonęli w siebie ideały, wskazywane im przez 
Wodza. Nie legł na polu walki, w których mieustraszenie 
szedł ро śmierć. Oszczędziły go wrogów kule, których nigdy 
nie omijał wiedząc, że zginąć za Ojczyznę, to szczęście naj- 
większe. Nie dosięgnęły -— a jednak zginął od kuli; lecz 
skrytobójczo oddanej. 

Ubył z szeregów, stojących niezłomnie przy swym wodzu 
teraz w pracy pokojowej, jak wówczas niezłomnie stali, 
gdy ich na pewną śmierć w boju wysyłał ten, który w wiel- 
kiem dziele budowy tych fundamentów państwa zaj- 
mował jeden z najważniejszych odcinków, mianowicie zarząd 
sprawami wewnętrznemi. 

Wiek niewoli i demoralizujących wpływów zaborczych 
wpłynął na to, że wrodzone wady narodu polskiego, które 
spowodowały upadek i rozbiory Rzeczypospolitej, 2 tem 
większą siłą wzrosły, gdy znikły obawy i Polak poczuł się 
wolnym u siebie. Skrępowany, nękany przez zaborców, są- 
dził naród, że z chwilą jodzyskania niepodległości czynić 
będzie mógł wszystko według własnej woli bez oglądania 
się na czyjkolwiek nakaz, bez względu na to, czy z tego 
korzyść lub szkoda wyniknie dła Państwa. 
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Widzieliśmy w pierwszych latach niepodległości, do cze- 
go doprowadził wybujały indywidualizm i nieskrępowany 
niczem egoizm. Położył temu formalnie kres Marszałek Pił- 
sudski, ehwyciwszy w maju 1926 r. ster rządów пу swe ręce. 
Ale natura jego nie znosi niewolników, dlatego nie zastosował 

chociaż miał po temu dostateczną siłę środków przymu- 
sowych, którymi wykorzeniłby ducha anarchji i warcholstwa. 
Cheiał, by naród składał się z ludzi, mających świadomość 
obowiązków wobec państwa i wolę wypełnianiu jego na- 
Jak rzeźbił dusze i charaktery swych żołnierzy, 
tak pragnął, by dusza narodu uległa zasadniczej zmianie nie 
drogą władczego nakazu, lecz własnem przeobrażeniem. 

Do pracy nad kształceniem narodu powołał tych, któ- 
rych właściwości umiał poznać w latach walk, wśród nich 
5. p. Bronisława Pieruckiego. Powierzył mu pracę ciężką, 
wymagającą niezwykłego wysiłku, umiejętności godzenia po- 
trzeb państwa z swobodami obywatelskiemi i czuwanie nad 
tem, by swobody te nie przekraczały ram, zakreślonych przez 
interes Państwa. 

Zadanie swe spełniał ś. p. Bronisław Pieracki tak, jak 
tylko żołnierz Marszałka Piłsudskiego spełniać je potrafi. 
A były one niesłychanie trudne. Nie dość, że walczyć musiał 
z przywarami polskiemi, ale pokonywać trudności, jakie па- 
stręczał stosunek obcych narodowości, wchodzących w skład 
państwa polskiego. 


kazów. 


Теп ostatni problem jest szczególnie dla Polski skompli- 


kowany. Nie chce ona iść śladami tych państw, których 
naczelnem hasłem jest przymusowa asymilacja żywiołów 
obcych, a właściwie wynaradawianie, które jedynie drogą 


gwałtu mniej lub więcej drastycznego jest możliwe. Taka 
polityka nie leży ani w tradycji, ani w naturze polskiej, 
pomijając już lakt, że Polska podpisała traktaty, dotyczące 
mniejszości, a podpis swój uważa za święty i zobowiązania za- 
wsze lojalnie wykonuje. W stosunku do mniejszości Polska 
pozwala im na wszelkie swobody w dziedzinie kulturalnej 
i politycznej, żądając w zamian jedynie uznania faktu przy- 
należności do państwa polskiego jako niewzruszonego do- 
gmatu i wypływających z niego konsekwencji. Niekrępowana 
niczem swoboda w pielęgnowaniu właściwości narodowych, 
stosowana przez państwo z całą 'lojalnością, nakłada jednak 
na mniejszości obowiązek równie lojalnego ustosunkowania 
się do niego. 

W tym kierunku działał też S. p. Bronisław Pieracki, 
jako minister spraw wewnętrznych. Niejednokrotnie też 
w przemówieniach swych, a ustawicznie w swych czynnościach 
urzędowych podkreślał wyraźnie swój punkt widzenia na tę 
kwestję. Zarazem jednak ostrzegał, że państwo nie zezwoli 
nigdy, by dążenia mniejszości wychodziły poza ramy, związane 
ściśle z takiem wzajemnem ukształtowaniem stosunku mniej- 
szości do Państwa, a wszelkie ' tendencje, mające na celu pod- 
minowania spoistości Państwa, a tembardziej uszczuplenia je- 
go granie, spotkają się ze zdecydowanem przeciwdziałaniem 
władz państwowych. 

Sytuacja była więc jasna. Mniejszości miały do wyboru 
albo przystosowanie się do tego poglądu i korzystanie w pełni) 
z praw obywatelskich narówni z Polakami, ałbo ustosunkować 
się negatywnie do państwa, w tym jednak wypadku z pełną 
świadomością, że państwo z eałą konsekwencją bronić bę- 
dzie swego stanu posiadania i zwalczać będzie takie tendencje 
środkami, jakie uzna za stosowne. 

Jasne, lojalne i uczciwe stawianie kwestji nie pozosta- 
wiało żadnych wątpliwości eo do linij, jaką pragnął stosować 
Š$. p. Bronisław Pieracki. Tam, gdzie widział niepodporząd- 
kowanie się tej jedynej dla państwa linji, występował z całą 
energją, właściwą jego naturze, zawsze jednak mając na 
oku dążność do lojalnego ukształtowania stosunku mniejszo- 
ści do Państwa. 

Aż nagle 15 czerwca padły z ręki mordercy Strzały, 
które położyły kres młodemu rokującemu najpiękniejsze 
nadzieje życiu. Morderca uciekł, го :ostawiajae jednak ślady, któ- 
re pozwoliły z niezbitą pewnością stwierdzić srodowisko, z któ- 
rego wyszedł zabójca. Środowiskiem tem — to ruch ukraiński. 

Mord, bez względu na pobudki, jest zawsze czynem. któ- 
ry musi być potępiony. Temwięcej, jeśli staje się оп narzę- 
dziem walki politycznej. Za mord -polityczny jest odpowie- 
dzialny nietylko sam sprawca, lecz także środowisko, z któ- 
rego wyszedł i to zarówno 'wówczas, gdy daje (mu świadomie 
broń w rękę i rozkaz wykonania mordu, ja i wówczas, gdy 
wytwarza atmosferę która pobudza mniej lub więcej świadome 
swych czynów jednostki, do dokonywania zabójstwa. 


Okoliczności, ujawnione w związku z zamordowaniem 
ministra РістасКіево, wysawają problem ukraiński па pə- 
rządek dzienny. Jak w każdej ‘społeczności, tak i wśród 


Oszczędzaj 


Ukraińców istnieją odłamy, różniące się tak со do lzasadni- 
czego ustosunkowania się do państwa polskiego, jak i me- 
tod postępowania. Istnieje więc odłam, który nie wyrzekając 
się swej odrębności narodowej stoi na stanowisku uznania 
istniejącego faktu w przeciwieństwie do tych ugrupowań, 
które dążą do oderwania się ой Polski, lub do takiego po- 
stępowania w odniesieniu do państwa, które jest szkodliwe 
dla niego lub innych obywateli. 

Różniczkowanie odnoszenia się Państwa do rozmaitych 
odłamów jedniej i tej samej mniejszości jest niemożliwe. Albo 
Państwo ma w niej sprzymierzeńca i lojalnego obywatela, 
albo wroga. Odpowiednio do tego musi być regulowane pdno- 
szenie się do niej Państwa. Rzeczą samej mniejszości jest 
zdecydowanie, w jakim charakterze ma być traktowana. 
Jeśli chce być uważana za równouprawnioną część ppołe- 
czeństwa, musi umieć zmusić całą mniejszość do odpowiednie- 
go postępowania. O ile tego nie dokaże, a pewne jej odłamy 
manifestują czyto przez jawny sabotaż lub antypaństwowe 
czyny, czy teź przez ukrytą działalność stanowisko, niezgodne 
z interesem Państwa, wówczas daje dowód, że w swej więk- 
szości nie chce zgodnego, lojalnego ukształtowania stosun- 
ku. Wówczas wszelkie papierowe deklaracje lub potępienia 
zbrodniczych czynów nie mają żadnego waloru. Tak samo, 
jak Państwo z chwiłą wejścia na drogę lojalności gwa- 
rantuje sumienne wypełnianie zobowiązań i nie dopuści do 
tego, by poszczególne jego części składowe deptały te zobo- 
wiązania, — także mniejszość nie powinna dopuścić do ga- 
modzielnych wystąpień grup, czy osób. Jeśli do tego opusz- 
cza, staje sie wspólwinna i ponosić musi konsekwencje na 
równi z bezpośrednimi sprawcami. 

Nie w celu pomszczenia śmierci jednego z najlepszych 
mężów epoki Piłsudskiego, musi nastąpić odpowiednia zmia- 
na stosunku Państwa do Ukraińców. Padł na posterunku 
żołnierz, który poświęcił swe życie dla Polski i jej służyć 
pragnął i służył do ostatniego tchu. Jakiekolwiek uczucia 
bólu i żalu po stracie wiernego ‘towarzysza mogłyby szar- 
pać piersiami tych, którzy z mim razem szli pod rozkazami 
Marszałka Piłsudskiego, to jednak zemsta, jako uczucie nie- 
szlachetne, nigdy nie będzie motorem ich działania. Jeśli 
więc twarda ręka władzy spadnie obecnie na bezpośrednich 
i pośrednich sprawców mordu, to stanie się to jedynie w o- 
bronie Państwa, dla którego wskrzeszenia setki i tysiące 
kładły życie na placu boju i dla którego również ś. p. Bro- 
nisław Pieracki niejednokrotnie ciężkie odniósł rany. 

Przed środkami, które bezwzględnie zmuszą wrogów Рай- 
stwa, jakimi chcą być Ukraińcy, do uznania obecnego stanu 
rzeczy, nie nie powstrzyma tych, którzy za jego całość przed 
historją są odpowiedzialni. A środki te nie mogą być poło- 
wiczne, lecz tak zdecydowane, jak zdecydowaną i nie liczącą 
się nawet z życiem ludzkiem jest akcja Ukraińców, która 
wyrwała z pośród żyjących jednego z najlepszych 201- 
nierzy. 

Nie stanie na apel w dwudziestą rocznicę wiekopomnego 
czynu Bronisław Pieracki. Braknie go wśród tych, którzy 
w krwawym trudzie zdobywali wolność Polski i którzy póź- 
niej w eodziennym znoju ją budowali. Ale żyć będzie jego 
duch i pamięć jego czynów oliarnych jako wzór dla tych, 
со ро nim i po nas ‘przyjdą... 


w Komunalnej Kasie Oszczędności 


miasta Bydgoszczy. 
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EDMUND BIEDER. 


Podzwonne 
Ś. P. Bronisławowi Pierackiemu 


Z Legionów krwi przez trud i znój 
Ku Polsce szedłeś nowej!... 

Nie zmógł Cię bój, lecz zabił zbój, 
Co Twojej sięgnął głowy! 


Żołnierzu! lyś jest żyw wśród nas! 
Spokojnie śpij kolego!... 

Spuścizny Twej po wieczny czas 
Kolegów serca strzegą! 


Odszedłeś — Polski wierny syn! 
Oddałeś żywot Sprawie! 
Lecz żywie Twój ofiarny Czyn! 
On уште Bronisławie! 


Żołnierzu! Tyś jest żyw wśród nas! 
Spokojnie śpij kolego! 

Spuścizny Tuej po wieczny czas 
Kolegów serca strzegą... 


Kto tak, jak Ty, przez ognia chrzest 
Szedł w Wolność w zawierusze, 

Ten chociaż padł, wśród nas żyw jest, 
Во tu zostawił duszę!... 


Żołnierzu! Tyś jest żyw jest wśród nas! 
Spokojnie śpij kolego!... 

Spuścizny lwej po wieczny czas 
Kolegów serca strzegą! 


Spokojnie w jasny zaświat idź 
Ту — przykład dla żołnierzy, 
Jak się dla Polski bić, jak żyć 
I żywot dać należy!... 


Żołnierzu! Tyś jest żyw wśród nas! 
Spokojnie śpij kolego! 

Spuścizny Twej po wieczny czas 
Kolegów serea strzegą! 


Aniele! nieś tę duszę... nieś!... 

U nieba złóż ја ргода!... 

Bo zawsze w słońce, w górę gdzieś 
Ta dusza szła do Вода!... 


Żołnierzu! Tyś jest żyw wśród nas! 
Spokojnie śpij kolego!... 

Spuścizny Twej po wieczny czas 
Kolegów serca strzegą!... 
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W Europie Jak przed 20-lu laty 


Brzemienne w skutki chwile przezywala Europa przed 
dwudziestu laty. Ро wojnach Bałkańskich, będących pro- 
logiem do wielkiego dramatu dziejowego, atmosfera poli- 
tyczna Europy znajdowała się w -stanie niesłychanego na- 
pięcia. Sprzeczności interesów poszczególnych mocarstw ujaw- 
niały się z coraz większą siłą, drążąc coraz głębiej rysy, 
tworzące się między niemi. Z lękiem patrzano w przyszłość, 
nie mogąc znaleźć sposobu wyjścia z zagmatwanej sytuacji 
a bojąc się wejść na jedyną drogę, jaka pozostała: wojny. 

Wreszcie przerwał tę atmosterę strzał w Serajewie. Świat 
odetchnął z ulgą. Bo teraz wiedziano, że decyzja zapad- 
nie i to decyzja wojny. Lepsze to — mówiono — aniżeli ciągła 
trwoga, niepewność, oczekiwanie. 

I przyszłą wojna, ale tak straszna, jakiej nikt nie wi- 
dział. Wojna całego świata, z potwornemi ofiarami w lu- 
dziach i wartościach, wojna, która pomimo, że skończyła „się 
w okopach, trwa jeszcze ciągle, chociaż w innej formie. 

Dwadzieścia lat minęło. Zmieniła się karta Europy, zmie- 
nił się porządek Świata. Wiele 'wartości, uchodzących daw- 
niej za coś stałego, niewzruszonego, uległo całkowitemu znisz- 
czeniu lub przeobrażeniu. Konstrukcja wielu państw padła 
ofiarą rewolucji, czy ewolucji. Wi każdej dziedzinie życia, czyto 
materjalnego, czy moralnego, zaznacza się szukanie nowych 
form. Świat znajduje się wstałem wrzeniu, jak gdyby w o- 
czekiwaniu czegoś, co wyrwie ludzkość z obecnego stanu 
fermentu i sprowadzi lepszą przyszłość. 

I znowu podobnie jak przed *'dwudziestu laty — zaszły 
na terenie europejskim w krótkich odstępach czasu wyda- 
rzenia, któr ws:r.ąsnęły światem do głębi š obudziły niepokój 
oraz niespokojne oczekiwanie nieznanych wstrząsów. 

Oto najprzód krwawa пос 30 czerwca... 


Nad Rzeszą niemiecką zapanowała niepodzielnie swasty- 
ka. Demokracja niemiecka, rozbudowana swego czasu z wła- 
ściwą Niemcom systematycznością, zdołała po przegranej woj- 
nie z niewielkim wysiłkiem zawładnąć państwem. Nie długo 
jednak trwało jej panowanie. Jak -każdy ruch, oparty na 
skrajnych hasłach, i dzięki nim wzrastający na siłach, %ż'chwi- 
lą dojścia do władzy załamuje się, nie mogąc (znaleść moż- 
ności zrealizowania swego teoretycznego programu, taksamo 
demokracja niemiecka znalazła się w sytuacji bez wyjścia. 
Wzrost swój i potęgę za czasów cesarstwa zawdzięczała so- 
cjalna demokracja stawianiem przed oczyma 'upośledzonych 
warstw miraży szczęścia, opartego na zasadach socjalistycz- 
nych. Gdy doszła do władzy, spostrzegła, że realizacja pro- 


gramu „drogą ewolucji — jak to socjaliści niemieccy głosili, 
chcąc wytrzymać konkurencję z przesiąkającym coraz bardziej 
» Rosji komunizmem — nie da się uskutecznić. Przywódey 


socjalistyczni coraz bardziej przekonywali się, że socjalizm 
istnieć „może tylko w teorji, lecz w życiu „praktycznem 
nieda ,się zastosować. Więc też stopniowo hasłom swym ma- 
dawali eoraz łagodniejsze brzmienie, zaś w działaniu państwo- 
wem niewiele różnili się od... konserwatystów. 

Mieli socjaliści jeszcze jedną, bardzo ważną trudność do 
zwalezenia. Przegrana wojna zepchnęła Niemcy z ich dominu- 
jącego stanowiska w świecie, nałożyła ciężary materjalne 
i moralne tak wielkie, że naród czuł się w gwych najistot- 
niejszych uczuciach głęboko upokorzony. Socjalizm ze swoim 
pacyfistycznym charakterem nie mógł wysunąć platformy, 
na której te uczucia mogłyby 'znaleźć upust i pogodzić froz- 
budzony przez klęskę nacjonalizm z socjalistycznemi teorja- 
mi. Próbowano więc lawirować między temi dwoma kierun- 
kami. Nie zadowolono jednak uczuć nacjonalistycznych, а zra- 
żono sobie socjalistów, którzy widzieli w tej polityce swych 
przywódców odstępstwo od zasadniczych podstaw socjalizmu. 


Tak więc w dziedzinie reform socjalnych, jak i na 
punkcie nacjonalizmu, niemiecka socjalna demokracja nie wy- 
trzymyła próby życia i chyliła się w szybkiem tempie do ч- 
padku jako sternik państwa, a równocześnie i równolegle 
do tego, traciła oparcie w szerokich masach. 

Spadek (ро socjaliźmie przechodził w /ręce narodowego 
socjalizmu, który już w pierwszych latach ery powojennej 
wyszedł na widownię z radykalnem podkreśleniem dążeń na- 
cjonalistycznych. Regeneracja narodu tak pod względem świa- 
towego znaczenia, jak i pod względem rasowym — oto główny 
i na owe czasy najskuteczniejszy dla zjednania mas, znajdują- 
cych się w silnej depresji moralnej, punkt programu naro- 
dowego socjalizmu. Do tego dodany *został niezrealizowany 
przez socjalistów prawie żywcem wzięty od nich program 
socjalny, mający stanowić uzdrowienie materjalne narodu. 

Те dwa zasadnicze i bardzo radykalne punkty (w dzie- 
dzinie politycznej postulat anulowania traktatu Wersalskiego, 
rewizja granic, odebranie „zagarniętych'* terenów zwłaszcza 
na Wschodzie, zniesienie zakazu zbrojeń) zdobyły narodowe- 
mu socjałizmowi olbrzymią popularność i doprowadziły do 
tego, że władza w państwie przeszła niepodzielnie w jego, 
a raczej jego przywódcy Hitlera ‘тесе. Zniknęły z powierzchni 
Niemiec wszystkie stronnictwa, bez żadnego:oporu, a w pierw- 
szej linji socjalna demokracja, która choć była silnie zorganizo- 
wana, rozprysła się w jednej chwili i nie potrafiła zdobyć 
się na najsłabszy nawet opór. Na widowni został tylko narodowy 
socjalizm, rządzący absolutnie. Wszystko co nim nie było, 
albo zostało zgładzone, albo ulokowane w obozach koncentra- 
cyjnych, albo uciekło zagranicę. 

Zdawało się, że піс teraz nie stanie na przeszkodzie Mo 
zrealizowania programu, wysuniętego przez narodowy socja- 
lizm. Tego oczekiwała też Europa, zwłaszcza o ile chodziło 
o politykę zagraniczną. Tymczasem stało się inaczej. Hitler 
obwieścił światu, że nie chce żadnej wojny zaborczej i nie 
myśli o zdobywaniu utraconych ziem. Ku zdumieniu świata 
zawarł nawet z Polską układ, gwarantujący dziesięcioletni 
pokój. Europa odetchnęła... 

A program socjalny ?... ! 

Ten pozostal równiez tylko w teorji. Pomimo niektórych 
reform wewnętrznych, głównie wywołanych potrzebami chwili 
i gospodarczemi trudnościami, rosnącemi niemal z dnia na 
dzień, wszystko zostało po dawnemu. 

Po pierwszych chwilach upojenia nad odniesionem zwy- 
cięstwem, przyszło jednak w masach otrzeźwienie. Widziano, 
że tak. jak dawniej socjalizm, tak obecnie narodowy socja- 
lizm nie daje tego, co obiecywał. Jedyny punkt programu, 
który rozpoczęto realizować, mianowicie zniszezenie elementu 
żydowskiego nie był w stanie zrekompensować masom za- 
wodu co do innych punktów, zwłaszcza, że element ten, stano- 
wiący niecałe 1 procent ludności, nie dawał się zbytnio ma- 
som odczuć i zniszczenie go nie przedstawiało zbyt wielkich 
trudności. A nawet na tym punkcie zaznaczyło się po pierw- 
szym ataku silne złagodzenie kursu antyżydowskiego. Dzisiaj 
zeszedł ten problem prawie całkowicie z porządku dziennego. 

Zawiedzione w swych nadziejach masy zaczęły się bu- 
rzyć. System organizacji narodowego socjalizmu jest jednak 
tego rodzaju, że nie pozwala masom na ujawnienie swych 
nastrojów. Musiało jednak wrzenie być poważne, skoro sięg- 
nęło а? do szczytów organizacyjnych, a najbliżsi współpracow- 
пісу Hitlera stojący na najwyższych stanowiskach w partji, 
zorganizowałi spisek przeciw niemu. 

Spisek się nie udał. Hitler, poinformowany o zamiarach 
swych „przyjaciół“, zdusił bez pardonu wszystkich opornych 
i tych którzy byli o to podejrzani. Noc 30 czerwca, w której 
bez sądu pozbawiono życia pewną liczbę osób na rozkaz 
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jedynie Htilera, wstrząsnęła do głębi całym światem. Ujawnila 
ona panujące, a przed zagranicą tuszowane prądy niezadowo- 
lenia w łonie narodu. Wpłynąć to może na opinję, panującą 
dotychczas dzięki ołbrzymiemu sukcesowi, jaki odniósł naro- 
dowy socjalizm, o jego niewzruszonej sile i trwałości. 

Jak daleko wypadki 30 czerwca wywrą wpływ na stosun- 
ki międzynarodowe, trudno przewidzieć. Że nie przebrzmią 
jednak bez echa, tego dowodem jest chociażby znamienny 
przebieg kształtowania się stosunków francusko-angielskich. 
które właśnie na punkcie Niemiec zdradzały poważne dyso- 
папзе. Tymczasem pod wpływem tych wydarzeń nastąpiła za- 
sadnicza zmiana nastrojów Anglji, odnoszącej się z dużą 
dozą sceptycyzmu do stanowiska Francji, dążącej do zabez- 
pieczenia siebie i Europy przed niespodziankami ze strony 
niemieckiej. 

Zmiana ta doznała poważnego wzmocnienia przez nieo- 
czekiwane wydarzenia, jakie miały miejsce 25 lipca w Wied- 
niu. Oto austrjaccy hitlerowcy wdarli się uzbrojeni do pałacu 
kanclerskiego i zamordowali kanelerza Dolffusa. Zbrodnia ta 
i towarzyszące jej okoliczności wskazywały na to, że po- 
mimo specjalnych zapewnień istnieje nadal dążność zrealizo- 
wania jednego z punktów programu narodowego socjalizmu, 
mianowicie przyłączenia Austrji do Niemiec. Jeśli rząd nie- 
mieck ioficjalnie zaprzecza łączności z próbą przewrotu w A- 
ustrji zakończoną tragicznym zgonem kanclerza Dolffusa, 
jako wyobraziciela i niewruszonego obrońcy idei niezależności 
Austrji, to jednak faktem pozostaje, że zainicjowany i popie- 
rany przez Niemcy austrjacki ruch narodowo socjalistyczny 
jest dosyć pilny i bezwzględny, by dążyć do realizacji swych 
celów. A cele te nie leżą na linji interesów (ogólno-europej- 
skich i fealizacja ich stanowiłaby ów wybuch, który podobnie 
jak strzały w Serajewie mógłby wywołać pożogę wojenną. 


Dlatego wrażenie, jakie wywołało zamordowanie Dollfusa 
było ріогипијасе. Ostrość sytuacji, jaka się wytworzyła, 
charakteryzuje najlepiej skoncentrowanie kilku dywizji wło- 
skich na granicy austrjackiej na wiadomość o zamąchu i ерізі- 
ku. Został on stłumiony, jednakowoż nie ma żadnej gwarancji 
że próby nie będą powtórzone, i że zostaną udaremnione 
gdy brakło tak silnej indywidualności, jaką był Dolffus. Miarą 
zaś powagi sytuacji, związanej z temi wydarzeniami, jest 
dalszy postęp na drodze do uzgodnienia poglądów francusko- 
angielskich, którego wyrazem jest wyraźne podkreślenie przez 


= Wyścigiem pracy 


Czyn Legjonowy, którego 20-tą rocznice obchodzimy 
to nietylko wspomnienie bohaterskiego wymarszu Legjonów 
na pole walki z bronią w reku. To nieustanny wysiłek po- 
święcenia i |ргасу dla Państwa, nietylko w czasie wojny, lecz 
także pokoju — pracy konstruktywnej, wskazanej przez Mar- 
szałka Piłsudskiego, na każdym odcinku życia zbiorowego. 
A wszystko pod hasłem: wyścigiem pracy do potęgi jutra! 


Znalazł się człowiek, który chcąc ucieleśnić znaczenie po- 
wyższego motta, rzucił inicjatywę stworzenia Kolejowego 
Przysposobienia Wojskowego. Człowiekiem tym jest obecny 
Prezes K. P. W. p. Poseł Starzak. Jak każdej nowej: i po- 
czątkującej organizacji, tak i K. P. W. wróżono żywot 
może chwalebny, lecz blady i krótki. Tymczasem, jak się 
okazało, organizacja ta rozrosła się do niebywałych form, 
stała się czemś potężnem i nieodzownem nietylko w życiu 
kolejowem, ale także i w życiu ogólno-państwowem. Jest 
to jedyna organizacja apolityczna, która obecnis na terenie 
kolejowym bezape:acyjnie zagarnęła hegemonję w każdej 
dziedzinie życia. 
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przedstawiciela rządu angielskiego, że granica angielska leży 
nad Renem. 

Konsekwencje tej enuncjacji mogą stanowić bardzo po- 
ważny zwrot w dalszym rozwoju wydarzeń, które biegną 
z zawrotną szybkością. Booto nie przebrzmiały jeszcze echa 
strzałów w Wiedniu, gdy przyszła wieść o zgonie prezydenta 
Rzeszy niemieckiej, feldmarszałka Hindenburga. Nie wcho- 
dząc w ocenę walorów zmarłego, jako wodza armji niemiec- 
kiej w wojnie światowej, stwierdzić należy, że [eldmarsza- 
łek Hindenburg był na stanowisku prezydenta Rzeszy czyn- 
nikiem łagodzącym wzburzone fale życia niemieckiego i u- 
miejącym przeciwstawić się dzięki swemu wysokiemu auto- 
rytetowi i mieposzlakowanym zaletom osobistym - wszelkim 
poczynaniom, mogącym sprowadzić zbyt ostre powikłanie 
wewnętrzne, czy zagraniczne. 

Zgon prezydenta Hindenburga w obecnej naprężonej sy- 
tuacji jest czynnikiem, nie przyczyniejącym się bynajmniej 
do rozjaśnienia zachmurzonego horyzontu politycznego — 
przeciwnie — zaciemnia go jeszcze bardziej. Władzę po zmar- 
łym objął dożywotnio na podstawie dekretu od hoe uchwa!'one- 
go przez rząd natychmiast po zgonie kanclerz Hitler. zatrzy- 
mując w swych rękach urząd kanclerza. 

Stworzona została zatem niezwykła sytuacja, że najwvż- 
sza władza w państwie znajduje się w rękach tego, (który 
przez tę władzę powinien być mianowany i przed nip lod- 
powiedzialny. 

Dla zalegalizowania tego aktu, który zmienia zasadniczo 
podstawy konstytucji niemieckiej, zarządzony został dodat- 
kowo plebiscyt, którego wynik jest z góry do przewidzenia. 
Czy jednak naród pogodzi się z tym stanem na stałe, przesą- 
dzać trudno. W każdym razie wydarzenie to nie wpłynęło 
uspokajająco na atmosferę międzynarodową. 

Dwudziestolecie wielkiego czynu, który zrodził niepod- 
ległą Polskę, pełne jest wydarzeń o nieznanej doniosłości, 
Tem większa czujność potrzebna jest ze strony. Polski bez 
względu na to, że dzięki przezornej, a przewidującej polityce 
Marszałka Piłsudskiego, nie grozi jej bezpośrednio niebez- 
pieczeństwo. Koło historji wartko jednak bieży i nikt nie jest 
w stanie określić 2 matematyczną ścisłością jego kierunku. 
Dlatego naród musi wiernie i zgodnie stać przy swym wodzu 
i być na każde skinienie gotowym, by pujść za jego wolą 
tak, jak przed 20-stu laty poszła na jego rozkaz fkompanja 
kadrowa! 


do potęgi jutra 


Na rzucone przez Iniejatora hasło założeniu K. P. W. 
przystąpiono w Poznaniu energiczni» i z pełnią wiary do 


Przemówienie p. ppłk. dypl. Cetnerowskiego sv dniu odsłonię- 
cia tablicy pamiątkowej Marszałka Piłsudskiego fundowanej. 
przez K. P. W. w Poznaniu. 


pracy. Zarząd pierwotny okres 


su poznańskiego ukonstytuo- 


wał się następująco: Prezes — Nedbal Tytus, Członkowie za- 
rządu: Jamrozy, Mgr. Lewicki, stroiński, Tylewicz, Czarnec- 


скі, Wojciechowski i Mrowiec. 


Zadanie pierwszego Zarządu było niezwykle trudne, gdyż 


musiał on nietylko przełamać 


kolejowem opór i niewiarę, z jaką ogół kolejarzy 


K. P. W. lecz musiał, by mieć 


zapewniony rozwój, 
się twórczą pracą organizacji. 


Dla zobowiązania podaję, 


w miesiąc po ogłoszeniu komunikatów i zorganizowaniu kilku 


zebrań, liczba członków wynosiła około 2.000. W cia 


Dzisiejszy Zarząd K. P. 
Stanisław, 


W. w osobach: 
członkowie Zarządu: Dr. 
dypl. Cetnerowski Zygmunt. Dziarnowski Alojzy, 
Leon, Mgr. Chrobak Józef, Mgr. Pater Wojciech, 
Tytus, Rosada Stefan, Melcer Wacław, i Sadlik 
przejął, ugruntował i zabrał się na szeroką już gkalę, 
rozbudowy ram organizacji K. P. W. 
Oelem ogólnego scharakteryzowania 
organizację tę podzielić na 3 
1) kulturalno-oświatowa, 
2) wychowanie fizyczne, i najważniejsza 
3) wojskowe, które 
cechę organizacji i kierunek jej rozwoju. 
Dziedzina kulturalno-oświatowa 
kach może na największe trudności, 
ani świetlic, ani 
oświatowych. 
liwych. 
W 


Кер? 
zasadnicze 


W. 
dziedziny, i 


przysposobienie właściwie 


napotykała w 


wyszkolonych przodowników 
Okazało się jednak, że niema rzeczy 
przeciągu krótkiego stosunkowo czasu 
W rzędzie tych znajdują się takie świetlice jak w Ostrowie, 
która stanowi chlubę K. P. W., przedstawia okazały budynek, 
nadający się na zebrania, posiada 2 sale wykładowe, kilka 
pokoi klubowych itp. Ognisko Jarocin słusznie chlubi się 
swoim budynkiem świetlicowym, który jest ponadto ozdobą 
miasta. Pozatem wymienię jak: Inowrocław, Wronki, 
Opalenica, Pleszew i t. d. г 

Так to dzięki niezmordowanej pracy wszystkich zarzą- 
dów i członków, którzy rok rocznie cząstki swoich iwysiłków 


takie 


LH 
m Siha ; 


Komitet organizacyjny tablicy pamiątkowej Im. Piłsudskiego 
ufundowany przez K. P. W. w Poznaniu. 


w tutejszem społeczeństwie 
odnosił 
sie do wszelkich nowych tworów organizacyjnych na terenie 
wykazać 


że 


п roku 
zastępy Kapewiaków wzrosły do 7.000, w 4 lata fpóźniej było 


12.000, a dziś okręg poznański liczy z górą 14.200 członków. 
Prezes — Stabiński 
Kolszewski Alfred, ppłk. 
Demarczyk 


Nedbal 
Eugenjusz 


do 


należy 
to: 


stanowi 


począt- 
gdyż nie było аш lokali, 
kulturalno- 
niemoż- 


wybudowano, 
względnie przebudowano i urządzono 43 świetlice i lokale. 


МУ 
ңдеу Е 


N 


olo dwa środki 
bez ktorych niema prania! 


codziennych składali Państwu formie 


w Swieta Ргасу Kole- 
jarza Polskiego organizacja K. P. W. urosła w potęgę i zna- 


Życie świetlicowe rozwija się, utworzyły się sekcje 
teatralne, czytelnictwo, założono 33 bibljoteki, pobudowano 
3 przedszkola, założono orkiestrę (w Poznaniu orkiestra 
zdobyła ogólnych zawodach w Warszawie 2 miejsce). 
K. P. W. udział swój rozciągnęło także poza teren kolejowy, 
uczestnicząc w defiladach, 
państwowych. 


czenie. 


na 


uroczystościach narodowych wzgl. 


dziedziną 


Drugą jest wychowanie fizyczne. Wysiłkiem 
członków zbudowano 19 boisk i stadjony w Ostrowie i w Poz- 
паша. W Poznaniu stadjon К. P. W. jest ша  2giem 


miejscu po stadjonie miejskim. Założono klub sportowy, który 
posiada wszystkie SE gier sportowych. 


Wszyscy człon- 
kowie zdobyli P. O. 


. Pozatem w projekcie fest wybudowanie 


basenu пари hali i sali gimnastycznej. Dziedzina 
ta dzięki kierownictwu sił fachowych 


wybiła się bardzo 


i zyskała rozgłos i uznanie poza terenem kolejowym. 

Jako trzecią i najważniejszą dziedziną jest Przysposo- 
bienie Wojskowe. Celem P. W. jest ustawiczne utrzymywanie 
wszystkich członków w takiej formie, ру mogli oni każdej 
chwili, gdy zajdzie potrzeba, przygotowani i świadomi obo- 
wiązków, stanąć do obrony Ojczyzny. 

Dlatego też P. W. pobudował 24 strzelnice (W (Рогпа- 
niu strzelnica K. P. W. jest na 2-im (miejscu poza strzelnicą 
szelągowską, natomiast wzór doskonałej strzelnicy posiada 
Jaroein). Założono szereg grup strzeleckich, tak męskich 
jak i kobiecych, oraz łucznictwo. Niebowem ujawniły się Wwy- 
niki tej pracy, mianowicie, zespoły strzeleckie K. P. W. 
we wszystkich prawie zawodach, czy to okręgowych czy pań- 


27 


әр ЖЫР 
ДИ 


4 `, 
4% 4% 
Пр аа 


Raport plutonu K. P. W. w Dragowskim Miynie. 


stwowych, zdobywają zawsze jedno z pierwszych miejsc, a ma- 
wet posiadamy nieoficjalnego mistrza świata (Jaskulski) w 
strzelaniu z broni małokalibrowej. 


Świetlica К. P. W. w Ognisku Jarocin. ( 


2 tego pobieżnego szkicu widzimy, że K. P. W. powstałe 
prawie z niczego, rozrosło się w organizację potężną, progra- 
mowo idącą w rozwoju swym naprzód. 

Każdy członek tejże organizacji odradza się niejako wew- 
nętrznie, nabiera świadomości i poczucia cnót obywatelskich, 
krzepnie fizycznie i utrzymuje się w stałym pogotowiu Ка 
obrony swego Państwa, stawiając sobie za wzór nieustannej 
pracy Pierwszego Budowniczego Państwa Polskiego Marszałka 
Piłsudskiego. PSE (RÓŻE | 

Tak to więc K. P. W. dzięki twórczej inicjatywie Це) 
godnego Prezesa. który jest jakoby ośrodkiem promienio- 
twórczym organizacji w jej dążeniach i pracy, stało біе ogól- 
nym przykładem i przedmiotem podziwu ze strony wszystkich 
obywateli. 

Obecny wspaniały rozwój K. P. W. jest najistotniejszym 
dowodem, do jakiego stopnia Pan Poseł Starzak potrafił 
w marmur słów swego motta tchnąć ducha czynu š potęgi 
woli. 


Oddział K. P. W. Ognisko Pobiedziska w czasie ćwiczeń. 


Nad granicą Sląską 


Jednem z najbardziej interesujących odcinków granicy 
polsko-niemieckiej jest powiat Świętochłowicki. Graniczy on 
z zachodu i północy z Rzeszą Niemiecką. Utworzony z części 
byłych powiatów Bytom — wieś, Bytom — miasto i Zabrze, 
przeszedł pod panowanie polskie w dniu 24 czerwca 1922 r., 
w którym to dniu Międzysojusznicza Komisja Rządząca i Plej- 
biscytowa oddała władzę formalnie w ręce pierwszego pol- 
skiego starosty Dra Potyki, który pełnił swe obowiązki do 
września 1927 r. Po nim został wyznączony na to Btanowisko 
obecny starosta Tadeusz Szaliński. 

Powiat Świętochłowieki stanowiąc część ziemi bytomskiej, 
dzielił losy tej dzielnicy. Należał najprzód do Polski, pozosta- 
wał potem jako część księstwa bytomskiego pod panowaniem 
własnych książąt z rodu Piastów. W roku 1385 dostała się 
ziemia bytomska jak i inne dzielnice Śląskie pod zwierzch- 
пісіууо króla czeskiego, w roku 1526 zaś pod zwierzchnictwo 
Austrji aż w roku 1742 zagarnął ją razem z cały Śląskiem 
Fryderyk II. król pruski. 

Pierwsze wzmianki o poszczególnych miejscowościach po- 
wiatu w kronikach i dokumentach sięgają XII stulecia. : Naj- 
słynniejszą miejscowością powiatu stały się Wielkie Piekary. 
Kościół Najświętszej Panny Marji, wybudowany w roku 1303 
zasłynął w całym Śląsku ze swego cudownego obrazu, ¡który 
przyciągał zewsząd liczne rzesze pątników. Przed obrazem tym 
modlił się w roku 1685 król Jan Sobieski w drodze na odsiecz 
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Wiednia, a w roku 1697 przeszedł tu August IL, wybrany 
królem polskim, na wiarę katolicką. Z drukarni Heneczka 
w Piekarach wyszła w roku 1848 pierwsza gazeta polska 
na Górnym Śląsku. 

Do najstarszych miejscowości powiatu należy też gmina 
Łagiewniki, która posiada cenny zabytek w postaci krzyża 
kamiennego. Według podania ma krzyż ten pochodzić z! cza- 
sów, gdy św. św. Cyryl i Metody, apostołowie : Słowian, gło- 
sili tu słowo Boże. А ; 

Powierzchnia powiatu wynosi 81.200.425 km?. W dniu 
1. L. 1931 r. liczył powiat 218.238 mieszkańców. Pod względem 
narodowym ma powiat 70 proc. Polaków, a 80 proc. Niem- 
ców, pod względem wyznaniowym 98 proc. katolików: а 2 ргос. 
ewangelików, żydów i desydentów. Obszar powiatu podzielono 
na 16 gmin. А , ' 

Powiat należy do najbardziej uprzemysłowionych Polski. 
Wielki przemysł zatrudnia mniejwięcej 4/5 ludności powiatu. 
Początki górnictwa w powiecie sięgają czasów XII wieku 
(srebro, ołów), w XV wieku wydobywano także galman i wę- 
giel. Z końcem XVIII wieku założono pierwsze huty. Dzisiaj 
liczy powiat: 14 kopalń węgla zatrudnia około 19.661 ‚robot. 
4 kopalń kruszczu (żelaza, cynku, ołowiu) zatrudn. około 
3.861 robot. 10 hut i 1 fabrykę chemiczną zatrudn. około 
18.557 robot. 5 koksowni zatrudn. około 1.121 robot. Razem: 
48.200 robot. 


Pozatem należy jako większe zakłady wymienić: 

1 gazownię (Wielkie Hajduki), 2 

1 zaklad wodociagowy (W. Dabrówka), 

1 mleczarnia (Świętochowice), kilka fabryk maszyn, ce- 
gielnia, młyny. 

W roku 1929 produkowały: kopalnie węgla około 
9.084.520 tonn węgla, kopalnie kruszczu około 961.120 tonn 
żelaza, cynku, ołowiu, wyrobów żelaznych, cynk. i produk- 
tów pobocznych (п. p. mąka tomasfosiatowa koksownie 
1.149.360 tonn koksu i prcduktów pobocznych (np. amoniak, 
smoła, benzol, i t. p.). 

Reszta ludności trudni się rolnictwem, kupiectwem i han- 
dlem. 

Powiat posiada 29 km. własnych szos, 10 km. szos stano- 
wiących własność województwa, 10 km. szos bezpańskich, 
98.2 km. dróg gminnych ? 24 km. dróg prywatnych. Szosy są 
przeważnie o nawierzchni trwałej t. j. brukowanej wzgl. 
bitumicznej. . 

Dalej liczy powiat 67 km. kolci żelaznych normalnotoro- 
wych, 62 km. kolei żelaznych wąskotorowych, 12.2 km. dlu- 
gości linij tramwajowych normalnotorowych, 22.2 km. dłu- 
gości linij tramwajowych wąskotorowych i 46 km. długości 
linij autobusowych. Š 

Sieć wodociągowa ma długość 42.6 km., ziczego stanowi. 
własność powiatu 14.5 km., pozatem posiada jeszcze powiat 
rurociąg długości 6.5 km. w sąsiednim powiecie katowickim. 

W krótkim czasie swego istnienia wybudował powiat 
swój własny gmach z garażem i oficyną, dom urzędniczy 8 


mieszkaniowy, fabrykę kostki szlakowej dla brukowania dróg, 
założył nową szosę długości З km. í szerokości 8 m., łączącą 
południową część z północną powiatu i nieomal przebudował 
wszystkie szosy. Pozatem zakupił 4 samochody, 1 traktor, 
walec motorowy, z wozem mieszkalnym, i beczkowozem, oraz 
komplet maszyn bitumicznych do smołowania jezdni żwiro- 
wych i jedną sanitarkę. 

Wszystkie gminy są przyłączone do sieci wodociągowej, 
nieomal wszystkie posiadają kanalizację, oświetlenie elektry- 
czne i połączenie telefoniczne. Stacyj kolejowych liczy po- 
wiat 10, urzędów wzgl. agencji pocztowych 16. 

Kościołów posiada powiat 16 Кай, 2 ewang., Liczba 
szkół wynosi: 71 (w tem 4 średnie). Pozatem liczy powiat: 
90 ochronek, 4 szpitale samorządowe, 5 szpitali hutniezo- 
górniczych, 4 szpitale Spółki Brackiej, 2 domy sierot, 24 
bibljotek, 15 kinoteatrów, 21 placów sportowych, 7 hal 
gimnastycznych, (3 znajdują się w budowie), 12 targowisk, 
19 pomników (przeważnie powstańców). 

W roku 1928 utworzono Komunalną KasęOszczędności 
nu powiat świętochłowieki. Filje stworzono: w Brzezinach, 
Lipinach, Nowym Bytomiu, Orzegowi:, i Rudzie. 

Prócz tego Komunalna Kasa Oszczędności ma zastępstwo 
Banku Polskiego w inkasie weksli. 

Kont oszezędnościowych posiada Kasa około 20.300. О- 
szczędności wynoszą w przybliżeniu 10.000.000 złotych. Obrót 
wkładów oszczędnościowych wynosi miesięcznie przeciętnie 
1.700.000 złotych. 


LUUUDUDUNUMUDUNUUUUUUNNUUUPENUNUUUUNUUU НІНІ 


Biuro Spedycyjne Komitau i Urbach, Kraków 
Organizacja ładunków zbiorowych. 


Dzisiejsza ciężka sytuacja gospodarcza nakłada specjalnie 
poważne zadania na spedytora. Spedytor zatrudniony w ruchu 
wewnętrzno-krajowym musi zapewnić swemu klientowi szyb- 
ką dostawę po możliwie najniższej stawce przewozowej. Nie- 
zależnie od powyższego musi cieszyć się pełnem zaufaniem 
klienta, gdyż większość inkasa za przewieziony towar prze- 
prowadza właśnie spedytor, a to pod postacią winkulacji ter- 
minowych względnie gotówkowych. Klient korzysta najchęt- 
niej z organizacji ładunków zbiorowych, gdyż te zapewniają 
szybszą dostawę dom w dom na indywidualnie ustalonych 
warunkach po stawkach bezwzględnie niższych, aniżeli zali- 
czone przez kolej. Powyższa forma współpracy klienta ze 
spodytorem cieszy się nietylko pełnem poparciem prawi, 
że wszystkich w rachubę wehodzących nadawców: i odbiorców, 
lecz spotkała się również z pełnem uznaniem ze strony Mi- 
nisterstwa Komunikacji, które też posługuje się tą organłzacją 
we walce z konkurencją ciężarowo-autobusową i dlatego też 
uregulowało sprawę ładunków zbiorowych specjalną taryfą 
wyjątkową R. 1. ( 


Musimy tu zwrócić uwagę, iż Kraków posiada najlepiej 
zorganizowane ładunki zbiorowe, a to przez znaną na tutej- 
szym rynku firmę spedycyjną Komitau i Urbach, która utrzy- 
muje regularnie zorganizowany ruch zbiorowy w relacjach: 

Kraków — Tarnów, Rzeszów, Przemyśl, Lwów, Stani- 
sławów, Tarnopol, Kołomyja, Bielsko, Katowice, wraz z całym 
Górnym Śląskiem, Sosnowiec, Będzin, wraz z całym Zagłę- 
biem Dąbrowskiem, Łódź, Warszawa, Wilno, Poznań, Bydgoszcz, 
Gdańsk i Gdynia oraz Warszawa, Lódź, Częstochowa, Biel- 
sko, Lwów do Krakowa. ) 

Firma powyższa posiada fachową organizację stojącą na 
wysokim poziomie, pierwszorzędny tabor dowozowy, maga- 
zyn 


zbiorczy z oddzielną bocznicą kolejową na przeszło 


sto wagonów, jak również oparcie o poważne banki. 

Praca firmy Komitau i Urbach spotyka się z pełnem u- 
znaniem najpoważniejszych firm przemysłowo-handlowych, cze- 
go najlepszym dowodem są bardzo poważne ładunki, a mia- 
nowicie przekraczające 3 miljony kg. kwartalnie. 


Składajcie ofiary па 
i gotówce 


do Komitetów Wojewódzkich. 


powodzian w naturze 
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Ë RZEZNIA MIEJSKA I TARGOWICA 


w p v... ЬЬ v. W... . DOP PPP PPŁ s... v DD WAD BT 


TELEFON 2555525558 w GDAŃSKU ENGLISCHER DAMM 


К2Е2МІА EKSPORTOWA 


Chłodnie i lodownie — Urządzenia do masowego peklowania 
Magazyny i chłodnie dla јај. ишшшинишишитишишшши Wyrób sztuczn ego lodu. 


Dostawa własnymi samochodami. Przy większych zamówieniach bezpłatna 
dostawa do domów i na statki. 


Połączenia kolejowe i wodne. 


OSPĘ r > jaz". odka PRI Ус 


DYREKCJĄ KOPALŃ KSIĘCIA PSZCZYŃSKIEGO 
KATOWICE, UL. POWSTANCOW 46. 


dostarcza wyborowy węgiel kamienny do celów opałowych i przemysłowych z własnych kopalń górnośląskich: 
Zjedn. kop. „Książę-Marja”, stacja PO ena Murcki, 


Kopalnia „Szyby Bóer”, P. Kostuchna, 
Zjedn. Kop. „Aleksander”, > 2 Laziska, 
Kop. ,Szyby "аве. 5 Е Kosztowy, 
ponadto г własnych: 
cezielń: fabryki wyrobów cementowych: __ zakładu stolarskiego: __ 
cegły rury cementowe okna 
dachówki płyty cementowe аа, 
cegłę kominówke słupy cementowe 
pustaki maszty telefoniczne meble wszelkiego 
rury drenowe i t. p. osadniki Oms i t. p. rodzaju, 


jakoteż z własnej produkcji: 


smołę destylowaną, oleje sm.łowcowe, lepiszcza i inne produkty smołowcowe. 


Telefon Nr. 329-71 Adres telegraficzny: Plessergruben, Katowice. 


| TOWARZYSTWO SOSNOWIECKICH FABRYK RUR I ŻELAZA 


Spółka akcyjna —— WARSZAWA, MONIUSZKI 10. 


l woje Dziecko 


To Przyszłość Narodu! 
Zapewnij więc dziecku wykształcenie i uposażenie przez UBEZPIECZENIE 


w ZAKŁADZIE UBEZPIECZEŃ NA ŻYCIE 


w Poznaniu plac Nowomiiejski Nr. 8. 


Wszelkich INFORMACYJ ubezpieczeniowych Zaprowadziliśmy jedyny w Polsce dział ubezpieczenia 
udzielamy bezpłatnie. dzieci poniżej lat 15 bez badania lekarskiego. 
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Bvdgoskie Koleje Powiatowe 


załatwiają wszelkie przewozy ładunków 
całowagonowych i drobnicowych 
do i od wszystkich stacji B. K. P. 


ZAKŁAD SZKLARSKI 
ANTONI PACZKA, RRAKÓW, ml. ów. Łazarza 13. Telef. 163-25. 


wykonuje: wszelkie roboty szklarskie. 

Wykonawca robót szklarskich GMACHU K. K. O 

w Krakowie, oraz DOMU im, Józefa Piłsudskiego 
w Oleandrach. 


da 


~ 


Erdal 


TOWARZYSTWO PRIEMYSLU DRZEWNEGO 


w Częstochowie 
ograniczoną odpowiedzialnością 
w Częstochowie. 


Spółka z 


Fabryka Wyrobów Metalowych 


L. BROMBERG 


Czestochowa, 


AONAN KORALI 


ul. Krótka 1. 


bielizny i towarów btawatnych 
Kraków, ш. Wiślna 8. 


posiada stale na składzie płótna bieliźniane, pościelowe, 
koszule, pończochy, skarpety, krawaty, chusteczki it. p. 
Ceny niskie. Ceny п!вк!е. 


Elekt. mech. Piekarnia 


WŁ. DAŃCA 


Fabryczny Skład PŁÓCIEN, | 
W ZAKOPANEM. x 


Antab do mebli 


i Podkówek oraz zawiasów 
francuskich do drzwi i okien 


IZAAK ALTMAN 


CZĘSTOCHOWA 


Pierwsza w Kraju fabryka 
uł. Warszawska67. Tel. 1651. x 


Вейгпе wykwintn 


zamówisz пајіеріеј 


i najtaniej wprost w 


© 


Fabryka maszyn i odlewnia żelaza 


© ° 
Inz. K. Kanezewski 
Częstochowa, Ogrodowa 43/45. 
Tłoczarki, maszyny ceramiczne. 
Telefon 11-95. 


KRAKÓW 
Szewska 4. 1р. 


ABRYCE 


z в Szkolne, biurowe i techniczne 
Ołówki wyrobu krajowego POLECA: 


ПІШІН POLSKA fabryka ołówków 


LiCHARDTMUNTH-LECHISTAN Y L 


= Kraków, Czarnowiejska 70. 
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Gorlice — miasto historyczne 


W historji wojny światowej naczelne miejsce zajmuje 
miasto Gorlice, położone wśród Beskidu środkowego. Tutaj 
straszny huragan pocisków austrjacko-niemieckich padał, na 
armję rosyjską, aż ją dnia 2 maya 1915 r. przełamał i zmu- 
sił do odwrotu, który zakończył się klęską Rosji i upadkiem 
caratu. 

Powoli tylko miasto przychodziło do siebie po ciężkich 
chwilach słynnego przełamania frontu pod Gorlicami. Odbu- 
dowywało się stopniowo ze zniszczeń huragowego ognia dział 
największego kalibru dzięki energji i poświęceniu obywatel- 
stwa z obecnym burmistrzem p. Kazimierzem Murdzińskim 
na czele oraz przy pełnem zrozumieniu potrzeb i poparciu 
przez przedstawiciela rządu, starosty Gorliekiego. Z ruin 
powstały nowe budynki i miasto dzisiaj przedstawia inny 
widok, aniżeli jeszcze niedawno. 

Atoli wiele jeszcze jest do zrobienia, aby zagoić rany, 
zadane miastu w wojnie. Bolączką jedną z największych był 


Firma Spedycyjna Leon Fremder w 


Dawniej, gdy tempo życia nie było tak zawrotne, jak io- 
becnie w epoce stukonnych samochodów, błyskawicznych 
pociągów, samolotów, pośpiech w dziedzinie transportu to- 
warów był ideałem niedoścignionym. Odbywał on się prze- 
ważnie wozami gdyż w pierwszem stadjum linje kolejowe 
były bardzo nieliczne i mogły zaopatrywać tylko najważniej- 
sze szlaki komunikacyjne. ў 

Wówczas to powstało w Krakowie przy ul. Dajwór 10 
w 1875 roku przedsiębiorstwo transportowe pod firmą Leon 
Fremder, jako pierwsze w tym rodzaju. 

W miarę rozwoju środków komunikacyjnych i dostoso- 


brak odpowiedniego budynku dla szkoły powszechnej. Szezu- 
ple środki miasta zmuszały do odwlekania z roku na Tok zrea- 
lizowanie tego planu. Dopiero w bieżącym roku można było 
przystąpić do budowy szkoły powszechnej, głównie dzięki 
energicznym wysiłkom specjalnie dla tego celu zawiązanego 
Komitetu Obywatelskiego, na którego czele stanął inż. Adam 
Kowalski, dyrektor Fabryki Maszyn w Gliniku Marjampol- 
polskim. Komitet rozpoczął akcję zbiórkową wśród miejsco- 
wych obywateli, oraz okilicznych właścicieli ziemskich drogą 
rozsprzedaży cegiełek. Ofiarność obywatelstwa pomogła wy- 
datnie do zebrania funduszów, które pozwoliły na rozpoczęcie 
budowy. 

Niestety dalsze prowadzenie budowy stanąć 
znakiem zapytania z powodu klęski powodzi, jaka nawiedziła 
również powiat Gorlicki. Jest jednak nadzieja, że ten ciężko 
dotknięty teren spotka się z wydatnem poparciem odnośnych 
czynników i będzie mógł rychło zagoić poniesione straty. 


Krakowie, Dajwór 10. Tel. 123-32. 


wywania ich do zwiększonych wymagań rozwijającego się 
w szybkiem tempie przemysłu i handlu, także firma Leon 
Fremder szła za postępem, doskonaląc swą "organizację, 
metody pracy i środki techniczne. 

Obecnie lirma, pozostająca w trzeciem pokoleniu 'w tej 
samej rodzinie, stoi na najwyższym poziomie'w dziedzinie spe- 
dycji. Posiada ona wielkie składy, co 'umożliwia jej załat- 
wienie najpoważniejszych nawet zleceń ku zupełnemu 'zado- 
woleniu klientów. Specjalnym jej zakresem jest 'transport 
maszyn i mebli, oraz transporty drobnicowe, które 'wykonuje 
solidnie, punktualnie i za bardzo niskiem wynagrodzeniem. 


może pod 


Leszno ku czci Marszałka Piłsudskiego. 


Uroczystość Imienin Wodza Narodu Pierwszego Marszał- 
ka Polski Józefa Piłsudskiego obchodziło miasto Leszno w ro- 
ku bieżącym w sposób szczególnie podniosły i uroczysty. 


‘Prezes Rady pow. B. B. W. R. w Lesznie, dr. Wojdon 
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‘Przemówienie burmistrza m. Leszna p. Kowalskiego. 


Wskutek tego, że dzień imienin poprzedzała w tym roku nie- 
dziela, główne uroczystości imieninowe skoncentrowały się 
w niedzielę dnia: 18 marea br. W dniu tym o godz. 12-tej 
w południe z Placu Dr. Metziga ruszył olbrzymi pochód, 
składający się z delegacji wojskowych, organizacji i nieprzej- 
rzanych tłumów ku dworcowi kolejowemu, gdzie z іпісја- 
tywy Koła Kolejowego B. B. W. R. odbyło się uroczyste 


odsłonięcie wspaniałej Tablicy Pamiątkowej z popiersiem 
Solenizanta Narodu, Pierwszego Marszałka Polski Józefa 
Piłsudskiego. 


Po przemówieniu Prezesa Koła Kolejowego B. B. W. R. 
p. Bieleckiego i Prezesa Rady Powiatowej B. B. W. R. Dr. 


Tablica pamiątkowa ku czci Marszałka Piłsudskiego w Lesznie. 


Wojdona, odsłonięcia tablicy pamiątkowej dokonał miejscowy 
Starosta powiatowy p. Zenkteler. 

Po tej uroczystości cały pochód udał się ku rynkowi, 
gdzie bezpośrednio po odsłonięciu Tablicy Pamiątkowej na 
froncie dworca kolejowego, burmistrz miasta p. Kowalski do- 
Копа! uroczystego otwarcia ulicy Marszałka Józefa Piłsud- 
skiego, którą to nazwę otrzymała najpiękniejsza ulica w Lesz- 
nie, dotychczas zwana ulicą Dworcową. 

Po otwarciu nowej ulicy Marszałka Józefa Piłsudskiego, 


odbyła się defilada wojska i stowarzyszeń przed komendan- 
tem miejscowego garnizonu p. pułk. dypl. Pragłowskim i wła- 
dzami miejscowemi. 

Wieczorem dnia 18 marca br. odbyła się w Sali Hotelu 
Polskiego podniosła Akademja, na której przemówienie oko- 
licznościowe wygłosił dyr, miejscowego Gimnazjum Męskiego 
p. Perżyński. 

W dniu 19 marca br. o godz. 10-tej przedpołudniem od- 
prawił miejscowy proboszcz ks. Jankiewicz uroczyste nabo- 


Przemówienie prezesa dra Wojdona. 


tablicy pamiątkowej przez starostę Zenktelera. 


Odsłonięcie 


Zeñstwa na intencje Solenizanta, zakończone odśpiewaniem, 
hymnu „Boże coś Polskę* poczem odbyła się wspaniała 
rewja wojskowa przy udziale obu pułków stacjonowanych 
w Lesznie, oraz plutonu cyklistów Straży Granicznej. 
Niezależnie od tych uroczystości, bądź to odbyły się aka- 
demje i uroczystości w Stowarzyszeniach, jak Związek Strze- 
leeki, K. Р. W., Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet, 


zalety mydla Tukan. 


Akademja Żołnierska dla wojska, które cieszyły się liczną 
Irekwencja. 

Podkreślić należy niebywale tłumny udział w obchodzie 
wszystkich sfer społeczeństwa bez wzgledu na dotychczasowe 
zapatrywanie polityczne, oraz powszechną dekorację domów 
i okien również bez względu na różnice w ustosunkowaniu 
się do osoby Pierwszego Marszałka Polski. 


Nowa Urania Skład przyborów naukowych w Krakowie. 


Kraków, jako siedziba najstarszego Uniwersytetu w Pol- 
все musi z natury rzeczy posiadać wszystkie środki po- 
moenicze, jakich wymaga nauka, postawiona na tak wysokim 
poziomie. ще 

W dziale pomocy naukowej jedno z pierwszych miejsce 
zajmuje Skład przyrządów naukowych Nowa U ania przy 
ul. Karmelickiej 11. Firma ta, będąca własnością znanego 
lachowca w dziale przyrządów naukowych, «zwłaszcza op- 
tycznych, p. Mieczysława Bartla, zaopatrzona jest w naj- 
bardziej skomplikowane instrumenty, jakich potrzebują kli- 
niki i zakłady Uniwersytcekie. Dostarcza też zakładom tym 


NATI PADY W O RC 


Dla spoczynku, zabawy, turystyki, | 
| ро zdrowie jadą wszyscy do Zakopanego. | | 


mikroskopy, przybory mikroskopowe, aparaty medyczne 
wszelkiego rodzaju i elektro-medyczne, aparaty kinowe oraz 


epidjaskopy ZEJSS — Ikon. 


Bogaty jest też dział przyrządów, potrzebnych w szko- 
łach średnich i powszechnych, które firma Nowa Urania 
dostarcza na najdogodniejszych warunkach. 

P. Bartel urządził warsztat dla odnawiania i srebrze- 
nia luster do epidjaskopów sposobem fabrycznym, а wszel- 
kich informacyj i wyjaśnień fachowych udziela na żądanie 
natychmiast. 


sportów Í! 


Lekarsko—kosmetyczne preparaty wytwórni „„Miraculum” 


Do niedawna ograniczała się kosmetyka do zwykłej 
jeno sztuki kosmetycznej, pozbawionej wszelkich podstaw nau- 
kowych. Nie dziwne, iż też wytwórczość preparatów kosme- 
tycznych stala na niskim poziomie bezdusznej negacji ele- 
mentarnych zasad higjeny i urody. Dawna bowiem wytwórcześć 
kosmetyków ograniczała się do wyrobu arceyszkodliwych szmi- 
nek dła pokrywania wad cery. Przestrzeganie natomiast za- 
sudy o idealnych walorach higjenicznych każdego poszczegól- 
nego preparatu kosmetycznego, tudzież wyłączna produkcja 
środków kosmetycznych, dostosowanych indywidualnie do od- 


rębnych właściwości cery, włosów i skóry ciała, oto podstawy 
na których oparła się jedyna dziś w Europie jekarsko-kosmo- 
tyczna wytwórnia „Miraculum“. Nad jej produkcją czuwają 
znakomici specjaliści lekarskiej kosmetyki,, tudzież wykwali- 
fikowani chemicy. 


Broszurki o charakterze popularno-naukowym, załączone 
do każdego preparatu wytwórni „Miraculum“, mają па celu 
uświadomienie ogółu w zakresie nowoczesnego, indywidua|- 
nego pielęgnowania urody. 


PRACOWNIĄ NOŻOWNICZO-SZLIFIERSKA MYSZKOWSKIEGO KRAKÓW DIETLA 46. 


przyjmuje do ostrzenia po najniższych cenach nożyczki, brzytwy, szajby masarskie i t. p. oraz reperuje maszynki 
do mięsa, maszynki do włosów, prymusy, młynki do kawy i t. p. 
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Stosunki rolne w Sowietach 


S. NATANSON. 


Posunięcia polityczne z ostatniego czasu w zakresie sto- 
sunku naszego państwa do Republiki Rad Radzieckich, mają 
zwłaszcza w obecnej chwili, dalej sięgające znaczenie, ani- 
żeliby się to na pozór wydawać mogło. Olbrzymi etap ewo- 
lucji nastąpił w ciągu ostatniego roku, a ewolucja ta wy- 
raża się tą linją rozwojową, która od systemu wręcz wro- 
giego nastawienia, zawarcie 


wystąpieniem ich z międzynarodowego parlamentu, gdy orga- 


nizacje militarne i kształcenie młodzieży pod patronatem 
specjalnego kuratorjum wojskowego buduje w niesłychanie 
szybkiem tempie drogi uzbrojeniu narodu niemiec- 


razie realnem zaszachowaniem. I tak z pewną ulgą i zadowo- 
akie czynią w tym kierunku 


wewnętrznych stosunków 
Rosji dzisiejszej, a w szczególności: stosunków rolnych. któ- 
rych szeroki ogół nie zna dokładnie. Boć przecież podstawą 
wzajemnych stosunków, jeśli one mają przynieść korzyści 
jest znajomość warunków, w jakich żyje kontrahent. Po- 
znanie tych warunków i objektywna ieh ocena uchronić bo- 
wiem może od wielu błędów, wynikających z ich nieznajomo- 
ści lub jednostronnego oświetlania. Nie wchodząc więc w oce- 
nę samej zasady, na jakiej opiera się system Unii Sowieckiej, 
ami w rozstrząsaniu pytania, czy system ten byłby wskazany 
lub szkodliwy na terenie innego społeczeństwa i państwa, 
zamiarem naszym jest objektywne przedstawienie stosunków 
na odcinku rolniczym w Unji Sowieckiej. 

Mam właśnie przed sobą dodatek do tygodniowego spra- 
wozdania Berlińskiego Instytutu dla Badań Konjunkturalnych 
i spotykam tutaj bez bliższego uzasadnienia tego rodzaju in- 
formacje: 

„Kryzys wyżywienia jaki powstał przedewszvstkiem 
wskutek forsownej kolektywizacji gospodarstw chłopskich, 
tworzy obecnie w Sowietach ośrodek trudności, którv w wielu 
okolicach stał się klęską głodową“. 

Na innem miejscu znowu znajduję wzmiankę, dotyczącą 
wytwórczości przemysłowej w Sowietach. W dosłownem tłu- 
maczeniu brzmi ona: „niedostateczne zaopatrzenie robotników: 
w środki żywności hamuje silnie odbudowę przemysłową 
Unji Sowieckiej". Cyfry jednak, które sprawozdanie to przy- 
tacza, zbijają to twierdzenie. Toteż Instytut Badań Konjunk- 
turalnych zaraz w następnych zdaniach swego sprawozda- 
nia osłabia zachodzącą sprzeczność między swojem niczem 
nie popartem twierdzeniem, a statystycznemi danemi w spo- 
sób następujący: „W każdym razie wzrosła produkcja wę- 
gla, żelaza i stali w stosunku do ostatnich miesięcy, kiedy to 
wysokość jej obracała się przejściowo poniżej zeszłorocznego 
poziomu“. Przedewszystkiem uderza tutaj brak ścisłości, brak 
faktów, jakiemi kierować się winno badanie konjunktury, 
ina których onrzeć należałoby wszelkie djagnozy i pro- 
gnozy. a natomiast wyczuć tutaj można pewnego rodzaju 
uprzedzenie, które widocznie dla tej instytucji wystarcza, 
hy bez zastrzeżeń i bez podstaw odrazn przvjąć jako pew- 
nik, istniejący w Sowietach krvzys żywnościowy i to na 
skutek szybkiego tempa kolektywizacji. 


Ileż więc na tem wszystkiem prawdy ? 

Jeżeli chodzi o stan gospodarki rolnej, której podnie- 
sienie jest naczelnem zadaniem drugiej piatiletki, to właśnie 
w tej dziedzinie ujawnia się już w pierwszym roku dru- 
giego planu pięcioletniego poważny sukces. Jakkolwiek nie 
ogłoszono jeszcze dotychczus wyników ostatnich zbiorów, 
a tem samem niema podstaw do wyczerpującej oceny obecnej 
sytuacji rolniczej Unji Sowieckiej, to jednak już istniejący 
Босабу materjał, dotyczący tegorocznej kampanji rolnej, słu- 
żyć może w pewnej mierze za podstawę do wyciągania nie- 
jakich wniosków i ustalenia pewnej perspektywy odnośnie 
do przyszłego rozwoju tamtejszej gospodarki więjskiej. Jako 
przesłankę do podanych w dalszym ciągu szczegółów już 
teraz zaznaczyć nragnę, że ogólna konsekwencja dotych- 
czasowych wysiłków w tej dziedzinie streszcza się w tem, 
12 wszystko to, co niektórzy krytycy sowieckiej gospodarki 
rolnej przedstawiają jako kryzys rolniczy, jako bankructwo 
socjalistycznej rekonstrukcji, w rzeczywistości przedstawia 
się jako proces przygotowawczy dla ogromnego, historyczne- 
go przekształcenia średniowiecznej i zacofanej gospodarki, 
jaką Sowiety odziedziczyły ро сагасіе, w jak najbardziej 
postępową i na wielką skalę obliczoną produkcję rolną. Do- 
wodem tego rozwoju, który wyraża się w zwiększonej wy- 
dajności sowchozów i kolchozów, a w konsekwencji umoż- 
liwia podniesienie stopy życiowej kolehożników, są dotych- 
czas znane wyniki wiosennych zasiewów przeszłorocznej kam 
panji rolnej. 

1 tak wynosił wedle statystyki obszar zasiany па wiosnę 
aż do 10 lipca u. r. 98.1 mil. ha czyli wykonano 980/, planu. 
Szczególnie znamiennem dla tempa pracy na roli sowieckiej 
jest, że już do 15 lipca u. r. zdołano z obszaru tego prze- 
plewić 38.2 mil. ha, co oczywiście możliwem jest tylko 
w gospodarce kolchozów. Równocześnie postępywała ogrom- 
na praca nad przeoraniem ugorów. Już 25 lipca u. r. wynosił 
przeorany obszar ugorowy, wedle danych komisarjatu ludo- 
wego dla spraw rolnictwa 22.3 milj. ha, podczas gdy w са- 
łorocznej kampanji 1982 r. zdołano zasiać zaledwie 14.8 
milj. ha odłogiem leżącej ziemi. Takie są w skróceniu wy- 
niki, znamionujące przeszłe zasiewy wiosenne w Unji Sowiec- 
kiej, a łączą się one niezawodnie z środkami pomocy, ја- 
kich rząd użyczył rolnictwu dla jego wzmocnienia i zme- 
chanizowania. 

2 początkiem przeszłorocznej wiosny rozporządzało rolnie- 
two sowieckie 2.650 stacjami traktorowo-maszynowemi, które 
wyposażone były w 100 tys. traktorów, 50 tys. młocarni, 10 
tys. kombinów. 8 tys. aut ciężarowych i w olbrzymią ilość 
innych skomplikowanych maszyn rolniczych. Ogólna wartość 
parku maszynowego wszystkich stacji traktorowo-maszyno- 
wych wynosi z górą 2 miljardy rubli. W rezultacie zasiały 
maszyny te w czasie przeszłorocznych zasiewów wiosennych 
60 /, wszystkich gospodarstw kclektywnych, podczas gdy w u- 
biegłym roku maszyny te otsłużyły tylko 580/4 kolchozów. Tej 
organizacji w pierwszym rzędzie, jakkolwiek popartej ko- 
rzystnymi warunkami klimatycznymi, zawdzięczają kolchoz- 
nicy wspaniałe zbiory przeszłoroczne. r 

Częstokroć wprawdzie przypisuje się ubiegłe dosko- 
nałe zbiory w Unji Sowieckiej wyłącznie temu drugiemu 
czynnikowi t. j. korzystnym warunkom klimatycznym, jed- 
nak można przyjąć, że nieuwzględnienie współczynnika orga- 
nizacjii ma na celu zdyskredytowanie korzyści, jakie daje 
istota gospodarki kolektywnej. 

Na równi z tą fałszywą oceną sytuacji przepowiada się, 
że Sowiety nie zdołają zwieść plonów doskonałych żniw, 
Tymczasem dane, które tutaj przytoczę, odpierają również 
w zupełności i tę kampanję przeciw skolektyzowanym go- 
spodarstwom rolnym. I tak skoszono w Sowietach do 5 wrześ- 
nia u. r. 73.8 milj. ha, wobec 66.9 milj. ha w zeszłym roku. 
-Do 20 września u. r. zwieziono 66 milj. ha czyli 830/, Ково- 
snopów, wobee 55.1 milj. ha w ubiegłym roku. Również do 
20 września u. r. zmłócono w Ти! Sowieckiej 46.2 milj. ha 
alto 60%/, kososnopów wobec 34.6 milj. ha w zeszłym roku. 
Taki jest stan rzeczy odnośnie do kultur zbożowych. Podob- 
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nie przedstawia się sprawa z sianokosami Do 1 sierpnia u. г. 
zdolano skosić 38.5 milj. ha, podczas gdy w tym samym cza- 
sokresie roku 1932 skoszono 33.8 milj. ha. 

Wszystkie te wiadomości dowodzą, sukcesów gospodarki 
rolnej dzisiejszej Rosji i zbijają tendencyjne doniesienia o 
jej katastrofalnem położeniu. 

Dzięki tym sukcesom, odniesionym przez miljonowe masy 
zrzeszonego w kolchozach i sowchozach chłopstwa, uwydatnia 
się również zwiększony dochód kolchoźników samych. Rozpo- 
себу między kolchoźników podział poprzednich zbiorów wy- 
kazuje zarówno na ogół poważny wzrost dochodów dla każ- 
dego z osobna, jak i w stosunku do pojedynczych gospo- 
darstw chłopskich, a w szczególności w stosunku do zeszło- 
rocznych dochodów. Już raporty z różnych rejonówi i okolic 
Unji Sowieckiej, jakie masowo napływają w ostatnim czasie, 
stanowić mogą w tym kierunku miarodajny miernik dla całej 
republiki sowieckiej. 

I tak n. p. obliczają w 88 kolchozach okręgu Dnieprope- 
trowskiego w Republice Ukraińskiej, które mieszczą u siebie 
kilkadziesiąt tysięcy skolektywizowanych chłopów, dochód 
tegorocznej jednodniówki pracy na 9 kg. zboża wzgl. wyra- 
żone w pieniądzu na Rbl 1.88, w przeciwieństwie do zesz- 
łego roku, kiedy zysk ten wynosił tylko 1.4 kg. zboża wzgl. 
RblL 1.98. W niemieckim kolchozie „Liebenthal* w okręgu 
Stawropolskim w strefie nadkaukaskiej niema ani jednego 
kolchoźnika, któryby zarabiał mniej, aniżeli 16 dz. zboża: 
W poszczególnych rejonach nadwołżańskich otrzymują kol- 
choźnicy przeciętnie 48 do 80 dz. zboża. 

W kołchozie „czerwony ба)” w Saporowskim rejonie 
okręgu Dniepropetrowskiego, przypada na jednego kolchoź- 
nika na dzień roboczy 16 kg. zboża, czyli w pieniądzu, obli- 
czone Rbl. 3.90, zamiast 1.4 kg. zboża ў Rbl.1,96 w ubiegłej 
kampanji rolnej, Zysk jednego dnia roboczego w kolchozie 
„Droga Lenina“ w autonomicznym okręgu tatarskim wynosi 
w sprawozdawczym г. 6.2 kg. zboża zamiast 3.5 kg. w zeszłym ro- 
ku. W kolchozie „Па“ w okręgu Borczalitskim, w Republice 
gruzińskiej, otrzymuje w tym roku każdy rolnik przeciętnie 14 
dz. zboża zamiast 6 dz. w roku 1989. W kołchozie „Dwór 
Stalina“ w autonomicznym okręgu dagestańskim przypada na 
jeden dzień roboczy 16 kg. zboża jako dochód, zamiast 6 kg. 
w ubiegłym roku. W jednym z kolchozów środkowego okrę- 
gu nadwołżańskiego zarobił jeden kolchożnik za czas 236 
dni roboczych, a więc w ciągu 7 miesięcy, 13 dz zboża, 
2 dz ziemniaków і w pieniądzu jeszcze 456 Rbl., inny znowu 
otrzymał 22 dz zboża i 1.775 Rbl. w pieniądzu, trzeci wresz- 
cie otrzymuje 31 dz zboża, 134 dz ziemniaków: i Rbl. 1.096. 
Nie jestem w stanie przytoczyć w tem miejscu wszystkich 
przykładów. Można jednak z pewną słusznością i uzasadnie- 
niem stwierdzić, że dochody skolektyzowanego chłopstwa 
w absolutnej większości okręgów dzisiejszej Rosji podwo- 
iły się wzgl. potroiły, a nawet w niektórych wypadkach 
znacznie bardziej wzrosły w stosunku do ubiegłego roku. 

Kolektywna gospodarka rolna Unji Sowieckiej wykazuje 
stale nowe postępy. Mimo tego, że cały szereg okręgów 
w owietach nie ukończył jeszcze zbiorów, już rozpoczęła 
się kampanja jesienna. Do 20. września u. r. obsiano oziminą 
obszar 22.4 milj. ha, а 5.5 milj. ha zostało przeoranych. 
Odnośne cyfry zeszłoroczne wynoszą 21.0 milj. wzgl. 3.1 
milj. ha. Z niebywałem sukcesem wywiązał się z tegorocznej 
kampanji jesiennej okręg moskiewski, gdzie zasiewy jesienne 
tylko pszenica osiągnęły obszar 200.000 ha, w przeciwstawie- 
niu do zeszłego roku, w którym obszar ten wynosił tylko 
60.000 ha. 


Czego dowodzą te fakty? Przedewszystkiem dowodzą 
one tego, że często spotykane twierdzenia na temat kata- 
strolalnego położenia gospodarki rolnej w Unji Sowieckiej 
i o klęsce głodowej tamże panującej nie odpowiadają fak- 
tycznemu stanowi rzeczy i mają na celu „obrabiania* pu- 
blicznej opinji w kierunku, przekonywującym o zapadaniu 
się życia w Unji Sowieckiej, a nie objektywną oceną. 

Obecnie znowu wypada mi powrócić do tych krytyków, 
którzy ałbo nie widzą niczego innego poza ciężarem życia 
w Sowietach, albo znowu do tych, którzy zbyt optymistycznie 
ujmują obecny stan rzeczy w Unji Sowieckiej. 

Każdemu krytycznemu czytelnikowi narzuca się wprost 
pytanie, czy możliwem jest, by w państwie młodem, które 
odziedziczyło zacofaną i wprost średniowieczną kulturę i go- 
spodarkę, już w ciągu kilku lat zaledwie stworzyć zdołano 
wszelkie wygody i zdobycze kultury dla życia ludzkiego, 
do czego w innych państwach potrzeba było conajmniej wieku 
czasu. Kto więc chce pojąć rozwój stosunków sowieckich, 
kto pragnie dociec podłoża wszystkich objawów życia sowiec- 
kiego, aby potem móc odpowiednio przedstawić zmiany, 
jakie tam zachodzą od chwili ukonstytuowania się państwa 
bolszewickiego, musi przedewszystkiem zadać sobie pytanie, 
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w jakim kierunku i do jakiego celu zmierzają wszelkie przed- 
sięwzięcia Sowietów. I na to pytanie istnieje tylko jedna 
odpiewiedź, która ujęta zwięźle brzmi: W ciągu kilkunastu 
lat, jakie dzielą Unję Sowiecką od rewolucji październikowej, 
stworzono w Sowietach podwaliny socjalizmu, anatem pod- 
łożu rodzi się w Sowietach wśród bezustannych, ciężkich 
zmagań i walk nowe społeczeństwo. 

Tam, gdzie dopiero kładzie się fundamenty pod nowy 
ustrój, tam gdzie budowa jego jeszcze długo nie jest na 
ukończeniu, tam nie może być mowy o ogólnym dobrobycie. 
Jeśli bolszewicy stoją na gruncie, że Sowiety ugruntowały 
u siebie fundamenty soejalizmu, to stanowisko swoje opierają 
na fakcie zupełnego zlikwidowania klasy posiadającej i ze- 
środkowania wszystkich środków produkcyjnych w rękach 
państwa proletarjackiego. Wielka posiadłość znikła w Sowie- 
tach jeszcze w r. 1918. Do 1920 r. zniesiono w Rosji klasę 
kapitalistów przemysłowych... Grupa wielkokupiecka, którą 
również w tym samym czasie zlikwidowano, poczęła znowu 
odbudowywać się w okresie t. zw. „Керч“, zniknęła ona 
jednak w latach 1925 1929. Od roku 1928 datuje się stanow- 
cza walka przeciwko szerokiej masie wielkorolników t. zw. 
kułaków, którzy obecnie są już na wymarciu. 

Zasadniczym wymogiem poprawy stosunków gospodar- 
czych w Sowietach w pierwszym okresie powojennym była 
rekonstrukcja 1 jpuszczenie w ruch skonfiskowanych środków 
produkcyjnych. To zadanie wykonane zostało w pierwszym 
okresie „Мери“ i wyraziło się w przekroczeniu przedwojenne- 
go poziomu zarówno produkcji rolniczej, jak i przemysłowej. 
Od tego czasu rozpoczęła się budowa nowego wielkiego prze- 
mysłu, zdwojenia sił przemysłowych Unji Sowieckiej, a owo- 
ców tej pracy dopatrywać się należy przedewszystkiem 
w tem, że ludność tamtejsza jest w stanie nadawać kierunek 
rozwojowi rolnictwa. Kolektywizacja rolnictwa możliwą jest 
w końcu tylko w drodze jego uprzemysłowienia, a sukces 
pierwszej piatiletki leży przedewszystkiem w tem, że już 
obecnie umożliwił on państwu zaopatrywanie wsi w te 
wszystkie środki techniczne, które mogą średniego chłopa 
przekonać, że z jego własnego punktu widzenia racjonal- 
niejszem jest. porzucić indywidualną gospodarkę parcelową 
na korzyść kolektywnej uprawy roli. Ten cel osiągnąć można 
było jedynie drogą rozumowego tłumaczenia i przekonywania, 
gdyż żaden nacisk z góry nie byłby równie silnie oddziałał 
na umysły kolchoźników. Uprzemysłowienie i kolektywizacja 
równa się znowu uspołecznieniu z każdym rokiem coraz więk- 
szych i ważniejszych połaci prywatnej ziemi. Chłop może 
zachować swoją krowę, może czerpać część swoich docho- 
dów и prywatnej hodowli bydła czy drobiu, ale główne #го- 
dło jego dobrobytu leży jednak w udoskonaleniu gospodarstw 
traktorowych i kombinów. 

W ten sposób zanika pierwotne źródło podziału chłopów 
na bogaczy i biedaków, źródło różniczkowania chłopstwa 
i wyeliminowania warstwy bogatych chłopów, która zdolną 
jest zrodzić burżuazję. 

1 podczas gdy toczy się ten proces, tworzą się równo- 
cześnie wśród twardych zmagań warunki dla podniesienia 
dobrobytu szerokich mas ludności. Tego rodzaju przedsię- 
wzięcie nie jest w żadnym wypadku łatwą sprawą, zwłaszcza 
jeśli się uwzględni, że budowa nowego przemysłu w ubogim 
kraju rolniczym, pozbawionym wszelkich pożyczek zagra- 
nicznych, wymaga natężenia i największego napięcia wszyst- 
kich środków i sił rodzimych dla wytworzenia środków 
produkcji i pozatem. jeśli się weźmie pod uwagę, że wydaj- 
ność pracy w nowopowstałych fabrykach, dokąd przywędro- 
wały miljony niekwalilikowanych robotników ze wsi, nie może 
być siłą rzeczy najwyższa. I upłyną jeszcze lata, zanim 
wydoskonalą się fabryki. To samo dotyczy również kolek- 
tywów wiejskich. których gospodarcza forma organizacyjna 
jest tylko wvnikiem długotrwałvch poszukiwań, chłop zaś 
sam musi sobie przyswoić dopiero tajemnice nowej techniki. 
Lecz nawet najdoskonalszy plan nie jest w stanie |prze- 
widzieć i lohliczyć erv nadprzyrodzonych sił. Żaden plan nie 
jest w stanie pokierować ziawiskami przyrody, deszczem, 
słońcem Тар nieurodzajem. A nawet wypadki gospodarcze, 
jakie się obecnie odgrywają w świscie, nie pozostają bes 
wpływu na bieg sprawv w Sowietach. Ale wszystko to 
nie może już zdaniem mojem. przesunąć zasadniczej linji, po 
jakiej kroczy rozwój Unii Sowieckiej. Linja ta wytvczoną jest. 
od wybudowanych fundamentów socjalizmu do budującego 
się gmachu socjalistycznego. 

Та nrzemiana społeczna uwydatnia sie przedewszystkiem 
w przemianie samych mas ludności. Liczba robotników 
przemysłowych wzrasta stale. Do kotła socjalistycznego prze- 
mysłu wrzuca się miliony dawnego chłopstwa i drobnomiesz- 
czaństwa, które tutaj przemieniają się na osobników prze- 
mysłu. Równolegle z tem zatączą także proces przemiany co- 


raz szersze krəgi i dusza chłopa, który tylko z największą 
nieufnością odnosił się zrazu do postępu techniki rolnej, 
została również przeorana z chwilą wprowadzenia na wieś 
większych ilości traktorów. Zainteresowanie chłopstwa tech- 
піка przybiera coraz realniejsze formy, a stacje traktorowo+ 
maszynowe stają się ośrodkami dla technicznego kształcenia 
młodzieży wiejskiej. Chłop przestaje myśleć konserwatywnie. 
On spogląda na otrzymane do dyspozycji środki techniczne 
już nie jak na jakiś cud, lecz jak na siłę,lktórej tajemnicę 
pragnie zgruntować. 

Ten stan rzeczy wywiera głęboki wpływ na stosunek 
chłopstwa do klasy robotniczej. Obecnie już rozwój miast, 
ich przekształcenie, budowa nowych ośrodków przemysło- 
wych, nie jest przedmiotem zazdrości ze strony chłopa, lecz 
wręcz przeciwnie przykłady te wyrabiają u niego zrozu- 
mienie dla koniecznych ofiar także z jego strony. W ten spo- 
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sób powstaje atmosfera już nietylko dla połączenia się 
chłopstwa z warstwą robotniczą, ale nawet dla zjednoczenia 
się tych dwóch kłas. Oczywiście proces ten potrwa jeszcze 
wiek cały, nim zostanie w zupełności zrealizowany, a który 
historycy kiedyś określać będą jako czasokres zaniku 
przeciwieństw między klasą robotniczą a chłopską. 

Bezstronna i poprawna krytyka publicystyczna lub na- 
ukowa służy nietyłko celom naukowym. Samo badanie jest 
najmniej na polu gospodarczem właściwym celem nauki. Ale 
jeśłi w dodatku sprawozdania mają wątpliwą wartość na- 
ukową, to wówcząs uchodzić muszą w praktyce za szkodliwe. 
Sprawozdania gospodarcze bowiem, dotyczące jakiegoś kraju, 
mają w pierwszym rzędzie służyć orjentacji a nie wprowadzać 
` Q za wśród czytelników. Fałszywe sprawozdania nie 
mogą też leżeć w interesie rozwoju stosunków handlowych 
naszego państwa z Sowietami. 


Rola 120 przemysłowo-handlowych 
w życiu gospodarczem Państwa, 


W związku ze zbliżającym się terminem wyborów do 125 
przemysłowo-handlowych, zauważyć sie daje wśród sfer go- 
spodarczych żywe zainteresowanie tą instytucją. Nie wcho- 
dząc w szczegóły problemu niesłychanie doniosłego dla roz- 
woju gospodarczego, oraz rozpatrzenie głosów, jakie w tej 
sprawie pojawiają się na łamach prasy, pragniemy w ogól- 
nym rzucie zwrócić uwagę na najważniejsze momenty, ja- 
kie nasuwają się czynnikom, bezpośrednio lub pośrednio 
zainteresowanym tą sprawą. 

Zdawałoby się, że rozszerzenie instytucji Izb przemysło- 
wo-handlowych na całą Polskę w'r. 1927 rozwiązało problem 
Izb. 

Okres kilku lat działa ności tych instytucji, jaki upłynął od 
czasu ich powstania, wykazał, że wprowadzenie ich w gałem 
państwie było pomysłem dobrym, о ile idzie o stworzenie 
organów, reprezentujących przemysł i handel. Organizacje 
branżowe, przemysłowe i handlowe, nie mogły mieć należy- 
tego znaczenia, jako czynniki reprezentujące jednostronne 
interesy poszczególnych grup. Dopiero powołanie do życia 
izb, jako organizmów, mających za zadanie uzgadnianie inte- 
resów poszczególnych grup przemysłu i handlu, oraz ich 
wspólną reprezentację na zewnątrz, pozwoliło problem ten 
rozwiązać na właściwej platformie. Так wygląda sprawa w te- 
orji. . с b 

W praktyce jednak rozwój stosunków ‘poszedł nieco 
odmiennemi torami. 

Nie ulega wątpliwości, że w pewnym zakresie Izby 
Przemyslowo-Handlowe zdały częściowo egzamin, о Пе idzie 
o pewien odcinek ich działalności, t.j. о zajmowanie sta- 
nowiska w całym szeregu kwestji żywotnych dla przemysłu 
i handlu. Reprezentując bowiem wspólne interesy tych sfer, 
mogły Izby dawać właścíwy wyraz ich życzeniom, слу о 
w kwestjach podatkowych, czy socjalnych, w ramach za- 
kreślonych rozporządzeniem Prez. R. P., powołującem Izby 
do życia. 

Otwartą pozostaje jednak nadal sprawa stosunku władz 
centralnych do Izb, a tem samem do sfer gospodarczych. 
Mimo na pozór dość ścisłego współdziałania Izb z czynnikami 
rządowymi, stosunek ten nie układał się całkowicie po myśli 
interesów Izb, a tem samem 'i reprezentowanych przez nich 
sfer gospodarczych. Zaznaczało się to zwłaszcza w tak waż- 
nej dziedzinie, jak opinjowanie projektów ustaw i rozporzą- 
dzeń, mających nader doniosłe znaczenie Ша życia gospo- 
darczego. 

Zdarzało się bowiem niejednokrotnie, że władze central- 


ne, albo nie zwracały się wogóle do Izb o zaopinjowanie przy- 
gotowywanych ustaw, czy rozporządzeń, albo też czyniły to 
w ostatniej chwili, tak, że Izby nie miały wprost z technicznych 
powodów możności zajęcia się należycie projektowanemi u- 
stawami, względnie rozporządzeniami. 

б Wprawdzie rozporządzenie Prez. R. Р. о Izbach przemy- 
słowo-handlowych z r. 1927, będące pewnego rodzaju konsty- 
tucją Izb, nie nakłada па, władze obowiązku zasiągania opinji 
Izb, — nie mniej sam fakt powołania ich do współpracy z wła- 
dzami rządowemi na tym odcinku świadczy o dużem znaczeniu 
działalności opinjodawczej tych instytucji dla polityki go- 
spodarczej i społecznej państwa. 

Pomijając już to, że rząd pozbawił sie w tych wypad- 
kach rzeczowej opinji, postępowanie tego rodzaju stawia 
pod znakiem zapytania celowość funkcjonowania Izb, jako 
instytucji, które powołane są w pierwszym rzędzie do 
reprezentowania opinji sfer przemysłowych i handlowych. 
Prowadzi to w konsekwencji do obniżenia prestige'u izb 
w ocząch tych odłamów życia gospodarczego. 

Naszkicowane wyżej stanowisko władz centralnych wo- 
bec [zb w dziedzinie opinjodawczej, nie wyczerpuje całego 
zagadnienia. Faktem jest, że ze strony przemysłu i handlu 
wysuwa się coraz częściej zastrzeżenia w stosunku do Tzb, 
jako instytucji w założeniu swem potrzebnych, ale nie supel- 
nie użytecznych. Pochodzi to stąd, że sfery przemysłowe 
{ handlowe chcą widzieć w Izbach swoją reprezentację, 
któraby skutecznie broniła ich interesów, czy to w Kkwestjach 
podatkowych, czy socjalnych, it. р. Tymczasem wystąpienia, 
względnie interwencje [zb mają po największej części re- 
zultat papierowy. 

Rozbudowawszy niejednokrotnie nadmiernie swój aparat 
biurowy stały się Izby półwładzami, odrywającymi się powoli 
od swych podstaw naturalnych t.j. od przemysłu i handlu, 
a zaczęły kierować się w,swej działalności swoistą polityką, 
oscylującą między sterami gospodarczymi, a polityką gospo- 
darczą państwa, nie odgrywając należycie właściwej im roli. 

Niemożność należytego, a przedewszystkiem skutecznego 
reprezentowania interesów sfer gospodarczych, a z drugiej 
strony rezerwa władz, które w swej polityce gospodarczej 
i społecznej przechodzą często do porządku nad postulatami 
Izb, czyni w wysokłm stopniu aktualną sprawę reformy, 
nie tyle organizacji Izb, ile ich działalności. 

To też rząd, a zwłaszcza ministerstwo przemysłu i han- 
dlu, które ma nadzór nad temi instytucjami samorządu go- 
spodarczego, powinno bliżej zająć się sprawą Izb, które w na- 
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szych warunkach urastaja do znaczenia wprost problemu po- 
godzenia nie tylko interesów przemysłu i handlu, ale i uzgod- 
nienia ich z polityką gospodarczą i społeczną państwa, z obu- 
stronnym pożytkiem. 

Izby stoją w przededniu ważnych dla swej egzystencji 
wydarzeń, t. j. wyborów, które mogą zmłanić całkowicie 
oblicze organów Izb, jak rad. prezydjów i zarządów. 
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Tych kilka tygodni, jakie dzielą Izby od nowych fwy- 
borów, nie może oczywiście zadecydować o niczem. - Ро wy- 
borach jednak powinna wypłynąć na porządek dzienny spra- 
wa reformy, jeżeli Izby nie mają być tylko fnstytucjami pa- 
pierowemi, lub miejscem bardzo dobrze płatnych, powiedzmy 
otwarcie, stanowisk, a nawet i synekur. 


Baronowie węglowi Śląska — a nędza robotników. 


Gdy przed kilku laty okres 'światowego przesilenia 
gospodarczego dotknął także Polskę, a bezrobocie zaczęło 
u nas wzrastać w gwałtownem tempie, rozpoczęto interesować 
się bliżej stosunkami, panującymi w przemyśle węgłowym 
i szukać środków zaradczych. Nasilenie bezrobocia przybrało 
największe rozmiary w kopalniach Śląska. Nie więc dziwne- 
go, że w tamtą stronę zwrócono baczniejszą uwagę. 

Przedewszystkiem więc stwierdzono. że zwalnianie robot- 
ników odbywało się w sposób bardzo swoisty. Wiadomo, że 
Województwo Śląskie posiada żywioł pod względem narodo- 
wym mijęszany. Więc też w kopalniach zatrudnieni są wobotni- 
cy Polacy i Niemcy, a wśród tych ostatnich także tacy, któ- 
rzy zatrzymali korzystając z dobrodziejstw Konwencji Ge- 
newskiej — obywatelstwo niemieckie, lecz mieszkają па Pol- 
skin Śląsku, albo mieszkają na Śląsku Opolskim, i przyjeż- 
dżają codziennie do pracy na Ślask Polski. 

Zdawać się powinno, że w razie mniej lub więcej uza- 
sadnionych redukcji, ofiarą ich powinni paść w pierwszej 
linji Niemcy i to obywatele obcego państwa. Tymczasem 
działo się wręcz przeciwnie. Zwalniano przedewszystkiem 
Polaków, пещи ludzi bardzo zasłużonych dla odrodzenia 
Śląska, nawet uczestników Powstań Śląskich. Niemcy zaś 
cieszyli się dziwną о лека pracodawców. Zwłasze:a pracownicy 
umysłowi, Polacy, zatrudnieni w ciężkim przemyśle, һун 
masowo zwalniani, natomiast Niemcy spokojnie dalej praco- 
wali i zarabiali. 

Tendencja nieżyczliwości dla pracowników polskich jest 
do pewnego stopnia zrozumiała, jeśli się zważy, że przemysł 
Górnośląski jest prawie całkowicie w rękach niemieckiego 
kapitału. Jednakowoż zupełnie niemożna sobie wytłómaczyć, 
że możliwa była realizacja tych tendencji. Wszak w każdem 
przedsiębiorstwie zasiadali na wyższych stanowiskach, nawet 
generalnych dyrektorów, Polacy, nierzadko dawniejsi .mini- 
strowie lub dygnitarze państwowi. Czyż nie było ich оһо- 
wiązkiem stać na straży interesów pracowników Polaków 
i bronić ich przed upośledzeniem na korzyść Niemców? 

A jednak tego nie czynili. Dopiero gdy stosunki przy- 
bierać zaczęty zbyt karykaturalne formy, podniósł się alarm 
w prasie і na zebraniach. Szukając za przyczynami tych anor- 
malnych objawów stwierdzono, jak olbrzymie są pensje 
i uboczne dochody dygnitarzy przemysłu. Zaczęto więc twier- 
dzić, że polscy dyrektorzy, opłacani tak sowicie і niewspół- 
miernie do wkładanej pracy, są tylko parawanami, faktycz- 
nymi zaś rządcami są Niemey i zlecenia ich muszą być przez 
Polaków bezwzględnie respektowane. 

Bliższe wgłądnięcie w dochody baronów „przemysłu ujaw- 
niło tak horendalne cyfry, że nawet Rząd widział się zmu- 
szonym do wydania rozporządzenia, ograniczającego pensje 
w ciężkim przemyśle do 3000 -zł. miesięcznie. 

Kampanja prasy po ujawnieniu tych stosunków trwała 
jednak niedługo. Inne zagadnienia zaczęły absorbować spo- 
łeczeństwo i zapomniano о tej sprawie, zwłaszcza, że w mię- 
dzyczasie zredukowano tylu robotników i pracowników, ilu 
przemysł chciał zwolnić, i wprost nie było już kogo zwalniać, 
brakło więc nowych podniet dla prasy do kontynuowania 
względnie wzuawiania kampąnji. 

A rozporządzenie o maximum pensji?.. Zastosowanie go 
było uwarunkowane pewnemi przesłankami, między іппеті 
niezaleganiem z opłatą podatków. О ile nie zachodziły prze- 
widziane w rozporządzeniu wypadki, wówczas pensje baronów 
nie potrzebowały być redukowane. Nie można się dziwić. 
że ci, których rozporządzenie mogłoby dotknąć, pilnie czu- 
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wają nad tem, by nie zaszedł wypadek, któryby jch zmusił 
do wyrzeczenia się wspaniałych dochodów, idących w setki 
tysięcy rocznie. Czerpią więc dalej pełną ręką z przedsię- 
biorstw, chociaż dziesiątki tysięcy robotników przymiera gło- 
dem, nie mając zatrudnienia, a tylko żebraczy wprost zasi- 
łek z funduszów publicznych. 

Nie zwracają też baronowie węglowi uwagi na mizerne 
zarobki pracujących robotników i przy każdej sposobności. 
czy konjunkturze starają się obniżyć im płacę, bodaj о kilka 
Prosz chociaż taki ubytek stanowi w ich budżecie 'poważną 
ukę. 

А sami?... 

Zrozumiałem jest, że pan generalny lub nie generalny 
dyrektor nie może tak mieszkać jak zwyczajny robotnik, 
w jednej izbie, w której stłoczona jest liczna todzina, pozba- 
wiona wszelkich wygód. Czyż jednak potrzebne mu są kom- 
Iortowe wille, luksusowe pałace, samochody dla nich, dla ich 
rodzin i znajomych, jeśli dzieje się to kosztem obcinania 
wynagrodzenia robotnikom?... 

Czyż nie byłoby słuszniejszem, gdyby przedsiębiorstwo 
zmniejszyło koszta utrzymania tych pałaców, a zysk z tego 
przeznaczyło na podwyższenie zarobków robotniczych?... 

A czyż olbrzymie pensje dyrektorskie nie są urągowi- 
skiem pojęć sprawiedliwości socjalnej? Cóż taki pan robi ize 
swymi dochodami? Najczęściej lokuje je w bankach zagra- 
niczncyh, przez co maleje majątek narodowy lub też vaku- 
puje brylanty i inne objekty zbytku, i w ten sposób unikają 
opłacania podatków. 

Niektórzy z nich część dochodów obracają na kupno ka- 
mienie lub majątków ziemskich i urządzają je z królewskim 
przepychem, jak ordynat na Żydowie, który wielki ten ma- 
jatek niedawno zakupił. Z podziwienia godną rozrzutnością 
przyozdabiają pałace w marmury, zagraniczne sztukaterje, 
mozaiki, zaprowadzają sztuczne hodowle bażantów i otaczają 
się niebywałym zbytkiem, wydają setki tysięcy na luksusowe 
meble, podczas gdy robotnik obarczony Jiczną rodziną bez 
żadnych skrupułów zwalniany jest z pracy i traci wszelką 
możność zapracowania na chleb codzienny. 

Są także dyrektorzy, którzy zajmowali poprzednio sta- 
nowiska państwowe. Możnaby sądzić, że otrzymawszy zna- 
komicie płatną 'posadę w przemyśle, nie będą rościli sobie 
pretensji do emerytury, jaka im przypada. Ale tak nie jest. 
Znane są fakta, że biorąc po kilkanaście tysięcy zł. mie- 
sięcznie pensji inkasują skrupulatnie kilkaset emerytury, 
która dołaby kilku rodzinom robotniczym dostanie utrzy- 
manie a dla nich stanowi nieznaczny ułamek dochodów. 

Takich przykładów możnaby mnożyć w nieskończoność... 

Kwestja dochodów baronów węglowych nie powinna scho- 
dzić z porządku dziennego, dopóki nie zostanie uregulowana 
w ten sposób, jak tego obecne warunki wymagają, (Ma ona 
jeszcze ogólniejsze znaczenie, a mianowicie wpływa na wy- 
górowaną obecnie cenę węgla, na czem cierpi ogół społeczeń- 
stwa. Zniżenie jego ceny, staje się gwałtowną koniecznością 
wobec coraz większych ciężarów spadających na ludność, 
a zwłaszcza wobec klęski powodzi, jaka dotknęła znaczną 
część ludności, która z trwogą spogląda na zbliżającą gię 
zimę i niemożność opalania mieszkań. 

Bezwzględne zredukowanie olbrzymich pensyj licznych dy- 
rektorów do poziomu normalnych zarobków zmniejszy tak 
poważnie wydatki przedsiębiorstw, że cna węgla może ulec 
poważnej zniżce. 

Ta sprawa powinna stale zaprzątać uwagę społeczeństwa, 
dłatego nie będziemy jej spuszczali z oka... 
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Piekno Gdañska. 


Któż — bawiąc nad morzem Bałtyckiem — zdoła - 


przeć się pokusie zobaczenia starożytnego Gdańska. o któ- 


rym głośno było w historji dawnej i obecnej?... 
Dwie drogi prowadzą do niego: jedna .statkiem przez 
Zoppot, wzdłuż morskich miejsce kąpielowych Gdańska, Glet- 


tkau i Brósen, a dalej portem gdańskim. Druga koleją, 


względnie autobusem. 


! Katedra w Oliwie. 


Jadąc koleją z Zoppot, połączonem z Gdańskiem wy- 
godną i częstą komunikacją podmiejską, przejeżdżamy obok 


zacisznej, malowniczo położonej Oliwy, gdzie wznoszą się 
szacowne mury klasztoru i kościoła, oraz starodawny za- 


mek z wspaniałym parkiem. A potem wjeżdżamy w przed- 
mieście Gdańska, Langfuhr ze słynną politechniką — mia- 
sto-ogród, z szerokiemi, gęstą zielenią starannie utrzyma- 
nych drzew przyozdobionemi alejami, w których widnieje sze- 
reg pięknych pałacyków. 

Tuż za Wysoką Bramą, która w dawniejszych czasach 
stanowiła wspaniałe wejście do miasta, wita nas grupa maj- 
piękniejszych budyników Gdańska. z starożytną wieżą idaw- 
ną kaźnią na czele. 

Ulica Długa (Langgasse), prowadząca stąd, daje nam o- 
braz wielkiej przestrzeni, zakończonej placem, zwanym Lan- 
ger Markt. Pomiędzy tym pałacem,,a kościołem Najśw. (Marji 


rozpoczyna się stary Gdańsk z charakterystycznemi ulicz- 


kami, domami o specyficznej architekturze z przybudówkami, 
galeryjkami, i werandami. 

Ze starodawnych, patyną wieków omszałych wież, roz- 
brzmiewają dźwięki dzwonów. Potężna wieża «Marjacka pa- 
nuje nad miastem. Architektura wielu wieków wysilała się 
nad stworzeniem wielkiego płodu kultury, który nazywa się 
Gdańskiem i który w swej harmonijnej całości stanowi zia- 
wisko nigdzie nie spotykane. Wiele skarbów ¿sztuki nagro- 
madzono tu w ciągu stuleci. Š 

Piękno samego miasta podnosi jeszeze niezwykle .uro- 
cza okolica, mająca malowniczą naturę, wzbudzającą po- 
dziw wszystkich, którzy odczuwają piękno. 

Przez poważne, wiekowe bramy wchodzimy na most 
(Lange Brücke), o niezwykle oryginalnej strukturze. Tutaj 
przybijają statki, utrzymujące komunikację 2  Zoppotami 
i innemi kąpielami morskiemi nad wybrzeżem Gdańskiem. 
Stąd płyną parowce, żeglujące po całym .porcie. Jakżeż wu- 


rozmaicony jest widok portu! Warsztaty okrętowe, olbrzymie 


pływające doki, potężne dźwigi, parowce, przyozdobione 
flagami wszystkich krajów, żaglowce — wszystko to wy- 


wiera niezatarte wrażenie. 
A znów u ujścia Wisły inny widok. Stara forteca „Weich- 
selmiinde* spogląda zdumiona na potężny rozwój techniki o- 


statnich lat, która przerzuca masy węgla z pociągów za 


pomocą olbrzymich transmisyj па poxład okrętów, a z okrę- 


tów ogromnemi dźwigami przenosi do wagonów kruszce 


Говгаву i wszelakiego rodzaju ładunki. 


Tego wszystkiego dokazał genjusz ludzki i wytężona 


dążeniu do udoskonalenia i usprawnienia środków 
technicznych. 


praca w 


Gdy zaś turysta, znużony oglądaniem pomników prze- 
szłości i miezwykle ciekawych urządzeń portowych, zaprag- 
gnie odpoczynku, wówczas w jednej chwili, dzięki dosko- 
nale rozbudowanej sieci kolei 


podmiejskich, (komunika- 


cji parowcowej, autobusowej i tramwajowej, znajdzie się 
w jednem z licznych gdańskich miejse kąpielowych. Oprócz 
atrakcyjnych i ogólnie znanych Zoppotów 'są jeszcze wy- 
śmienite kąpiele morskie w Glettkan, Brósen, Heubude 
Bohnsack, Steegan i inne. 

Wszystkie te miejscowości posiadają szerokie, jasne pla- 
że, silną falę, czystą wodę morską i zdrowe, przesycone 
zapachem leśnym powietrze, co nadaje wybrzeżu Gdańskie- 
mu nieocenione warunki, wpływające znakomicie na sprag- 


nione wypoczynku i wzmocnienia nerwy. 


Ratusz w Gdańsku. 


Kapiele morskie w Zoppotach. 


Niezwykle szezodra była natura dla waanej miejscowo 
kąpielowej Zoppot. Dała jej wszystko: i cienisty, amfitea- 
tralnie ukształtowany las i długie, ładne wybrzeże, które 
pociąga swym urokiem przybysza. Olbrzymi pomost, wrzyna 
się daleko w głębię fal morskich. a na nim różnobarwne 
Пасі, łagodnym podmuchem wiatru kołysane, nadają niezrów- 
nanego kolorytu tłumom, pławiącym się w „słońcu i na fa- 
lach. W promieniach gorącego słońca : błyszczy plaża jasną, 


Plaża w Zoppotach. 


srebrzystą barwą na tle ciemno-zielonem zalesionych ра- 
górków, stwarzając przez to obraz niezwykle malowniczy. 


Dawna, mielancholijna osada rybacka, przemieniła się 
w światowej sławy miejsce kąpielowe, odpowiadające najsub- 
telniejszym wymaganiom. Swobodne życie na plaży, sporty 
wszelkiego rodzaju, kasyno, są równie silnemi atrakcjami 
dla żądnych rozrywki i zdrowia, jak znowu dla lubiących 


samotność i ciszę — okoliczne lasy. 
Zaiste — piękny to zakątek — Zoppoty! 


Opera leśna w Zoppotach. 


Specjalnością tej miejscowości jest teatr leśny, w któ- 
rym dekoracją nie są pomalowane płótna, lecz prawdziwe 
drzewa, łąki i kwiaty. Potężne melodje Wagnera i Beetho- 
vena rozbrzmiewają w ciszy leśnej, wytwarzając nasurój, ja- 


Gdańsku. 


Stare domy w 


kiego najwspanialszy nawet gmach teatralny i najlepsza de- 
koracja, wywołać nie są zdolne. Przedstawienia te ściągają 
tysiące słuchaczy z najodleglejszych stron, którzy usłyszeć 
pragną na prawdziwej scenie życia najwybitniejsze siły 
śpiewacze. 


VI 


Zachód słońca 
nad Bałtykiem. 


Obecny sezon jest jubileuszowym, gdyż pierwsze przed- 
stawienie odbyło się w roku 1909, a zatem przed 25-ciu 
laty. Z tego powodu tegoroczne przedstawienia będą miały 
specjalnie uroczysty charakter. Dane będą dwie opery nie- 
śmiertelnego mistrza muzyki dramatycznej, Ryszarda Wa- 
gnera, mianowicie „Śpiewacy Norymberscy* w dniach 24, 
26 Поса i 5 sierpnia, oraz „Walkyrja* 23, 81 lipca i 2 sier- 
pnia. 

Ogólne kierownictwo spoczywa w rękach znanego inten- 
denta, Hermanna Merza. 4 

Dyrygować będą naprzemian, kapelmistrz opery państwo- 
wej w Berlinie, prof. Heger, oraz kapelmistrz opery Monachij- 
skiej, Karol Tutein. 

Jako soliści wystąpią śpiewaczki: 


Nanny Larsen—Todsen, Rozalinda von Schirach, Gola 
Ljunberg, Małgorzata Arndt-Ober. 


oraz śpiewacy: 

Ludwik Hofmann, Fritz Мо, Herman Wiedemann, Ka- 
rol Jóken, Adolf Schöpflin, Wiktor Hospach, Feliks Flei- 
scher i inni. 

Orkiestra składa się z 125 artystów, pomiędzy nimi 1 
| oncermistrz opery Berlińskiej, Jerzy Kniestidt, i profesor 
Mahlke. Bierze też w niej udział Wagnerowski kwartet tub 
Lilharmonji Berlińskiej oraz orkiestra Opery Gdańskiej. 

Chór składa się z potężnej liczby 550 uczestników. 


Ceny miejsc na te przedstawienia wynoszą 8 do 12 Gul- 
senów gdańskich, a wszelkie zapytania skierować na- 
leży do dyrekcji Opery w Zoppotach, Wildchenstrasse 19. 


Nafalach 
Bałtyku. 


2/ ZAKŁADY AMADA 


TŁUSZCZÓW JADALNYCH 


FABRYKI 


Nowa organizacja rolnictwa na terenie 
Wolnego M. Gdańska. 


Rolnictwo na terenie Wolnego miasta Gdańska było je- 
dynym zawodem, które po odłączeniu tego terenu od Niemiec 
pozbawione było oficjalnego przedstawicielstwa. Podczas gdy 
handel i rzemiosło posiadały swe zawodowe organizacje, re- 
prezentujące je na zewnątrz i broniące interesów zawodowych, 
rolnicy: zdani byli tylko na prywatne formy organizacyjne, 
skoncentrowane w tak zwanym Landbundzie. 

Ta forma organizacji, oparta na dotychczas panujących 
zasadach życia zbiorowego, polegających na tem, że o kie- 
runku działania organizacji decydowała wola większości człon- 
ków, a zarząd jest właściwie jej organem wykonawczym — 
nie odpowiada poglądom na życie zbiorowe, głoszonym przez 
hitleryzm, będący w Gdańsku u władzy. Przyjął on z Niemiec 
„zasadę przywódcy“ — Führer prinzip — według 


której 


Ф 


JE 
< 


2 
-#у 


Klatka schodowa w średniowiecznym Gdańsku. 


każda gałąź życia zbiorowego ma swojego przywódcę, mia- 
nowanego przez centralną władzę, który narzuca swą de- 
cyzję członkom danej gałęzi, a za swe czynności (ойро- 
wiedzialny jest tylko przed tymi, którzy mu tej władzy 
udzielili. 

Те zasadę wprowadził obecnie: w Gdańsku hitleryzm 
także w odniesieniu do rolnictwa. Powołaną bowiem zostala 
do życia na mocy rozporządzenia Senatu z 17 lipca 1933 r. 
Izba chłopska (Daziger Bauernkammer), będąca oficjalnym 
przedstawicielem interesów stanu rolniczego. Z tym momen- 
tem skończył swój żywot Landbuend i inne istniejące organi- 
zacje, które wchłonięte zostały przez nową izbę. 

Organizacja Izby odpowiada w zupełności zasadniczemu 
nastawieniu hitleryzmu do życia zbiorowego, w  którem 
w żadnej komórce organizacji nie odbywają się żadne iwybory. 
Na czele Izby stoi krajowy przywódca chłopski (Landesba- 
пет Führer) mianowany przez Senat Wolnego Miasta z gro- 
na rolników, i przez niego odwoływany. On jest przedstawicielem 


klasy rolniczej, on też nadaje jej kierunek i postanowienia 
o pracach Izby. On też mianuje na każdy (powiat swego za- 
stępcę, który jest decydującym w sprawach dotyczących da- 
nego powiatu. ° 
Dla opracowania pewnych działów mianuje przywódca 
krajowy rzeczoznawców, stanowiących ciało doradcze w spra- 
wach specjalnych, jak hodowla bydła, mleczarstwo, ogrod- 
nictwo, wynagrodzenie robotników, osadnictwo, pomoc kre- 
dytowa i t. а. Decyzje jednak wydaje przywódca [pez obo- 
wiązku stosowania się do opinji rzeczoznawców. 
Członkami Izby są wszyscy rolnicy, następnie właści- 
ciele ogrodów, o ile ten zawód stanowi ich główne źródło 
dochodu, wreszcie wszyscy robotnicy i pracownicy rolni. 
Wszystkie spory między członkami, a więc także zatargi 
o płace rozstrzygane są przez sąd rozjemczy, ustanowiony 
przy Izbie, który ewentualnie wymierza kary, z których naj- 
cięższą jest wykluczenie z Izby, co wobec konstrukcji fżycia 
zbiorowego w Gdańsku równoznaczne jest z ruiną mater- 
jalną. : | Д | 
Przywódea krajowy ma przy wykonywaniu swyeh czyn- 
ności stałą radę, złożoną z przywódców powiatowych i re- 
prezentantów trzech grup: rolników, ogrodników # robotników. 
Tym sposobem Senat Wolnego Miasta oddał w ręce jprzy- 
wódcy chłopskiego całkowitą władzę nad rolnictwem, który 
odtąd będzie miał do dyspozycji instrument bardzo ważny 
dla dalszego rozwoju stosunków. f 
Jeżeli się zważy, że wszelkie kredyty, ulgi podatkowe, 
polityka celna i ochrony rolnictwa zależna będzie w przy- 
szłości od przywódcy Wówczas 


krajowego, zrozumieć bę- 


dzie można stopień zależności rolników od decyzji instancji 
kierowniczych. Nie kryją się też one z tem, ¿e nowy sposób 
kapita- 


organizacji rolnictwa ma polozyé kres systemowi 
listycznemu i indywidualnemu wśród rolnictwa. 


Hala w domu 


patrycjuszowskim. 


Eksport zboza polskiego przez Gdansk. 


Od najdawniejszych czasów Gdańsk stanowił Ша Polski 
punkt wypadowy dla ekspansji handlowej. Położony przy 
ujściu Wisły był jedynym portem, przez który dostawać się 
mogły najłatwiej produkty polskie w szeroki świat i „kąd 
Po!ska czerpać mogła wytwory zagraniczne. 

Z biegiem lat i w związku z przeobrażeniami politycz- 
nemi, stosunki 'pod tym względem uległy częściowej zmia- 
nie temwięcej, że z wprowadzeniem i rozwojem komunikacji 
kolejowej międzynarodowa wymiana towarów przerzuciła się 
częściowo na drogę lądową. Tymczasem stracił Gdańsk swe 
dawniejsze znaczenie jako centralny punkt handlu wymien- 
nego pomiędzy Wschodem Europy, a krajami zamorskiemi. 
Mimoto pozostał on ważnym portem zwłaszcza dla ekpor- 
tu zboża, a znaczente Gdańska wzrosło niepomiernie, gdy 
Polska zmartwychwstała, i jako samodzielna rozpoczęła wła- 
sną politykę handlową, nie narzucaną przez zaborców, któ- 
rzy kierowali się jedynie względami na ich własny interes. 

Gdańsk, jako port leżący u ujścia Wisły, głównej arterji 
wodnej, posiada zwłaszcza dla handlu zbożem doniosłe znacze- 
nie. Przedewszystkiem okoliczność ta ułatwia bardzo transport 
zboża, pozwala bowłem zboże idące Wisłą, przeładowywać 
wprost na okręty. Pozatem kupiectwo Gdańskie posiada 
wielowiekową tradycję i tem samem utrwalone stosunki 
z wszystkiemi krajami Europy i poza Europą. Również (waż- 
nym czynnikiem jest fakt, że kupiectwo gdańskie, oparte 
o silne banki, stoi pod względem finansowym wysoko i daje 
wszelkie gwarancje wypełnienia przyjętych na siebie zobo- 
wiązań. Nie należy też zapominać, że Gdańsk, specjalizując 
się z dawien dawna w handlu zbożem, wydoskonalił furzą- 


dzenia swoje i dostosował je do potrzeb obecnych. ,Port 
Gdański posiada też dostateczną głębię oraz świetne urzą- 


dzenia ładunkowe i spichlerze. 

Wszystkie te walory sprawiają, że Gdańsk ma dla, ров je- 
go handlu zbożem bardzo ważne zni czenie. Podczas gdy 
w dawniejszych czasach kupcy sami zajmowali się magazy- 
nowaniem i czyszczeniem zboża, o ile to było fpotrzebne, to 
rozwój nowoczesnych metod handlowych przerzucił prace, 
związane z przeładunkiem, przechowywaniem, sortowaniem 
zboża, na spedytora, który rozporządza odpowiedniemi urzą- 
dzeniami, i wyszkolonym w tym kierunku personelem, a przy- 
tem stale musi starać się o to, by јесо składy i urządzenia 
przeładunkowe odpowiadały wszelkim wymaganiom, a więc 


powiększać je i zaopatrywać w urządzenia techniczne naj- 
nowszej konstrukcji. W ten sposób powstał z biegiem Пат 
w Gdańsku szereg firm spedycyjnych dla handlu zbożem, 
których urządzenia stanowią ostatni wyraz techniki i umożli- 
wiają im przystosowanie się do wszelkich wymagań kupców. 
Obecnie największe nawet ilości zboża, czy to przeznaczonego 
na eksport, czy na import, mogą być bez żadnych trudności 
ъ bez zwłoki przeładowane z wagonu czy galaru na okręt, 
jeśli kupiec tego żąda, lub okoliczności wymagają. Mogą być 
też dłuższy lub krótszy czas przechowywane w doskonale 
przewietrzonych komorach, sortowane i uszlachetniane. Gdań- 
skie firmy spedycyjne nie szczędziły wysiłków, ni znacznych 
wkładów, by spichlerze ў ich wewnętrzne urządzenia po- 
stawić na najwyższym stopniu techniki. 

Dzięki temu jest obecnie w Gdańsku możliwe, oprócz 
wymienionych czynności, zboże lub inne towary, które uległy 
uszkodzeniu, w najkrótszym czasie wysuszyć i przywrócić "do 
pierwotnego stanu nawet wówczas, gdy naprzykład towar 
wskutek uszkodzenia okrętu przez szereg dni był pod łwodą. 
Również nie stanowi obecnie żadnej trudności towary, które 
zostały wskutek jakichś okoliczności ze sobą pomięszane. 
7 powrotem rozdzielić. 

Jedną z czynności Gdańskich spedytorów, będącą na po- 
rządku dziennym, jest czyszczenie rozmaitych gatunków 
zboża, a zwłaszcza jęczmienia browarnego, eksportowanego 
do wielu portów europejskich i do Ameryki. Tak samo bardzo 
często zachodzi konieczność czyszezenia nasienia koniczyny, 
tymotki, rzepaku, maku, saradeli, grochu it. d. Do czyszczenia 
i obrabiania tych gatunków istnieją w Gdańsku dwie firmy 
spedycyjne, które urządzenia swoje specjalnie do nich dosto- 
sowały. 

Jedna z firm spedycyjnych wyspecjalizowała się w łama- 
niu i mieleniu makuchów wszelkiego rodzaju, głównie sło- 
neczników rumuńskich, jakoteż w mięszaniu polskiej maki 
na paszę, która idzie w znacznych ilościach przez Gdańsk 
zwłaszcza do Finlandji. 

Z tego krótkiego szkicu widać, że Gdańscy spedytorzy 
zbożowi, których spichlerzach można równocześnie 100 do 
150 tysięcy ton ziarna zmagazynować, a którzy oprócz tego 
mają jeszcze wiele miejsca na zboże w workach, przystosowali 
się zupełnie do potrzeb eksportu zboża polskiego. 2 


Danziger Speditions— Gesellschaft, 


Pierwsze miejsce w dziedzinie transportowej Gdańska 
zajmuje firma „Danziger Speditions—Gesellschaft". W jej 
posiadaniu znajdują się trzy największe urządzenia, a mia- 
nowicie: na t. zw. Holmie, przy Hopfengas se naprzeciwko 
bramy kramowej (Krantor) i przy tej samej ulicy орох dworce 


Legetor. < : Да, 
š Firma „Danziger Speditions—Gesellschaft wyspecjalizo- 
wała się w transporcie i przechowywaniu zboża oraz na- 


sion. Pozatem jednak zajmuje się przeładunkiem i przecho- 
wywaniem innych transportów, zwłaszcza cukru, ryżu, sztucz- 
nych nawozów i paszy. 


Okręty ładują zboże i drzewo ze spichlerzy firmy „Danziger 
Speditions Gesellschaft. i 


VIII 


Na Holmie posiada firma spichlerze 
pojemności 37.000 ton, położonych na 
100 tys. m. kw. I 

Wśród nich osobliwość godną widzenia, 


i szopy 


ogólnej 
przestrzeni 


przeszło 


stanowi olbrzymi 


spichlerz „,Westpreussen'*, pojemności 14.000 ton, urządzony 
wyłącznie dla zboża. Jest to masywna budowla, odpowia- 


dająca najnowszym wymaganiom. 
Spichlerz podzielony jest na pojedyńcze komory od 30 


do 300 ton pojemności, co pozwala na oddzielanie ñ indywi- 

dualne obrabianie poszczególnych partji według życzenia. 
Spichlerz ten posiada najbardziej nowoczesne urządzenia, 

przyrządy do 


jak elewatory, automatyczne przyjmowaniła 


Ładunek ryżu z Indji przybija do składów firmy („Danziger 
Speditions gesellschaft“. 


i ładowania towaru, do automatycznego workowania it. d. 
Także przechowywanie zboża odbywa się w ten sposób, 
że nie traci ono na wartości nawet przy dłuższem leżeniu. 

Dwa elewatory okrętowe, które rozwijają dzienną pro- 
dukcję 2.400 ton, są w stanie w najkrótszym czasie wyła- 
dować największy nawet parowiec. 

Ludowanie dokonywuje się zapomocą trzech olbrzymich 
rur. wskutek czego można ładować zboże na 2—3 statki. 

W spichlerzu tym znajdują się maszyny do suszenia gbo- 
ża, aparaty do czyszczenia jęczmienia, maszyny do oddzie- 
lania poszczególnych gatunków mięszanki, maszyny do czysz- 
czenia pszenicy 1 mięszania koniczyny. 

Spichlerz „Westpreussen'* i liczne szopy położone жа 
nad własną zatoką z własnym pomostem ładunkowym, w któ- 
rej równocześnie ładować względnie wyładowywać można 
do 8 okrętów. 


Wśrodku Gdańska, obok „Krantor“, posiada firma 8 
spichlerzy, zaopatrzonych również w nowoczesne elewatory 
i maszyny ssące. Spichlerze te mieszczą 14.000 ton ładunku, 
a przystosowane są pod względem maszyn i urządzenia do 
ładunków kukurydzy i jęczmienia. 

Na Hopfengasse znajduje się 8 spichlerzy, pomiędzy nimi 
dwa specjalne , Weisses Ross“ i „Roter Lau“, z maszynami 
do czyszczenia koniczyny, зегадеШ, maku, grochu itd. i do 
łamania makuchów. Pojemność tych spiehlerzy wynosi 20.000 
ton. 

Wreszcie posiada firma Danziger Speditions-Gesellschaft 
w odcinku Sclrellmiihl tereny obszaru 30.000 m. kw. g wiel- 
kiemi halami i szopami, mogącemi pomieścić 15.000 ton 
drzewa. 

W roku ubiegłym firma Danziger Speditions-Gesellschaft 
dokonała przeładunku 300.000 ton. 


Spichlerze f-y spedycyjnej Wieler & Hardtmann w Gdańsku 
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Pięćdziesiąt lat działalności — to szmat czasu, który 
pozwala przy odpowiedniej energji na rozwinięcie przedsię- 
biorstwa i wyrobienie sobie tradycji. 

Na taką działalność spogląda firma spedycyjna Wie- 
ler & Hardtmann w Gdańsku zajmująca się transportem 
masowych ładunków, zwłaszcza zaś zboża. Dla tych celów 
posiada firma tak w Gdańsku, jak i w swych oddziałach 
w Szczecinie i Hamburgu, własne spichlerze z bocznicami 
kolejowemi i urządzeniami, umożliwiającemi przybijać nawet 
największym okrętom wprost do spichlerzy. 

Na tak zw. „Russenhof“ są dwa wielkie, 7-0 piętrowe 
spichlerze z żelbetonu, zaopatrzone w najnowsze urządzenia 
techniczne, o pojemności 28.000 ton. Oprócz tego posiada 
firma w Neufahrwasser składy na 50.000 ton, a w kanale 
portowym na 20.000 ton. 


Firma Spedycyjna Ferdynand Prowe w Gdańsku 


Jedną z majpoważniejszych firm spedycyjnych w Gdańsku, 
jest firma Ferdynand Prowe sp. z o. o. zalożona w 1853 r. 
Dzięki długoletniej pracy posiada firma przedstawieielstwo 
największych linij okrętowych świata, jest więc w stani 
podjąć się wysyłki nawet do takich portów, które z Gdań- 
skiem nie utrzymują regularnej komunikacji. 

Firma Ferdynand Prowe sp. z 0. o. jest (w stanie dzięki 
posiadanym środkom technicznym przeładowywać i przyj- 
mować na skład największe ładunki, jak zboże, otręby, ma- 
kuchy, węgiel i drzewo, jakoteż regularne mniejsze tran- 
sporty wszelkiego rodzaju. 


Rzeżnia miejska i 


Okres od wojny franeusko-pruskiej w r. 1870/71 byl dla 
Niemiec okresem niebywałego rozkwitu gospodarczego. 
Wzmożone tętno we wszystkich dziedzinach życia, wzrasta- 
jący dobrobyt wszystkich warstw społecznych, rozwój prze- 
mysłu i handlu, to były czynniki, wpływające na podnie- 
sienie skali wymagań w każdym kierunku. Szerokie warstwy, 
czując się silnemi gospodarczo, zaczęły coraz śmielej domagać 
się praw takich samych, jakie dawniej były udziałem tylko 
uprzywilejowanej klasy. Wobec zwiększającego się w szyb- 
kiem tempie uprzemysłowienia kraju, szary robotnik zaczął 
coraz bardziej zyskiwać na znaczeniu. Nie można już bylo 
traktować go jako zwierzę pociągowe, lecz starać się imusinno 
stopniowo przynajmniej ustępować wobec jego żąlań z obawy 
przed wybuchem niezadowolenia, które w danym wypadku 
mogłoby spowodować zgubne skutki dla warsztatów, zależ- 
nych od sumiennego spełnianiu obowiązków przez pracownika. 

Rozkwit życia gospodarczego przyniósł więc za sobą zdo- 
bycze socjalne i polityczne dla świata pracującego, duży po- 


Dla zboża posiada firma dwa spichlerze z elewatorami, 
zaopatrzone w maszyny najnowszej konstrukcji i w nowo- 
czesne wentylatory. Spichlerz ten ma pojemność 7000 ton, 
Dla innych produktów posiada firma szereg spichlerzy roz- 
rzuconych na całym terenie portu aż do miasta. ,Dla przeła- 
dunku drzewa służy plac obszaru 75.000 m. kw. z dwoma 
własnymi pomostami ładunkowymi 1 wielkiemi, przewiewnymi 
szopami. Wszystkie spichlerze i place leżą nad najgłębszą 
wodą i posiadają bocznice kolejowe.. 

Z chwilą powstania portu w Gdyni, firma założyła tam 
swój oddział, który, wspólnie z centralą w Gdańsku roz- 
wija bardzo intensywną działalność handlową. 


Targowisko w Gdańsku 


Przygotowanie bekonów. 
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stęp we wszelkich dziedzinach, związanych z życiem ogółu, 
oraz możność wpływania na ciała ustawodawcze w kierunku 
zaspakajania słusznych praw warstwy pracującej. 
Wzrastający dobrobyt wpływa na wzrost skali życiowej 
i zwiększenie konsumpcji tak ilościowo, jak jakościowo. Mię- 
dzy innemr ujawniło się to w źwiększonem spożyciu mięsa. 


Widok 


ogólny 
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Rzeźni Miejskiej 


i Targowiska 
w Gdańsku. 


Dotychczasowy rynek nie był już w stanie pokryć zapotrze- 
bowania. Musiano więc starać się o nowe źródła. (Wzmożony 
handel bydłem wpływał na to, że dotychczasowe środki mie 
wystarczały już na skrupulatne kontrolowanie wchodzącego 
na rynek towaru, przez co ludność narażoną była na groźne 
skutki, wynikające z konsumowania niezdrowego mięsa. 

Z tych powodów rząd niemiecki widział się zmuszonym 
wprowadzić ustawę o rzeźniach, która regulowała sposób kon- 
troli i badania mięsa, przeznaczonego do spożycia, przez we- 
terynarzy, a temsamem gwarantowała sprzedaż mięsa zdro- 
wego. Ustawa ta miała ten skutek, że u schyłku wieku XIX 
we wszystkich wielkich miastach, a także w większości maj- 
mniejszych nawet miasteczek, wybudowano rzeźnie. 

Aby ułatwić rzeźniom spęd bydła, urządzono w większych 
miastach, targowiska, dające rzeżnikom sposobność zakupu 
bydła na miejscu w żądanej jakości i ilości, bez fpotrzeby 
poszukiwania go po okolicznych wsiach i bez kłopotów, zwią- 
zanych z transportem do rzeźni. 

Wprowadzenie przymusu rzeźni i związane z niem urzą- 
dzenie targowisk, wpłynęło korzystnie na rozwój rolnictwa, 
a zwłaszcza hodowli bydła, otworzyło mu bowiem rozległe 
możliwości zbytu, chroniąc zarazem przed wyzyskiem handla- 
rzy. Ożywiona konkurencja, z jaką spotykał się rolnik na 
targowisku, zmuszała go do dbania o podwyższenie jakości 
bydła. 

Dzisiaj znaczenie gospodarcze rzeźni polega głównie na 

że stanowi ona zbiornik dla większych ilości уп ова, 
które przechowywane w odpowiednio urządzonych chłodniach 
umożliwia przechowywanie go przez wiele tygodni bez obawy 
zepsucia. Przez to rzeźnicy, a zatem i mieszkańcy nie są 
zależni od spekulacji, która mogłaby wyzyskiwać konjun- 
kturę zależnie od mniejszego lub większego spędu bydła na 
targi. 

W chłodniach przechowywane tez sa inne środki spozyw- 
cze, jak, masło, jaja, sery etc., a także pasza dla bydła. 

W związku z ustawą o rzeźniach rozpoczął Gdańsk budo- 
wę глейлі w roku 1892. W dwa lata później rzeźnia została 
oddana do użytku 1 spełniała ай do wojny zakreślone jej 
zadanie. 3 

Ро zmianach, jakie nastąpiły na skutek wojny, zmieniły 
się także zadania Rzeźni Gdańskiej. Zaszła gwałtowna po- 
trzeba przystosowania jej do nowych warunków. 


tem, 


x 


Zapotrzebowanie Gdańska pod względem bydła i mięsa 
jest ореспіе stosunkowo duże, a teren rolniczy Wolnego Miasta 
zbyt mały, bo zapotrzebowanie to mógł w pełni zaspokoić. 
Znaczne ilości bydła muszą być sprowadzane z Polski. MV u- 
biegłym roku pochodziło z Polski 300/, eałego zapotrzebowa- 
nia na bydło rogate 90 0/0 zapotrzebowania świń, 25 0/5 cie- 
lat i 900/, baranów. Te cyfry wskazują, jak korzystnym 'te- 
renem zbytu jest Gdańsk dla polskiego rolnictwa, zwłaszcza 
Poznańskiego i Pomorza. 

Tym warunkom musi też odpowiadać Rzeźnia temwię- 
cej, że Polska prowadzi intensywny eksport bekonów do 
Anglji. Aby dostosować urządzenia do tej gałęzi przemysłu, 
postawiono specjalne piece według najnowszych postępów 
techniki, wybudowano wielkie piwnice do peklowania i za- 


opatrzono gmach W specjalne dźwigi do przewożenia 7а- 
bitych świń. Chlodnia została rozszerzona i zbudowano no- 


woczesną amoniakową maszynę chłodzącą. Rozbudowano u- 
rządzenia do wytwarzania lodu, jakoteż wybudowano magazyn 
do jego przechowywania. 

Dla eksploatacji: wnętrzności i odpadków zbudowano nowe 
urządzenia, które stanowić mogą wzór dla innych rzeźni, praz 
suszarnie dla szczecsiny i piece dla topienia tłuszczów zwie- 
rzęcych. 

Wogóle w ostatnich latach włożono wiele pracy i kapi- 
tału i osiągnięto, że Rzeźnia Gdańska Чак со do farządzeń 
technicznych, jak i metod pracy, gwarantujących wzorowe 
spełnianie zadań, odpowiada w zupełności nowoczesnym 
wymaganiom. Stanowi też ona bardzo ważny czynnik dla mor- 
malizacji stosunków handlowych polsko-gdańskich i dla 'ich 
utrwalenia. 


ANKERLAGER Sp. Akc. Gdańsk 


Spedycja i magazynowanie. 


Przeładunek węgla — Obsługa autami ciężarowemi — 

Spichlerz zbożowy z elewatorem powietrzosącym — 

Dwa elektryczne dźwigi — Własne magazyny w Gdań- 
sku i Neufahrwasser o pojemności 85.000 ton. 


- TELEFON: 26897 i 26693. : 


—. 


Adres telegraficzny: ANKERLAGER 


Konto Bankowe: Dresdner Bank, Gdańsk. 


:Р. К. О. Warszawa 612-38. 


Związek Eksportowy Gdańskich Fabryk Bekonów i Wyrobów Mięsnych 


Na skutek umowy, zawartej w roku 1929 pomiędzy IRzą- 
dem polskim, a Senatem Wolnego Miasta Gdańska, powo- 
łany został do życia Związek Eksportowy fabryk Bekonów 
pod firmą 

„Exportyverband Danziger Bacon-und Fieischwaren-Fabri- 
ken*. 

Do Związku wchodzą jako członkowie cztery firmy: 

1. H. В. Moeller & Co. С. m. b. Н. w Gdańsku. 

2. Hans Carstens w Gdańsku. 

3. J. Edward Pfeiffer w Zoppot. 

4. Anglo Bacon Factory w Kaliszu. 

Na czele Związku stoi przewodniczący p. J. 
Pfeiffer w Zoppotach. 


Edwar:l 


Wysyłka bekonów. 


Związek ten spełnia ważne zadanie w doniosłej dla 
eksportu polskiego dziedzinie bekonów. Pracując w ścisłym 
kontakcie z Ministerstwem Przemysłu i Handlu w Warszawie, 
czuwa on nad rozdziałem kontyngentów, a przedewszystkiem 


nad ścisłem przestrzeganiem przepisów  standaryzacyjnych. 
Ten właśnie problem jest dla młodego handlu polskiego 


pierwszorzędnej wagi. W pierwszych bowiem latach niepo- 
dległości chwycili się handlu zagranicznego spekulanci, którzy 
Za “wszelka; cenę dążyli do osiągnięcia jak największych zy- 
sków, a nie zwracali najmniejszej uwagi, by towar polski, 
swą solidnością zdobył sobie na rynkach zagranicznych od- 
powiednią markę. Brak solidności i punktualności — oto były 


Wnętrze rzeźni miejskiej, 


dwie cechy, które dyskredytowały produkty polskie i odstra- 
szały zagranicę od zawierania z Polską poważnych: tran- 
sakeyj. i от Е 

Dopiero w ostatnich czasach Rząd polski nałożył hamulec 
na niesumiennych e eksporterów i wprowadził przepisy, normu- 
jące warunki, jakim podlegać musi towar eksportow any. 

Nad былш przestrzeganiem przepisów standaryzacyj- 
nych w odniesieniu do bekonów czuwa Związek wspomniany. 
W związku z tem fabryki bekonów na terenie Gdańska mu- 
siały zaopatrzyć się w nowoczesne urządzenia i doprowadziły 
do tego, że produkowany przez nie towar stoi obecnie na 
najwyższym poziomie europejs пе) produkcji bekonów. 

Związek Gdański bierze żywy udział we wszystkich 
pracach polskiego Związku Fabryk Bekonów i ponosi procen- 
towe ciężary, związane z utrzymaniem organizacji standary- 
zacyjnej, oraz ekspozytury w Londynie. 

Równolegle z akcją polskiego Związku, także Gdański 
Związek Fabryk Bekonu przeprowadza nowo zorganizowaną 
akcję, mającą na celu kontraktowanie zakupu świń, przez 
co dostawcy świń z Pomorza uzyskiwać będą znacznie пууй- 
sze ceny, anizeli dotychczas. А 


Polskie przedsiębiorstwo przeładunkowo-eksportowe 
„Polskarob” w Gdyni. 


Rozwój portu polskiego w Gdyni pociągnął za sobą ko- 
nieczność powstania przedsiębiorstw, zajmujących się przeła- 
dunkiem przedewszystkiem węgla, jako jednego z najważniej- 
szych produktów eksportowych Polski. 

Aby zadość uczynić potrzebie, zawarł Związek Kopalń 
Górnośląskich „Robur“ ze Skarbem Państwa w r. 1927 fttmowę 
na mocy której wydzierżawione zostało „„Roburowi* tak zwane 
Wybrzeża Szwedzkie długości 585 m. o ogólnej powierzchni 
75.000 km. kw. 

Po zawarciu tej umowy założone zostało specjalne towa- 
rzystwo akcyjne pod nazwą „Polskarob* — Polsko-Skandy- 
nawskie Tow. Transportowe w Gdyni. Głównym celem Towa- 
rzystwa jest przeładunek węgla z kopalń, skoncentrowa- 
nych w „Roburze* і to możliwie na własne statki. / 

W krótkim czasie — dzięki wybitnej епегри kierownic- 
twa nowego towarzystwa „Polskarob* zdobyła pierwsze miej- 
sce w rozwoju pora i w przeładunku węgla eksportowego, 
wysyłając prawie połowę całej ilości węgla SRO 
nego przez Gdynię. 

Dla usprawnienia przeładunku węgla a przez to wybit- 
nego zmniejszenia kosztów, związanych z dotychczasowym 
systemem, „Polskarob”* wybudowała specjalny przyrząd, nig- 
dzie dotychczas nie stosowany, który zapomocą olbrzymich 


czterech dźwigów podnosi cały wagon z ładunkiem, auto- 
matycznie wywraca go i wsypuje węgiel wprost do statku. 
Konstrukcja ta, ma jeszcze tę zaletę, że pomimo wysokiej 
wydajności znakomicie chroni węgiel od tłuczenia się, co jest 
bardzo ważne dla ceny węgla na rynkach zagranicznych. 

W krótkim okresie swego istnienia przeładowała „Ро1- 
skarol* przeszło 11 miljonów ton węgla w (Gdyni. Wzrost 
działalności towarzystwa obrazują dokładnie poniższe cyfry: 


Rok w Gdyni: | w Gdańsku: Razem: 

1926 62636 ton| 386464 ton| 449,100 ton 
1927 414,741,5 „ |1,143,850,5 , |1,558,592 , 
1928 |1,045,7905 „ |1,451,723,7 „ |24975142 , 
1929 |1,587,2882 „ |1,018,653 , |2,550,936,5 , 
1980 |1,579,1586 „ | 945,487 , |2,524,6456 , 
1931 12,270,468,5 „ 724,145,9 , |2,994,614,4 „ 
1982 |2,089,886 , | 1185905 , |2,208,476,5 , 
1988 |2,086,952,6 , 96,701 , |2,183,653,6 , 
Razem: |11,086,917,2ton| 5,880,615 6ton|16,967,532,8ton 
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Aby uniezależnić możliwie eksport polski od obcych 
linij okrętowych „Polskarob* zakupiła cztery statki, miano- 
wicie: 

Robur I 1250 ton D. W. 

Robur II — 2050 D. W. 

Robur ІП — 2850 D. W. 

Robur IV — 3300 D. W. 

Oprócz tego posiada „Polskarob* dwa siostrzane statki 
po 3000 ton D. W. Robur IV i Robur V wykonane na spe- 
cjalne zamówienie w jednej z największych stoczni w t«Góte- 
borgu. Statki te wyróżniają się pod względem nowoczesnej 
konstrukcji nietylko pomiędzy statkami polskiemi, lecz i za- 
granicznemi. 

Do końca roku 1988 statki „Polskarob* odbyły 661 ?ро- 
dróży na przestrzeni 562.200 mil. W tym czasie przewiozły 
1.800.000 ton ładunku. 

Przeładunek węgla i żegluga nie są jednak jedynemi 
agendami „Polskarob*. Posiada ona dział naklerstwa okręto- 
wego, polegający na frachtowaniu statków, to jest wyszu- 
kiwaniu tonażu, względnie ładunku oraz na t.zw. klarowaniu 
statków, czyli załatwianiu formalności portowych dla stat- 
ków i wogóle obrona jego interesów. 
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Tonaż, zalraehtowany przez ,„Polskarob* wynosił w 1933 

roku 1,014.000 ton. Pod względem ilości klarowanych stat- 

ak zajmuje „Polskarob* w porcie "gdyńskim pierwsze miej- 
> Буе “ dra ale + : 

„Polskarob ‚ posiada dalej dział bunkrowy “Ша zaopa- 
үш statków w węgiel. Dla tego celu rozporządza 
„Polskarob własnemi 5 łodziami, dwoma holownikami, oraz 
czterema motorówkami. 

DZA A А : ЕЕЕ «е : 

Т6 Pozate m wykonuje „Polskarob* pracę cumowniczą, po- 
egającą na udzielaniu pomocy statkom przy dobijaniu do 
brzegu. 

Т Dla bieżących napraw posiada „Polskarob* własne war- 
sztaty i magazyny, z których jeden 'jest wolnocłowy. 

А Dotychezasowy rozwój towarzystwa „Polskarobó, wykazu- 
jacy, świetne wyniki, pomimo niezwykle ciężkich warunków, 
w jakich znajduje się handel zagraniczny w ogólności, 
a morski w szczególności, pozwala ze spokojem oczekiwać 
tej chwili, gdy stosunki ulegną normalizacji i przed han- 
dlem międzynarodowym staną nowe zadania. 

„Епегеја polskich czynników zdoła im podołać i praco- 
wać z korzyścią dla potęgi Państwa i dobrobytu ludności. * 


Polska Żegluga Rzeczna „Vistula“ 


Jednym z ciekawszych, a u nas jeszcze bardzo wanied- 
banych działów turystyki, jest żegluga rzeczna. Przyzwy- 
czajeni do szybkiego przebiegania wielkich ‘przestrzeni po- 
spiesznemi pociągami i zwiedzania większych ośrodków miej- 
skich z ich monumentalnemi budowlami, zabytkami sztuki 
i kultury, teatrami i miejscami rozrywek, ludzie zapominają 
że istnieją zabytki, mające niejednokrotnie więcej powabu 
dzięki swej naturze, aniżeli dzieła rąk ludzkich. Temi właści- 
wościami odznaczają się w wysokim stopniu brzegi większych 
rzek, których koryto żłobiło sobie 'miljonami lat drogę (wśród 
skał i przeszkód, stwarzając malownicze i romantyczne tło 
dla swego biegu. Wiele też rzek europejskich przemieniło 


się z biegiem lat w szlaki turystyczne, którymi pieszą ludzie, 
by poznać miejscowości, dotychczas im nieznane. Wprowa- 
dzono na nich komfortowe statki, pozwalające na wygodne 
przepędzenie klkiu lub kilkunastu dni w spokojnej atmosfe- 
rze. Bo podróż statkiem po rzece, wśród ciszy natury i dy- 
skretnego poszumu spokojnych fal, jest kojącym nerwy bal- 


samem, w przeciwieństwie do podróży morzem, które nie- 
jednego swym ogromem przygniata i wywołuje grozę, gdy 


żywioł szaleć zacznie. Takie naprzykład podróże Renem lub 
Dunajem wśród starych zamczysków, mają niewypowiedziany 
specyficzny urok, a wysoki komfort i udogodnienia na stat- 
kach turystycznych przyczyniają się znakomicie do podnie- 
sienia rozbudowy takich podróży. 


My posiadamy także dużą rzekę, Wisłę. Mamy jej ma- 
lownicze brzegi, nieustępujące pięknym brzegom nadreń- 
skim, a na nich pięknie rozłożone miasta i osady. Ale z pew- 
nością nie wielu znaś zainteresowało się niemi, a miejscowości 
te znane są conajwyżej z geogralji. Usprawiedliwieniem jest 
dla naszej obojętności na tę stronę turystyki i dla braku za- 
interesowania własnym krajem, że koryto Wisły na dużej 
przestrzeni jest nicuregulowane, przez co uniemożliwiona jest: 
planowa rozbudowa żeglugi. Jest to problem dalekiej przy- 
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szłości. Niemniej istnieją możliwości, które powinniśmy wy- 
korzystywać więcej, aniżeli dotychczas. Towarzystwo „Vistula“ 
rozbudowało bowiem żeglugę na Wiśle tak, jak to tylko w na- 
szych warunkach było możliwe. Utrzymuje ono stałą ko- 
munikację pomiędzy Warszawą a Gdańskiem i Gdynią kom- 
fortowemi statkami dwupokładowemi, posiadającemi па ро- 
kładzie salony, kabiny sypialne, restaurację, radjo, pianina. 
Komfort, spokój na statku, a piękne widoki na całym szlaku 
i czyste powietrze — oto zalety, które powinny skierować 
ruch turystyczny w tym kierunku, temwięcej, że daje bn moż- 
ność poznania morza i wspaniałych widoków ujścia Wisły, 
oraz bardzo interesującego pod każdym względem Gdańska, 
i perły naszej — Gdyni. 

Towarzystwo „Vistula“ rozbudowało swój park okrętowy 
w ostatnich czasach, przystosowując go do nowoczesnych 
wymagań. Przytem ceny przejazdów i wyżywienia są nieby- 
wale niskie i umożliwiają nawet średnio-zamożnym na podróż, 
będącą prawdziwym odpoczynkiem dla nerwów. 


Statki Żeglugi Rzecznej „Vistula“. 


Polska Agencia Morska. 


Gdy Polska, zmuszona konjunkturą, zdecydowała się na 
wybudowanie własnego portu handlowego w Gdyni, powstała 
konieczność powołania do życia instytucji, która załatwiałaby 
wszelkie czynności, związane z załadowywaniem towarów na 
statki, wyładunkiem nadchodzących towarów, frachtowaniem 
i eleniem, odprawą statków it. а. ‹ 

W tym celu powołana została do życia w m. 1927 Polska 
Agencja Morska, zwana krótko od początkowych liter „PAM“. 

Pierwsza ta polska placówka tego rodzaju rozwinęła od- 
razu ożywioną działalność i zdołała skoncentrować w swych rę- 
kach znaczne obroty. Najwymowniejszym dowodem tego jest 
lakt, że obroty te z roku na rok stale wzrastały. W pierw- 
szym roku obsłużyła Polska Agencja Morska 214 statków 
z 400.000 ton, w następnym 419 statków z 928.000 /ton, 
w trzecim 732 statków z 1.815.000 ton. Obrót ма ток 1933 
wynosił 1779 statków. Pod względem obrotów stoi zatem 
Polska Agencja Morska na pierwszem miejscu wśród firm ma- 
kierańskich Gdyni i Gdańska. 

Wysiłek Polskiej Agencji Morskiej idzie nietylko w kie- 
runku obsługiwania istniejących zapotrzebowań, lecz wyszu- 
kiwania nowych połączeń z najdalszemi zakątkami świata. 


FRANCISZEK JODŁOWSKI. 


Ma to niesłychanie doniosłe znaczenie dla życia gospodarczega 
Polski, a równocześnie dla państwa, jako mocarstwa. Dzięki 
wysiłkom Polskiej Agencji Morskiej Gdynia zyskała bezpo- 
średnie połączenie z Ameryką Południową i z portami Da- 
lekiego Wschodu, co wpływa bardzo dodatnio na rozwój 
Gdyni i jej międzynarodowego znaczenia. 


Polska Agencja Marska reprezentuje m. i. następujące 


towarzystwa okrętowe: 

„Żegluga Polska“ 6. A. Gdynia, Polsko-Brytyjskie Tow. 
Okrętowe 8. A. Gdynia, Polskie Transatlantyckie Tow. О- 
krętowe 5. A. Warszawa, Alfred Holt & Со. (The Blue Funnel 
Line), Liverpool, Ellerman's Wilson Line Ltd. Hull, Ellerman 
& Bucknall Steamship Co. Ltd. Londyn, Aktieselskabet det 
Ostasiatiske Kompagni, Kopenhaga J. Lauritzen, Dampskib- 
srederi, Kopenhaga, Fińska Angfartygs Aktiebolaget, Hel- 
sinki, Се Francaise de Nav. a Vapeur „Chargeurs Reunis*, 
Paryż, Gunstein Stray & Sónn (Vore Line), Farsund, Aktie- 
bolaget Nyman &Schultz, Sztokholm, Rederi А. В. Nord- 
stjernan (Johnson Line), Sztokholm, Lykes Brothers Steam- 
sip Co. Inc., Nowy Orlean, United Fruit Co., Nowy Jork. 


Krynica -- Królowa Zdrojów polskich. 


Ogólną psychozę wyjazdów do uzdrowisk zagranicznych 
zwłaszcza wśród zamożnych sfer kraju — trudno było wy- 
leczyć. — I dziś jeszcze jakkolwiek istnieją ograniczenia 
i trudności w wydawaniu paszportów — znajduje się jeszcze 
wielu snobów, którzy wyróżniają zdrojowiska zagraniczne 
z prawdziwą stratą dla rodzimego przemysłu uzrojowis- 
kowego. 

Do niedawna głównym argumentem zwolenników zagra- 


nicy były narzekania, że nasze zdrojowiska „род względem 
urządzenia, atrakcji i t. p. dużo pozostawiają do życzenia, 
co częściowo było słusznem i usprawiedliwionem. Olecnie 
jednak zarzuty te w odniesieniu do Krynicy zupełnie odpa- 
dają, gdyż Rząd Polski, jako gospodarz uzdrowiska w zrozu- 
mieniu własnego interesu, nieszczędził kapitału, by Krynieę 
postawić na stopie nowoczesnej zgodnie z wymaganiami hi- 
gjeny i komfortu. 

Krynica, która bodaj najszczęśliwiej wyposażoną została 
przez naturę w przyrodzone czynniki lecznicze — otrzymała 
w ostatnim dziesiątku lat oprawę godną „Królowej wód Pol- 
skich*, zyskując sławę nawet za „granicami państwa, czego 
dowodem jest wzrastający z roku na rok odsetek cudzo- 
ziemeów, którzy na polskiej ziemi znajdują, 27 pełnem za- 
dowoleniem, wszystko to, co może dać zdrojowisko euru- 
pejskie.. 

Już po przyjeździe pociągiem do Krynicy, każdy sp9- 
strzega, że leży ona w „Europie“. — Piękny architektonicznie 
i obszerny dworzec, rzęsiście wieczorem oświetlony, czyni 
pierwsze wrażenie bardzo dodatnie. Dostateczna ilość czy- 
stych powozów i taksówek, karnie przed dworcem uszerego- 
wanych, przewozi przybysza astaltowemi alejami do wybra- 
nego pensjonatu. Wskutek nadmiaru will, wytworzyła się 
konkurencja tak w urządzeniu pensjonatów jak i cenach. 
Obecnie w pensjonacie I. kategorji cena nawet w głównym 
sezonie t. j. w lipcu i sierpniu nie przesracza 10 zł. dzien- 


nie od osoby, a komfortowe pensjonaty, takie n. p. jak 
„Patria“ J. Kiepury, liczy dziennie od 14 zł. %vzwyż, z całko- 
witem, wykwintnem utrzymaniem. 

Sławne kąpiele szczawowe o dużej zawartości bezwod- 
nika węglowego i kąpiele błotne wydawane są w 4-ch budyn- 
kach, urządzonych według wymogów nowoczesnych, a Бийу- 
nek Nowych łazienek należy do najpiękniejszych w Europie. 

Wszystkie źródła wód do picia, w tem tak zwany „Zu- 
рег“, ujęte zostały w higjeniczne i estetyczne cembrowiny 
z marmjarów i białego metalu według projektu zagranicznych 
specjalistów. Sensacją tego roku jest mowy otwór wiertniczy, 
który wyrzuca z głębi 950 m. olbrzymie masy bezwodnika 
węglowego. Gaz ten użyty zostanierczęściowo do kąpieli gazo- 
wych, częściowo eksportowany jest dla celów fabrycznych. 

Piękno przyrody górskiej z olbrzymią ilością lasów 
szpilkowych, wydzie!ających aromat, ujmowane jest ręką in- 
żynierów estetów w parki, skwery, kwietniki, tak, że cała 
Krynica tonie wprost w bogactwie różnobarwnej zieleni i 
kwiecia. Obecnie posiada już Krynica opracowany, drogą kon- 
kursu plan zabudowania, według którego toczyć się będzie 
dalej jej rozwój. Wielkiem powodzeniem cieszy się basen do 
kąpieli na wolnem powietrzu, z urządzeniem do podgrzewania 
wody, w otoczeniu plaży i przeróżnych przyrządów rozrywko- 
wo-sportowych. o 

Na brak atrakcji uszarżać się nie można,. jest ich pod- 
dostatkiem i dostosowane są do poziomu wszystkich sfer. 
Teatr, obecnie krakowski, w sierpniu lwowski, kino na wol- 
nem powietrzu, codzienne koneerty symfonicznej orkiestry 
zdrojowej na deptaku, bibljoteka, czytelnia, klub towarzyski, 
koncerty sławnych solistów, pierwszorzędne lokale dancin- 
gowe, wycieczki w urocze okolice, urozmaicają pobyt kurac- 
juszom w wolnych od zabiegów leczniczych chwilach. 

Krynica jest dostępną cały rok z wyłączeniem kwietnia. 
Sezon zimowy obfituje we wszelkiego rodzaju sporty dzięki 
urządzeniom i terenom narciarskim. 


WŁADYSŁAW KAWECKI 


Żegiestów — Szwajcarja Polska, 


Kto nie bvl kilka lut w Żegiestowie, u przyjechał tu w Буш 
roku, ten go zupełnie poznać nie może. To Śliczne cacko na- 
tury, które песо dawniej tylko samotników, uciekających od 
zgiełku i wrzawy wielkich ośrodków kąpielowych, gdzie obo- 
wiązuje, zwłaszezu panie, trzykrotna zmiana toalet dziennie -- 
to urocze zacisze, pod względem piękności nie ustępujące 
szwajcarji, rozrosło się we wspaniałe uzdrojowisko na miarę 
europejską, nie zatraciwszy nie a nie ze swoich сесі przy- 
rodzonych. Nie straciło nie ze swojej przytulności, bo eho- 
стай kształtem zewnętrznym przystosowano go w całej roz- 
ciągłości do współczesnych wymogów europejskich, to jed- 
nak życie żegiestowskie płynie tym samym dawnym kochanym 
nurtem, gdzie wszystko jest nastawione na to, ażeby kura- 
cjusz tu przyjeżdżający miał — jeśli pragnie swobody (— swo- 
bodę, a jeśli chee bawić się, żeby miał także zabawę. 

Nowozbudowany don zdrojowy z jasnemi pokojami, pierw- 
szorzędnie urządzonemi, z olbrzymią salą restauracyjną i ta- 
neczną, zaspakaja te ostatnie wymagania jaknajzupełniej. 
Kilka razy w tvgodniu urządzane imprezy artystów, 2је?- 
dżających tu z calej Polski, dancingi і zabawy, umilają iku- 
racjuszom w razie niepogody szare dni, kiedy zaś Głońce 
rozniesie zapachy lasów, woniejących żywicą, wszystko kryje 
się w ich cieniu і Бак zwany żegiestowski deptak pustoszeje. 

Kto ma ochotę, ten może używać bezpłatnie kąpieli ga- 
zowych w szmaragłdłowym Popradzie, bo nie wszystkim może 
wiadomo w Polsce, że z łożyska Popradu bije ‘woda, za- 
wierającu dwutlenck węgla. To też w upalne dni plaża że- 
giestowska, i to nie sztuczna, lecz naturalna, roi się lod różno- 
rodnych kostjumów kąpielowych. 

Żegiestów rozbudowuje się w iście amerykańskiem tem- 
pie. Buduje się wspaniałe nowoczesne wille oprócz już pow- 
stałych, jak: Warszawianka, Sanato, Światowid, gdzie ceny 
są wprost śmiesznie niskie w stosunku do tego, Со kuracjusz 
otrzymuje. Frekwencja Żegiestowa wynosząca dziś półtora 
tysiąca osób bawiących tu równocześnie, świadczy najdobit- 


niej o tem, że ci, którzy budują tu fwillę, oveenie obliczone 
na rentowność Kapitału, czynią dobrze, bo budują przy 
obecnych cenach robocizny i materjału tanio, a skoro kryzys 
minie, włożony kapitał doskonale będzie się rentował. 

2 obecnie budujących się will należy wymienić olbrzy- 
mie sanatorjum Małopolskiego Towarzystwa Naftowego, obli- 
czone na 150 osób, wspaniałą willę hr. Dzieduszyckiej, sana- 
torjam wodolecznicze 1-га Ludwika Kotulskiego, willa b. 
prezydenta m. Lwowa inż. Brzozowskiego itd. 

Jak rozwija się Żegiestów, wystarczy powiedzieć, skoro 
już mowa o lekarzach, że parę lat temu wrdynował tutaj 
jeden lekarz zaledwie, a dzisiaj ordynuje ich już pięciu, 
а mianowicie: dr. Józef Hóndler,. dr. Stanisław Jaugustyn, 
dr. Ludwik Kotulski, dr. Ludzimił Marzec i dr. Ludwik fPio- 
trowski. 

Rozwój Żegiestowa jest niewątpliwą zasługą obecnego 
właściciela zakładu p. prez. Jędrzeja Mrukierka, który 
pierwszy, nie szczędząc kosztów nadał zdrojowisku wygląd 
europejski. 

Żegiestów jest przysłowiowo tani, chociaz posiada walo- 
ry -- jeżeli nie przewyższające, to w każdym Тате równe 
walorom Krynicy, albowiem oprócz Zubera, którego nie po- 
siada, ma wody te same, a nawet silniejsze miż w Krynicy, 
То też dla ludzi spracowanych w miastach jest idealnem 
miejscem wytchnienia i kuracji i szybkimi krokami zdąża 
do tego, ażeby w najbliższym czasie stać się uzdrowiskiem 
naprawdę wielkim, które przyciągać będzie nietylko swoich, 
ale i zagranicę — latem i zimą; zimą zaś dlatego, ponieważ 
ma cudowne tereny narciarskie. 

Tego rozwoju Żegiestowowi szczerze życzyć należy. 

Z klęski powodzi jaka nawiedziła Podhale, wyszedł Ze- 
giestów obronną ręką. Wezbrane fale Popradu, który rozlał 
na znacznej przestrzeni, nie wyrządziły zdrojowisku, z po- 
wodu znacznego wzniesienia, żadnej szkody. 


Drzewo jako doniosły czynnik eksportu polskiego. 


W obecnych stosunkach międzynarodowych jednym z naj- 
ważniejszych, lecz równocześnie najtrudniejszych do rozwią- 
zania problemów, jest kwestja handlu zagranicznego. Po- 
wojenne zmiany terytorjulne i strukturalne poszczególnych 
państw zaefiwiały równowagę w stosunkach gospodarczych 
i handlowych okresu przedwojennego i zmusiły poszczególne 
organizmy państwowe do szukania sposobów dostosowania 
swego ustroju gospodarczego do nowych warunków. Ogól- 
na pauperyzacja, będąca przedewszystkiem wynikiem еһо- 
rób inflacyjnych i związanych z tem skutków, wpłynęła 
na zmniejszenie konsumcji wewnętrznej. Pojemność 'zagra- 
nicznych rynków zbytu uległa także poważnemu skurczeniu. 
Czynniki te wpłynęły na zasadniczą zmianę w ustosunkowaniu 
się poszczególnych państw do zagadnień międzynarodowej 
wymiany towarów i sprowadziły dążenia do jak największe- 
go ograniczenia przywozu. Wszystkie państwa zamykają 
się coraz bardziej przed importem, aby wyrównać na (tej 
drodze swój bilans handlowy. 

Stosunki te oddziaływują w równym, chociaż może mniej 
jaskrawym stopniu, jak w państwach wysoce uprzemysło- 
wionych, na życie gospodarcze Polski. Skazani na sprowa- 
dzanie wielu produktów z zagranicy, możemy w zamian za to 
wysyłać prawie wyłącznie tylko to, со nam natura dała, 
jako wybitnie rolniczemu ustrojowi, a więc produkty rolne 
i drzewo. Ponieważ jednak te kraje dokąd głównie kierować 
możemy produkty rolne, a więc w pierwszej linji Niemcy, 
dążą systematycznie do uniezależnienia się pod względem 


Nowe modele na rok 1934/5 
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aprowizacji od zagranicy, więc jedynie drzewo pozostaje tym 
artykułem, który w naszym handlu wywozowym stanowf 
najpoważniejszą pozycję. 

Z tcù powodów dziedziny handlu drzewem wymaga 
specjalnej pieczołowitości i roztropnej polityki ze strony 
czynników rządowych. Przedewszystkiem zaś dążyć się po- 
winno do tego, by handłem drzewnym zajmowały się takie insty- 
tucje i osoby, które dają gwarancję 'kupieckiej sprawności 
i solidności czynników, będących podstawą handlu między- 
narodowego. Takim zaś firmom udzielane też być powinny 
wszelkie ułatwienia, aby mogły one sprostać wymogom, 
stawianym obecnie, oraz trudnościom, jakie handel ten 
w tych czasach napotyka. 


A takich firm nie jest wiele w Polsce. Jedną z najpo- 
ważniejszych jest Towarzystwo Przemysłu Drzewnego 
Wschód, sp. z ogr. odp. w Katowicach, założone пу roku 1922 
i kierowane przez dyrektora Wiktora Bulowę przy pomocy 
prokurentów pp. Jana Stadnikiewicza, Wiktora Skiby i Hen- 
ryka Kaisera. Firma Wschód posiada własne tartaki, może 
więc produkować materjał tarty oprócz kopalniaków i pa- 
pierówki. Jest ona w stałych stosunkach handlowych z naj- 
poważniejszymi producentami drzewnymi, m. i z Zarządem 
Dóbr Żywieckich, Centralną Administracją Dóbr Polskiej 
Akademji Umiejętności w Krakowie iz Naczelną Dyrek- 
cją Lasów Państwowych. 


Nowe modele na rok 1934/5 


niedoścignionej jakości, wyrabianych według patentów amerykańskich po 
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XIV 


Jubileusz 50-cio letni Fabryki 


Niewiele jest w Polsce przedsiębiorstw, które mogą 
poszczycić się półwiekową, nieprzerwaną działalnością, 
i które ostały się nienaruszone wśród zawieruch wojen- 
nych i kataklizmów gospodarczych. Jednem z tych nie- 
licznych przedsiębiorstw jest Fabryka Celulozy i Papieru 
Natronag. Sp. Акс. położona we wsi, Kalety, cichym za- 
kątku ziemi śląskiej, wśród gęstego lasu sosnowego, 
o kilkadziesiąt kilometrów od Katowic. 

Przed 50 laty, gdy Śląsk znajdował .się dopiero 
w początkach swego potężnego rozwoju, założone zostało 
to przedsiębiorstwo, początkowo w skromnych rozmia- 
rach. W krótkim czasie dzięki pomyślnym warunkom, 
zakres działania powiększył się znacznie i fabryka zamie- 
niona została w r. 1889 na spółkę akcyjną z kapitałem 
2 i pół miljona marek niemieckich. W r. 1922 po przy- 
łączeniu Śląska do Polski nastąpiła zmiana właściciela 
jakoteż nazwy na: Fabrykę Celulozy i Papieru Natronag 
Sp. Акс. która też pozostała po .dziś dzień. 

Fabryka Natronag jest jedynym zakładem, posługu- 

jącym się dla wyrobu celulozy metodą matronowo-siar- 
czaną. Dzięki tej metodzie otrzymuje się fabrykat nie- 
dościgniony pod względem ciągłości i mocy. Fabryka 
nie ogranicza się tylko do wyrobu samej celulozy, lecz 
przerabia ją na papier natronowy, który jako bardzo 
wytrzymały poszukiwany jest dla celów specjalnych, nie- 
tylko w kraju, lecz i zagranicą. Papier ten nadaje się 
bowiem do opakowania towarów przemysłowych, artyku- 
łów chemicznych, tekstylnych, a więc do opakowań, wy- 
magających trwalszego i lepszego materjału. Wysoka 
wartość papieru nadaje się specjalnie do wyrobu wor- 
ków papierowych i fabrykacji kabli. 
Fabryka Natronag doszła też do dużej doskonałe: 
zwłaszcza fabrykacji worków papierowych, . ma- 
jących główne zastosowanie w przemyśle , cemento- 
wym, solnym i chemicznym. Worki te okazały się ma- 
terjałem pierwszorzędnym i zastępują znakomicie worki 
jutowe, do których sporządzenia sprowadza się przeważ- 
nie surowiec z zagranicy, podczas gdy popierowe worki 
są produktem czysto krajowym, preparowanym z kra- 
jowej masy drzewnej. 


ści, 


Rozwój Fabryki , Natronag* postępował niustan- 
niej? а pomyślna [уйй ци, w latach 1927 do 1929 
postawiła ją wobec konieczności dalszej rozbudowy. 
W roku 1927 wybudowano też nową kotłownię, wielką 
elektrownię oraz postawiono najwięxszą w Po'scz maszynę 
рарістпіс?а. Dzięki tym inwestyciom produkcia missięcz- 
na celulozy dochodzi do 1.600 ton, a papieru do 1.200 


ton. Ponieważ tej ilości rynek wewnętrzny nie jest w sta- 
nie wchłonąć, przeto trzecia część produkcji szła na 
eksport. 

Przyszedł jednak rok 1930, w .którym kryzys 


wszechświatowy dotknął życie gospodarcze i nie ominął 
też fabryki „„Natronagó. Spadek funta i walut krajów 
Skandynawskich, będących regulatorem w obrotach han- 
dlowych celulozy i papieru, wywołał stopniowe kur- 
czenie się produkcji. Warunki te zmusiły fabrykę do 
wstrzymania w r. 1931 eksportu, który podjęto znowu 
z końcem 1933 r. i (0 w niespodziewanie wysokim stop- 
niu. 

Przetrzymanie tego okresu zawdzięcza fabryka prze- 
dewszystkiem sprężystemu i umiejętnemu kierownictwu, 


które od r. 1929 spoczywa w rękach gen. dyrcktora 
Jana Rzymełki, Polaka-Górnoślązaka, dypl. absolwenta 
Wyższej Szkoły Handlowej. Dyrektor Rzymełka, ‚јако 


wybitny znawca życia gospodarczego, sprawuje godność 


Celulozy i Papieru Natronag 


prezesa Górnośląskiego Związku Przemysłu Przetwór- 
czego, oraz. Członka Rady Izby Handlowej w Katowi- 
cach. Jego cennym zastępcą w kierownictwie fabryki 
jest dyrektor Jaksik. Na czele Rady .Nadzorczej Spółki, 
która jest od 1922 r. spółką polską, stoi jako przewodni- 
czący marszałek Sejmu Śląskiego, Konstanty Wolny. 
Momentem bardzo ważnym dla oceny wartości fa- 
bryki jest fakt, że zatrudnia ona „wyłącznie mieszkańców 
Kalet i sąsiednich osiedli, przez co ta роаб Śląska піс 
zna bezrobocia. Personel zaś urzędniczy, to xżywioł pol- 
ski, a dwaj pozostali jeszcze obcokrajowcy opuszczają 
niebawem teren tak, że wielkie to przedsiębiorstwo sta- 
nowić może wzór dla innych pod tym względem, zatrud- 
nia bowiem tak na stanowiskach kierowniczych, jak 
dziale administracyjnym i technicznym wyłącznie Po- 
laków, w znacznej mierze z wykształceniem „акадепис- 
kiem. 


Dyrektor generalny Jan 


Rzymełka. 


Podkreślić też należy troskę kierownictwa o byt 
swych pracowników, której wyrazem jest fakt, że prócz 
obowiązkowego ubezpieczenia w Ubczpieczalni Państwo- 
wej „Майгопар“ jest jednem z nielicznych przedsię- 
biorstw na Śląsku, posiadającem własną Kasę .Pensyjną. 

Zarząd fabryki dba jednak nietylko o materjalną 
stronę swych pracowników, lecz stara się roztaczać nad 
nimi i nad okoliczną ludnością opiekę moralną. Dla 
pogłębienia znajomości języka polskiego i zrozumienia 
Kultury polskiej, dyrektor Rzymełka zorganizował kursy 
oświatowe, na których odbywają się wykłady historji i li- 
teratury polskiej. Dla młodzieży urządzane są corocznie 
gwiazdki i inne imprezy kulturalno-dobroczynne, a po- 
zatem utrzymuje fabryka ochronkę dla dzieci. 

Przy czynnem i wydatnem poparciu dyrekcji gmina 
Kalety zdobyła się na piękną świetlicę, gdzie młodzież 
kształci umysł i krzepi ducha narodowego. Wszelkie też 
poczynania społeczne, jak Strzelec, organizacje P. W. 
iW.F.iinne, doznają gorącego poparcia ze strony dy- 
rekcji. 
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Polska Huta szkła w Poznaniu. 


Gdy przed rokiem objeżdżałem Wielkopolskę i уу rozmo- 
wie z przedstawicielami sier gospodarczych zwróciłem uwa- 
gę na możliwości, które dla produkcji przemysłu szklanego 
posiada to największe województwo zachodnie Polski, od- 
powiedziano mi objaśniająco: 


- Są już tutaj tacy, którzy nietylko stwierdzili istnienie 
tych możliwości, ale — co najważniejsze — przystąpili z wiarą 
do budowy nowoczesnej huty szkła: 

— A kryzys? — zapytałem według utartej formułki. 

— Niech рап zajrzy do Antoninka pod Poznaniem — 
brzmiała odpowiedź moich uprzejmych gospodarzy. 

Aczkolwiek dopiero teraz wprowadziłem w czyn daną 
mi radę i zwiedziłem hutę szkła w Antoninku, przyznać 
muszę, że żałuję, iż nie byłem tam w czasie budowy, przed 
otwarciem huty, dokonanem we wrześniu 1933 roku. Ujrzał- 
bym bowiem, jak w tempie amerykańskiem powstaje nowo- 
czesny warsztat produkcyjny, warsztat, który w pierwszym 
roku uruchomienia dał pracę dwustu robotnikom i za pierw- 
szym zamachem, dzięki fachowemu kierownictwu, przystąpił 
odrazu do produkcji,. zakrojonej na szeroką i realną skalę. 

Huta szkła w Antoninku jest częścią składową, a rów- 
nocześnie najnowszym i najcenniejszym objektem Zakładów 
Przemysłowych “Braci Jakuszewskich, którzy już od roku 
1926 posiadają i prowadzą hutę szkła i tartak eksportowy 
w Parczewie (w, Lubelskiem. 


Nazwisko Jakuszewskich ma świetne brzmienie wśród 
polskich, a również i zagranicznych hutników szklanych. 


Ojciec braci Jakuszewskich, Mikołaj, był przed wielką wojną 
dyrektorem, 1 właścicielem olbrzymich hut szklanych, rozrzu- 
conych po całym terenie Wołynia i Kijowszczyzny. Powie- 
dzieć o nim można, iż był na dawnych zachodnich ziemiach 
imperjum rosyjskiego pionierem nowoczesnego hutnictwa 
szklanego. 

Synowie poszli śladami ojca. 

Po hucie w Antoninku oprowadza mnie p. Józef Jaku- 
szewski, ukończony politechnik, kształcony w Odessie i Belgji. 

— To wszystko panowie zbudowali i uruchomili w cią- 
gu miesięcy od sierpnia 1932 do września 1933? Wierzyć się 
nie chce, — powiedziałem bezwiednie, gdy .znalazłem się 
w rozległem wnętrzu huty i ujrzałem, jak zwinni robotnicy 


Przysposobienie wojskowe przy hucie szkła. 


AVI 


zamieniali płynne szkliwo, wydobywające się niezliczonymi 
otworami z olbrzymiego pieca hutniczego, wprost w oczach, 
w przejrzyste butelki najróżniejszego kształtu, ciekawe klo- 
sze, służące ogrodnikom do ochrony nowalijek przed wiosen- 
nym mrozem, oraz w szklane cegły i dachówki, nieodzowne 
w nowoczesnem budownictwie, w którem światło jest pierw- 
szym nakazem. 

— То jest dopiero początek — powiedział skromnie p. 
Józef Jakuszewski. — Plan rozbudowy naszej huty szkła w An- 
toninku jest obliczony na lat pięć. Nie będziemy się wsty- 
dzili wobec zagranicy, nawet Belgji, przodującej w świato- 
wem hutnictwie szklanem. We wrześniu roku przyszłega 
rozpoczynamy produkcję najdoskonalszego białego szkła. Roz- 
poczniemy wyrabiać słoje do zapraw „Lech“, specjalnie nie- 
wrażliwe na zmianę temperatury, wszelkie szkło stołowe, 
tak szlifowane, jak prasowane, oraz inne przedmioty, wy- 
magające jak największej znajomości procesu wytwórczego, 
doboru surowców, wykwalifikowanych robotników i najnow- 
szych maszyn. 

— Widząc pracę huty, jestem przekonany, że ze zbytem 
wyrobów niema kłopotu? — zapytałem, gdyśmy znaleźli się 
w dziale ekspedycyjnym, gdzie pakowano w skrzynie, wy- 
moszczone słomą, flaszeczki aptekarskie, starannie owinięte 
w papier. 

— To już dział mojego brata Baltazara. On jest dyrek- 
torem administracyjnym i handlowym. Brat mój ukończył 


wyższą szkołę handlową w 
przed panem na ten temat. 

W gabinecie dyrektora administracyjnego i handlowe- 
go p. Baltazara Jakuszewskiego, dokąd dochodzą stłumione 
dźwięki pracującej huty, dowiaduję się, że aczkolwiek sytu- 
acja gospodarcza 1 finansowa w Polsce jest ciężka, бо jednak 
w dziale zbytu wyrobów szklanych dobry towar o przystęp- 
nej cenie zawsze znajdzie odbiorców. Najlepszym dowodem 
racjonalności, młodej placówki przemysłowej, jest liczba za- 
trudnionych robotników. Przy użyciu nowoczesnych maszyn 
i zastosowaniu najnowszych metod produkcji, cyfra dwustu 
pracowników oznacza bardzo wiele. 

Panowie Jakuszewscy, kt r¿y poza pracą zawodową, nie- 
wątpliwie nadzwyczaj intensywną, znajdują jeszcze czas, na 
to, żeby działać na niwie społecznej (p. Baltazar J. jest człon- 
kiem B. B. W. R. w Swarżędzu i prezesem „Związku Strze- 
leckiego Huty“). Mówią też szeroko o opiece społecznej, 
którą darzą swoich robotników. Wśród osób „zatrudnionych 
w Hucie Antoninek, niema niezadowolonych. Robotnicy, jak 
jeden mąż — dobrowolnie — należą do „Związku Strzelec- 
kiego“, a na głównej ścianie wewnętrznej Huty Antoninek 
p. Jakuszewscy umieścili na prośbę robotników znane nam 
wszystkim słowa, Pierwszego Budowniczego Polski, Mar- 
szałka Józefa Piłsudskiego: „Idą czasy, których „znamieniem 
będzie wyścig pracy, jak przedtem był wyścig krwi, jak 
przedtem wyścig żelaza“. 


Kijowie. Chętnie wypowie się 
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Spółka Akcyjna Фа Przemysłu Jutowego w Bielsku. 


Jedną z ważniejszych gałęzi wytwórczości 
polskiej jest juta. Kierownicze stanowisko w tej 
dziedzinie zajmuje fabryka „Unja*, której centrala 
znajduje się w Bielsku, ul. Rzeźnicza 2. 


Wyłączna sprzędaż w kraju: Biuro Sprze- 
daży Wyrobów Fabryk Jutowych, Sp. z o. 0., 
Warszawa, ul. Królewska 10. Telefon 546/67. 


Fabryka wyrabia: Przędzę jutową, tkaniny ju- 
towe, wrappery, worki i sienniki jutowe. 


Spółka istnieje od 1903 roku, posiada 2 ko- 


fabryka została znacznie powiększona i w przeważ- 
nej części zelektryfikowana. 

Fabryka zatrudnia obecnie 560 robotników. 

Oprócz dostaw krajowych Spółka zajmuje się 
od szeregu lat eksportem i jest — jak wynika 
z danych statystycznych — najpoważniejszym eks- 
porterem polskiego przemysłu jutowego. Wywóz 
uskutecznia do krajów europejskich, a przedewszy- 
stkiem do Stanów Zjednoczonych Ameryki Północ- 
nej i Argentyny. 

Dzięki jakości towaru zdołała sobie Spółka 
wyrobić na rynkach zagranicznych odpowiednią 


tły parowe, 1 maszynę parową o sile 900 HP oraz markę, jak i uzyskać odznaczenia па wysta- 
własną wytwórnię siły elektrycznej. W rokn 1928 wach. 
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Warszawskie Koleje Dojazdowe 


Obecne warunki zmuszają mieszkańców większych miast 
do osiedlania się poza ich peryferjami. Dążność ta może przy- кызын ---- еа 
jąć pożądane rozmiary tylko wówczas, gdy w odpowiedniem Е { 
tempie postępować będzie rozbudowa środków komunikacyj- 
nych, ułatwiających połączenie osiedli podmiejskich z mia- 
stem. Niestety, warunki gospodarcze nie „pozwalają obecnie ў 
na rozwiązanie tego zagadnienia w sposób, odpowiadający 
potrzebom. Musimy więc tylko stopniowo i powoli dążyć ido 
rozbudowy komunikacji podmiejskiej. 

Główną arterją komunikacji podmiejskiej jest Towarzy- 
stwo Warszawskich Коев Dojazdowych, które eksploatuje 3 
linje kolejowe: Grójecką, Wilanowską i Jabłonna-Karczew. 
Linje te przebiegają przez gęsto zaludnione osiedla, dając 
ich mieszkańcom tanią. stałą i masową kamunikację. Miej- 
scowości położone w obrębie wymienionych linji mają cha- 
rakter osiedli podmiejskich i letniskowych. Niektóre z tych 
miejscowości, jak np. Otwock, Świder, mają charakter uzdro- 
wiskowy. Wzdłuż linji Wilanowskiej, poza Wilanowem, bę- 
dącym niegdyś siedzibą króla Jana Sobieskiego, — w Коп- 
stancinie, Skolimowie i Chylicach znajdują się wille i ipen- 


е ару ЫТ, ў sjonaty, zapewniające wygodne i zdrowe spędzenie lata. 


Linja Grójecka nosi charakter linji handlowej, gdyż w po- 
blizu znajdują się cegielnie, z bardziej zaś oddalonych Imiej- 
scowości przywożoną jest stale żywność do Warszawy; w oko- 
licach Nowego Miasta nad Pilicą znajdują się również malow- 
niczo położone letniska. 

2 uwagi па mało rozgałęzione linje kolejowe Towarzy- 
stwa, od 1931 r. uruchomione zostały autobusy, którymi do- 
wozi się mieszkańców Warki, Błędowa, Wilkowa, Końskich, 
Przysuchy, Drzewicy i Odrzywołu do kolei i odwrotnie, stwa- 
rzając temsamem nową komunikację kolejowo-autobusową. 
W celu zwiększenia szybkości pociągów i ieh częstotli- 
wości, Zarząd Towarzystwa zamówił dla kolei Grójeckiej 
5 jednostek motorowych, które oddane zostaną do ruchu, po- 
czynając od miesiąca sierpnia 1984 r. Będą to autobusy па 
szynach i wagony motorowe, które zapewnią pasażerom szy- 
bką i przyjemną jazdę. 


— 
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Hawełka w Krakowie 


*oważny, pełen drogocennych pamiątek Kraków, ma tak- 
że jedną osobliwość, jaką żadne miasto poszczycić się mie 
może. Osobliwością tą, jest Hawełka. Nazwisko to znane nie- 
tylko w Krakowie, ale w całej Polsce, a (w wielu miastach 


czuwał właściciel, Antoni Hawełka, który założył swój za- 
kład w 1876 roku. Po jego śmierci w r. 1894 objął zakład 
najstarszy współpracownik Hawełki, Franciszek Macharski. 
Idąc z prądem czasu, nowy właściciel przeniósł zakład Фо 


polskich czytać można s.y:dy z nanis-m: Bar a la Hawełka 
Bufet a la Hawełka — restauracja а la Hawełka — ka- 
napki a la Hawełka. Rozgłos tego nazwiska jest tak wielki, 
że nawet cudzoziemcy, przybywający do Krakowa, przede- 
wszystkiem pytają: „gdzie jest Hawełka?* 

Żyją jeszcze w Krakowie ludzie, którzy pamiętają nie- 
duży lokalik „pod Palmą“, naprzód na linji А-В, a póź- 
niej w pałacu Saskim, w którym na niepozornem tle pry- 
mitywnego urządzenia od rana do późnego wieczora tło- 
czyli się ludzie przy bulecie, zastawionym „górami najroz- 


nowocześnie urządzonego lokalu i rozbudował dział sprze- 
daży delikatesów do wyżyny, nie ustępującej w niczem 'te- 
go rodzaju zagranicznym przedsiębiorstwom. 

W styczniu 1934 r. zmarł Franciszek Macharski, po mim 
objął zakład dr. Leopold Macharski, utrzymując nadal tra- 
dycję, związaną z nazwiskiem założyciela. 

Obok restauracji, będącej atrakcją Krakowa, którą . każ- 
dy przyjeżdżający poczytuje sobie za obowiązek odwiedzić, 
prowadzony jest skład delikatesów wszelakiego rodzaju, .ka- 
wy i herbaty, oraz wina tak mszalne, jakoteż stołowe z bo- 


maitszego rodzaju kanapek i zakąsek. Nad wszystkiem zaś  gatych własnych piwnic. 
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Korporacja Mistrzów Kominiarskich w Warszawie 


Cechy w Polsce posiadają już swoją historję, a niejedna 
Karta dziejów Polski zapisana jest ich udziałem w najważ- 
niejszych momentach życia państwowego. 

Wśród cechów warszawskich odgrywał za czasów przed- 
rozbiorowych wybitną rolę cech kominiarzy, powołar do 
życia dnia 7 lutego 1776 roku z inicjatywy kilku komilafarzy, 
którzy zrozumieli znaczenie i potr żebę organizacji, mianowicie 


Kaspra Jana Rudgiebera, Jana Fryderyka Wankiera, Jana 
Chrystjana Fiszera i Jana Marka Lipczyńskiego. 
Józef Dutkiewicz Prezes Korporacji. 

Już pierwsze lata istnienia cechu wykazują pomyślny 

jego rozwój. Cech otrzymuje przywilej królewski od Stani- 

sława Augusta, co wpływa jeszcze bardziej na jego rozwój 


i wzrost znaczenia wśród cechów Warszawskich. 


Rozwój ten trwa do roku 1831, to jest do upadku pow- 
stania. Za patrjotyczne stanowisko członków cechu i za 
udział w walkach powstańczych, Rada Administracyjna roz- 
wiązała cech w 1884 r. W następnym roku (xominiarze wcie- 
leni zostali do straży pożarnej, a tym sposobem zduszona 


została wszelka możność utworzenia zawodowej organizacji. 
Stan ten trwał przez cały czas niewoli i kominiarze 'war- 
szawscy byli tylko narzędziami w rękach zruszczonej straży 
pożarnej. 

Z chwilą odzyskania niepodległości obudziło się także 
wśród kominiarzy dążenie do wskrzeszenia swej dawnej orga- 
nizacji. Ludzie dobrej wołi rozpoczęli starania, które szły 
w tym kierunku, by zmienić odnośne rozporządzenia zabor- 
ców, które obowiązywały w młodem państwie. 

Starania te odniosły wreszcie skutek i w 1925 r. (decyzją 


Ministerstwa Spraw Wew nętrznych, Ministerstwa Przemy- 
słu i Handlu, oraz Magistratu m. Warszawy zatwierdzone 
zostało Zgromadzenie Mistrzów Kominiarskich w Warsza- 


wie. Od tej chwili, wyswobodzony z pod wpływu Straży Po- 


Zarząd Korporacji Mistrzów Kominiarskich 


Żarnej zawód rozpoczął intensywną działalność w kierunku 
zdobycia warunków, odpowiadających interesom zrzeszonych 
i potrzebom społeczeństwa. Rezultatem tej działalności było 
uwzględnienie postulatów zawodu kominiarskiego w Ustawie 
Przemysłowej, wydanej w 1927 r. oraz uzupełnienia do tej 
ustawy z 1980 r. 

~ Јак wszędzie — tak i wśród kominiarzy nurtują różne 
prądy, utrudniające konsolidację wszystkich, poświęcających 
się zawodowi kominiarskiemu. Jest jednak nadzieja, że trud- 
ności te zostaną przezwyciężone po dokonaniu nowych wy- 


borów, z których wyszedł jako prezes p. Józef Dutkiewicz. 
Wiceprezesami wybrani zostali pp. Józef Dutkiewicz, Jan: 
Trembowelski, i Jan Ciurapa, zaś do zarządu pp. Mieczysław 
Kosek, jako sekretarz, Kazimierz Szymański, jako skarbnik 
i Paweł Liphaber. 
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Staraniem nowego zarządu będzie obudzenie w sferach 
decydujących zainteresowania dla postulatów zawodu komi- 
niarskiego, oraz wprowadzenia przez Sejmiki Powiatowe Wo- 
jewództwa  Warszawskięgo przepisów Ustawy Budowlanej 
z 1928 r. o warunkach czyszczenia kominów ze względu 
na bezpieczeństwo od ognia. 

Oprócz spraw zawodowych, będących główną troską, za- 


rząd nie zaniedbuje także spraw społecznych, nawiązując 
do dawnych tradycji cechu. Zamierzone jest ustanowienie 
stypendjum na wyższej uczelni i poza czynnym udziałem 
członków we wszelkich poczynaniach, czego dowód komi- 
niarze świeżo złożyli, w ratowaniu powodzian w obrębie 
Warszawy i Woj. Warszawskiego, udzielenie pomocy mater- 
jalnej instytucjom użyteczności publicznej, bezrobotnym itp. 


Skład futer A. JACHIMSKI w Krakowie 


Kupno futra jest rzeczą zaufania. Właśnie dzięki temu 
zaufaniu cieszy się już przeszło od stu lat coraz to większem 
powodzeniem firma A. Jachimski w Krakowie, Grodzka 14/16 
skład futer i konfekcji futrzanej. 

Trudności, z jakimi wszyscy dziś walczyć muszą, odbi- 
jają się ujemnie w pierwszej linji na tego rodzaju branży, 
jak futrzana. Zmniejszone zasoby i dochody przeciętnego 
obywatela, zmuszają go do ograniczania wydatków, choćby 
one ze względu naprzykład na warunki klimatyczne panujące 
u nas, nakązywały powszechne używanie futer. Ograniczenie 
to przejawia się w używaniu tanich futer, które jednako- 
мой przez swą niską wartość okazują się ро pewnym czasie 
bardzo drogiemi, niszczeją bowiem zbyt prędko i co najważ- 
niejsze, nie dają tego ciepła, i nie chroni} edrowia, о со 
przecież przedewszystkiem chodzi. 


Wyroby firmy A. Jachimski nawet w obecnych kryzysowych 
czasach, mimo powszechnego zubożenia, nie obniżyły swej 
jakości, a nawet ciągle okazują dążność do doskonalenia gię. 

Firmę A. Jachimski założył ś. p. Wojciech Jachimski 
w roku 1825 poczem prowadził je ś. p. Antoni, od którego 
imienia firma i dzisiaj ma swe brzmienie, następnie prowa- 


dził wnuk Wojciecha Jan przedwcześnie zmarły w roku 
1907. Po wojnie obejmuje zakład jako czwarty z wzędu, 


prawnuk założyciela Dr. Jan Jachimski, oficer W. P. w rez. 
który jedyny z pośród polskich firm tego rodzaju w Kra- 
kowie zakupuje towar futrzany bezpośrednio zagranicą na 
międzynarodowych targach futrzanych w Londynie i wskutek 
tego jest w możności sprzedawać towar po najniższych cenach, 
dając przytem fason bez zarzutu. i 


DOSTAWY WOJSKOWE 


Z prawdziwem zadowoleniem notujemy fakt powstania 
w stolicy Zachodniej Polski poważnej placówki przemysłowo- 
handlowej, której działalnością ва dostawy wojskowe z dzia- 
łu uzbrojenia taborowego i sportowego. Placówką tą o cha- 
rakterze nawskroś polskim, bo pracującą kapitałem ро1- 
skim i zatrudniającą samych Polaków, w tem 907/, b. woj- 
skowych, jest firma: Bronisław Przygodziński i Ska. Poznań, 
Wały Jana ПП. nr. 10. 

Przez wzorowe pod każdym względem dostawy t. j. tak 
pod względem jakości, jak i terminu wykonania, zdobyła 
sobie wspomniana firma zaufanie swych odbiorców. 
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Z tych przyczyn działalność jej rozszerzyła się szybko 
poza Wielkopolskę, obejmując obecnie teren całej Rzeczy- 
pospolitej. Dobrze rozwinięte zakłady, obejmujące rymar- 


stwo, szwalnie tkanin, lnianych, powroźnictwo, szezotkar- 
stwo  ślusarnie tokarstwo metalowe i drzewne, stolarnie 


і t. p. pozwalają jej sprostać wszelkim zamówieniom, |му- 
maganiom i przepisom wojskowym. 

Ponieważ kierownietwo firmy spoczywa w rękach do- 
świadczonych fachowców, a działalność jej wpłynęła poważnie 
na zmniejszenie się bezrobocia, przeto zasługuje firma Br. 
Przygodziński & Ska na pełne zaufanie i gorące poparcie. 


Centrala Mleczarska w Poznaniu 


Podobnie jak każdy zawód, taksamo rolnictwo zaczyna 
dążyć do tego, by drogą koncentracji stworzyć јак majko- 
rzystniejsze warunki dla swej egzystencji. Świadomość ko- 
rzyści, jakie przynosi spółdzielczość, nie jest wprawdzie tak 
powszechna wśród rolników, jak w innych zawodach, nie- 
mniej jednak coraz bardziej się rozszerza dzięki wynikom, 
jakie osiągają spółdzielnie. Weźmy naprzykład Centralę Mle- 
czarską w Poznaniu, która przedewszystkiem zajmuje się 
zbytem masła, wyprodukowanego przez członków 50-ciu spół- 
dzielni zrzeszonych w Centrali Podczas gdy w roku 1932 
sprzedała, Centrala 1.241.000 kg. masła wartości 3,427.00) zL, 
to w roku 1933 obrót jej wzrós znacznie i osiągnął 1.779.000 
kg. wartości 4,930.000 zł. 

Jeśli chodzi o eksport masła zagranicę, który wynosił 
w r. 1933 ogółem 16.091 centnarów metr. to Centrala Mle- 
szarska w Poznaniu wysłała 3.900 сїт. metr. czyli 250/, 
ogólnej ilości eksportowej. Eksport masła kierował się prze- 
dewszystkiem do Niemiec, dokąd wywieziono 14.946 etr. metr. 
czyli 980/0, zaś tylko 1,45 сїт. metr. do finnych krajów. 
W tym samym mniejwięcej stosunku eksportowała Centrala 
do Niemiec większość swej produkcji, podczas gdy do innych 
krajów 6,60/0. 

Czy obroty, zwłaszcza pod względem eksportu, będą 
w 1934 r. w tym samym stopniu osiągnięte, trudno przewi- 
dzieć, wobec tego, że główny odbiorca, tj. Niemcy, dążą 
do intensywnego popierania u siebie rolnictwa, dla którego 
import z Polski jest silną konkurencją i wpływa na obniżkę 
cen produktów rolnych w Niemczech. 


Wiercenia. — Studnie. — Pompy. — Wodociągi. 


9. KOPCZYŃSKI I SP. 
Poznań, Marsz. Focha 127. 


Przedsiębiorstwo wiercenia studzien izakładaniawodociagów. 
Fabryka pomp. — Odlewnia żelaza. 
| Rok założ. 1893. Nr. telef. 60-42. 


„Pasta do zębów `, 
najwyższej jakości. WW 
Oszczędna w użyciu Í 


Płaszowska Fabryka Dachówek 


Jednym z najlepiej ufundowanych zakładów w dziale fa- 
brykacji dachówek i cegieł jest Płaszowska Fabryka Па- 
chówek. Rozwój swój i pomyślny stan pomimo szalejącego 
kryzysu, zawdzięcza fabryka swemu kierownictwu, na któ- 
rego czele stoi p. Ignacy Pelikant. Od 40-tu lat prowadzi 
p. Pelikant fabrykę i nie ustaje w staraniach b udoskonalenie 
jej wyrobów. 


Ignacy Pelikant 
Dyrektor Płaszowskiej Fabryki Dachówek 


„Pochłonięty intensywną pracą dla przedsiębiorstwa, nie 
zaniedbuje jednak p. Pelikant dziedziny społecznej i zwraca 
baczną uwagę na swych pracowników, starając się o ich do- 
brobyt i zdrowie moralne. Zdobył sobie też wśród robotników 
niekłamaną sympatję, a wskutek tego stosunek pracowników 
do fabryki oparty jest na wzajemnem zaufaniu i harmonji. 

Te warunki składają się na to, że Płaszowska Fabryka 
Dachówek spokojnie patrzeć może w przyszłość i dążyć do 
dalszego jej rozwoju. 


Kąpielisko—,„,RUSAŁKA* 


właść. STEFAN PAWLAK 


Łazienki rzeczne, plaża — Szkoła pływania. — Łodzie 
spacerowe motorówki. 


PUSZCZYKOWO koło Poznania. 


Skład Futer f-y А. J. Poser w Krakowie 


Od wielu lat istniejąca firma J. A. Poser w Krakowie, 
przy ul Grodzkiej 1. 32 założoną została w! roku 1882 przez 
seniora Izaka Arona Posera. Firma Ба znaną jest И rzetelnej 
i solidnej obsługi dowodem czego jest szerokie zaufanie kli- 
jentelji. 

Poleca stale na składzie skórki futrzane wszelkiego ro- 
dzaju, oraz futra gotowe we «wielkim wyborze, a doboro- 
wa jakość i najtańsze ceny даа możność korzystnego zakupu. 

Specjalnością firmy są: perskie, breitszwance perskie, po- 
pielate breitszwance, lisy srebrne, niebieskie i polarne, rów- 
nież z gatunków tańszych jak zające w módnych kolorach 
it. р. 


Skład Drzewa Henryka Wachtla 


w Krakowie 


Wśród wielu firm drzewnych w Krakowie, jedno znaj- 
wybitniejszych miejsc zajmuje skład drzewa stolarskiego i bu- 
dowlanego przy ul. Kamiennej 29. Firma ta, której właści- 
cielem jest znany ze swych walorów obywatel Krakowa, |р. 
Henryk Wachtel, założona została w r. 1919. W ciągu kil- 
kunastu lat solidnej pracy wyrobił sobie p. Wachtel uznanie 
przez skrupulatne wywiązywanie się z przyjętych na siebie 


zobowiązań. Miarą tego uznania jest fakt, że p. Wachtel 
jest dostawcą wojskowym. 
W dziedzinie społecznej p. Wachtel zawsze chętnie 


śpieszy z pomocą, gdy chodzi o „poparcie szlachetnych ?ро- 
czynań lub działalności Związków ideowych. 


Piekarnia mechaniczna 
A. Molińskiego w Żywcu 


W roku 1876 założona została piekarnia przez 8. p. 
Antoniego Molińskiego w Żywcu Rynek 13%. Piekarnia ta 
przechodzi z ojca na syna aż do obecnej chwili. Obecnie pie- 
karnię tę odziedziczył po ojcu Andrzeju syn Antoni, który ją 
prowadzi już w trzeciem pokoleniu. 

Ojciec obecnego właściciela p. Andrzej Moliński, urzą- 
dzil to przedsiębiorstwo na wzór europejski. Jest on znanym 
społecznikiem na terenie powiatu żywieckiego. Od lat 30 


A. Moliński, właść. ' piekarni w Żywcu. / 


jest cechmistrzem piekarskim, dyrektorem Kasy Rękodziel- 
niczej, członkiem Wydziału Izby Rzemieślniczej itd. itd. 

Obecny właściciel piekarni mechanicznej, p. Antoni Mo- 
liński, ukończył studja gimnazjalne i akademję eksportową 
we Lwowie, Wiedniu i Warszawie. Posiada Dyplom Mistrzow- 
ski i jest bardzo ceniony na terenie pow. (żywieckiego. Wy- 
roby z mechanicznej piekarni i cukierni p. A. Molińskiego 
cieszą się wielkiem powodzeniem. 


ХХІ 


Magazyn i Pracownia futer 


Wśród zakładów kuśnierskich Krakowa jedno z najwy- 
bitniejszych miejsc zajmuje: 

Magazyn Futer i pracownia kuśnierska pod firma Antoni 
Zimny, przy ul. Sławkowskiej nr. 21 tel. 159-55. 

Firma, założona przed dziesięciu laty, zdołała stanąć 
w tym stosunkowo krótkim czasie w pierwszym szeregu 
przedsiębiorstw tej branży, a to dzięki walorom założyciela 
i właściciela. P. Antoni Zimny wykształcenie zawodowe zdo- 
był w gpierwszorzędnych firmach warszawskich, z których 
wyniósł nowe metody pracy i poglądy na dziedzinę wytwór- 
czości kuśnierskiej. Wskutek tego wyroby pracowni p. Zim- 
nego odznaczają się oprócz solidności wykonania wielkim 
smakiem, jako produkt indywidualnego traktowania klienteli. 

Specjalnością firmy jest wykonywanie futer męskich 
i Фашв ісі из wszystkich gatunkach fut'r krajowych i za- 


Antoni Zimny w Krakowie 


granicznych, jak również wszelkiego rodzaju galanterja fu- 
trzana. ығ 24. 

Aby osiągnąć swój cel postawienia firmy па jak таучу2- 
szym poziomie, p. Zimny posługuje się fachowo wyszkolo- 
nym personelem, którego działalność ściśle kontroluje i do- 
zoruje. Dzięki temu każdą pracę, wykonaną przez zakład, 
cechuje solidność i elegancja. P. Zimny zdobywa sobie też 
nieograniczone zaulanie klienteli, udzielając jej bezintereso w- 
nie rady, obliczonej jedynie na То, Бу klient był zadowolony. 

Przy zakładzie znajduje się nowocześnie urządzona prze- 
chowałnia futer, która chroni za niską opłatą futra przed 
zniszczeniem i kradzieżą. | 

Zakład p. Zimnego należy bezsprzecznie do rzędu tych 
zakładów, które zasługują na najżywsze polecenie. 


Odznaczenie Jakóba hr. Potockiego złotą odznaką L. O. P. P. 


Przed niedawnym czasem, donosila prasa o niezwykle 
hojnej ofierze właścicielu Hoelenowa, Jakóba hr. Potockiego, 
który oliarował na L. О. P. P. plac iw Brzeżanach, przedsta- 


wiujący znaczną wartość, a przeznaczony na lotnisxo. 


Obecnie, Zarząd Główny L. O. P. P. pragnąc podkreślić 
prawdziwie obywatelski czyn J. hr. Potockiego, znanego ze 
swej oliarności, odznaczył go złotą odznaką pierwszego stopni, 


nadawana tylko zu wyjątkowe zasługi, położone dla lotnictwa. 


Cegielnia w Woli Duchackieji 


Zamknięty pasem fortccznym Kraków, nie mógł za cza- 
sów austrjackich rozwijać się tak, jak tego pęd (życia wyma- 
gat. Zakłady przemysłowe, zwłaszcza takie, których mowo- 
czesny rozwój miasta wymagał, zmuszone były powstawać 
poza murami fortecy, со miało wiele niedogodności i ha- 
niowało naturalny rozwój. 

Jednym z takich zakładów, jest Cegielnia w Мол Du- 
chackiej. Przechodziła опа różne koleje, a wojna doprowa- 
dziła ją do zupełnego zniszczenia. Zdawało się, że буайла ta 
placówka dla rozwoju budownictwa krakowskiego, postę- 
pującego w wolnej Polsce bardzo szybko, zakończy żywot. 
Lecz obawy te zniknęły, gdy 'kierownictwo cegielni objął 


inżynier Maksymiljan Aleksandrowicz, były olicer armji pol- 
skiej. Nowy kierownik zabrał się z energją do (pracy i po 
kilku latach mozolnego wysiłku doprowadził cegielnię do 
niebywałego rozkwitu. Dzisiaj cegielnia produkuje około 3 
miljony cegieł i dachówek, a wyroby jej są pierwszorzędnej 
jakości i cieszą się wielkiem uznaniem. 

P. Inż. Aleksandrowicz nie ogranicza swej działalności 
do pracy zawodowej, lecz poświęca wiele czasu pracy spo- 
łecznej oraz pieczy nad robotnikami, którym stara się być 
nietylko sprawiedliwym pracodawcą, lecz także serdecznym 
opiekunem. Ta działalność inż. Aleksandrowicza zdobyła mu 
wśród okolicznego społeczeństwa zasłużone uznanie. 


„КАКТО“ ZAKŁAD DLA PRZETWORÓW DJETETYCZNYCH, Kraków, ul. Karmelicka І, 15. Telef. nr. 178 69. 


Przotwory mleczne: „Lak'ol*, „Yoghurt“, „Кейг“, Mieszanki dla niemowląt mleczne i śmietankowe, Śmietanka sterylizowana. 
Codziennie świeże masło deserows oraz sucharki, biszkopty, miód ieczniczy,kaszki dla dzieci. 
W lecie wyrób lodów we wszystkich Gatunkach. 


XXII 


= 
DWUWAIKIi 


„ИМ OBRONIE ZYCIA 


należy użyć broni 
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Kto je poznał, 
' zostaje mu wierny! 


Już oddawna dla gospodyni my- 
Ł U C J A dło Jeleń Schicht jest prawdziwem 
даа ае 5 TRE dobrodziejstwem w gospodarst- 
Salon Gorsetów, Napieršników i Bielizny A Š 


wie i przy praniu. 
Jedwabnej w Krakowie, Sukiennice 


қ à Е i RM ZWRACAJCIE uwagę no markę 
Obecny okres stoi pod znakiem reform w każdej dziedzinie. ak lei 

Z tą КЕСЕНЕ | idzie E parze także dziedzina kody, która 216166 үуузшгезо|че š 
zerwała zdecydowanie z dawniejszemi zwyczajami i przesa- naśladownictwi 
dami i stara się wytworzyć nowe kryterja w poglądach na 
estetykę i celowość ubioru damskiego. Ta dążność stawia (wo- 
bee nowych i trudnych zadań wszystkie gałęzie, mające 
bezpośrednią lub pośrednią styczność z ubiorem, „a przede- 
wszystkiem gorseciarstwo. Musi ono dostosowywać swą pro- 
dukcję do nowoczesnych wymagań i pojęć o linji i kształtach 
i odpowiednio do tego tworzyć także w swej dziedzinie nowe 
formy. 

Sprostanie temu zadaniu nie jest łatwe. Wymaga to 
bowiem poza fachowem wykształceniem wielkiej intuicji i o- 
panowania całokształtu problemu mody. Jedną z firm, która 
celuje pod tym względem, jest firma Łucja, mająca swa 
siedzibę w Krakowie, w Sukiennicach 1. 29 tel. 167-40. Wla- 
ścicielka firmy p. Łucja Pollakowa, po gruntownych studjach 
w największych tego rodzaju magazynach, (otworzyła w r. 
1928 Salon Gorsetów, Napierśników i Bielizny Jedwabnej, do- 
stosowując produkcję do indywidualnych potrzeb swych li:z- 
nych klientek. Pani ГоПакозуа nie ogranicza się do działu 
czysto gorseciarskiego, lecz duży nacisk kładzie na dziedzinę 
pasów leczniczych, które wykonuje fachowo na zlecenie le- 
karzy specjalistów. 

O kwalifikacjach Salonu Łucja i powodzeniu, jakie wła- 
ścicielka p. Pollakowa zdołała sobie zdobyć, świadczy fakt, 
że zasięg jej odbiorców nie „ogranicza się tylko Wo klien- mianowicie do Gdańska, Czechosłowacji, a nawet Francji, 
telji miejscowej, lecz że wykonuje zlecenia także zagranicę, gdzie posiada liz'nych i stałych odbiorców. . 


Podhalańska Piekarnia „Zdrowie“ w Nowym Targu 


Nowy Targ — stanowiąc niejako wrota do doliny ta- Żyć, jak па polu walki, ogólnym celom, tak Мега? dla dobra 
trzańskiej, na której tle wyrastają niebosiężne szczyty gór- 1 Zdrowia swego środowiska. 
skie — gromadzi z roku na rok coraz liczniejsze zastępy 


tych, którzy podziwiać pragną piękno panoramy górskiej 
iw ożywczem powietrzu górskiem szukać zdrowia dlu swych 
płuc, a którym różne przyczyny nie pozwalają na fprzeby- 
wanie w Zakopanem. Mała podgórska mieścina rozrosła się 
w niedługim czasie w ważny ośrodek, wzrosły też wymaga- 
nia i potrzeba dostosowania do nich wszelkich urządzeń. 

Czyniąc zadość tym potrzebom założył 2 stycznia 1933 r. 
p. Mieczysław Łopata nowocześnie ubrządzoną piekarnię pod 
firma Podhalańska Piekarnia „Zdrowie“. Р. Łopata, jako wy- 
kształcony fachowiec, nadał swym wyrobom wszystkie cechy 
wielkomiejskie, wskutek czego goście Nowotarscy nie odczu- 
wają różnicy na punkcie pieczywa z dotychczasowemi przy- 
zwyczajeniami, a miejscowa ludność ma możność nabywania 
pierwszorzędnego, zdrowego produktu. 


Zaznaczyć należy, że p. Łopata, b. legjonista, zorganizo- 
wał zakład własną pracą i własnym wysiłkiem, pragnąc słu- 


CUKIERNIA i KAWIARNIA 


LIBORIUS OTTO 


Katowice ul. Piłsudskiego 3. telef. 812278. 
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Dom konfekeyjny Stanisława Priebego Chorzów 1 


Jedną z wybitniejszych postaci wśród kupiectwa Śląskie- 
go, stanowiącego bardzo ważny czynnik w odrodzeniu narodo- 
wem Śląska p. Stanisław Priebe jest ceniony fachowiec i wła- 
ścieciel największego domu Копѓексујпесо w Chorzowie (daw. 
Król. Hucie). 

P. Priebe unodzony w roku 1888 w Gnieźnie, gdzie ro- 
dzice jego Franciszek i Pelagja z Kopeckich prowadzili jed- 
ną z najstarszych restauracji, przybył na śląsk zaraz po 
objęciu go przez Władze polskie i tu w Król. (Hucie, wraz 
z bratem ś.p. Józefem znanym działaczem z czasów pabor- 
czych, wykupuje z rąk niemieckich lokal przy ul. (Wolności, 
gdzie urządza wielki dom konfekcyjny, wzorując się na (пај- 
większych tego rodzaju przedsiębiorstwach zagranicznych. 

Dzięki swej zapobiegliwości, niezmordowanej pracy i za- 
letom kupieckim, otwiera p. Priebe w roku 1929 drugą pla- 
cówkę przy ul. Wolności 11. Specjalnością tego lokalu jest 
manufaktura i konfekcja damska. Luksusowe urządzenie i Га- 
chowa organizacja obsługi klijenteli stawia wkrótce ten lo- 
kal na czele tego rodzaju przedsiębiorstw na Śląsku. 

Mając dwa tak wielkie przedsiębiorstwa nie zaniedbuje 
p. Priebe pracy społecznej 1 narodowej. Należy do Galego sze- 
regu związków i towarzystw polskich, jest członkiem rady 
Nadz. Banku Ludowego, od kilku lat piastuje godność 
członka komitetu dyskontowego Banku Polskiego, należy 
do zarządu Chrześcijańskiego Polskiego Związku kupców na 
Śląsku. W czasie subskrypcji Pożyczki narodowej, położył 
p. Priebe wielkie zasługi, га со odznaczony został specjalnym 
dyplomem. Jeżeli chodzi o doraźne popieranie celów społecz- 
nych czy kulturalnych, to każde 'szlachetne przedsięwzięcie 
znajduje w panu Priebe oddanego protektora. P. Priebe jjest 
między innemi fundatorem płyty nieznanego żołnierza, dwóch 
pająków w kościele św. Jadwigi i pięknego okna witrażo- 
wego w kościele św. Antoniego w Król. Hucie. Dzieci p. 
Priebe, a mianowicie dwie córki otrzymały prawdziwie pol- 


Ze Związku Strzeleckiego w Brzeżanach. 


Dowiadujemy się, że znany działacz społeczny p. Bro- 


nisław Czuruk, dotychczasowy prezes Związku Strzeleckiego 
w Brzeżanach, woj. Tarnopolskie, zmuszony był zrzec się 
tej godności, ze względu na objęcie przez niego stanowiska 
Dóbr J. hr. 


głównego plenipotenta Zarządu Potockiego. 


B. prezes Strzelca w Brzeżanach, p. Czuruk. 


W związku z tym faktem, Zarząd Związku Strzeleckiego 
w Brzeżanach, w uznaniu wielkich zasług położonych dla 
Związku przez Bronisława Czuruka, na ostatnio odbytem 
walnem zebraniu, obrał p. Czuruka dożywotnim, honorowym 
prezesem tegoż Związku. 
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skie i patrjotyezne wychowanie, a syn ksztalei sie w Zakla- 
dzie Ks. Pijarów w Rakowicach pod Krakowem. 

Pan Priebe jako kupiec i obywatel może być naprawdę 
przykładem człowieka, który całe swe dotychczasowe życie 
poświęca nietylko dla siebie, ale także dla społeczeństwa, 
któremu się dobrze zasłużył. Nie pozostaje nam nie innego 
jak życzyć, by p. Priebe znalazł na terenie Śląska jak naj- 
więcej naśladowców. 


Stanisław Priebe kupiec i obywatel — znany społecznik 
na Slasku. 
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| EMIL KUŹNICKI 


Fabryka tektury dachowej, produktów 
chemicznych i asfaltu Sp. Akc. 


Oświęcim (Wojew. Krakowskie). 


Smołowcowa papa dachowa pierwszorzędnej jakości 

nasycana pod ciśnieniem. Specjalna papa bitumiczna 

„Koriolit*. Kolorowa papa bitumiczna „Barwolit*. 

„Antyhidrit* do uszczelniania dachów betonowych. 

Lakier do żelaza przeciw rdzy „Ferrochron”. 

„Christol” do konserwacyjnego smarowania dachów 
papowych. 


Rok założenia 1888. Rok założenia 1888. i 


Piekarnia W. Machaczki w Biezanowie 


W. niepozornem miasteczku powiatu krakowskiego, Bie- 
żanowie, znajduje się osobliwość, której nie powstydziłoby 
się nawet większe miasto. Jest to Zakład Piekarski \Win- 
centego Machaczki- Wlaściciel Zakładu, po wystąpieniu z Woj- 
ska Polskiego jako sierżant 8-mej Dywizji Piechoty — osiadł 
w Bieżanowie i jako mistrz piekarski założył w r. 1926 
piekarnię, zaopatrzywszy ją w piece parowe najnowszej kon- 
strukcji. Dzięki technicznej doskonałości, a zarazem kwali- 
fikacjom fachowym, jest p. Machaczka w stanie produkować 
pieczywo pierwszorzędnej jakości. Specjalnością zakładu jest 
znany w bliższej i dalszej okolicy jego „chleb morawski" 
z mąki żytniej i pszennej, рісслопу według specjalnej re- 
cepty, sporządzonej na podstawie długich i mozolnych <lo- 
świadczeń. Piekarnia wyrabia teź inne gatunki chleba w do- 
skonałej jakości, jak razowy, pszenny i żytni, oraz „chleb 


PRZYJEMNOŚCI MOC, DO POPISY-POLE 
DADZĄ CI ROBOTY Z WŁÓCZKI ..TRÓJEĄT 
W KOLE” 


WŁÓCZKI - WEŁNY 
„TRÓJKĄT w KOLE" 


SP. AKC. BIELSKE 


wiejski“, wypieka też doskonałe ciastka i bułki. „Wyroby р. 
Machaczki cieszą się dużą i zasłużoną wziętością tak w Bie- 
żanowie, jak i w okolicznyeh miejscowościach. 

P. Machaczka bierze żywy udział w życiu społecznem, 
a głównie w Komitecie Rodzicielskim, którego jest czynnym 
i zasłużonym członkiem. 


Restauracja „Carlton* w Katowicach 


Jedną z najbardziej uczęszczanych i najpopularniejszych 
restauracyj na Śląsku jest restauracja , Carlton“ w Katowi- 
each. przy ul. Poprzecznej, nadzwyczaj dogodnie położona 
zwłaszcza dla przyjezdnych, oddalona jest bowiem od. dworca 
kolejowego zaledwie o dwie minuty. 

Popularność swą zawdzięcza Restauracja „Carlton* nie- 
tylko znakomitej, zdrowej kuchni, piwnicy, zaopatrzonej ob- 
ficie we wszelkie napoje aż do najwybredniejszych, oraz pie- 
bywałe — nawet na obecne stosunki — przystępnym епо, 
ale także osobie właściciela, powszechnie znanego i cenionego 
p. Lukaszka. 

P. Karol Lukaszek jest rodowitym Ślązakiem i pochodzi 
ze Starej Wsi powiatu Raciborskiego, ze znanej, dawno tam 
osiadłej polskiej rodziny, która polską pozostała pomimo 
niesłychanie ciężkich warunków, w jakich żyć musi żywioł 
polski. Urodzony w roku 1887 już w najwcześniejszej mło- 
dości znalazł się na terenie miasta Katowic, z którem zrósł 
się, przebywając w niem nieprzerwanie i pracując w dzie- 
dzinie gastronomicznej. Przez szereg lat był p. Lukaszek 
samodzielnym kierownikiem znanej kawiarni Astorja, gdzie 
prawie wyłącznie gromadziło się towarzystwo niemieckie. 
W czasie plebiscytu p. Lukaszek spolszczył ten lokal, który 
dzięki niemu stał się czysto polskim. ‹ 

Następnie prowadził p. Lukaszek dłuższy czas kawiar- 
nię Monopol, która za jego dyrekcji stanęła na fvyżynie praw- 
dziwie europejskiej. Przeszedłszy dzięki sumiennej wytrwa- 


Русе 


Rzeźnia Miejska w Bydgoszczy 


Bydgoska Rzeźnia Miejska, wybudowana w 1890 roku 
na terenie 19.5975 mtr. kwadratowych, obejmuje swymi 
masywnymi budynkami teren 7.792,11 mtr. kwadratowych. 

Nowocześnie urządzona Chłodnia wraz z solarnią 1 przed- 
chłodnia. o powierzchni 1.575 mtr. kwadratowych, posiada 212 
oddziałów zamykalnych. 

W 1983 r. ubito w Bydgoskiej Rzeźni Miejskiej (15.750 
sztuk zwierząt rzeźnych. 

Instytucja dzieli się na rzeźnię miejską, publiczną i na 
oddział eksportowy. 

Dla wyprodukowania t. zw. bekonów i szynek przeważnie 
w puszkach zakonserwowanych ubito w oddziale eksportowym 
24.805 sztuk świń. ' 

Pozatem wyprodukowano szynek w ilości 47.750 sztuk, 
nabytych osobno. 


Rozwój Rzeźni Miejskiej postępuje szybkim krokiem 
naprzód (dzięki nowoczesnym urządzeniom oraz sprawnej 
administracji. 


| BRACIA WOLF 


FABRYKA PAPY DACHOWEJ I PŁYT 


łej pracy wszystkie szezeble zawodu gastronomicznego, o- 
tworzył własny lokal restauracyjny „Са оп“. Prowadzony 
niezwykle sprężyście stał się ten lokal w niedługim czasie 
miejscem spotkania wykwintnej publiczności, zwłaszcza przy- 
jezdnej, oraz miejscowej inteligencji. Niezwykle uprzejmy, 
potralił sobie p. Lukaszek zjednać szczere uznanie nietylko 
jako dzielny lachowiec, lecz także jako Polak, który nie 
uchyla się od żadnej współpracy, gdy chodzi o dzieło spo- 
łeczne lub akcję charytatywną. 


Karol Lukaszek właściciel 


restauracji „Carlton” 


herbatę zdrowotną Herva Matte Parana! 


Afka 
Abraham Friihauf (7 


Kraków Miodowa 10 


Jedną z najdawniejszych wytwórni parasoli na terenie 
Krakowa, jest Fabryka p. Г. Айка, Abraham Frihaul, zało- 
żona w 1907 roku. 

Z małych początków [abryka rozrosła się do znacznych 
rozmiarów i z chwilą zniknięcia kordonów granicznych roz- 
szerzyła swój zbyt na całą Polskę. AOL 

Wyroby firmy Alka zdobyły sobie tak wielkie uznanie, że 
znalazły zbyt także w Gdańsku, gdzie doskonałym wykona- 
niem i przystępnemi cenami zdołają wytrzymać konkurencję 


Fabryka Parasoli 


towarów niemieckich. 
Rozwój fabryki ma duże znaczenie gospodarcze, gdyż 


przyczynia się do ożywienia krajowego przemysłu pomoc- 
niczego, jak wyrobu lusek, drutu i specjalnych tkanin, na 
które zapotrzebowanie fabryka pokrywa wyłącznie w kraju. 

Fabryka wprowadziła też wyrób parasoli ogrodowych, 
który to dział rozwinęła na szeroką skalę i jest obecnie 
bekonkurencyjną. 


IZOŁACYJNYCH 


KRAKÓW UL.BRZOZOWA 16. ` 
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| Powszechne Towarzystwo Elektryczne A. E. G. 


Spółka z ograniczoną odp. 


Warszawa, Mazowieck 7 
Katowice, Marjacka 23 
Kraków. Tomasza 8 


Sosnowiec, Warszawska 6 
Lwów, Kopernika 9 


Łódź Piotrowska 105 i 
Gdynia, ŚtoJańska, róg Dertowskiego 
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„ВАСНОЗЕМ“" 
| WŁADYSŁAWA DYDASIA 
Kraków, Florjańska 55. Telefon 176-61. 
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BRACIA CZERNIAK i SPÓŁKA WARSZAWA GRANICZNA nr. 6. 
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CZEKOLADY, СОККУ I КАКАО 


Сора AKC. GOPLANA w POZNANIU 


SŁYNĄ ZE SWEJ DOBROCI! 
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SZCZURY, MYSZY I NORNICE truje najpewniej 
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= LABORATORJUM CHEMICZNE Tarnów, Nowy Świat 38, tel. 158. 
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Daje ona bezwzględną gwarancję zwrotu zaoszczędzonej gotówki wraz z procentami, 

a za przyjęte wkłady odpowiada własnym majątkiem i pełną poręką powiatu krakow- 

skiego. Ilość osób lokujących swe oszczędności w tej Instytucji przekroczyła już liczbę 
30.000 zaś suma wkładów oszczędnościowych wynosi 24,000.000 zł. 

| Centrala telefoniczna 115-97, 13-173. Rk. czekowy w P. K. 0. nr. 400347. 
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стема +p J. PIECEK, "¿vua 
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| 

| 

| do budowy wodociągów, kanalizacji 
centralnych ogrzewań oraz do 


TEXTILJA urządzeń sanitarnych. 
Kraków O BYDGOSZCZ 


Ul. Józefa Dietla 53, ul. Dworcowa 47 
Telefon 143-38 а | Telefon Nr. 406 | 


Молі рой | ТЛ ло zee” 
Ë 


K. Ziellñskl Optyk Kraków, Rynek gł, 34, tetef. 10351. Zakład istnieje od 48 lat w tychsa- 
mych rękach, pracą swą i solidnością zdobył sobie klijentów w całej Polsce 


Działy: Optyka == Geodezja === Meteorologja 
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Filiale Рогпай 
Gdañski Prywatny Bank Akcyjny Spótka Akcyjna w Gdañsku 


= Pozńa, ul. Pocztowa 10 


w Poznaniu === 


Oddziat 


POLSKA MASZYNA do PISANIA 
MARKI 
(шасы i] 
F. K. 
TELEFONY INSTALACJE 
SYGNALIZACIE Warsztaty napraw 
ALEKS. MOŁODECKI 
KRAKÓW, Florjańska 49. Tel. 115-77. 


LEON LIEBERMAN 


Kraków, Madalińskiego 11. 


SPRZEDAŻ MIĘSA 


толыса стисне 


„Kolektura Loterji Państwowej Ne 821“ 


Mi „NIEZALEŻNOŚĆ“ mm 
JOZEF TOMASZEWSKI 


KRAKÓW, Kantor wymiany Dworzec osobowy 01а] Florjańska 45 


ADRES TELEGRAFICZNY: PROWE 
Ekspedycja — Ładowanie — Bunkrowavie— Makler okrętowy. 
Linje okętowe do portów: Antwerpja. Bremen, Flensburg, Kiel, 
Libawa, Rotterdam, Stettin. 


Centrala w Gdańsku założona 1856 r. 
kapitał: guld. gdańskie 4.000.000. 
Załatwia wszelkie transakcje bankowe. 


INSTYTUT NAUKOWY 
STUDJUM | тока“ 
99 


„MATURA“ 
KRAKÓW, ul. BATOREGO 15/1 
Największy! Najlepszy! Najtańszy w Polsce! 

Kursa gimnazjalne dla dorosłych 4-5 klas i do matury 


gimnazjalnej oraz seminarjum nauczyciełskiego. Komlety 
Gimnazjum Humanistycznego, Koeduk (młodzież szkolna) 
Osobne kursa języków obcych. Nauka zbiorowa, indywi- 
dualna i korespondencyjna, słynną metodą „Globus” 
jedyną gwarantującą skuteczność pracy. Wybibitni fa- 
chowcy-specjaliści. Najniższe ceny! Prospekta bezpłatnie! 
UWAGA. Dla Wojskowych, Urzędników i Inwalidów 
osobne kursa wieczorowe po Zł. 20 miesięcznie. 


ЕЕС 


Kawa 


Konserwowa i Słodowa 


Była i jest 
ZAWSZE najlepszą 


Fabryka: 


Poznań, Warszawska 6. 


Towarzystwo Ekspedycyine i Agentura Morska 


FERDYNAND PROWE SP. Z O. O. GDYNIA 


DANCIG NUMER TELEFONU 2078 


Forwanding Agents — Stevedoring & Caaling Sbipbrokers. 


Service between Gdynia апа Antwerp, Bremen, 


Hamburg, Kiel, Libau, Rotterdamm, Stettin. 


Flensburg, 


FERDINAND PROWE G M. B. H. GDANSK 


ADRES TELEGRAFICZNY: PROWE 

Makler okrętowy. Linje okrętowe do portów: Antwerpja, Flensburg, 
Hamburg, Kiel, Libawa, Stettin. 

Ekspedycja. Składy towarowe w Gańsku-m eście, Kaigerhafen, Neu- 
fahrwasser i Schellmtiihl, wszystkie z bocznicą kolejową i po- 
łączeniem wodnem. 

Elewatory zbożowe w Kaiserhafen i Neufahrwasser, oba z Боса! са 
kolejowa. / Sortowania zboża. 

Ekspedycja drewna. Składy drewna w Kaiserhaten o powierzchni 
75000 m kw. 

Brukowanie i ładowanie. 
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А 
TELEFON NUMER 28051 

Shipbrokers. Service between Danzig and Aniwerp, Flersburg, Ham- 
burg, Kiel, Libau, Stettin. 

Forwarding. Storage at Danzing-Town, Kaiserhafen, Neufahrwasser 
and Sehellmühl all connected with Rail Road and Water Sta- 
tions. 

Grain Storage at Kaiserhafen and Neufahrwasser hoth situated at 
highest quays, connected by rail / Grain cleanin and sorting 
installations. 

Timber-Shipping. Timber yards at Kaiserhafen of 75000 m”. 

Coaling and Stevedoring. 
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Orzezwia 
pig W KRZESZOWICACH 
kóło Krakowa 
| Prospekty i oferty па żądanie: 
І Administracja Dóbr Dra Adama Hr. 
III . Potockiego w Krzeszowicach. | 
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St. Rapior Poznan šw. Marcin 54. 
MODY MĘSKIE - MUNDURY wykonuje wszelkie umundurowania Ша pp. wojskowych! 


Inż. Arch. Alfred Diintuch i Stefan pay Upoważ. Budown. 
IEEE Kraków Rynek Główny 25ZŻL.LLLLŁŁŁŁŻZNA ON 167 LLL | 


Kraków, Rynek GI. 10. w wielkim wyborze po cenach fabrychnych. 


PAMIATKOWYC H | 
= WYROBÓW W PSRICA 
dawniej 0, E 


Obecnie Robert, Zofja i Andrzej Noworota 


| “7 “7 Zakopane, Krupówki 42. 
Cennik na żądanie. Cennik na żądanie. 


ХХІХ 


Hotel 1 kawiarnia Monopol w Katowicach 


Jednym z najstarszych, a zarazem bezsprzecznie naj- 
bardziej nowoczesnym hotelem w Katowicach, jest Hotel Mo- 
nopol. Obecny właściciel p. Juljusz Feiwel nabył duży ten 
gmach, położony w bezpośredniem sąsiedztwie dworca ko- 
lejowego, w stanie bardzo opłakanym. Nie szezędząc tru- 
dów ani kosztów, przebudował go z gruntu i zaopatrzył 
we wszystko, czem nowoczesna technika rozporządza. 

Brak hotelu, który stałby na odpowiednim poziomie, 
dał się bardzo odezuwać w Katowicach, które jako stolica 
Województwa, a zarazem największy ośrodek życia przemy- 
slowego, ściąga w swe mury licznych przyjezdnych nietylko 
z Polski, lecz z całego świata. Zwłaszcza ze względu na cu- 
dzoziemców, przyzwyczajonych do komfortu hotelowego, brak 
odpowiedniego hotelu właśnie w Katowicach, był zjawiskiem 
bardzo ujemnem, a nawet szkodliwem. í 


Dzięki wysiłkom p. Feiwla brak ten został usunięty. 
Dzisiaj Katowice nie potrzebują się wstydzić przed przy- 
jezdnymi, posiadają bowiem pierwszorzędny hotel, urządzony 
bez niepotrzebnej przesady, lecz ze smakiem. Zasadnicze wa- 
runki nowoczesnych wymagań — centralne ogrzewanie, win- 
da, błeżąca woda w pokojach, telefony, Сна 
świetlna, spokój. czystość, — wszystko to posiada Hotel !Мо- 
nopol. 

W budynku hotelowym znajduje się pierwszorzędna .ka- 
жатма, w której schodzi się wszystko, со w Katowicach 
zalicza się do lepszego towarzystwa, by w wytwornym lokalu 
przy pierwszorzędnej orkiestrze, spędzić wolne chwile. 

Restauracja hotelu Monopol stanowi atrakcję pod wzglę- 
dem doboru i dobroci potraw, a ze specjalnym gustem urzą- 
dzony bar gromadzi stale liczną publiczność, zw laszcza, przy- 
jezdną. 


Polecamy= 


= _ urządzeń TPA 


znanych z najlepszej jakości, najnowszego stylu i pierwszorzędnego wyko- 
—mnania po реет niskich cenach= = Ë - = == 


Fabryka теһіі- 


=====6, HABERMANN, 


Skład fabryczny = 


К. SLISCHKA, 


= == aulica Marszałka Piłsudskiego 10 = 


KATOWICE 


== Telefon 315-67. 


PRZEDSIĘBIORSTWO SPEDYCYJNO-PRZEWOZOWE 


„EXPRESS“ Kraków 


właść. 


P. K. O. 414.681. 


LEWKOWICZ 
KRAKÓW, MIODOWA 20. 


Telefon Nr. 145-81. 


Załatwia wszelkie czynności w zakresie spedycji, uskutecznia przeprowadzki własnemi wozami meblowemi. 


Stała komunikacja samochodowa. 


WARSZAWA 
TLOMACKIE 9 TELEFON Nr. 11-56-23 


Fija własna w Bielsku, ul. Kolejowa 17. — Tel. 31-15. 
== agony zbiorowe KRAKÓW-WARSZAWA KRAKÓW=ŁÓDŹ i z powrotem 2 razy w tygodniu. 


Gdynia Gdańsk Zbąszyń 


БОФОТОЛУА А 4 = 


Сквредусфа w iększych 1a- 


dunków — Wysyłki wszelkiego rodzaju — Pawii тс a 
Przesyłki zbiorowe — Clenie — Inkasso — Przyjmowanie na skład. 


Najtańszy samochód o ,FORD“ Limuzyny od zł. 7 200 Їй prospektów 


Autoryzowane zastępstwo „МЕТА“ Garaże samochodowe Kraków Kościuszki 49 tel. 180-80 


Komitet redakcyjny pod przewodnictwem Proiesora Dr. Stanisława Weinera. 


Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. STANISŁAW WEINER. 


Wydawca: Spółka Wydawnicza „PIŁSUDCZYCY". 


Redakcja i Administracja: KRAKÓW pl. Matejki 3 II. — Konto P.K.O. Nr. 310.266 — Katowice ul. Jagiellońska 13, 


DRUKARNIA POWŚCIĄGLIWOŚĆ I PRACA W KRAKOWIE. 


ARTYSTYCZNYCH 
| urządzenia wnętrz 


- FABRYKA MEBLI-- | 


| Banków 
Aptek 
Hoteli 
Biur 
Telefon Nr. 695. 


WŁASNA PRACOWNIA 


S RYSOWNICZA 
= == ЈАКОВ HECHLIŃSKIE5 => 
Ба с: шын РЫ ЛУ. Гг =e 


оАо WWO 


Parcele budowiane 


położone przy Poznaniu w wzorowo zapoczątkowanem 
Osiedlu Podmiejskiem Przezmirów 


własność Leona Plucińskiego ze Swadzimia nabyć można przy niewielkiej wpłacie na spłaty do 5 lat. 
Cena za 1 т? od 50 gr. począwszy. Okolica sucha i zdrowa, 400 morgów lasu, własna plaża przy 
jeziorze Kierskiem.— Parcele wolne od długów. Przewłaszczenie przy zapłaceriu całej należności. Infor- 
macje — ilustrowane prospekty — porady budowlane bezpłatnie udziela biuro Osiedla Poznań, Gwarna 9, m. 4. 


ТБ ymi R EA R RA ARA RA AAAA | S TARA RZA RET Kayri A A NEA AE r r 


Ak г 


Marka Ochronna 


JÓZEFÓW 


Czeladź, Tel. Sosnowiec 3—42 Adres dla depesz; Fabryka Józefów Czeladź. 


— — s axa = = 


Dostarczają w pierwszorzędnej jakości: Artykuły Ceramiczno Sanitarne. Miski klozetowe, 


umywalki zwykłe i luksusowe, pisuary, bidety, zmywaki kuchenne i laboratoryjne etc. 


Wyroby kamionkowe (tak zwane feuertonowe): zmywaki kuchenne i labolatoryjne, pisuary 


stojące t. zw. „SŁONIE“ 


odporne na mróz i kwasy, białe i kolorowe. 


= e ë  —— = 


x Płytki ścienne glazurowane białe i kolorowe, płytki dwustronnie glazurowane, oraz płytki 


т R r NMM 


зовозовеововозаавазововозововаваоризиаосоваяозовеноо 
е: prawa publicznego o pupilarnej pewności. 


Towarzystwo z > 
Robót | i Poznań, ul. 27 Grudnia 8. 


Skrzynka 1 | Telefony : 21-07, 36-36, Adres telegr.: 


Inż ynier skich 51-71, 51-72, 51-74. Komunabank. 


pocztowa 


Konto czekowe w Р.К.О. w Poznaniu Nr. 200.550. 


Rach. przekązowy w Banku Polskim w Poznaniu. 
= A = R ү К A Bank jest centralą finansową 117 Kus 
Oszczędności Wielkvpolski i Pomorza. 


Za wszelkie zobowiazania Banku odpowiadają człon- 
kowie Komunalnego Związku Kredytowego w Pozna- 


машы E EAEE OZZIE K AIZ EAZA 


r піш. t. |. 154 miasta i powiaty wojew. Poznańskiego 

W y r O b O W i Pomorskiego calym swym majatkiem i sila podatkowa. 
Bank zalatwia wszelkie sprawy ban- 

cem en t O үу y G h kowe tak na zlecenie zwiazków samo- 
ына sss. sm rządowych i Kas Oszczędności, jak 


i klienteli prywatnej. 
Kapitały własne Rok zał. Wkłady ult. 1932 r.: 
Zł. 5.729.788.— 1 9 1 24; 21. 25.124.470.-- 


w Białobłotach 


анысынын аы аа 


„АКМУОСА2,, —— 


аг СА20М ЕВ2Ү 
Poznań, ul. Dąbrowskiego 79 
Telefon 67-15, adres telegraf: ARWOGAZ — Poznań 


Pa 


, 

) | 
Е +4 
! | 
? < 
| | 
Р Қа, 4 
{ Poleca wyroby produkcji krajowej: | 
> azomierze wysokosprawne system Va 3—3000 płom. 4 
| azomierze normalne syst. 1. Ш. i Va. | 
Е azomierze do gazu ziemnego =] 
| azomierze doświawiadezalne { 
( azomierze kontrolne 1 
1 4 
> < 
- > 


azomierze stacyine 
Dostarcza: Aparaty kontrolujące, Suche kolby wzorcownicze 


Naprawia: Gazomierze wszystkich systemów i fabrykatów. 
«Аы эшш шік am fu кез ДА aaa fu zaawan Әз сез ода с boa ова с. айй mes mdha c=; ы 


Pamietaj!!! 


MEBLE | 
tylko = sN RYŻ. £ 
| ТАТО MEBLI | 


PIŁSUDSKIEGO II 


[тт BROWAR w ZYW ŻYWCU 
EE swoje wyśmienite piwa: 
„Zdrój Żywiecki” 

„Marcowe” 


„Porter — Ale” 


Zastepstwa we wszystkich wiekszych miastach. 


N 
° ед Хе 
2 
ча 
Pes zi: 
тсе, 
% Z АУ < 
< 2 
в 
ta 
249 
° Wo. 
е 
е - 
[Ш> =з у ш Juma vu ss W a 


Obuwie i pończochy иитии 


TO CHLUBA 


RODZIMECO 
RZEMPOSŁA 
| PRZEMYSŁU 


Do nabycia we wszystkich filjach i zastępstwach! ининин 


---------------------- | 2 š 
Zakłady farmaceuiyczno-Che- | B. олко WSKI i Ska R Sp. ZA 9) 
ео Т. аргука wyrobów z miedzi 1 mosiadzu 
miczne i Hur p Poznań, ul. Em. Szczanieckiej 46. 
drogeryjna SPECJALNOŚCI: Kotły do gotowania strawy dla zakładów 
Towarzystwo Akcyjne niklowe, miedziane, »Ipakowe, ałuminjowe, ze stali nie- 
Katowice rdzewnej i żelaza. Udoskonalone aparaty destylacyjne dla 
—— — ДЕ щы e gorzelni podług najnowszych wymagań monopolowych. | 


„ Warszawa, Bonifraterska 9. 


Zarezerwowane dla Fabryki mydła i świ uig Е ЛАТ E AIE EEE Wł. i Ska 


| ZAKŁAD KRAWIECKI Każdy wytworny Рап ubiera się tylko w salo- 
= ELEGANCJA= nie krawieckim „ELEGANCJA? 
Kraków — Smoleńsk 15 — Tel. 130-46 “ас. Szewczyk Smoleńsk 15 


000 JAN ŁĘGOWSKI ese 
zm Architekt Budowniczy ::: = 


BANK POZNAŃSKIEGO ZIEWOTWA KREDYTOWEGO 


Poznań, Wjazdowa 11 Telefon: 5488, 5489 Zap ysiężony biegły sądowy w zakresie spraw udo- 


“ wlanych na obwód Sądu Apelacyjnego w Poznaniu. 
Adr. telegr. „ZIEMSTWOBANK Wykonuje wszelkie prace, wchodzące w zakres budow- 


załatwia wszelkie czynności bankowe. пісіҳуа. Rysunki, kosztorysy, oszacowania i t. d. 


——— 


Х „ОСО“ Tow. Przemysłowe JUNG I LINDIG ŚĆ aj 


Spółka Akcyjna Strzybnica Górny Śląsk 
Telefon: Tarnowskie Góry nr 540-52 — Adres telegraficzny: „OŁÓW STRZYBNICA” 


1. Rury, blacha, drut i plomby ołowiane. Rezerwoary ołowiane dowolnej 9. Cyna do lutowania. 


2. Rury cynowe co piwociągów i inne wielkości. Biały metal łożyskowy. 


5. 

wyroby z сугу. 6. Ołów złóbkowany i wełna ołowia- | 11. Metal ezcionkowy. 

3 Rury odpływowe. na do uszczelniania rurociągów. 12 Ołów okienny. 

4 Naczynia odporne na działałność | 7. Syfony ołowiane. | 13. Wszelkie montaże (roboty oło- 
| 8. 


kwasów. Różnorodne stopy ołowiane. wiarskie). 


Lutal — dek do lutowania aluminjum i jego „WE Rak x ЧАО ДУРИИ О 


Oszczedzaiji 


Komunalnej Kasie 
Oszczędności 


miasta Boznania 
Centrala: ulica Nowa Nr. 10 
Oddziały: 


ul. 27. grudnia 19 — ul. Marsz. Focha 48-50 


SBI JO U“ 


NOWOCZESNY MAGAZYN MODNEJ BIŻUTERII 
POLECA: 


WYKWINTNA MODNĄ BIZUTERIE 
ELEGANCKIE 0Z00BY DO SUKIEN 
NAJNOWSZE MODELE GUZIKÓW 


ШІ * [raków św, Jana 2. — Gmach Feniksa 
” 


firodzka 4. tel. 109-42 


ІШІ, 


KÜHNREICH i I Ska 


Sp. 7 орг. 


FABRYKA WEDLIN REKON 
i TOPOLOWA 6. 


AA ПР AAAA 
Telefon 102-58 


HURTOWNIA MIĘSA 


Dostawca wojskowy! 


ID WIELKOPOLAN 


Spółka Akcyjna 
Bydgoszcz, ul. Gdańska nr. 96. 


Wyrabia i асвета аа w УШУ 
granulacjach na cele oświetlenia i вра- 


wania po cenach konkurencyjaych. 


KOLOROWE NICI DO HAFTU, ROBÓT 
RĘCZNYCH, CEROWANIA, SZYCIA I INNE 


ES 


S. ŚWIĘTOSŁAWSKI S-CY ŁÓDŹ 
UL. TRAUGUTTA L. 2. — TELEFON 214-80. 


I sis | TMT, 
w СИ 


Bogato zaopatrzony skład wszelkiego rodzaju elek- 
trycznych aparatów gospodarstwa domowego, aparatów 
radjowych, materjałów instalacyjnych. 


LOKAL l "ea e awa" 


Dogodne warunki FACHOWA 
PŁATNOŚCI OBSŁUGA 


WYDAWNICTWO WIDOKÓWEK 


Galerja Polska i Polonia 
К. HEFNER i ШИИ 


w Krakowie, 
ul. Dietlowska 62 
Telet. 10803 


Założone zostało w r 1915 przez pp. К, Metnera i J, Bergera. 

Przez swe wydawnictwa pocztówek Tea malarzy polskich popu- 
laryzuje sztukę polską tak w kraju jak i zagra 

Wydaje specjalnie dła szkół: POCZTÓWKI 1 TREŚCI HISTORYCZNEJ, przed- 
stawiające ważniejsze zdarzenia 2 dziejów Polski, OBRAZKI ZOOLOGICZNE i BOTA- 
NICZNE z objaśnieniami oraz PLAN M KRAKOWA Z OBSZERNYM PRZEWODNIKIEM. 

Ostatnio otrzymała firma podzięsowanie z Kancelarji cywilnej Pierwszego 
Marszałka Polski do lcz. 817 $ 0. za wydanie pocztówek z cyklu pocztówek 
„L życia Marszałka Józeta Piłsudskiego“ z okazji imienin. 


Miejska Komunalna 
Kasa Oszczedności 


w Katowicach 
араа Ж | 


przyjmuje oszczędności 
i załatwia wszelkie 
transakcje bankowe. 


RESTAURACJA 
ПИНО 


w Krakowie 


какое ПАМЕСКІ 


Gdy jedziesz do Krakowa, miasta, jakich mało, 
Nie zapomnij na chustce swej zrobić węzełka, 
Że jeśll Ci się wszystko załatwić udało, 

Masz wstąpić na zakąskę do firmy Hawełka! 
Po rozkoszach duchowych masz pokrzepić ciało 
Pyszny bufet i kuchnia-Hawełki zasługa 

U Hawełki napotkać możesz Polskę całą, 

A że dużo nie wydasz, to zaleta druga. 


właści 


FR. JANKOWSKI 


POLECA 
ИШИ 
ІШІ 
iil 
m 


eiel 


dobrze pielęgnowane napoje po 
cenach przystępnych, jak również 
obiady dla zbiorowych wycieczek 


RESTAURACJA wj 
PUSZCZYKOWO KOŁO POZNANIA | 


WIELER & HARDTMANN 


ii Sp. Аке. Gdańsk - 


oraz ; oddziały w Szczecinie i Hamborga. 
Firma założona w 1882 roku. 

PA Russenhof w Neufahrwasser. 

: Pojemność 28.000 ton. 

Ekspedycja i przechowywanie wszelkiego rodzaju ma- 

sowych. transportów, jak: Zboże — Cukier — -- „Sztuczne 


A: z ы nawozy - Żelazo ete. 


Własne EDIR w Danzig-Neufahrwasser na 50.000 ton. 
LAE t aeea: 


Nr. telefonu 35141. 


Adres telegraficzny: > Warrant”, 


MIEJSKA| | Komunalna 


K A S A| |oszczędności 


w Krynicy-Zdroju, ul. Kraszewskiego, (budynek Magistratu). 


Nr. 112. 


P. K. 0. 409-166_||IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIITel- 


Zastępstwo Banku Polskiego dla inkasa 
weksli. 
Przeprowadza wszelkie operacje bankowe. 


Oszczędności 


| KOMUNALNA E 


S powiatu szubińskiego 
W SZUBINIE 
jest instytucją pupilarnie pewną. Za 


| wkłady oszczędnościowe i wszelkie jej 
transakcje odpowiada Powiat Szubiński 
całym swym majątkiem i siłą podatkową. 
Kasa załatwia wszelkie statutem dozwolone 
transakcje bankowe. Przyjmuje wkłady 
oszczędnościowe od 1 zł. i udziela pożyczek, 


Inż. Władysław Bieniarz 


Biuro techniczne i zakład instalacyjny 
w Krakowie — ui. Szpitalna 18. — Tel. 01.38 


folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, 
domów prywatnych, i t. p. 


OGRZEWANIA CENTRALNE | WENTYLACJE 


wszelkich systemów 
INSTALACJE GAZOWE, KANALIZACJE 


PROJEKTUJE IURZĄDZA: WODOCIĄGI dla miast, gmin, 
Pralnie, susznie, kuchnie parowe, chłodnie it. p. 


ELEKTROWNIA MIEJSKA W BYDGOSZCZY. 


MOC ZAINSTALOWANYCH ZESPOŁÓW PRĄDOTWÓRCZ.: 


w nowej elektrowni — prądu zmiennego 7.000 kw, 
w starej elektrowni — prądu stałego 2.000 „ 
kablowej — podziemnej , 159,6 km, 


kablowej napowietrznej 
Stakji transformatorowych — 25 o тосу 3420 КУА. 


Sprzedaż prądu wyniosła według zużycia : 
Światło . . о . 


2.222 546 kWh. 


Sila wysokiego napięcia 5 598 347 , 

„ niskiego пашеча 3,077.289 , 
Tramwaje 843.369 " 
Elektrownia zużycie własne i różne А 1.193 817 , 

razem 7.935.368 kVh 
Sieé pradu zmiennego zbudowana jest na wysokie nap. 6 — 15 KVA, 


Sieé pradu zmiennego zbudowana jest na niskie nap. 


380/220 Volt, 
Sieć prądu stałego na 2 x 110 Volt. 


| Długość sieci elektrycznej wynosi: 


mas 


LUCHS i МЕГ 


Kraków — Król. Jadwigi 91. 


ЦИ ВВ ововавовва оровиззоношюдоззяважаше танааюоошоанюеюовезвнкпанвюаеолоозонобеланан 
Wyprawialnia зкбг futrzanych wszelkiego го- 
dzaju — jak lisy srebrne, tkanki i t. p. 


 WEST-EKSPORT" 


S-ka z 0. 0. 


Gdańsk Gdynia 


ul. Пошіпіквуға 9. ul. Portowa 1. 


Tel. 28869, 25588, Tel. 2064 


Adr.-Tel.: „Westexpert” 


Konta Bankowe: 


Соттег2-& Privat Bank 

A. G. Oddział Gdańsk 

The British and Polish 
Trade Bank A. G. 


| FABRYKA KABLI 


CLEMENT ZAHM 


SPÓŁKA Z OGRANICZONA ODPOWIEDZIALNOŠCIA 
DZIEDZICE wojew. Śląskie 
Ulica Legjonów 194. — Tel. ЛЬ 1. 


POLECA: 
—yı wszelkiego rodzaju przewod- 


niki dla silnego i słabego prądu 
elektrycznego, kabelki telef., 
telegraficzne, radjowe, samo- 
do 


zapłonów i światła oraz rurki 


chodowe i samolotowe 


izolacyjne bergmanowskie. 


Fabryka Obić Papierowych 
i Papierów Kolorowych 


„1. II $. А 


WARSZAWA 


Mag. detaliczne Krak. Przedm. 15, tel. 601-72. 
Al. Jerozolimskie 33, tel. 901-78. 


ШШ ШШШ 


Nowošci na rok 1934. 


Ceny znizone. 


„MOJ“ 


Fabryka Maszyn i Odlewnia żelaz 


EB їнї їйї, ol. No. ut п. ІШ 
Adres telegr. „Moj Katowice“. Telefony: 305-15 1 326-04. 


Wyrabiamy we wszystkich wielkościach: 


Kołowroty wyciągowe, napędy do rynien, 
wentylatory, pompy z silnikiem elektrycznym 
albo pneumatycznym. Pneumatyczne silniki 
rynnowe, wiertarki pneumatyczne, wiertarki 
elektryczne, maszyny wrębowe dla napędu 
elektrycznego, agregaty do zasilania domu 
w wodę z silnikiem elektrycznym. Odlewy 
żelazne i metalowe wg. modeli lub rysunków. 
Patentowane rynny kulkowe, rynny rolkowe 


i wiszące. 


ANIE 


ET" 
Rzeźnia I Targowica 
MIEJSKA 
w Bydgoszczy 
UL ДИМО 2540 Tata HLH 


JAN WRÓBLEWSKI | 


Dom Przemysłowo Handlowy | 
SP = Ж; 


x 
tel, 142.60 Kraków, Rynek gł. 37. tel. 142.60. 


Skład kolejowy 
tel. 162.76 ulica Pawia 11. tel. 162.16 


Dostawa hurtowa i detaliczna węgla, koksu 
i drzewa. Obsługa starunna. Ceny niskie. 


ШШ u ТШ 
| x 


POZNAÑSKI BANK 
dla Handlu i Przemysłu 
Spółka akcyjna 


w Poznaniu 
ul. Masztalarska 82 
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Prowadzi rachunki biezace -- Przyj- 
muje wklady oszczednošciowe — Zalat- 
м/а przekazy zagraniczne -- аКгеду- 


tywy — oraz wszelkie czynnošci wcho- 
dzące w zakres bankowości. 


a Ea) “ма 


инана PORCELANA Вгасіа Czeczowiczka 
| Fabryka wyrobów bawełnianych w Andrychowie, tel, 7 i 27 


Stołowa: biała i dekorowana | Poieca swoje wyroby pierwszorzędnej jakości: x 


Apteczna i laboratoryjna | 
ELEKTROTECHNICZNA: instalacyjna jak: 
izolatory, rolki, tulejki, fajki, rozetkisufitoweitp. 


Płótna surowe i bielone — Szyfony — Szyr е Ка - Batyaty 

Zefiry — Popeliny жалы pato we — Ręcz we — Wsy 

Fianele białe i kolor Dreliszki meterac па ү na story — 
z ТЕЛО ACE 


MONTAŻOWA, jak: gniazda, wyłączniki, WYROBY „ARLEN“ 


oprawki, bezpieczniki, armatury hermetyczne itp. 1 SPRZE DA Z WYLACZNIE HURTOWNA! 
IZOLATORY do wysokiego napięcia do 35. 000 V. SKŁADY FABRYCZNE i REPREZENTACJE! 


GIESCHE S.A. — FABRIKA PORCELANY | | ar” асос, wama w ши a, tu. ш 
Katowice — Bogucice EDMUND WILLNER LWÓW UL. 3-G0 MAJA 8, tel. 745. 


WYKWINTNA БС PASE" BUFE P 


RESTAURACJA „ŻYWIEC: 


Dzierżawca — Władysław Bogusz 


Kraków, ul. Fioriańska 19 
Telefon 109-88. 


Rok zał 1880 
Uskutecznia wszelkiego ro- 
dzaju ekspedycje w kraju 

i zagranicą 
Przeprowadzki w 

i koleją 
Suche ҚҮР ы do przecho- 
wywania mebli 


Rok zat. 1880 


W. BUJNŃSKI Nast. 


Biuro Kom.-Spedycyjne 


Kraków, pl. Dominikański |. 
Telefon 100-19 i 134-96. 


miejscu 


FABRYKA BERETÓW FRANCUSKICH 
COMME a PARIS 
Warszawa, Leszno 40. - ге. 11.97-12. 
POLECA КА SEZON BIEŻĄCY: 

Berety Franeuskie kolorowe i białe pierwszorzędnej 
jakości po cenach konkurencyjnych 


Zlecenia wykonuje się szybko 
UWAGA! wielki wybór najnowszych kolorów! 


К. ГЕМЕМТОН | 


KRAKÓW, Krakowska 5. Tel. 171-84 


REPREZENTACJA KRAJOWYCH FABRYK 
TEKSTYLNYCH 


KREM NA WSZYSTKIE PORY ROKU! 
NADAJE ŚWIEŻOŚĆ, MŁODOŚĆ, URODĘ. 


KREM „REN A” 


Posiada lecznicze własności. 
Żądać w aptekachi drogerjach! 


WSZELKIE PRACE IZOLACYJNE 
zimno — ciepło i wodochronne 


wykonują 
Poznańskie Zakłady Izolacyjne 


4 ED. INEROWICZ 
POZNAŃ ul. Dąbrowskiego 79. Telefon 63-54 


BUDOWNICZY 
CIESZYN, PLAC TEATRALNY 2. 


Fabryka Papy | dachowej 
ASFALTU I PRZETWORÓW SMOŁOWCOWYCH 


E. M. CUKIERMAN 


BIURO W ŁODZI 
11 LISTOP. NR. 111. 


ST. KOL. STRYKÓW 
TEL. NR. 241-54. 


JÓZEF RASZKA ЖЕҢ 
шеті, | 
ап ТЖ 


Młyngospodarczy 


właść. 
Morawiec 


Export — import 


Antoni 


Pszozyna tel. 9l 


Józef Galica 


Zakopane, Krupówki 6. 


WYTWÓRNIA WĘDLIN, SPRZEDAŻ MIĘSA 
| i WĘDLIN PIERWSZORZĘDNEJ JAKOŚCI 


| WIKTOR ROTTER 
PIEKARNIA 


Zakopane. Nowotarska 5. Telefon 438. 


TE G гар TZT 


s 


K. ROTNICKI i SYN Poznań—Jeżyce ul. Pa- 
trona Jackowskiego 33. Rok założenia 1919. 


WYTWÓRNIA CHEMICZNA 


poleca: kleje, laki, tusze do stempli, farby do powielaczy 
itd. Dostawea do Dyr. Poczt.i Telegr. i Kol. Państw. 


——aaq 


BETONIARNIA p. f. GOLDBERG ZYGMUNT 
w Wadowicach ul. Legjonów 6. egz. od r. 1920. 
WYRABIA: 
dachówkę cementową, rury cementowe, 
oraz posadzki. Materjał pierwszorzędny, 


Spółka Akcyjaa Zarzad w Warszawie, Widok Nr. 6 5 
-lefony: ZARZĄD: 261-00, DYREKCJA: 269-90, EKSPEDYCJA: 261.26 ы 
Składy wolnocłowe i tranzytowe. Dom składowy publiczny. Składy zawozowe przy > 
sł. Warszawa-Wsthodnia Kolejowe Przedsiębiorstwo Dowozowe w Łodzi. 

„. Starowiejska 8, t 12-61 Międzynarodowe transporty = 
Hopfer gasse 34, 1.217- sa та м 
Andrzeja 6, Е IEEE Clenie, Magazynowanie, Ase- > 

P. Marji 33, t. 11- РА kuracja, Finansowanie, In- со 
Dworzec kaso. Transporty Morskie 2 
— жек: эшш=шшнз 


PÓLNOCNE TOWARZYSTWO TRANSPORT. 1 EKSPEDYC. = 
T- 


ŁY Fal 


A? 


a Częstochowa . А 
о Z 


DRZEWO MATERJAŁOWE I BUDOWLANE 


Leon Żurowski 


SKŁAD DRZEWA i OBRÓBKA 


POZNAŃ. ul. Raczyńskich 5/8. 
przy placu Bernardyńskim telefon 10-87 


P.SZYMAĄAŃSKI 


MISTRZ BUDOWY PIECÓW 
Poznań, ul. Strumykowa 39 (przy Rynku Wildeckim) 


Założone 1896. tel. 71-57 poleca: Kąfle białe i ko- 
lorowe po bardzo przystępnych cenach 


Przyjmuje zamówienia na ustawianie piecy i kotlin Dostarcza materjał komplt. 


GALERUNEK Polski M.Schott i H.Rzejak 


PIERWSZA ŁÓDZKA FABRYKA nici Inianych i tkalnia tkanin 
technicznych, lnianych i bawełnianych — SPECJALNOŚĆ: 


Lappingi do maszyn drukarskich. Galerunek do maszyn ?акагӣо- 
wych, sznury impregnowane d» szycia Kart platynowe i tkackie 


Skład Fabryczny Przędzy Inlanej TOW. АКС. „Płótno“ tel. 151-98 


. 1 00190 odp. 


Tel. 25-22, — 


CERES PIEKARNIA 800001 


— w Poznaniu ul. Piaskowa 2-3. 


W. KRUGER 


— Fabryka wód mineralnych. — Rozlewnia piwa. — 
— Poznań ul. St. Knapowskiego 35. — Telefon 60-46. — 


INŻYNIER K. GAERTIG i SPÓŁKA 


SPÓŁKA Z OGRANICZONĄ ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ 
Półwiejska 35 ELEKTRYCZNE INSTALACJE 


Poznań ul. 


REKLAMOWA SPRZEDAŻ NATURALNYCH WIN 


z winnic księcia Hoheniohego na Węgrzech. Wysyłka od 2-ch litrów da 
wszystkich miejscowości Polski. „HALWIN“ ŁÓDŹ, PÓŁNOCNA 10, 


Telefon 219-40. PKO. 143-340. Cennikł i próbki na żądanie 


PRZEDSIĘBIORSTWO EKSPEDYCYJNE 
„Eksport Lubelski” N. ORONOWICZ 


WARSZAWA, NALEWKI 38. 


Lakiery nitrocelulozowe „ООСО“ oraz „wszelkie mater- 
jały lakierniczo-pokostnicze w najlepszych gatunkach 


Poleca: SKŁAD FARB, i PENDZLI 
Kraków, Kalwaryjska 29. — Telefon 149-79 M. 1 U D A 


ZA WW I А HD (© MII H. JE N I IEŚ 


niniejszem podaję do ogólnej wiadomości, iż z dniem |-go lipca br 
przejąłem 1 prowadzę pod własnem kierownictwem 


RESTAURACIĘ i SALĘ POWSTAŃCÓW 
w Katowicach, Plac Wolności 3 telefon 325-27 


Pierwszorzędna fachowo prowadzona kuchnia 
Starannie pielęgnowane piwa, wina i wódki 
Zaznaczam, iż staraniem mojem będzie, obsłużyć 
moich Szanownych Gości solidnie i najtaniej. 


О łaskawe poparcie prosi józef Wyczyszczok właściciel. 
UWAGA: POLECAM SALE NA ZEBRANIA, UROCZYSTOŚCI i ZABAWY. | 


— WACŁAWw APPELBAUM — 


Hurtownia Artykułów Plśmienniczych 
POZNAŃ, WIELKA 11. TELEFON 17.08. 


Komunalna Kasa Oszczędności 


miasta GDYNIA 


ul. Świętojańska 


Instytucja bankowa o pupilarnej pewności 


Załatwia wszelkie czynności bankowe na do- 
godnych warunkach. 


DOM HANDLOWO-KOMISOWY Z. Machauf 
KRAKÓW, Długa 52 
REPREZENTACJA FIRM 


Francesko Cinzano & Co. Torino. Izdebnickie Zakłady Prze- 

mysłowe S. A. w Izdebniku. A. С. Meukow & Со Cognac. 

Theodor ЕШ & W. Bergel А. G. Wien. Luois Eschenauer 
Bordeaux. Scholtz Hermanos Malaga 


HEYMAN LERMER : 
Spedytorstwo Aatomorilowe 
Andrychów, Telefon 65. 


Skóra i przybory szkolne 


EHRENFRIED í HELBERG 


MYSŁOWICE — BYTOMSKA 11 TEEFON 221-01. 


A. JASZKOWICZ 


—raau ras 
Sprzedaż skór i przyborów szewskich oraz i kamasznik 
Rynek. 


Mysłowice, 


[ИШТ 


А. ZWIERZCHOWSKI i Ska 
POZNAŃ, UL. PÓŁWIEJSKA i 


— Fabryka lin konopnych, drucianych, oraz siatek drucianych. — 
| cm 


WARSZAWA 
s ЕИ ка 17 


ранны 
Ы ыы NASIONA Dostarcza 
Specjalny Skład Nasion 


— TELESFOR OTMIANOWSKI — 
Szkolna 9. W POZXNIU Telefon 3182 — 2134, 


Józef Wiśniewski 


Mistrz malarski 


wykonuje wszelkie prace malarskie. 
Atelier przemysłu artystycznego. 


—GNIEZNO, RYNEK 13 — 


MEBLE poleca najtaniej 


J. BARANOWSKI 


Poznań, ul, Podgórna 13. Tel 34 71- 


s: с Bracia A. i M. SKOWRONEK =H: 
вен Warszawa, 4. Егейгу 4. wprost Min Spr. Zagr. (ok Jo] 

dza wszelkie iranzakcje, wchcdzące w zakres u u S 
Ę ZAŁ. 1881 r. 


Eksport-Bacon Oskar Robinson 
кила айы Шы 2.022 ШЕЕ 
Centrala w Bydgoszczy 
uł. Jagiellońska 2 
797 i 2287 22) 
ii FABRYKI 


Tel. Tel. 797 і 2287 


BEKONÓ W: 


Nakło n. N. telefon . БІ 
Srodam w аз 22 225 
Złoczów. . „оо. . 55 


Kępno . . , 


ШЇ RASA OSZCZĘDNOŚĆ 


бол L ай чы. L. RA RD RA АР О ШР DORA =з юз 


W CHORZOWIE 


(dawn. Kr. Huta) naprzeciw poczty przy ul. Mo- 
niuszki L. 1 (dom własny) Telefon Мг. 757 i 768 


jnstytucja pupilarnego bezpieczeństwa. Magistrat od- 
powiada majątkiem (37 miljonów) oraz siłą podatkową. 
Przyjmuje: Wkładki oszczędnościowe począwszy 
od 1 zł. wzwyż, wkładki dolarowe, dyskontuje weksle, 
udziela pożyczek, załatwia wszelkie czynności bankowe. 


BRACIA THORN 


Kraków, ul. Krasiekiego Nr. 18 Telefon Nr. 14756 


Wyrabia: guziki mundurowe z orłem dla oficerów, 
podoficerów i żołnierzy, dla przysposobienia wojskowego, 
dla policji, guziki żołnierskie do spodni, kalesonów 
i koszul, sprzączki do ubrań, kółka i haczyki do obuwia. 

Wszystkie wyroby wykonane 
technicznych Departamentu Intendentury M. 


ga według opisów 


Fabryka wyrobów metalowych 
x S. Wojsk. 


od zl. 25. — metr kwadratowy 
najładniej i najlepiej wykona znany od 1902 r. 
Krakowski Zakład Witrażów i Oszkleń 


S G. ZELENSKI 


Kraków, Aleja Krasińskiego |, 
Telefon 106-16 (dom własny) 
Przyjmuje również reparacje i odnowy. 
FACHOWA OBSŁUGA. FACHOWA OBSŁUGA. 


Kosztorysy i porada kezpłatnie. Dostarcza również ramy luh szyny żelazne 
15 złotych medali w 31 lat pracy. 


WITRAŻE | OSZKLENIA W OŁOWIU 


SZKOŁA MUZYCZNA 


im. Wł. Żeleńskiego 
w Krakowie, ul. Retoryka 1. Tel. 157-94 


DYREKTOR: KAZIMIERZ KRZYSZTAŁOWICZ 
PRZEDMIOTY: 


Fortepian, skrzypce, altówka, wiolenczela, śpiew 

solowy, przedmioty teoretyczne, ćwiczenia zbiorowe, 

śpiew chórowy, rytmika i plastyka, taniec sceniczny, 

historja tańca i teorja plastyki scenicznej, język 
włoski, francuski i angielski. 


LIGNOZA , 


Fabryki 


KCYJNA 


w KRYWAŁDZIE powiat Rybnicki, 
w PNIOWCU powiat Tarnogórski, 
w STARYMBIERUNIU p.Pszczyński 
Wszelkie rnaterjały wybuchowe i środki 
zapalcze. Papiery drzewne i bezdrzewne, 


piśmienne, drukowe, ilustracyjne, rysunko- 
we i offsetowe. 


GENERALNA DYREKCJA: 


Katowice, ul. Dworcowa Nr. 
Telefony: 13-55, 15-20 i 29-58. 


SPÓŁKA 
А 


ШШІШ 
POLSKIE 


SL 


Sp. z ogr. odp. 
BIELSKO 
Inwalidzka 2. 


ШЕ 


0-4 
KOPALNIE та 


11-1] 
„JANINA“ 


Libiążu Małym 


dostarczają wagonowo i drogą wodną dosko- 
nały węgiel tak na cele opału domowego, 
jak i dla przemysłu. 


OMUNALNA 


OSZCZĘDNOŚCI 
Powiatu Bydgoskiego 
ШШШ 


Bydgoszcz, Słowackiego 3. 
Telefon 1432. 


Шш ТА 


POMORSKA ELEKTROWNIA KRAJOWA 


„GRÓDEK“ 


S. A. 
ul. Mickiewicza 5. 


"WIGO" 


W TORUNIU 
EA ESETA 


Ија. „ 


POLECA: najmodniejszą трет — wielki 
wybór klamer, klipsów guzików i t. p. 


ach kapelusik zakupi każda Pani 
tylko w FIRMIE 


I. (j ROS S sprzed. detajl. 


KRAKÓW 
ul. GRODZKA 32. 
Fabryka: KRAKÓW, ul. Radcckicgo 7. 
Co 8 dni świeże modele 


ROK ZAŁOŻENIA 1801. 
IKOSZYCIKI I ШШ ШЕЛ 


FABRYKI papy dachowej i wyrobów asfaltowych, oraz 
specjalnej papy bezsmołowcowej „KOLIBIT 


NOWY BIERUN WARSZAWA 

WOJ. ŚLĄSKIE ZĄBKOWSKA 50 
WY BIERUŃ 22 — OŚWIĘCIM 99 

TELEFONE TRONE DIERON 2 OWARSZAWA 10.06.82 | 10.09-82 


„LECHNOGAZ“ T. z.o. p. 


Budowa wszelkich urządzeń 
przemysłu gazowniczego 


POZNAŃ UL. DĄBROWSKIEGO 81 


Lu ero i o aE w i 


Каза Oszczę tad 


ааа моа, 


RETE CARTE ино лилазкт TZ DYK" = — 


W KOSTRZYNIE. 
Spółdzielnia z odpowiedzialnością ograniczoną 


ет. IID 


Wszelkie opatrunki: 
r gumowe i chirurgiczne, oraz przybory 
pielęgnowania chorych poleca korzystnie 


CENTRALA SANITARNA 
Т. KORYTOWSKI 


РО ЛАМ АМ = Зл WIODNIŃ >. 
Obsługa ściśle fachowa 


-= 


Hurtownia Kolonjalna 


ШІНШІ М. ZYWERT 


POZNAŃ SKŁADOWA 4. 


Dostawca dla wojska, zakładów i szpitali. 


NAJLEPSZE LAKIERY 
emaljowe „Sp len 
podłogowe „Ref 

WYTWARZA TYLKO 

„FARBA 


w KRAKOWIE, Bonarka 8. 


Fabryka farb i lakierów 


Maturyczne i Dokształcające Kursy 
| „W IE DŻ A” 
| KRAKÓW, ul. Studencka 14. 
| Przygotowujące na ustnych lekcjach, oraz w drodze 
korespondencji za pomocą przystępnie i wyczerpująco 


opracowanych skryptów, programów i tematów 
Przyjmuje wpisy na nowy rok szk. 1934/35. 


O. KOTALA == 
Tel. 40827 — Chorzów (Król. Huta) Stawowa 5. 


Mistrz Brukarski — 
rzeczoznawca. 


- Biuro Inżynierskie — Zaprzysiężony 
Przedsiębiorstwo robót brukarskich, 


ИНЕНІ drogowych i ziemnych. пазавпававий 
Własny walec silnikowy i tabor kolejki polnej 


FR БЕ ШШ К 


FABRYKA SwIEC 
CYNIARSKA 9. 


BIAŁA МЕР. 


ВТОКО EKSPEDYCYJNO-TRANSPORTOWE 


SP. Z. О. О. WARSZAWA, ml. Tłomackie Nr. 4 
TRANSPED Telefony : 


Dyrekcja 11.40-02 

Ogólny 11.13-45 

иннии Magazyn 6.99-48 
Załatwiamy na najdogodniejszych warunkach : ekspedycje, 
clenie, zwózki towarów, przeprowadzki wozami meblowemi 
i magazynowanie we własnych obszernych składach. Zbio- 
rowe ładunki do: Lwowa, Krakowa. Poznania, Katowice, 
Częstochowy, Łodzi, Stanisławowa, Tarnopola i okolic 
wach 


ANDRZEJ GALANTOWICZ 
GNIEZNO — ul. Warszawska 7 tel. 256 


Plerwszorzędny skład mięsa i wyrobów mięsnych 


Dostawca wojskowy == 


| 
| 
\ 


Bank Handlowy w Warszawie 


SPÓŁKA AKCYJNA 
ODDZIAŁ W KRAKOWIE Rynek Gl. 19. 


Załatwia wszelkie transakcje 
wchodzące w zakres bankowości 


Tel. 13881-3 


| г RIEWICOK с" CHORZÓW 
ulica Styczyńskiego (Flałda) 
EKSPLOATACJA 
Dostawy szlaki wielkopiecowej, szuter, grysik i piasek 
dla dróg, szos i budowli 
Tełefon Nr. 40.585 
Konto bankowe : Miejska Kasa Oszczędności, Król. Huta 


С Bracia A iM Skowronek | 


Warszawa ul. Fredry nr. 4. 


с == 


Ekspedycja „MA R S“ 
WARSZAWA, Nalewki Н, Tel. 11-83-74 
Przewóz i odbiór towarów we wszystkich kierunkack Нар Че) po cenach konkurencyjnych 
MYDŁA 


DOGOLENIA „MARCEL: | 


uznane sa jako najlepsze | 


ила wara 


| BIEL CYNKOWA dla wszystkich celów 
Biuro Sprzedaży Fabryk Bieli Cynkowej 
>2 / Ө (ӨЛ (шу Ін |Б/ 22010151 


BIURO PRZEWOZOWE I EKSPEDYCYJNE 


W. Kahanowicz iJ. Burde 
„Warszawa, Na Nalewki Nr. 19 = Telefon 11-80- w 


— w 


STARODRZEW" | 


Pilsudskiewo 36 Telefon 5-86 


TUNE 
DRZEWNE 
Sosnowiec, 


Poleca: wszelkie materjały drzewne, budowlane, stolarskie i t. ы ADP | 


|  GRAKONA" ONUFRY GERTNER i Ska татар | 
| Hala йн асе 


OBUWNIK Soak зае massa 2 орт. oaza | 


=w Katowicach ul. Młyńska = 


poleca wszelkie przybory НИ: oraz wykonuje obuwie па zamów. 


U „5 TWA TT EAC, ване ACZ 


Peterson 13 
== —— 


————— 2 шш мате алы онызы 


Katowiceul 3. Maja23, 
Adolf Kapeliner i Brat рае ла 
Hurtownia rowerów, części i przyborów 


АНИНА M M  — шшш --. -Ҙ-- 2. шы: o апнннннннннннннннанииято 
„ELTES” Spóka Firmowa Zakłady wapienne i dolomitowe 
Siedziba Spóki w RĘDZINIE ul. Górnicza 5. Tel 2-35 


PRODUKTY: Wapień surowy, dolomit surowy, wapno palone z pieców 
Hoffmanowskich, 


dolomit palony, szuter wapienny i dolomitowy. ` 


„Wzory т oferty у Wysyłamy па żądanie bezpłatnie 
mc. a 


„EKONOMIĄ Zakłady budowy i sprzedaży aparatów Bielsko na Śląsku 


ШІН): aparaty oczyszczające, zmiękczające i odgazowu- 
. 


Тасе wodę dla kottów wysokociśnieniowych urzą- 

dzenia do mechan filtrowania i odżeleziania 

wody, urządzenia do ulepszania wody rzecznej etc. 

BIURO ЕКЗРВЮЖКСК АЕ ШӘМІР|5 КЕ 
WARSZAWA — NALEWKI 33 telefon 12-05-28. 
ZAŁATWIA WSZELKIE SPEDYCJE 00: POZNANIA — ИШИП! — ШІ. 
—S 


ZYGMUNT WIESNER | 


uu NATERJAŁÓW BUDOWLANYCH 


Zi 
Bracia Wachsmann ео то mąki 
OŚWIĘCIM 
Nr. telefonu 1298:— — = Мг. P. K. O. 404-788 


ааа 
Hurtownie—Detalicznie 


ST. PISKORSKI 


Skład towarów żywnościowych 


JUSTYN GOLDHAMMER 


KRAKÓW 
Prądnicka 13. 
Telef. nr. 165-80 


Gniezne 


RYNEK 20. 


FABRYKA PAPY DACHOWEJ i PRODUKTOW SMOŁOWCOWYCH 


МОЗАМ Маш „С ЕН 


Nr telefonu 86. OŚWIĘCIM Założono 1907. 


J. IMIŃSKI 1 
Restauracja 


Poznań Dworzec Główny 


ZZA — 


Dworcowa 


APA nr. 68-68. 


|) 


"ZEP CIENIE 


ат жен 


М. Pieczyński 


POLECA: Dywany, chodniki, 
oraz wszelkie dodatki do mebli wykładanych 


Poznań Stary Rudki 20001 44, 
parter i I piętro 


firany, ceraty, linoleum, obicia meblowe, 


W. SIEWIERSKI wa | 


Telefon NAŃ all 14 


| EDWARD KRUG i SYN telefon 33-10. | 
Rok zał. 1853 POZNAŃ, WIELKA 21 Rok zał. 1853 | 


| Кама mA A Herbata Kakao ! 
| BARTELMUS i SUCHY BIELSKO 


Fabryka śrub i wyrobów kutych, okucia budowlane 
zamki, i odlewnia lano р Sona, 


| SALON MALARZY POLSKICH | 
Henryk Frist i Ska 


Kraków HS s пейка E 37. 


m= —— —smawn 


ишиннен 


[HOTEL POD JD „RÓŻĄ” А“ | 


МУ Krakowie ш. Florjańska 14. 14. 


Гр. О LAR 
właściciel T. А. KOZŁOWSKI wiśina 5. 


= =s. — ss 


WYT WÓRNI та PIE PIECZYWA |. YWA 


—— 


<UsIERNIA KAZIMIERZ DANEK | 
RYNEK 35. „CUKIERNIA EUROPEPSKA* tel. 145-82 


KARMELICKA 13. — telefon 155 07. 


іне | 
AA = | т< me 
SILESIA КБ онан 
ul. Min. Br. РіегасКіеро 8. 
Hurtownia artykułów opałowych, budowlanych i sztucznych nawozów — 


Reprezentant koncerna Robur. 


"KAROL ADAMSKI 
ШШ иа! ИШ ЇЇ ІШІ AA 


pd ni ... M эше єє 


POZNAŃ 
ul, Wielka 25. 


~ +. ZAKŁADY ARTYSTYCZNE WITRAZOW | POLI- | 
Polichromja *** AA KOŚCIELNEJ аф 
Wł: art. mal. Н. Jackowski i arch. A. Rejman 


w POZNANIU, ul. Piaskowa 3 Rok zał. Ша О A Telefon 32 64 


ЛНР Солт — ЧО wa ETAT" 
Powszechny Bank Związkowy ` w Polsce s. sce 8. А. | 
ODDZIAŁ W KRAKOWIE, RYNEK GŁ 44. Centrala: WARSZAWA, Zgoda 11. 

Bielsko, Cieszyn, Drohobycz, Gdynia, Kraków, Przemyśl, 
Oddziały: š Z Stanisławów, Tarnów 
— 


Wiedeñska Piekarnia i Cukiernia —  pędzona i dla GG Тоти 
PO Z МА 


właść. WACŁAW GÓRSKI „Дк а, шер зә 
DOSTAWCA WOJSKOWY. 


лены 


TÓW. BEZPIECZEŃSTWA 


Zamykania i Strzeżenia Domów 
w P c iw A ZMR т NANIU 


RZEŹNIA MIEJSKA 


| LEWANDOWSKI Р шл дъ 


Dostawca wojskowy 


алт 


Józef Kuczmierczyk 


Pokoje do śniadań Znakomite obiady z trzech dań 1:50. 


Kra fk ów 
Ulica Św. Anny 1.2. 


NAJTAŃSZE HURTOWE I DETALICZNE ŹRÓDŁO ZAKUPU WYBORÓW 
NOŻOWNICZYCH, PLATEROWANYCH NACZYŃ, 
GOSPODARCZYCH, ARTYKUŁÓW SPORTOWYCH 


NAJTAŃSZE HURTOWE i DETALICZNE 
ZRÓDŁO ZAKUPU 


R. LINKOWSKI 
MARSZAŁKOWSKA 107. 


CHŁODNA 25RóGŻEŁAZNEJ 
OSTRZENIE i PLATEROWANIE 


UWAGA: 


— ROK ZAŁOŻENIA 1880 
MAGAZYN FUTER I PRACOWNIA 


=== KUŚNIERSKA 
Ł. 11. 
A. MIRISCH A LE. ШҮН s: 


TELEGON 127.35 i 165-96. 


FABRYKA SWIEC KOŚCIELNYCH | PIERNIKÓW 
MIODOWYCH 


ANTONI ROTHE 


Kraków, ul. Sławkowska L. 20. 
ROK ZAŁOŻENIA 1879. — TELEFON 121-74. 


A. Steinhagen i H. Stransky 


Fabryka Ротоспісга dla Przemysłu Lotniczego i Samochodowego 
Sp. z ogr. odp. 
DZIAŁY: mechaniczny, wyrobów tłoczonych i specjalnych oraz 
uszczelnień z masy „Vellumoid*, 
WARSZAWA, UL. KAZIMIERZOWSKA 61/63. TEL. 8-58-00 — 8-43-44, 


B I UR 0 
EKSPEDYCYJNE 1. PRZEDBORSKI | 5-КА 
Warszawa, Nalewki 23. Tel. 11-71-04. 
Załatwia na dogodnych warunka h: Ekspedycje, inkaso, magazy- 
nowanie, clenie i ubezpieczenie transportów. 
Regularny ruch zbiorowy przesyłek eksportowych. 
Przewóz do Łodzi, Kalisza, Częstochowy, Sosnowca, Będzina, Dąbrowy, Katowic, Poznania 
Bielska i Krakowa samochodami ciężarowymi, uskutecznia się codziennie, 


POWIATOWA SZKÓŁKA DRZEW W SZUBINIE 


= -ро!еса: - — 
do sadzenia wiosennego i jesiennego 34 т. znaczay zapas тувге!- 
kiego rodzaju drzewek owocowych, alejowych, ozdobnych iiglastych, 
oraz krzewów owocowych, ozdobnych i róż po cenach wyjątkowo 
niskich. — Drzewka i krzewy wyhodowane są na glebic gliniasto- 
piaszczystej i dlatego posiadają dobry system korzeniowy. 


Pierwszorzędny Zakład Pogrzebowy oraz własna fabryka trumien 
metalowych i drewnianych, 
karawany konne i specjalne własne samochody do przewozu zwłok 


P. W ŁOPACKIEGO 


CENTRALA: Plac zamkowy Nr. 15. Tel. 6-76-06. 11-76-06 
ODDZIAŁ I. Książęca, Róg Placu Trzech Krzyży Nr.14, Telefon 8-88-06. 
GAxAŻE: Bugaj Nr. 11 Telefon 6-79-86. W WARSZAWIE. 


WARSZAWA: Marszałkowska 10 2 


ŁÓDŹ: 


P. P. Wojskowi, Urzzdnicy Państwowi, Komunalni i Pra- 


R LINKOWSKI 


i Chłodna 25 
Piotrkowska 120 


cownicy otrzymują 10°/, rabatu. 


KUCHENNYCH, 


DO BUDOWY ORAZ WYSOKO-PROCENTOWE WAPNO 
NAWOZOWE MIELONE I NIEMIELONE DOSTARCZA 
Z SWEJ KOPALNI WAPIENNO POD BARCINEM 


MICHAEL LEVY INOWROCŁAW 


Telefon Nr 509- 


| WAPNO W BRYŁACH x 


największe w Europie zakłady przemysłu bawełnianego | 
posiadające 265.000'— wrzecion przędzalniczych, 6,500 krosien tkac- 
kich, biełnik, farbiarnię, drukarnię, wykończalnie, rytownię oraż 
warsztaty mechaniczne przy ogólnem zatrudnieniu 6 000 robotników 
produkują tkaniny bawełniane wszelkiego rodzaju przędzę bawełnia- 
ną (dla celów tekstylnych, pasmanteryjnych i rybackich) surowe, 
białe, kolorowe i drukowane, Krośniaki, madapolamy, obrusy, prze- 
ścieradła, ręczniki, batysty, muśliny. Satyny, kretony, jedwabie, 
etaminy, barchany, flanele, kołdry, chustki oraz towary na ubrania 
techniczne, sportowe, wojskowe letnie dla P. W. У.Е. і Нагсегаіма. 
Fabryczny Oddział Sprzedaży w Bydgoszczy, PI. Teatralny 4, tel. 44 

obsługuje całe Pomorze oraz Wolne Miasto Gdańsk. 


ms s 0 
x LJEDNOCZONE ZAKŁADY WŁÓKIENNICZE H. SCHEIBLERA 11. GROHMANA $ A. W ŁODZI 


KLUCZEWSKA 


FABRYKA PAPIERU I CELULOZY 


SPÓŁKA AKCYJNA 
= G = 
Warszawa, Moniuszki nr 2 A. 


DR, К. DAWE 


Fabrykacja t Skład Przyrządów Laboratoryjnych. Orządzanie 1 Wy- 

posażante laboratorjów Hutniczych i Górniczych, bakte: jologicenijch, 

szpitalnych oraz aptek I drogerjt. — Dęcie szkła kwarcowego. War- 

sztat reparacyjny шад analitycznych. Dostawca instytucji państwo- 
wych, uniwersytetów i uczelni. 


CHORZÓW, ul. Katowicka 28/30. Telefon nr 10462. 


1° AS AŻ arorro» 
POZNA Ñ. RATAJCZAKA 14 
RESTAURACJAISNIADALNIA. 
LOKAL NAJPOPULARNIEJSZY. 
KUCHNIA ZNANA ZE SWE] DOBROCI. 


„M O R S P E р“ 


HAMBURGER I EHRLICH 


REPREZENTANCI W WARSZAWIE 
CHŁODNA 2. Tel. 586-57. 


SPRZEDAŻ SKÓ SKÓR i PRZYBORÓW SZEWSKICH 


O.OHLBERG 


SAKO к=  =—_- l Św. Marka I 21 
— === a 


Przedsiębiorstwo Budowlane i Żelazobeton. 


inż. D. FELDMANN i SKA 
Kraków, Na Gródku 3. 


FISZER i Ska Sp. zo. odp. Łódź, Długosza 43.tel 111 30 


FABRYKA PRZE RZETWORÓW CHEMICZNYCH | CHEMICZNYCH 
SOFTEINING do szlichtowania osnów 


H. Błaszkowski 
Maszyny do szycia 


"Przemysł wstążkowy А. ROZENFELD 
Telefon 193-21 Konto czekowe P. K.O. Nr, 69245 
ŁÓDŹ, Żeromskiego 98 


WARSZAWA 
Tłomackie 6. 


FABRYKA TE<KTUR SMOŁOWGOWYGH 
„ISKROPOL?* wł. I. Blinbaum 
Łódź— Chojny ul. Rzgowska 126. Tel. 187-44 


MECHANICZNA FARBIARNIA ai 647 


R. MEISSNER Kilńskiego 243 


Т spółek rolniczych ch spółdzielnia z ograniczo- | z ograniczo- 


ną odpowiedzialnością w Cieszynie 
przyjmuje wkładki oszczędnościowe na ДЬ чь | warunkach. 


М. WEINSTEIN, BEDZIN 


Telefon Nr. 4-23 


ul. Sączewskiego 9. 


 WYTW ÓRNIA KRAWATÓW 
| M. ŻAK 


p BRACIA GELDNER 


Warszawa 


SKŁAD SUKNA I KORTOW ШЕТТЕ 
Tłomackie 2. | 


WĄRSZAWA, LESZNO 11. 
Tel. 11-49-55 — Meon Ma aa] 


„СЕМА L‘ ŁÓDŹ, UL. NAFTOWA Мг. 1. 
Spółka z ogr. adpow. Telef. 190-54. 
ŁUCJAN WOJCIECHOWSKI 


Skład żelaza i sprzętów kuchennych 


| Fabryka Dykt Klejonych | 
| POZNAŃ — UL. DĄBROWSKIEGO 54. | 


EKSPLOATACJI ŁÓDZKIEJ RZEŹNI 
MIEJSKIEJ 
REDZIE ЖАЗУУ A Е > w L O D 7 | Е ы 


JAN DEIERLING — Poznań, uł. Szkołna 3 
= Tel. 3518 1 8543 Еа PE 


Skład żelaza i narzędzi. ZTZRR= Sprzetg kuchenne. 
NE = mm 
— p 
wykonuje wszelkie budowie nad 
i podziemne. 
Ш Generalna sp zedaż ра! stropu cegl. 
belkowego „Standard“. 


ROBERT LEWAK | 
в кшк сш шынына 


budowniczy 


CIESZYN 


Fabryka wyrobów farmaceutycznych 


Ваш Stefan Gaj 
Poznań Wielka 16. Telefon 17-50. 


KOMUNALNA 


POWIATÓW 


KASA OSZCZĘDNOŚCI 
w ŚREMIE WLKP. 


CH. GINSBURG Przybory automobilowe 
Kraków, ul. GOŁĘBIA 5. Telefon 164-70. 


TEL. 1168-74 


BIURO EKSPEDYCYJNE 


Warszawa, Nalewki 21 


FARRYKA CZĘŚCI ROWEROWYCH 
s тр Е е Poznań Dąbrowskiego 84 
ІШІ TELEFON NR. 77-64 шш 
ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE 


BIIEŻANÓKWY S.A 
FABRYKA DROŻDŻY i SPIRYTUSU W BIEŻANOWIE. 


Drogerja 


właść. J) M A Y 


TELEFON 11-95 
MIÇDZYNARODOWY DOM EKSPEDYCYJNY 


N. ADELBERG Biuro: Warszawa, Nowolipki 16 


załatwia zbiorowe ładunki wago- 
nowe do Palestyny tygodn:owo TELEF. 11-96-69. 


3-go Maja 


HUHH: MMM 


MEBLE tylko z źródła FABRYKA MEBLI 


własne warsztaty ИП PONYKAJ 


Rynek Śródecki Poznań Telefon 1959 


Cały elegancki Poznań spotyka się w najwytworniejszym 
i najtańszym KABARECIE 


„Palais de Danse“ Piekary ЕЕ пеи 


FARBIARNIA 
Schulz i Grieser „2,0, g 


BIURO EKSPEDYCYJNO-TRANSPORTOWE KONKURENCJA 
WARSZAWA, Franciszkańska 20. 
TELEFON 11—76—98 i 11-34-99. 

Reprezentacja w Wilnie: Szlagman, ul. Rudnicka 11. Tel. 370 


BIURO EKSPEDYCYJNE 
RUBINSZTEJN I BRZOZOWSKI 
WARSZAWA, Franciszkańska 27. Telefon 11-18 45 
załatwia ekspedycje samochodami. 


BIURO TRANSPORTOWE 
W CZER«s1IES I S-ka 


WARSZAWA, Gęsia 18. Telefon 11-72 18. 


BIURO EKSPEDYCYJNE 


„PTRANSPOL" 


WARSZAWA, Nalewki nr. 21. — — — Tel. 11-94 02. 


HURTOWNIA ARTYKUŁÓW OPTYCZNYCH | INSTRUMENTÓW PRECYZYJNYCH 


JAKÓB WURZELDORF 


WARSZAWA, Żelazna Brama 2. Tel. 274 78. 


NATAN ARON МАЈ | 


i raków, ul. Miodowa a 9. 


TOWARZ. BUDOWY MASZYN | I URZĄDZEŃ SANITARNYCH | 
DRZENSTEGE INEZIORANSKI 5. А. 
| оа Oddział w Krakowie ul. Szpitalna 7. Telef. nr. 123-70 


ГМИ See E a 


JSK oLa labryknr тт да i Кетле) 
1. Jaremkiewicz 11. Niewidomski 


w Wadowicach. 


` k a DŻ 
LORENC i HANK Sienkiewicza | 
ЖА PNU ДА 113. 


ERARON XXII 


JÓZEFIŃSKA 28. 
Telefon 18501. 


marean 


Ын ea W. 


FABRYKA BRYNDZY 


чс 


М. PLONSK |ІІІ Kościan, tel. 10 


ODDZIAŁ POZNAŃ, UL. SZEWSKA 8 Tel. НЕ = 39: 27 


y rs 


| HURTOWNIA KOLONJALNA 


Farbiarnia oks 
ŁÓDŹ LIMAWOWSKIEGO 87. Jan Ко 
Telef. 149-22 йылы БАШЫ SCAULZ | 1 GRIZSPR R | 


Młyn Elektryczny 
DR uł. Wc SR 
1. 


PRZEMYSŁ 1 


Lili ШЇЇ | | 


DR. INŻ. DAWID STEINHAUS 
Przemysłowa 13 Kraków | 


Telefon 183-36, SM] 
lIIIIIIIIIII Wykończalnia 1 Farbiarnia HII a 


GUSTAW GESSNER SUKCESOROWIE 
Łódź, Kilińskiego 24/26 


_ Telefon 121.87 


WARSZAWA, ZIELNA 27 s< Teleton 620-62. 
koniaki, к 


sery, wędliny, wódki, likiery, 
stale po najniższej cenie na składzie! 


MAURYCY ALLERHAND Kraków оча 2 4 


= Delikatesy, 


Telefon nr. 106-65 


FABRYKA Wód k i i Likierów 

| 1, HABERFELD "та йы Гіне 

Sobieskiego 84. Telefon 21. 
5 з ғ LISZKA ZZ | 
ARCHITEKT i BUDOWNICZY | 
w Pazezynie, a ELI, 


EE TRS OKA 


Е AO HOTEL еее ków | 
| 
| 


Е 


| FABRYKA WYROBÓW ŻELAZNYCH 


Telefon6ć6 -87 


POZNAŃ, ul. Бес кенің 32 
w 
Hurtowny ubój bydta 


kam ШЙ Hurtowny handel i eksport mięsa 


ЕНІНІҢ Telefon |вво — 1887. ЫННЫҢ 


Г m ІШІ ШІ 
B МОА Е A pol 


w POZNANIU UL. MICKIEWICZA 


MISTRZ PIEKARSKI 


GNIEZNO 


| KUPUJCIE TYLKO шъ 
| СМ! ЕГОУ/ Polską рейс ше 
HURTOWNIA 


| LEON SCHNEIDER тутомюкА 


Oświęcim 


JONES SAMUEL SELINGER 
DESEK Telefon 154 


| SK ŁĄ I drzewa ШІП P. K 0. 306.082 
DĄBROWA Górnicza | 

N A. GUTTMAN ANE em 

Sprzedaż drzewa i węgla Тейзтощ 94. 


— т 


| == RYSZARD STENTZEL i Í ZEL i Ska | 
(ШЇ PAROWA ща 


г. зо. небосомаивитао CZYSZCZENIA ей 0 ez 


TELEGRAM: 
| А 108 неши, _ KRAKÓW - LUDWINÓW. 


r o c h e m j а“ 


„A g 
OŚWIĘCIM FABRYKA sztucznych NAWOZÓW Tel. 115. 
i o przetworów C CHEMICZNYCH - 


EG FABRYKA PARKIETÓW i TARTAK 
| ADOLFA BAJRACHA 
| KRAKÓW, FABRYCZNA 4. Nr. telefonu 13841 i 11859 


| PŁASZOWSKA FABRYKA DACHÓWEK i [ШШ 


Spółka Akeyjna w Krakowie 
D O M 


| LEON KUŁAKOWSKI towarowy 


DZIEDZICE [ŚLĄSK CIESZYŃSKI] 


najtańsze źródło zakupu = — 


SPEDYTOR | 
Magazyn Ziemiopłodów 


—=TELEFON 628=— 


0 Oberlinder 


ZAKOPANE Dworzec kolejowy 
skład drzewa różnego 


С Н А! M ZU G K ER M AN oraz maszynowa obróbka drzewa 


KRAKÓW XXII NADWiSLAŃSKA 23. PLAC ZGODY 7. 
TELEFON NR. 166-58 


POLSKI MONOPOL 
ГУГОМОЖУ 


ƏOIIIIIIAIƏIIIIIIIIIZII€IIIIIIIIAIIIIIIIIIIIIIIIZIIZIIWOIAI 


POLSKI WODOMIERZ* 


POZNAŃ UL. GROBLA 15 


ЮО БУТА ВСАА 
WYŁĄCZNIE WYRABIANE W KRAJU 
ТТЕ WOD0M R Z E: 
= = а = 
HHI SKRZYDEŁKOWE SUCHOBIEZNE 
ми SRUBOWE TYPU WOLTMANA 
SP m Z ü 2 @ S Ú O W/M SF ZJK 
БТОТАКО МЕ SKRZYDEŁKOWE 
5 то JA K O W Е WOLTMANA 
STACJE CECHOWNICZE: 
ннминвесксат таныла [paypaqpas TCS S FE) 
KOMPLETNE, ORAZ OSOBNE ШІ 
MANOMETRY RTECIOWE, RÓŻNICOWE = == 
MANOMETRY RTECIOWE, NASTAWNE “її” 


NASADKI s 4 
Z OBWODOWEMI KOMORAMI CISNIEN 


STOLY I ZBIORNIKI MIERNICZE 


1 miejsca kuracyjne odpowiadają wszelkim wymaganiom. 


Gdańskie Morskie  Kapiele 
| 


| 
Ożywione iniędzynarodowe życie kąpielowe. 
Zoppoty są wspaniałe! === 

Dom zdrojowy i kasyno gromadzą stale 

OOO licznych gości. ШШШ 

lIÇIIIIII Zawody sportowe. ШШШ 
Miedzynarodowe turnieje tenisowe. 

| ШШЕ Wyścigi konne. !0IIƏIOIIIŠIII> 

- === ТЕАТЕ LESNY. === 


Kąpiele morskie Brósen, Glettkau і Heubude 
są wolne od taksy kuracyjnej. 


Gdańsk jest taniem miastem! 


